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„Eksplozja” historii w DAG Bromberg 


Marienburska Golgota 

Pod koniec października zeszłego roku w trakcie prac 
porządkowych pod budowę nowego hotelu w Malborku 
odkryto ludzkie szczątki należące do mężczyzn, kobiet 
i co najbardziej tragiczne — szkielety dzieci. Nikt wtedy 
nie przypuszczał, że wydarzenie to jest zaledwie pre- 
ludium do jednego z najbardziej makabrycznych od- 
kryć w powojennej historii Polski. Masowy grób pełen 
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7 Opowieść o „Konstantym” 
cz. 2) 
jgromny system podziemnych ko- 
rytarzy rozciąga się na przestrzeni 
kilkunastu kilometrów na 5 głów- 
nych poziomach. Szereg miejsc już 
nie istnieje. Czas najwyższy zabrać 
więc Czytelników do czeluści „Kon- 
stantego”. Dopóki jeszcze są. 
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Czy w jednej z największych wsi 
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Okładka: źródło: www.starymalbork.pl; arch. redakcji 


wewnętrzne boczni- 
ce i linie kolejowe, 
budynki... wszystko 
opustoszałe, zapo- 
mniane, mniej lub 
bardziej zrujnowa- 
ne. Całość wkom- 


22 Tajemnice Borów Tuchol- 
skich 


25 Kubeł Zimnej Wody 
Nieopodal szalunków piętrzy się 
plątanina zmurszałych listew, ob- 
sypujących się żelaznych pałąków 
i innego dziadostwa. Ciągnę za 
jakiś kawał przypominający ręko- 
jeść z nadzieją, że może jednak 
to jest to o czym myślę. W dłoni 
trzymam pruski husarski pałasz! 
Obok majaczy kosz z pruskim 
orłem, razem będzie ich pięć czy 
siedem może... 
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Hitler, 
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ponowana w Puszczę Bydgoską, w części rzadko odwiedzanej 
przez ludzi. Jesteśmy na terenie jednej z największych fabryk 
zbrojeniowych hitlerowskiej Ill Rzeszy, która w szczytowym okre- 
sie swego rozwoju zatrudniała tysiące „niewolników” — 
obozów, pracowników przymusowych, nadzorowanych przez 
niemiecką kadrą naukowo-techniczną. 


jeńców 


42 Mundury 


(TAJEMNICE HISTORII 


47 Puck 1920-2009. Fakty i le- 
gendy 


BATALIE I POTYCZKI 


50 Bitwa pod Małogoszczem 
FORTYFIKACJE 
53 Odcinek Neustettin 


jr QD, AA] 
Fortyfikacje Wału Pomorskiego 
w rejonie Szczecinka (cz. 2) 


KAWALERYJSKIE OSTATKI 


57 A dwunasty pułk ułanów 
sformowany z dzieci pa- 
nów 


ROLEKOJONESSWO 


59 Odznaka pa- 

iątkowa 

Korpusu Ka- 
detów nr 3 


6| Order Sztandaru Pracy 


63 Ogień i manewr 
Broń palna oddziałów szturmowych 
| wojny światowej 


i KSIĘGARNIA ODKRYW. 


67 Nowości lutego w Księgarni 
Odkrywcy 


Drodzy Czytelnicy 


Wielokrotnie w tym miejscu miałam okazję odniesienia się do najbardziej aktualnych 
wydarzeń związanych z tematyką historyczną. Ich waga i skala społecznego zainteresowa- 
nia są zazwyczaj różne — podobnie jak zagadnienia, których bezpośrednio dotyczą. Mają 
jednak wspólny mianownik — jest nim zdolność do aktywnego budzenia publicznej dyskusji 
historycznej, a w ślad za tym, do poszerzania (w pewnym stopniu) wiedzy i świadomości 
znaczenia historii. Być może wkrótce ta zdolność będzie decydująca do tego, aby w ogóle 
mówić o jakimś bardziej powszechnym zainteresowaniu przeszłością. W cywilizacji mediów, 
obrazu i chaosu informacyjnego jaki atakuje nas zewsząd, historia ma o tyle wartość, o ile 
zachowuje swoją medialną atrakcyjność i aktualność. 

Taki sposób przyswajania wiedzy (a właściwie wiadomości o tematyce historycznej) nie 
będzie w oczywisty sposób prowadził do zaistnienia usystematyzowanej, logicznie zwartej 
i konsekwentnej koncepcji rozumienia historii. Będziemy raczej mieli do czynienia z zamę- 

= tem poznawczym, który stanie się znakomitą pożywką dla wszelkiego rodzaju dywagacji 
Ej | i pseudo-historycznych rozważań jakich już zarówno w Polsce jak i na świecie wiele. 

Znakomicie sprzedadzą się obleczone w kształt książek z gatunku fabularno-dokumen- 
talnego, hollywoodzkiego w formie (i treści) filmu czy publicystyki. Szeroka publiczność na ogół nie dostrzeże 
fałszów, przekłamań, uproszczeń czy zwykłych bzdur. 

Mimo tych zarzutów, które formułuję generalnie, a nie w odniesieniu do konkretnej twórczości czy dzieła, 
mam świadomość, że przy wszystkich powyższych wadach, medialność wydarzenia osadzonego w historii staje 
się przesłanką wartościową i w jakiś sposób edukującą lub przynajmniej dającą edukacji szansę. 

A jak może być inaczej, skoro z końcem roku Ministerstwo Edukacji podjęło (jak czytam bez szerszej 
dyskusji ze środowiskiem historyków i dydaktyków) decyzję o wprowadzeniu do polskiego systemu kształcenia 
licealnego nowej podstawy programowej nauczania historii, konsekwencją której będzie zakończenie prowadzenia 
systematycznego wykładu historii w pierwszej klasie. W klasach późniejszych (z wyjątkiem profilu historycznego) 
licealista będzie mógł wybrać bloki tematyczne, które są wprawdzie powiązane z historią, ale nie dają nawet 
szansy na zdobycie usystematyzowanej wiedzy — np. „Gospodarka”, „Kobieta i mężczyzna, rodzina” oraz słu- 
chajcie, słuchajcie: „Język, komunikacja i MEDIA"! 

Pod rządami nowej podstawy programowej większość polskich uczniów (przypominam, że liceum nie jest 
obowiązkowe!) o wydarzeniach XIX i XX wieku: Powstania Listopadowe i Styczniowe, Komuna Paryska, | wojna 
światowa, rewolucja komunistyczna, J. Piłsudski i Legiony, odzyskanie niepodległości, Il Rzeczpospolita, wojna 
1920... Właściwie nie ma sensu wymieniać — po prostu o wszystkim co najważniejsze uczeń dowie się w wieku 
14, 15, 16 lat. | to po raz ostatni. 

To dotyczy licealisty, a liceum jest drogą do osiągnięcia wykształcenia wyższego, do przynależności (z cza- 
sem) do warstwy polskiej inteligencji. 

Co ma zatem zrobić ambitny nastolatek lub jego marzący o porządnym wykształceniu dla pociechy rodzic? 
W tej sytuacji zawołać „ratunku!” i czym prędzej zarezerwować blok „Język, komunikacja i MEDIA” — bo i tak, 
to z nich dowie się co ma myśleć, a potem jeszcze ugruntuje swą wiedzę... filmem z Danielem Craigiem lub 
Tomem Cruisem. Jeden właśnie na ekranach, drugi za chwilę. | to właśnie będzie ta podstawa programowa 
i dodajmy — repertuarowa. 


Historia jest (?), staje się (?) spektaklem. Jeśli są widzowie to już nieźle. Czasem jest jednak po prostu klapa. 
Trzeba chyba przemyśleć ten program i repertuar i czym prędzej ściągnąć go z afisza, czego najserdeczniej 
życzę wszystkim widzom, a przede wszystkim reżyserowi — Ministerstwu Edukacji. 


Zapraszam do lektury najnowszego wydania „Odkrywcy” — jak zawsze rzeczowego, atrakcyjnego i aktualnego. 
Autoreklama? Ależ skąd! To murowane, zagadnienie bloku „Język, komunikacja, MEDIA”. 
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Pod koniec października zeszłego 
roku w trakcie prac porządkowych 


pod budowę nowego hotelu w 
Malborku odkryto ludzkie szcząt- 
ki należące do mężczyzn, kobiet i 
co najbardziej tragiczne — szkie- 
lety dzieci. Nikt wtedy nie przyź 
puszczał, że wydarzenie to jeś 
zaledwie preludium do jednę 
z najbardziej makabrycznych 
odkryć w powojennej histój 

Polski. 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


kości należą do 1800, 

1850 czy 2000 osób, 

w chwili obecnej ma 
Z naczenie, gdyż dokładna 
liczba będzie znana dopiero po zakoń- 
czeniu prac ekshumacyjnych i prze- 
prowadzeniu szczegółowych badań 
Tymczasem, mimo upływu kilku miesięcy 
wciąż nie dysponujemy podstawowymi 
informacjami, kim były ofiary pochowane 
w masowym grobie? Kiedy i jak zginęły? 
Biorąc pod uwagę wszelkie możliwe sce- 
nariusze, nawet te najbardziej przerażają- 
ce i nieprawdopodobne, takie wydarzenie 
musiałoby zapaść w pamięci kogokol- 
wiek. W tym przypadku mamy jednak 
do czynienia z* wręcz niewiarygodnym 
brakiem jakichkolwiek przekazów. Spra- 
wa jest skomplikowana z jeszcze jednego 
powodu. Przy szczątkach nie natrafiono 
na jakiekolwiek przedmioty osobiste, 
dokumenty, które mogłyby wskazywać 
na narodowość pochowanych osób. Ab- 
solutnie nic. Żadnych, choćby najdrob- 
niejszych fragmentów ubrań, uzębienia, 
przysłowiowego „złamanego” guzika... 
Ciała pozbawione były wszystkiego. 
Były nagie. 

Z zupełnie odwrotną sytuacją mamy 
do czynienia w stosunku do ilości poja- 
wiających się na ten temat hipotez. W tej 
kwestii trwa istny wyścig. Prymat wiodą 
z jednej strony media, krajowe i zagra- 


niczne, oraz zabierający w nich głos 
komentatorzy traktujący ten niezwykle 
trudny temat, wymagający wyważonych 
i dojrzałych opinii, jako „iskry” rozpala- 
jącej ideologiczno-polityczne dysputy. 
Z drugiej strony, wszelkiego rodzaju 
fora internetowe pękające w szwach 
od niedorzecznych hipotez i oskarżeń. 
Anonimowość „opiniotwórców” wyzwala 
czasami istne demony. 

Przykre jest też, że kon- 
trowersyjne tezy głoszone 
są przez instytucje, które 
ze swej natury powinny 
ważyć słowa. 

Gdy w połowie stycz- 
nia br. pojechaliśmy do 
Malborka, aby sprawie 
przyjrzeć się z bliska, 
szum medialny trwał 
w najlepsze, jątrzył się 
spór na temat sposobu 
prowadzenia ekshumacji, 
emocje rozpalała stale 
zwiększająca się liczba 
ofiar, pojawiła się ku- 
riozalna teoria jednego z niemieckoję- 
zycznych portali o „polskim Katyniu”, 
zastanawiano się. gdzie pochować 
szczątki... W sprawę zaangażowała się 
strona niemiecka, znalazły się listy za- 
ginionych z Marienburga i okolic, które 
pokrywały się z liczbą odnalezionych 


ludzkich szczątków w masowej mogile. 
Dotarto do świadków, byłych mieszkań- 
ców Marienburga, którzy niestety nic 
nie wiedzieli o masowej mogile. Nikt też 
nie mówił o masowym umieraniu. Na 
fali malborskiego odkrycia pojawiały się 
wreszcie wieści o możliwości istnienia 
podobnych mogił w innych miastach 
Pomorza i dawnych Prus. 


28 października 2008 roku ekipa 
budowlana w czasie prac przygotowują- 
cych teren pod budowę nowego hotelu 
przy ul Solnej w Malborku natrafiła na 
szczątki kilkudziesięciu osób. O spra- 
wie został poinformowany prokurator, 
wszczęto postępowanie wyjaśniające, 
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w trakcie którego nie dopatrzono się 
znamion przestępstwa. Kości 65 ano- 
nimowych ofiar zostały ekshumowane 
i pochowane na miejscowym cmentarzu. 
Po dwóch tygodniach, ulewy ujawniają 
kolejne kości. Procedury prawne zostają 
ponownie uruchomione, tym razem jed- 
nak prace ekshumacyjne prowadzone są 
pod nadzorem archeologa. Na początku 
bieżącego roku media donosiły o 1800 
szczątkach zmarłych zalegających na 
terenie objętych pracami. 

Historia Marienburga od stycznia 
do maja 1945 roku jest słabo znana. 
W większości polskich opracowań zajmu- 
je niewiele miejsca. Głównie informacje 
skupiają się na zniszczeniach wojennych, 
jakie miasto doznało w wyniku prowa- 
dzonych tam działań wojennych. Wiemy, 
że Marienburg został ogłoszony twierdzą 
jeszcze w 1944 roku, zaś w strefie 
walk znalazł się w styczniu 1945 roku. 
Miesiąc wcześniej została ogłoszona 
ewakuacja cywilnych mieszkańców. 
Z pewnych źródeł wiadomo, że ok. 2000 
osób zdecydowało się zostać w swoich 
domach. Rosjanie dość szybko zajęli 
miasto, jednak dłuższy opór Niemcy 
stawili na zamku, czyniąc zeń bastion 
i bazę wypadową do dalszych działań. 
Trwało to do marca, kiedy garnizon nie- 
miecki ewakuował się wysadzając mosty 
i przeprawy na pobliskiej rzece Nogat. 
Przez 3 miesiące toczyły się zatem wal- 
ki o różnym stopniu nasilenia, których 
efektem było 60% zniszczenie zabudowy 
miasta oraz bardzo poważne uszkodze- 
nia zabytkowego zamku. Życie straciło 
wtedy 2658 osób cywilnych, zaś 1840 
Niemców z Marienburga i okolic zaginęło. 
Ostatnia liczba zaskakująco pokrywa 
się z ilością wydobytych w Malborku 
z masowej mogiły szczątków ofiar. I to 
właściwie jest jedyny punkt zaczepienia 
w tej sprawie. — Możemy z dużą dozą 
prawdopodobieństwa przyjąć, że są to 
ofiary całego okresu działań wojennych, 
prowadzonych na tym terenie począwszy 
od momentu, kiedy trafiła tu Armia Czer- 
wona w styczniu 1945 roku, do przejęcia 
władzy przez administrację polską pół 
roku później -mówi Bernard Jesionowski 
konserwator malborskiego Muzeum Zam- 
kowego i jednocześnie znawca 
historii miasta. — Z pewnością 
chodzi o ofiary walk, ostrza- 
łu, bombardowań, również 
głodu i zimna. Co do tej 
tezy wszyscy zaanga- 
żowani w sprawę 
są zgodni. Za 
tym, że mogi- 
ła powstała 
w czasie 
powo- 
jennego 
porząd- 
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Bernard Jesionowski. 


kowania miasta, przemawia też fakt, że 
w grobie znaleziono również szczątki 
zwierząt. Chociaż pojawiają się również 
i opinie o mocno emocjonalnym za- 
barwieniu, że część ofiar straciła życie 
w wyniku świadomego mordu. 

Pewną trudnością natury organizacyj- 
no-prawnej jest kwestia, jaka instytucja 
miałaby podjąć próbę wyjaśnienia tej 
makabrycznej historii. Początkowo, nie- 
jako z urzędu zajęła się nią w dwóch 
etapach Prokuratura Rejonowa w Malbor- 
ku. — Sprawie tej został nadany normalny 
tok postępowania. Zabezpieczyliśmy 
szczątki, które zostały przewiezione do 
prosektorium, tam oględzin części z nich 
dokonał biegły lekarz sądowy. Po zakoń- 
czeniu prac ekshumacyjnych będziemy 
badać szczątki w sposób specjalistyczny, 
być może dzięki temu uda się ustalić wię- 
cej informacji dotyczących okoliczności 
śmierci czy też określić w miarę dokład- 
nie wiek kości. Dokonają tego powołani 
przez nas eksperci. Obecnie wykluczamy 
pochodzenie szczątków jako efektu prze- 
stępstwa ściganego z urzędu. Również, 
jeżeli chodzi o firmę budowlaną i inwestora 
prowadzącego prace, nie dopatrzyliśmy 
się żadnych nieprawidłowości. W tej spra- 
wie należy głównie zbadać tło historyczne, 
ustalić świadków, rozpocząć kwerendę 
archiwalną, i to jest pole działań Instytutu 
Pamięci Narodowej - opowiadał podczas 
spotkania z nami w połowie stycznia br. 
Piotr Wojciechowski, zastępca Prokura- 
tora Prokuratury Rejonowej w Malborku 


| faktycznie, kilka dni później na- 
czelnik Oddziałowej Komisji Ści- 
gania Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu, Maciej Schulz, po 
zapoznaniu się z mate- 
riałami zebranymi przez 
prokuraturę, ostatecz- 

nie potwierdził prze- 
jęcie sprawy przez 
IPN. W oparciu 
o wstępne opi- 


=" 


nie biegłych sądowych oraz antropologa 
najbardziej prawdopodobne jest, że 
ofiary to cywilni miszkańcy Marienburga, 
którzy zmarli lub zginęli w zimie na prze- 
łomie 1944-45 r. — przed, w trakcie lub 
po walkach. Zbadano też niektóre czasz- 
ki ofiar. Niewielka ich część nosi ślady 
ran postrzałowych. W ramach śledztwa 
IPN zamierza uzupełnić dotychczasowe 
opinie dodatkowymi ekspertyzami oraz 
przeprowadzić kwerendę w archiwach 
własnych i innych instytucji, które mogą 
posiadać dokumenty związane z wyda- 
rzeniami w Marienburgu w 1945 r. Przy 
okazji pojawiła się dość zaskakująca 
informacja — znanych jest kilka przypad- 
ków, kiedy Niemcy pod koniec wojny 
rozkopywali masowe mogiły oczyszcza- 
jąc szczątki tak, aby niemożliwa była ich 
identyfikacja. Kolejna hipoteza stanowią- 
ca przeciwwagę do teorii, graniczących 
z przekonaniem, że zbrodni dokonała 
Armia Czerwona. Ta na swoim sumieniu 
miała z pewnością wiele, jednak, w tej 
kwestii wydaje się, że z takimi konklu- 
zjami powinno się poczekać do końca 
śledztwa. 

Kolejna „przeciwwaga”... Na jednym 
z niemieckojęzycznych portali: polska- 
web, jakiś „prymus” historii wysnuł tezę 
o... polskim udziale w zbrodni porównu- 
jąc sytuację z Katyniem. Może i sprawa 
przeszła by bez echa, gdyby nie zrozu- 
miałe oburzenie opinii publicznej i gra- 
niczące z intelektualnym samobójstwem 
wypowiedzi szefowej prowokacyjnego 


c : 


medium. Jak widać każda metoda na 
promocję jest dobra... 

Tymczasem równolegle trwały dzia- 
łania Urzędu Miasta, który stanął przed 
nie lada wyzwaniem stawienia czoła tej 
trudnej sytuacji. Oczy świata skierowane 
zostały bowiem na magistrat, który nie 
mogąc oprzeć się ani na własnym, ani na 
jakimkolwiek innym doświadczeniu musiał 
działać. Takiego przypadku — masowy 
grób ofiar pozbawionych wszelkich ele- 
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mentów identyfikacyjnych — do tej pory 
w Polsce nie było. Dlatego też nie dziwi 
fakt, pewnej bezradności i chaotyczności 
działań urzędników. Dziwi natomiast po- 
śpiech i chęć zminimalizowania proble- 
mu podczas pierwszej październikowej 
ekshumacji. Niemniej, wydaje się, 
że po opanowaniu sytuacji 
miasto zaczęło działać 
właściwie. — Poinfor- 
mowałem o masowej 
mogile w mieście 
Volksbund Deut- 
sche Kriegsgraber- 
fursorge (Niemiecki 
Ludowy Związek Opieki nad Grobami 
Wojennymi) z Kess dnia przyjechał z dele- 
gacją przedstawiciel tej instytucji pan Wolf- 
gang Ditrich. Po zapoznaniu się ze sprawą 
iwynikami wstępnych ekspertyz doszliśmy 
do wspólnego wniosku, że szczątki należą 
do niemieckich mieszkańców Malborka, 
co łeż zostało ujęte w protokole z naszego 
Spotkania. W ustaleniu tego faktu pomocna 
była przywieziona przez p. Ditricha publi- 
kacja z 1967, której autorem jest urodzony 
w Marienburgu profesor Rainer Zacharias. 
Podał dokładne liczby zarówno zabitych 
jak i zaginionych z okolic Marienburga. 
Tych ostatnich jest 1840, a więc liczba 
odnalezionych szczątków oscyluje wokół 
tych danych — opowiada Piotr Szwedow- 
ski, sekretarz UM. Podobnych danych 
znalazło się do tej pory całkiem sporo, 
niemiecki „Bild” dotarł do archiwum 
w Lubece gdzie przechowywano listę 
nazwisk 1800 mieszkańców Marienburga 
zaginionych w czasie Il wojny światowej 
Pytanie tylko, na ile przydatne są te 
dane, gdy identyfikacja szczątków jest 
praktycznie niemożliwa, a czas, w którym 
grób powstał był okresem przemiesz- 
czania się ludzkich mas w tym rejonie, 
uciekinierów, mieszkańców Prus Wschod- 
nich, wycofujących się wojsk, więźniów 
| jeńców ewakuowanych obozów... Cie- 
kawą kwestią wydaje się być również 
opublikowane w latach 50. wspomnienia 
niemieckiego księdza Konrada Willa, któ- 
ry pomiędzy marcem, a kwietniem 1945 
roku dokonywał w Malborku pochówków 
ofiar walk. Mimo, że padają różne liczby 
duchowny nigdzie nie wzmiankuje o tak 
potężnej mogile na 2000 osób. Urząd 
Miasta postanowił dotrzeć do oryginal- 
nych, być może bardziej obszerniejszych 
zapisków, które są przechowywane przez 
rodzinę księdza. 

Nie mniej ważnym problemem niż 
ustalenie prawdy, są bieżące problemy, 
choćby natury logistycznej czy też or- 
ganizacyjnej. Komunalne prosektorium 
nie było przygotowane do przechowania 
szczątków tylu osób, trzeba było więc 
zaimprowizować dodatkową „kostnicę” 
w postaci nowych garaży aluminiowych. 
Poza tym bardzo ważną kwestią jest 


Piotr Szwedowski. 
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przyszły pochó- 
wek ekshumowa- | 
nych. — Pan Di- 4 
trich zasugerował, 
żeby pochować 
szczątki na jed- 
nym z niemiec- 
kich cmentarzy 
wojennych w Sta- 
rym Czarnowie 
pod Szczecinem. 
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Lista osób zaginionych z Marienburga i okolic sporządzona 
przez prof. Zachariasa. 


Wówczas otrzymaliśmy od Bodo Riickerta, 
szefa ziomkostwa malborskiego, również 
poparcie dla tej idei. Pojawiły się jednak 
głosy, aby pochować szczątki na miejscu. 
Mamy jednak w tej kwestii związane ręce, 
gdyż z przyczyn prawnych, jako urząd 
nie jesteśmy w stanie powołać cmentarza 
wojennego na naszym terenie, gdyż re- 
gulują to odrębne konwencje. Uczynimy 
jednak wszystko co w naszej mocy, aby 
w sposób godny pożegnać. zmarłych — 
podkreśla P. Szwedowski. Decyzja w tej 
sprawie zostanie podjęta jednak dopiero 
po zakończeniu śledztwa prowadzonego 
przez IPN. 

Od początku sprawa masowej mogiły 
z Malborka wzbudziła duże zaintereso- 
wanie lokalnej społeczności skupionej 


wokół forum Marienburg.pl. Internauci na 
gorąco komentowali bieżące wydarzenia 
oraz ukazujące się doniesienia. Burzliwym 
dyskusjom nie ma do dzisiaj końca. Rola 
tego nowego medium wyszła jednak poza 
dotychczas uznane ramy. - Od momentu 
odnalezienia szczątków w dniu 28.10.2008 
r. sprawę śledzili nasi użytkownicy — mówi 
Tomasz Kus, administrator forum. — Kil- 
ka godzin po odkryciu na forum pojawiły 
się pierwsze informacje, a wraz z nimi 
rozgorzała dyskusja nie tylko na temat po- 
chodzenia szczątków, ale też sposobu ich 
wydobycia. Zdaniem wielu z nas wystąpiły 
nieprawidłowości, których można było unik- 
nąć. Oburzenie wywołał pośpiech i sposób 
wydobycia szczątków ludzkich, zwłaszcza 
użycia do tego koparki. 16 listopada nasi 
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forumowicze podczas spaceru w okolicach 
ul. Solnej i Piastowskiej zauważyli, że nie- 
opodal miejsca gdzie znaleziono szczątki 
porozrzucane są kości ludzkie. Kości 
sfotografowano i opublikowano na naszym 
forum. Kilka dni wcześniej burmistrz Mal- 
borka na łamach prasy stwierdził, że teren 
został sprawdzony i dalszych poszukiwań 
nie będzie. Po publikacji zdjęć porozrzuca- 
nych szczątków burmistrz wystosował do 
prokuratury zawiadomienie o podejrzeniu 
popełnienia przestępstwa przez osoby, 
które weszły na teren budowy i fotogra- 
fowały kości. Miały one dopuścić się ich 
zbezczeszczenia. Na drugi dzień kości po- 
spiesznie uprzątnięto — przed obejrzeniem 
ich przez policję i prokuratora. Na szczęście 
informacje o tej sytuacji wysłane do wielu 
instytucji i mediów zaowocowały szerokim 
zainteresowaniem tematem. Dalsze prace 
prowadzone na terenie przyszłej budowy 
hotelu potwierdziły fakt, że teren nie został 
dokładnie sprawdzony. Kolejne odkrycia 
najpierw dziesiątek, potem setek, a na 
końcu tysięcy szkieletów wywołały spore 
poruszenie. Niestety, podstawowym narzę- 
dziem do ich wydobycia stała się łopata, 
kilof, łom i koparka. 

Opinię o błędnym wyborze metody 
ekshumacji potwierdza archeolog, cyto- 
wany już Bernard Jesionowski. — W moim 
przekonaniu, gdyby ekshumacja była pro- 
wadzona metodami archeologicznym, zza- 
chowaniem właściwej metodologii, można 
byłoby ustalić znacznie więcej informacji, 
niż do tej pory. Głównie dzięki właściwej 
takim badaniom skrupulathości i dbałości 
o szczegóły, z których najdrobniejszy jest 
dokumentowany. Co więcej, wykluczyłoby 
to niemal możliwość przeoczenia czego- 
kolwiek istotnego. Sposób, który został 
przyjęty w obecnej sytuacji sprawia, że 
utracono bezpowrotnie bardzo ważny kon- 
tekst. Jedyne, co w tej chwili pozostało to 
dokładne przebadanie wyekshumowanych 
szczątków, głównie już teraz pod kątem 
przyczyn śmierci. Trudno w tej sprawie 
odnieść się jednoznacznie do zarzutów 
i zgodzić się z nimi. Uczestniczyliśmy 
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wielokrotnie w licznych ekshu- 
macjach, i w przypadku dużych 
masowych mogił praktyka za- 
wsze wymagała użycia ciężkiego 
sprzętu w celu zdjęcia nadkładu 
ziemi. Piotr Szwedowski od- 
piera zarzuty. — Gdyby 
ktokolwiek miał wiedzę 
na temat tego, że 
tam będzie maso- 
wa mogiła, to nie 
pracowałaby tam 
ekipa budowlana, 
tylko archeologicz- 
na, poza tym grunt nie byłby wystawiony na 
sprzedaż. Nikt nie mógł tego przewidzieć. 
Nawet wybitni miejscowi historycy. Dzisiaj 
wielu jest mądrych, tymczasem odkrycia 
dokonała ekipa budowlana, proszę sobie 
wyobrazić operatora koparki, który pierwszy 
zobaczył kości... Natychmiast przerwano 
prace, powiadomiono prokuraturę itp. 
Znalazł się nadzór archeologiczny. Zrobi- 
liśmy wszystko co w naszej mocy. W tym 
przypadku, przy takiej masowości wydaje 
się, że sposób prowadzenia prac w Mal- 
borku jest pewnym złotym środkiem, 
kompromisem pomiędzy zachowaniem 
prawideł i zasad ekshumacji, kosztów, 
a także czasochłonności w jakim miały 
się te działania odbywać. Warto jednak 
pamiętać, że przy metodzie archeologicz- 
nej wydobycie tylu szczątków zajęłoby.. 
co najmniej 3 lata. 

Osobą, która na ten temat może 
powiedzieć najwięcej jest niewątpliwie 
archeolog nadzorujący ekshumacje Zbi- 
gniew Sawicki. — Przystąpiłem do nadzoru 
archeologicznego, poproszony o to przez 
władze miejskie, żeby dopilnować ekshu- 
macji pod kątem metodologicznym i mery- 
torycznym. W pewnym momencie ilość ofiar 
wszystkich przeraziła. Mieliśmy dni, kiedy 
wydobywaliśmy kości ponad 100 osób. Na 
całe szczęście jest ich coraz mniej, choć 
wciąż sporo. Trudno określić dokładnie licz- 
bę wydobytych szczątków ludzkich, gdyż 
wiele szkieletów nie jest kompletnych. Kości 
w licznych przypadkach noszą ślady ran, 


lew 
Sawicki. 


amputacji i chorób. Znajduje- 
my także pojedyncze czaszki, 
korpusy i inne kości ułożone 
bez porządku anatoricznego. 
Ślady postrzeleń widoczne są 
na zaledwie kilkudziesię- 
ciu czaszkach. Pora- 
ża za to ilość bardzo 
młodych osobników, 
wręcz dzieci. Zna- 
leźliśmy bardzo 
malutkie czasz- 
ki, jeszcze 
nie do końca 
ukształtowane... Szokuje brak jakichkolwiek 
przedmiotów należących do ofiar. Dziwne 
tym bardziej, że zawsze przy tego typu 
okazjach coś z rzeczy osobistych się znaj- 
duje. Tu nie ma nic, ani fragmentów ubrań, 
obuwia, nawet koronek na zębach. Trudno 
to wytłumaczyć. Zachowały się pewne rela- 
cje o epidemii tyfusu w Malborku w marcu 
1945 roku. Być może spalenie ubrań i rze- 
czy osobistych było zabezpieczeniem się 
przed rozprzestrzenianiem się choroby? 
Być może w momencie roztopów ciała 
zaczęły się rozkładać i należało je szybko 
uporządkować. Co ciekawe sporadycznie 
w mogile odnajdowane są kości zwierząt, 
więc niewykluczone, że wrzucano tam 
również padlinę. 

W międzyczasie pojawiła się kolejna 
kontrowersyjna sprawa. W wykopie, gdzie 
prowadzone są prace, odsłonięte zostały 
rury wodnokanalizacyjne, kładzione pod- 
czas remontu w latach 80. Czy istniała 
możliwość, że w trakcie wcześniejszych 
robót nie natrafiono na ludzkie kości? 
Nikt takiego wydarzenia w Malborku nie 
pamięta. Kwestia taka nie pojawiła się 
również na szczeblach najwyższej władzy 
państwowej, co potwierdził gen Wojciech 
Jaruzelski w swym komentarzu dla TVP 
(w latach 1981-89 | sekr. KC PZPR:i pre- 
zes Rady Ministrów). Tym samym sprawa 
pozostaje cały czas otwarta. Pojawiła się 
również hipoteza jakoby szczątki pocho- 
dziły z likwidowanych cmentarzy, lecz 
kto by je usuwał chowając w centrum 
miasta? Ten argument właściwie zbija 
wszystkie hipotezy. 

Pytanie, które na koniec należy sobie 
postawić, to przede wszystkim czy są 
szanse na rozwiązanie tej sprawy? W tej 
chwili prowadzone jest śledztwo przez IPN, 
niedługo rozpoczną się badania antropolo- 
giczne szczątków. W sprawę zaangażowała 
się strona niemiecka z całym swym zaple- 
czem archiwalnym, odnajdywani są również 
mieszkańcy Malborka, żyjący świadkowie, 
którzy byli na miejscu zimą i wiosną 1945 
roku. Nikt niestety takiego wydarzenia nie 
pamięta. Trudno wyrokować, ale może zda- 
rzy się cud. W przeciwnym razie sprawa 
ta pozostanie jedną z większych tajemnic 
końca Il wojny światowej. (ej 
Zdjęcia: arch. red. 
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W styczniowym numerze „Odkrywcy” opisaliśmy historię 
odkrycia magnezytu w okolicach Braszowic na Dolnym 


Śląsku i powstania w tym miejscu podziemnej kopalni 
o nazwie „Konstanty”. Ogromny system podziemnych 


korytarzy rozciąga się na przestrzeni kilkunastu kilome- 
trów na pięciu głównych poziomach. Od lat powojennych, 


wskutek zmiany technologii urabiania surowca, dawną 


kopalnię powoli pochłania odkrywka. Szereg miejsc, 
śmy w poprzednich latach naszej „pod- 


które odwied: 


ziemnej” działalności, już nie istnieje. Czas najwyższy 
zabrać więc Czytelników do czeluści „Konstantego”. 


Dopóki jeszcze istnieją. 


aszą opowieść zaczniemy 
od całkowicie poważnego 
ostrzeżenia. Idąc polną dro- 
gą od Braszowic w stronę 
kopalni odkrywkowej, na- 
tkniemy się na ukryte w krzakach tablice 
ostrzegawcze. Choć w zasięgu wzroku 
widzimy tylko kępki drzew i oddalone 
szczyty Gór Bardzkich, znajdujemy się 
w „strefie rozrzutu odłamków skalnych”. 
Po usłyszeniu ciągłego tonu oznaczają- 
cego ukończenie instalowania materiałów 
wybuchowych, w zasadzie powinniśmy 
siedzieć w schronie. Dwa następne, krót- 
kie tony — przygotowanie do odpalenia 
— powinny nas zastać w szybkim biegu 
do owego schronu. Ostatni, krótki sygnał 
- odpalenie - oznacza 
właściwie, że jest już za 
późno na ucieczkę i moż- 
na tylko liczyć, że odła- 
mek skały nie skróci nas 
przypadkiem o głowę. 
Zagrożenie jest realne, 
ponieważ za pobliskim 
laskiem, na terenie od- 
krywki prowadzone są 
wciąż roboty strzało- 
we przez funkcjonują- 
ce tu przedsiębiorstwo 
górnicze „Magnezyty 
Grochów” S.A. 'Przeby- 
wanie pod ziemią jest 
także zabronione ze 
względu na możliwość 
wstrząsów górotworu 
w wyniku strzelań. Prze- 


skie „jaskinio-podobne” szczeliny, 
by za chwilę stanąć w wyrobisku, 
które ma ponad 10 metrów wyso- 
kości i kilka metrów szerokości. 
Przez cały czas towarzyszą nam Rys. 5 


żyły magnezytu, które tworzą na 
ociosach i stropie niepowtarzal- 
ną mozaikę biało-szaro-żółtych kolorów. 
Potem znowu wąski chodnik, a za nim 
stary wózek górniczy na przerdzewiałych 
kółkach, który pozwoli na przetranspor- 
towanie ze zgrzytem sprzętu na drugą 
stronę kopalni. Jeszcze dalej zalany szyb 
z krystaliczną wodą i długie pochylnie... 
Kopalnia jest bardzo rozległa i zwiedze- 
nie wszystkich jej zakamarków zajęłoby 
nam z pewnością cały dzień, o ile 
wcześniej nie 
zgubilibyśmy 
drogi powrot- 
nej. Dość po- 
wiedzieć, że 
zachowane 
w archiwach 
notesy nie- 
mieckich gór- 
niczych, za- 
pisane mniej 
lub bardziej 
skomplikowa- 
nymi mapkami, 
są dość grube. 


strzegamy więc przed 
samodzielną eksploracją podziemi 
i informujemy ciekawskich, że materiały 
Autorów powstały podczas uzgodnionych 
z kierownictwem zakładu ubezpieczo- 
nych wejść do obiektu związanych m.in. 
z corocznym liczeniem nietoperzy. 
„Konstanty” to inny świat. Kto wę- 
drował długimi korytarzami podziemnego 
molocha potwierdzi to z pewnością. W tej 
kopalni człowiek przeciska się przez wą- 


Przykładowy fragment 
(rys. nr 5) to rysunek 
chodnika na Il pozio- 
mie kopalni, wykonany 
12.V1.1944 r. 

Jak wspomnieli- 
śmy, podziemna część 
„Konstantego” została 
w znacznym stopniu 


ferhigangsstrocken. A Sohle_ 


2) 


i Grerbę orzofarztiz 2 
zz 


zniszczona przez postępującą odkryw- 
kę. O tym co było kiedyś, mogliśmy 
dowiedzieć się w latach 2003-2004, 
kiedy spotykaliśmy się w Ząbkowicach 
Śląskich z dzielnym zdobywcą tajemnic 
kopalni A.T. Był to gość, który wymykał 
się wieczorami z przytulnego domu, by 
penetrować w pojedynkę (!) nieznane 
chodniki kopalni. Jego opowieści o tym, 
jak gubił drogę lub wpadał w czeluście 
szybów skrytych pod płytką warstwą 
wody nieco mroziły naszą krew. A.T. 
opowiadał nam wtedy o „skarbach”, 
które znajdował podczas swoich wypraw 
i pokazywał wykonane przez siebie 
zdjęcia z okresu 1988-1996. Widniały 
na nich: pozostawiony od czasów za- 
kończenia wojny elektrowóz podziemnej 
kolejki elektrycznej, porzucone wagoniki 
kopalniane, drewniane pojemniki do 
przenoszenia materiałów, czy resztki 
tablic elektrycznych. W tym czasie 
można było także zobaczyć unikalny 
okrągły szyb wydobywczy o głębokości 
44 metrów, zbudowany z dwóch warstw 


Kao 


4 


„Homora 


>) morż riolów nypdchówych 


czerwonej cegły. Wszystkie te szczegóły 
Pan T. nanosił mozolnie na własnoręcz- 
nie rysowane mapy. Spędziliśmy długie 
godziny na analizowaniu szczegółów 
jego rysunków, a na końcu podarował 
nam ich kopie, za co do tej pory miło 
go wspominamy. 

Dzisiaj szybu z czerwonej cegły już 
nie ma. Do podziemnych ciekawostek 
zaliczyć można natomiast pomieszcze- 
nia, w których składowano materiały 
wybuchowe. Dostęp do tej komory 
prowadzi z jednej z półek skalnych na 
zboczu odkrywki przez pomieszczenie 
stacji pomiarowej powietrza. Do samej 
komory dojechać można wspomnianym 
wcześniej wózkiem, który od czasu za- 
mknięcia tej części kopalni w 1996 r., 
stał się przedmiotem niemal kultowym — 
mówi się o nim na forach i spotkaniach 
eksploratorów, a w sieci odnaleźć można 
nawet film z jego udziałem (fot. 6). Sama 
komora materiałów wybuchowych (fot. 
4) zachowała się niemal idealnie. Punkt 
wydawania materiałów wybuchowych 
wygląda tak, jakby górnicy opuścili je 
tydzień temu. Żelazne wrota blokują 
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wprawdzie drogę do samej komory, 
ale dostać się do niej można drugim 
wejściem. W równoległym do głównego 
chodnika wyrobisku znajdują się dwa 
pomieszczenia, w których natkniemy się 
na drewniane leżanki służące do prze- 
chowywania materiałów wybuchowych 
i zapalników elektrycznych. Każde z tych 
pomieszczeń mogło ich pomieścić ok. 
1800 kg. Jeśli przyjrzymy się fragmen- 
towi planu kopalni z lat 50. XX w. (plan 
2) zauważymy, że naprzeciw każdego 
z pomieszczeń znajduje się wykuta 
w skale wnęka. W razie ewentualnego 
wybuchu miały one przyjmować energię 
wybuchu. 

Jeśli po wyjściu z komory skierujemy 
się w prawo, dojdziemy po kilkudziesię- 
ciu metrach do szybu wentylacyjnego. 
Chodnik prowadzący pod szybem bynaj- 
mniej się tu nie kończy i prowadzi daleko 
na zachód, w stronę starszych wyrobisk 
górniczych o nazwach „Kojancin” i „Kla- 
ra". Szyb ma ok. 45 metrów głębokości. 
Do 2002 r. znajdowała się w nim stara, 
niemiecka drabina z metalową obejmą, 
służąca jako awaryjne wyjście (wejście) 


z kopalni. Wspomniany przez 
nas A.T. wraca pamięcią do 
swojej przygody z drabiną: „to 
najgłębszy z szybów jakim do tej 
pory schodziłem. Wielka krata 
z szyb i siatki maskuje wejście. 
W jednym rogu odnalazłem stalo- 
wy właz z okrągłymi otworami. To 
co zobaczyłem przekroczyło moje 
oczekiwania: ciemna czeluść, 
do której prowadziły metalowe 
szczeble drabiny, zawieszonej 
do ściany szybu. Wrzuciłem mały 
kamyk, i nic — cisza. Opuszczam 
na linie cały sprzęt w plecaku, 
ubieram kask i schodzę. Po kilku 
szczeblach zauważyłem stalową 
linę biegnącą w dół przy drabinie. 
Powoli, krok po kroku, schodzę 
w dół. Ciepłe powietrze wieje 
z góry w głąb szybu, jest duszno. 
Po 15 minutach robię przerwę. 
Oświetlam dno szybu, ale koń- 
ca nie widać. Drabina kiwa się 
niebezpiecznie, siatka ochronna 
przerdzewiała i leży na dnie szybu. 
Wreszcie dno i wielka ulga, siadam 
z boku drabiny i odpoczywam (...) 
naliczyłem 150 szczebli, tj. 45 
metrów (...)"”. W 2002 r. w szybie 
niemal nie doszło do tragedii, 
kiedy pod schodzącym po niej 
młodzieńcem zarwała się cała 
konstrukcja i drabina z hukiem 
zwaliła się w dół. Szczęśliwie 
był on asekurowany linami. Prze- 
rdzewiałe pręty chyba cudem nie 
pociągnęły go ze sobą w dół. 
Kilka następnych lat drabina stra- 
szyła w szybie uniemożliwiając 
praktycznie jego penetrowanie. W dość 
nieodległym terminie została usunięta 
i pocięta na mniejsze kawałki. Jej pozo- 
stałości leżą tuż przy szybie. 
Intrygującym miejscem jest także 
„hala z fundamentami" znajdująca się 
bliżej dawnego, ceglanego szybu wydo- 
bywczego, jeden poziom niżej od chod- 
nika z komorą materiałów wybuchowych, 
o której pisaliśmy szczegółowo w I czę- 
ści naszej opowieści. Umiejscowienie jej 
na nieaktualnych mapach kopalni nie 
było łatwe i nie dajemy stuprocentowej 
pewności, że to odpowiedni fragment 
(plan 1). Jedynymi poszlakami są od- 
naleziony reper ścienny z numerem 
pasującym do tego rejonu kopalni oraz 
porównywanie dawnych map do naszych 
szkiców i pomiarów wyrobisk z punkta- 
mi „sprawdzonymi”. Przyjmuje się, że 
hala stanowi część dawnego zakładu 
zbrojeniowego „Salamander”, wykazy- 
wanego w tzw. „liście Wicherta” (fot. 2). 
Udowodnienie tej tezy jest jednak dość 
trudne. Betonowe filary na całej długości 
hali, resztki podwieszanej konstrukcji 
do prowadzenia kabli i oświetlenia, 


ślady kolejki i podkładów — wszystko 
wskazuje na funkcjonujący tu kiedyś 
zakład. Na fundamentach mogły być 
stoły montażowe, oświetlone lampami 
zawieszonymi na metalowej konstrukcji. 


do wylotu chodnika... Są jed- 
nakże kontr hipotezy. 
Pierwsza: ta część kopalni, 
ze względu na bliskość szybu 
transportowego i dogodne po- 
łożenie między jednym z wlo- 
tów i chodnikiem głównym była 
„warsztatem” kopalni. Tutaj 
reperowano wózki, popsute 
lokomotywki i akumulatory. 
Druga: pomieszczenia mo- 
gły stanowić sortownię me- 
chaniczną, gdzie oddzielano 
magnezyt od serpentynitu i gli- 
ny. O takim miejscu wspomina 
bowiem dokument nazwany 
„Paszport produkcyjno-tech- 
niczny Grochowskich Zakładów 
Magnezytowych” z 23 marca 
1953 r. Która wersja jest praw- 
dziwa — nie podejmujemy się 
zdecydować. Na koniec warto 
wspomnieć, że na północ 
od „Konstantego” znajdują 
się dawne wyrobiska kopalni 
„Szczęść Boże”, „Grochów 
1-3" oraz „Starej”. Tam także prowadzone 
było na wielką skalę wydobycie magne- 
zytu, jednakże ich wnętrza są obecnie 
prawie nierozpoznane i skrywają jeszcze 


Autorzy dziękują za pomoc w opra- 
cowaniu materiału P. Maszkowskiemu 
i 8. Strękowi. 


Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz Wójcik 

Tandem miłośników historii górnictwa, badacze 
obiektów podziemnych. Obszar szczególnego zain- 
teresowania: dawne górnictwo w Sudetach. Autorzy 


Elementy montowane na stołach, ze 
względu na swoją wagę ładowane były 
na platformy i transportowane po torach 


niejedną, górniczą tajemnicę. a 
Zdjęcia i opracowanie mat. 
archiwalnych: Autorzy. 


tekstów i zdjęć o tematyce podziemnej, od 2003 r. 
autorzy i współautorzy publikacji eksploracyjnych. 
Prywatnie prawnik i ekonomista. 


R E K L A M A 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 

Tak, to prawda: 

* automatyczne strojenie do gruntu 

* zmiana częstotliwości 

* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 
* znakomite zasięgi 

* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 

* dwa mikroprocesory 


Gdynia 
tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 


DETEKTORY METALI 


PO. 


KIWANIA 


Tajemnica pa 
pięknej Pani 


ZBIGNIEW OKUNIEWSKI 


usząca oferta, 
tym bardziej, że 
zima to czas na 
przekopywanie 
raczej strychów, 
piwnic, czy zasobów archi- 
walnych. A poddasze, na 
które zapraszano, położone 
w domu w górnej części 
Sopotu, mogło okazać się 
skarbnicą wiedzy o jego po- 
przednich lokatorach. Kwe- 
renda w PAN-ie i przegląd 
niemieckiej, starej książki 
adresowej Zoppotu wskazy- wała, że 
w tym domu zamieszkiwali urzędnicy ma- 
gistratu I wysokiej rangi niemiecki oficer. 
Wyglądało niezwykle interesująco. 

Stojąca pod lasem kamienica powoli 
odkrywała swoje tajemnice — nie remon- 
towana od lat klatka schodowa z frag- 
mentami misternych zdobień i piękne, 
ażurowe schody prowadzące na strych 
obiecywały wiele w naszej wyobraźni... 
Starszy Pan czekał z kluczami. Poprowa- 
dził nas na poddasze. Klucz zazgrzytał 
w zamku i naszym oczom ukazał się 
wspaniały, wysoki strych pełen niepo- 
trzebnych już mebli i kartonów. 

— Panie Zbyszku tu są klucze, proszę 
je odnieść jutro, dobrze? 

— Tak oczywiście. 

Gdy zostałem sam, rozejrzałem się 
wokół. Strych zawalony był starymi me- 
blami, słoikami, makulaturą. Zapchany 
rozpadającymi się kartonami. Ciemno, 
ciasno, kurz utrudniał oddychanie. — Je- 
den wieczór na 150 metrów strychu! Czy tło 
możliwe? — pomyślałem. Systematycznie 
przekładałem kartony, które przed laty 
nagromadziły tu pokolenia. Prawdziwa 
podróż w czasie. Przegląd minionych lat 
oraz ustroju... i towarzyszący wszędzie 
zapach stęchlizny oraz zbutwiałego ma- 
teriału. Ten zapach to zły omen. Nieraz 
znalezione dokumenty czy zdjęcia rozpa- 
dały się w rękach dając znalazcy jedynie 
ulotnie złudzenie sukcesu. W rogu, gdzie 
dach zbiegał się z podłogą, stały dwie 
walizki i jeden, głęboko wciśnięty karton. 
Sprawiały wrażenie najstarszych lokato- 
rów strychu. Skórzane walizy noszące 
ślady swojej świetności pod postacią 
nalepek z najdroższych hoteli, zawierały 
jedynie naruszoną przez ząb czasu gar- 
derobę. Karton... rozpadł się w rękach 
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Wystawa o Lądowej Obronie 
Wybrzeża w gdyńskiej Riwierze 
dobiegała końca, gdy do jednego 
z przewodników podeszło starsze, 
dystyngowane małżeństwo. — 
Proszę pana w naszym domu na 
strychu są jakieś rzeczy po byłym 
lokatorze — niemieckim oficerze. 
Może coś tam znajdziecie? Zapra- 
szamy. Proszę, oto nasz adres i nr 
telefonu. 


jak przysłowiowa babka J 
z piasku. Jego zawar- 
tość, wśród nich równo 
ułożone książki, przez wiele 
lat przyjmowała na siebie | 
skutki nieszczelności dachu. 
Pierwszy z góry niemiecki 
podręcznik o sztuce wręcz 
rozpadł się na moich oczach. W nie 
lepszym stanie był także zapis walk 
o Norwegię i opowieści z Bad Zoppot, 
czyli Kasandra. Stos niemieckich, tandet- 
nych romansów rozwiewał oczekiwania 
na cenniejsze znalezisko. Kilka czaso- 
pism o modzie i nie zapisany, oprawio- 
ny w płótno pamiętnik był końcowym 
efektem wielogodzinnych poszukiwań na 
sopockim strychu... 

Starym „ubeckim” zwyczajem ob- 
róciłem pamiętnik grzbietem do góry, 
lekko go potrząsając. Wówczas pod nogi 
posypały się listy, fotografie, mniejsze 
i większe odręcznie zapisane pożółkłe 
kartki. Przyklejone pod okładkę wyschły 
jak klej, który je trzymał... W świetle 
latarki przeczytałem pierwsze słowa wier- 
sza „Gorycz lat młodzieńczych to gorzkie 
kwiaty..." i podpis „Kazimierz Tetmajer. 
Zakopane 29.X. 1906 rok”. 

Kolejny list pisany w drodze z Zako- 
panego do Przemyśla nosił tytuł „W wa- 
gonie”. Był opisem pewnej burzliwej 
jesieni w naszej zimowej stolicy. Powoli 
przeglądałem zawartość pamiętnika. 
Pisane ręcznie wiersze Kazimierza Prze- 
rwy-Tetmajera, listy, fotografie przedsta- 
wiające sławnych Polaków końca XIX w., 
bilety wizytowe możnych ówczesnego 
świata. Wśród listów wielkiego poety Mło- 
dej Polski znajdował się wiersz napisany 
ręką prof.. Władysława Tatarkiewicza, 
wielkiego filozofa... Oniemiałem. — To na- 


groda za nieprzespane noce nad „Historią 
Filozofii" - pomyślałem z uśmiechem. — 
Czytałem filozofię Tatarkiewicza, ale o tym, 
że był poetą, nie wiedziatem”. 

Zapakowałem wszystko do wo- 
reczków, przed zamknięciem omiotłem 
strych wzrokiem i lekko oszołomiony 
znaleziskiem wyszedłem. W drodze do 
domu zatelefonowałem do kolegi Marka 
Knoblaucha, antykwariusza, sopockiego 
kolekcjonera fotografii. Zaniosłtem mu 
dokumenty i zdjęcia prosząc o pomoc 
w identyfikacji. Nad ranem otrzymałem 
pierwsze rozwiązanie zagadki, którą 
zawierały sepiowe odbitki. Wśród zdjęć 
i biletów wizytowych spotykamy przyja- 
ciół i wielbicieli właścicielki pamiętnika, 
m.in. Marię Konopnicką, Kazimierę Za- 
wistowską, hrabinę Ninę z Trawińskich 
Zawistowską, czy Marylę Wolską. Męską 
plejadę gwiazd otwierał następca tronu 
arcyksiążę Ferdynand. Są ślady po 
dyrektorze teatru w Krakowie i Lwowie 
Tadeuszu Pawlikowskim, a nawet Hen- 
ryku Sienkiewiczu. 


Kim była właścicielka pamiętnika 
o tajemniczym inicjale M.? Dzisiaj już 
wiemy, że pochodziła z arystokratycznej 
rodziny, której potomkowie po wojnie 
przenieśli się do nadmorskiego kuror- 
iu. Była młodopolską aktorką, kobietą 
o nieprzeciętnej urodzie, która mimo 
zakazom bliskich i swego szlachetnego 
pochodzenia postanowiła związać swoje 
życie z teatrem. Jak większość galicyj- 
skiej bohemy, tak i ona była częstym 
gościem w Zakopanem. Tam bywała 
cała młodopolska cyganeria. Piękna 
Pani M. zapewne brylowała w towarzy- 
stwie, o czym świadczy ilość bilecików 
wizytowych i zdjęć sław ówczesnego 
świata. Byli wśród nich m.in. Władysław 
Tatarkiewicz oraz ten najważniejszy — 
Kazimierz Przerwa-Tetmajer, z którym 
Panią M. wiązał gorący romans. Listy 
i wiersze od Tetmajera nie pozostawiają 
cienia wątpliwości co do charakteru 
tej znajomości. „/ rozkochałem at 


jle się przepisał 

Jedną z nierozwiązanych tajemnic 
jest portret dziecka autorstwa Tadeusza 
Styki. Kogo sportretował przyjaciel aktor- 
ki? Czy, jak sugerują znawcy tematyki 
Młodej Polski, rysunek wykonany przez 
Stykę w 1901 roku przedstawia nie- 
ślubne dziecko M. i Przerwy-Tetmajera 
Kazimierza Stanisława, który w 1933 
roku popełnił samobójstwo? Kierownik 
Zakładu Literatury Polskiej XIX wieku 
Uniwersytetu Gdańskiego prof. Tade- 
usz Linkner z entuzjazmem w glosie 


oświadczył, że to 
niezwykły materiał. 
Idealna materia do 
głębszych badań. 
Nie publikowane 
wiersze i listy 
niosą ze sobą 
wiele ciekawych 
informacji z życia 
poety. 

Cenne do- 
kumenty zostały 
przywiezione do 
Sopotu już po 
wojnie przez 
rodzinę aktorki. 

Mimo upływu 

ponad stu lat, 

nada! nie wyrażają oni zgody na ujaw- 
nienie jej danych. Rodzina Pani M. 
zgodziła się natomiast na publikację 
poezji i listów, pod warunkiem zacho- 
wania prywatności. 

Długa rozmowa z rodziną pani M. 
Upływ wielu lat nie zmienił nic w prze- 
konaniu, iż gorący romans sprzed lat 

ze znanym poetą nie 
przystoi kobiecie 
z wyższych sfer. 
| prośba o nie 
ujawnianiu imie- 
nia i nazwiska 
Iwowskiej aktorki. 
Godzina za go- 
dziną upływały 
na rozmowach 

o świecie, który 
bezpowrotnie 
odszedł, o ho- 
norze | zasa- 
dach, których 
nie wolno ła- 


POSZUKIWANIA 


mać. Zamknięta koperta z wierszami 
i listami wędruje do szuflady starej 
komody pamiętającej inny czas, czas 
burz, które przewaliły się nad Europą. 
W pamięci pozostaje imię i nazwisko 
pięknej aktorki z rodzinnego albumu 
starszego Państwa. Ale są zasady, 
których nie wolną łamać. 

Przez kilka dni przewalała się me- 
dialna nawałnica o sensacyjnym zna- 
lezisku i jego dalszych losach. Patrzę 
na morze z pokoju na poddaszu. Na 
biurku lekko pożółkły maszynopis, zapis 
walk batalionu marynarzy walczących 
na Kępie Oksywskiej. Ta historia jest mi 
chyba bliższa. Chyba jednak polubiłem 
strychy... na pewno te sopockie. m) 

Zdjęcia: Dzięki uprzejmości 
rodziny Pani M. 
Zbigniew Okuniewski 
Przewodniczący Sekcji Historyczno-Eksploracyjnej To- 
warzystwa Przyjaciół Sopotu. Eksplorator z dorobkiem. 
Badacz dziejów historii Pomorza. 


OpkRywca 2/2009 1 


PO 


IWANIA 


Zagadka Regelbauta 105b 


Wejście 
i strzelnica 
| osłaniająca. 


TOMASZ SOWIŃSKI 


awno temu rozeszła się 

plotka, że Rosjanie kazali 

powysadzać wszystkie 

schrony bojowe skierowa- 

ne strzelnicami na wschód. 
Prawda jest jednak taka, że wysadzali 
bez względu na kierunek ustawienia, 
zwłaszcza te posiadające płyty i kopu- 
ły pancerne ze stali wysokiej jakości. 
W swojej grabieżczo-niszczycielskiej 
akcji dotarli prawie w każde miejsce. 
Przetrwały przede wszystkim schrony 
bierne i bojowe dobrze ukryte po 
lasach. 

Na odcinku pomiędzy jeziorami 
Martiany, a Dejguny (przecina drogę 
Kętrzyn-Giżycko) wybudowano osiem- 
naście schronów bojowych. Wiosną 
1945 r. Rosjanie wysadzili wszystkie, 
oprócz jednego, którego przegapili 
Nietrudno. było go pominąć, ponieważ 
został wybudowany prawie kilometr za 
linią pozostałych, przy dużym gospodar- 
stwie. Dodatkowo dla niepoznaki ukryto 
go w stodole. Oczywiście nie był taki 
mały, aby go tam chować, to było takie 
wyrafinowane maskowanie — konstrukcja 
przemyślana i wykonana. Być może ktoś 
doniósł im o przeoczeniu, bo latem poja- 
wili się ponownie. To duże gospodarstwo 
jednak było już zajęte, urzędował w nim 
por. „Żagiel” i „Harry” z Armii Krajowej 
oraz „Jerzyk” — dezerter rosyjski, który 
przyłączył się do nich. Szukali wolnych 
gospodarstw dla kolegów z AK, aby 
zamelinować ich na tzw. Ziemiach Od- 
zyskanych, bo Urząd Bezpieczeństwa 
deptał im po piętach. 

Czerwonoarmiści wyskoczyli z cię- 
żarówki, a naprzeciw wyszli im nasi 
trzej bohaterowie. Kiedy dowiedzieli się 
w jakim celu przyjechali saperzy — zapro- 
testowali. Nie dla tego aby ratować ten 
betonowy obiekt, głównie po to, aby jego 
większe i mniejsze fruwające od wybuchu 


Schemat wg Wojciecha Rużewicza 
— [w:] „Fortyfikacje nowożytne Prus 
Wschodnich”. 


fragmenty nie zrujnowały zabudowań. Nie 
ma takiego problemu, którego nie można 
by było rozwiązać, zwłaszcza gdy jest 
waluta, za którą można wszystko kupić 
od Rosjan. Pogadali, popili, a na odjazd 
dorzucili towarzyszom drugą bańkę sa- 
mogonu i tym sposobem bunkier został 
uratowany. Chociaż wilk cieszył się 
owczą skórą tylko do lat 60. bo później 
rozebrali drewnianą atrapę. 


Widok ze szczeliny obserwacyjnej przy głównej strzelnicy. 


Obiekt ten kryje jednak jeszcze jed- 
ną zagadkę, z którą zgłosił się obecny 
jego właściciel. Twierdził, że schron 
posiada niższą kondygnację, a wycią- 
gnął ten wniosek na podstawie dwóch 
poszlak. Pierwsza nasunęła mu się gdy 
był jeszcze dzieckiem. Bawił się wów- 
czas wrzucaniem kamyczków do tub 
głosowych w pomieszczeniu załogi i nie 
było słychać ich upadku, jakby spadały 
gdzieś głębiej. Druga, przyszła po latach, 
gdy przed główną strzelnicą sadził ziem- 
niaki, które nie bardzo chciały rosnąć. 
Okazato się, że płytko pod warstwą ziemi 
znajduje się beton, znacznie wychodzą- 
cy poza obrys obiektu. Z dostępnych 
źródeł wiadomo, że ten typ schronu nie 
posiadał podziemi, chociaż nie można 
do końca być pewnym. Niemcy bowiem 
miewali wiele innowacyjnych pomysłów. 
Obiekt leżał na tyłach, może dowódcy 
tego odcinka było potrzebne dodatkowe 
pomieszczenie dowodzenia, magazyno- 
we, czy szpitalne? W korcu do podziemi 
nie musi prowadzić klatka schodowa, 
może to być również właz z zejściem po 
pionowej drabince. Takim wyjątkiem od 
reguły jest np. obiekt położony w Prawym 
Lesie, z którego na niższym poziomie 
biegnie szeroki korytarz w nieznanym 
kierunku — bo w dalszej części jest za- 
sypany piaskiem. 


Umówionego dnia pojechaliśmy zmie- 
rzyć się z zadaniem. Na miejscu czekał 
Już Adam z Giżycka — specjalista od rze- 
czowych wypowiedzi, bo z tej akcji była 
nagrywana audycja dla Radia Olsztyn 
On zmierzył się z sondażowym wyko- 
pem na polu niedoszłych ziemniaków. 
Wspomagał go czasem Mirek, gdy nie 
rejestrował postępów na magnetofonie. 
Włodziu przez drugą strzelnicę wylewał 
wodę z pomieszczenia dowódcy, bo 
inaczej nie można było przeprowadzić 
dokładnych oględzin podłogi. Woda była 
deszczówką, która spływała przez otwór 
w stropie na peryskop. Maciek zwany 
czasem MacGyverem — od radzenia 
sobie w każdej sytuacji za pomocą 


dratem na kratkę ściekową. Przed nim 
było wgłębienie w ścianie jakby na zlew 
z niewielkim zbiornikiem. Przed bunkrem 
rzeczywiście kryje się betonowa, pro- 
stokątna ostroga, jednak na głębokości 
około półtora metra przechodzi przy niej 
dren. Z tego powodu przestaliśmy dalej 
kopać, aby go nie uszkodzić. Wniosek 
był taki, że musiało to być wzmocnienie 
przed główną strzelnicą dla ciężkiego 
karabinu maszynowego. 

Kiedy przyszedł czas zwijania żagli, 
bo byliśmy już pewni, że nie ma i nie 
było żadnej niższej kondygnacji, nagle 
pojawił się jakiś starszy pan i pokazał 
nam pewien ewenement! Na zewnątrz 
przy zapasowym wyjściu znajduje się 


Słupki podtrzymujące stodołę i otwór peryskopu. 


posiadanych przy sobie różnych nie- 
zbędników — wybierał wodę i błoto 
z kwadratowego otworu w podłodze 
korytarza. Dodatkowo wszystko to 
dokumentowała profesjonalną kamerą 
urocza Hiszpanka Alexia, która przy- 
padkowo zabrała się z nami na tę 
wyprawę. Ja koordynowałem prace, 
udzielałem odpowiedzi gdzie co się 
znajdowało, opisywałem pomieszcze- 
nia do mikrofonu, instruowałem jak 
posługiwać się wykrywaczem. Poza tym 
sprawdziłem tuby głosowe na drożność 
i za pomocą nitki z ciężarkiem ich 
głębokość. Na dachu kawałkami pleksi 
i szkła zalepiłem otwór peryskopowy, 
aby więcej nie :lało się do środka. Przy 
wejściu powiesiłem schemat obiektu 
z opisem pomieszczeń. 

Efektem naszych prac były nastę- 
pujące odkrycia i wnioski. Przy bunkrze 
znaleźliśmy, jak to bywa, parę bliżej 
nieokreślonych drobiazgów metalowych 
oraz małą i większą łuskę. Rury głosowe, 
jak i inne o nieokreślonym przeznaczeniu 
schodziły około pół metra poniżej pod- 
łogi i zakręcały. Ani w pomieszczeniu 
dowódcy, ani w innych miejscach nie 
stwierdziliśmy śladów zamurowania na 
podłogach. Bardzo grube ściany również 
nie wykazały żadnych śladów. Kwadra- 
towy otwór w podłodze korytarza, po 
chwili zwężał się i okazał niewielkim kwa- 


kwadratowy podest, 
umieszczony w na- 
rożniku pomiędzy 
dwiema ściankami. 
Widać na nim wy- 
raźnie, że później 
na jego wierzch 
była dolana warstwa 
betonu, wyraźnie 
gorszej jakości od 
pierwotnego. Jego 
grubość wynosi nie 
więcej niż 10 cm 
i prawie zrównuje 
się z krawędzią wyj- 


| wylewka i dziwne szczebelki: 


ścia ewakuacyjnego. Jednak taka nie- 
wielka różnica, praktycznie nie miałaby 
żadnego znaczenia dla wychodzących 
na czworaka. Nad tym podestem są 
w ścianie dwa. metalowe szczebelki, 
takie do chodzenia na przemian — lewa, 
prawa... Dziadek pokazuje, że musiały 
służyć do schodzenia w dół. Coś w tym 
musi być, bo inaczej biegłyby prosto 
do góry na dach. Te biegnące na strop 


znajdują się nad wyjściem ewakuacyjnym 
i z podestu nie można na nie wejść 
bezpośrednio. Próbujemy wzrokowo 
przeanalizować wchodzenie. Pierwszy po 
lewej, czyli noga lewa, wyżej drugi, po 
prawej więc noga prawa i koniec. Dalej 
trzeba przejść na drugą ścianę, lecz nie 
da rady, ponieważ pierwszy szczebelek 
wypada po lewej. Aby ze skrajnego poło- 
żenia po prawej dostać się na skrajne po 
lewej, trzeba by zrobić szpagat, a i tak 
nie ma stuprocentowej pewności, że to 
by się pawiodło (widać to wyraźnie na 
zdjęciu). Niemcy byli zbyt dokładni, aby 
popełnić taki błąd! Coś jest nie tak, więc 
może jednak coś się kryje pod cienką 
warstwą betonu? Czy jest to studzienka 
techniczna, a może szambo, czy jednak 
jakieś ukryte pomieszczenie? 

Idąc do położonego obok gospodar- 
stwa agroturystycznego, można zwiedzić 
bunkier za symboliczną opłatą. [m] 

Zdjęcia: arch. Autora 


Tomasz Sowiński 
Eksplorator, badacz historii Prus Wschodnich, autor 
książki „Tajemnice Warmii i Mazur”. 


Betanowa ostroga i dren nat gh 


KIWANIA 


Ucieczka z Silberberg 


MAŁGORZATA I WOJTEK STOJAKOWIE 


Odkrywca jest oczywiście pi- 
smem najwspanialszym, naj- 
lepszym, najciekawszym, naj- 
tańsz... trochę się zapędziłem. 
W każdym razie jest „naj”. Ale 
są inne, tylko niewiele gorsze, 
więc przeglądam sobie „Sude- 
ty” z lipca 2007, co zupełnie 
nie przeszkadza, jako, że „Su- 
dety” są pismem o tematyce 
ponadczasowej. Zerknąłem na 
zamieszczone w tym numerze 
kalendarium Srebrnej Góry 
i czytam: „— 12.1939 w Ostrogu 
(później także w forcie Rogowym 
i w Donżonie) zorganizowano 
karny obóz dla polskich ofice- 


rów Oflag VIII b. — 5/6.05.1940 
z fortu Rogowego zbiegło 10 
oficerów”. Niby o tym wiadomo, 
ale przecież, w przeciwieństwie 
do rozsławionej filmem ucieczki 
alianckich lotników ze Stalagu 
Luft Ill k/Żagania, nikt nigdy nie 
opisał okoliczności i przebiegu 
ucieczki z Silberberg polskich, 
niepokornych oficerów, któ- 
rych zamknięto w miejscu, 
skąd nie można było uciec. 
I Niemcy o tym wiedzieli. Ale 
nie wiedzieli o tym Polacy, 
więc... uciekli! A ja wiem jak się 
to odbyło! Wiem nie w wyniku 
długotrwałych dociekań i szu- 


kania materiałów, tylko fuksem. 
Mój przyjaciel Przemysław 
Wiśniewski, podczas jednej ze 

ch dalekowschodnich po- 
dróży natknął się na Jana Ger- 
stela, jednego z uciekinierów, 
którego powojenne losy rzuciły 
do Australii i gdzie w 1960 
roku zostały wydane jego 
wspomnienia pod tytułem „The 
war for you is over”. Mamy 
błogosławieństwo Autora na 
publikację jego wspomnień, co 
niniejszym czynię, w wolnym 
tłumaczeniu mojej córki Mał- 
gorzaty, bardziej znanej pod 
mianem „Potwora”. 


Wspomina porucznik Polskich Sit Powietrznych 


— Jan Gerstel. 


„O ile dobrze pamiętam, w Prima Aprilis, niemiecki strażnik, 
z karabinem na plecach wpadł gwałtownie do pokoju 1518 wy- 
wołując porucznika Gerstela. Kiedy zameldowałem się zgodnie 
z przepisami, rozkazał krótko: — Komm mit! - alles einpacken fir 
lange Reise (Idziemy, spakować wszystko na długą podróż). 
Przy bramie spotkałem Feliksa, co mogło oznaczać wszystko 
— inne więzienie albo przeniesienie do obozu jenieckiego. To 
ostatnie wydawało się bardziej prawdopodobne, gdy znaleź- 
liśrny się na drodze prowadzącej do stacji kolejowej. W po- 
ciągu umieszczono nas w oddzielnym przedziale, niemieccy 
strażnicy mieli najwyraźniej dokładne instrukcje postępowania. 
Nie pozwalali nam rozmawiać ani z nimi, ani między sobą, 
więc nie pozostało nam nic innego jak oglądać uciekające 
za oknem widoki. Jechaliśmy na południe, za okienną szybą 
przesuwał się monotonny, płaski krajobraz. Topniejący śnieg 
tworzył na polach kałuże, tak wielkie, że pociąg musiał zwalniać 
tam, gdzie woda zalała tory. Po kilku godzinach dotarliśmy 
do Breslau, gdzie nas poinformowano, że to tylko przesiadka, 
a nie koniec podróży. To upewniło nas w przekonaniu, że cel 
naszej podróży został starannie wybrany i na pewno możemy 
liczyć na staranną „opiekę”... Pociąg, do którego nas zapa- 
kowano przypominał starą ciuchcię, co wprawiło nas w lepszy 
nastrój. Wraz ze zmianą po- 
ciągu zaczął zmieniać się też 
krajobraz za oknem. Zamiast 
płaskich pól, pojawiły się 
malownicze wzgórza z zie- 
lonymi już łąkami w dolinach 
i przylepionymi do górskich 
stoków wioskami. Jedna 
z takich wiosek — Silberberg 
— okazała się celem naszej 
podróży. Rozkazano nam 
opuścić pociąg, a nowi straż- 
nicy poinformowali nas, że 
zostajemy osadzeni w „Straf- 
lager” — obozie karnym Oflag 
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VIII b, położonym na obrzeżach osady. Wiadomość ta przy- 
wróciła nas szybko do rzeczywistości i czar pięknej okolicy 
prysł, została tylko kręta, stroma droga, po której wspinaliśmy 
się z mozołem z ciężkimi walizkami w rękach. 

Po kilku odpoczynkach dotarliśmy w końcu do jakiegoś 
zamku (fortu — przyp. tłum). Stojąc przed wielką, żelazną bra- 
mą i patrząc na solidne mury z czerwonej cegły z malutkimi 
otworami służącymi za okna, zdałem sobie sprawę, że szanse 
ucieczki z tego miejsca są niewielkie. W odpowiedzi na głośne 
stukanie w bramę, usłyszeliśmy najpierw podzwanianie łańcu- 
cha, potem szczęk klucza w zamku, w końcu wrota zaczęły 
się powoli otwierać. Zobaczyliśmy niemieckie mundury straż- 
ników po jednej stronie drutu kolczastego dzielącego maleńki 
dziedziniec i mundury khaki jeńców wojennych po drugiej. 
Obrazu dopełniały wysokie mury z cegieł. Nie miałem wątpli- 
wości — zostaliśmy przeniesieni do obozu, z którego nie da 
się uciec... Po krótkim przeszukaniu na wartowni wpuszczono 
nas przez kolejną bramkę z drutu kolczastego do milczącej, 
zaciekawionej naszym przybyciem gromady więźniów. Nagle 
Feliks rzucił się z radosnym krzykiem w tłum i zaczął ściskać 
z kimś, kogo nie mogłem w pierwszej chwili poznać. Dopiero po 
przywitaniu zdałem sobie sprawę, że to porucznik Mikusiński, 
z którym uczęszczaliśmy do 
tej samej szkoły oficerskiej 
w Komorowie. Scena po- 
witania pomogła w naszej 
identyfikacji i bardzo ułatwiła 
późniejsze życie w społecz- 
ności obozowej. Spośród ok. 
60 jeńców mniej więcej dwa 
tuziny stanowili młodsi ofi- 
cerowie, reszta należała do 
starszyzny. Był jeden gene- 
rał, kilku wyższych oficerów 
Marynarki, włącznie z adm. 
Unrugiem, który dowodził 
liczącym 4 tys. żołnierzy 


garnizonem helskim i po wspaniałej | 
obronie poddał się dopiero 2.X. Wyso- 
kim i szczupłym mężczyzną w mundu- 
rze generalskim okazał się gen. Piskor, 
odpowiedzialny w pierwszej fazie wojny 
za operację przeprawy przez Wisłę 
wycofujących się jednostek. Wzięty do 
niewoli pod Tomaszowem, przeszedł 
przez różne obozy jenieckie, gdzie tak 
natarczywie domagał się przestrzegania 
Konwencji Genewskiej, że wysłanie go 
do obozu karnego było jedynym rozwią- 
zaniem. Reszta „klientów” Oflagu VIII b 
składała się albo z byłych uciekinierów, 
albo tzw. „niepożądanego elementu" 
w innych obozach. Ta ostatnia definicja 
obejmowała jeńców, którzy notorycznie 
łamali narzucone przez Niemców roz- 
porządzenia. 

Komendantem obozu był emeryto- 
wany major, darzący wszystkich jeńców 
nieukrywaną niechęcią. W czasie | woj- 
ny światowej sam był jeńcem wojennym 
w obozie we Francji, gdzie niedbalstwo francuskich lekarzy 
omal nie doprowadziło do amputacji nogi. Skończyło się tylko 
kalectwem. Ten antypatyczny osobnik z satysfakcją odczytał 
nam rozkaz Naczelnego Dowództwa, grożący poważnymi 
karami, z karą śmierci włącznie, dla jeńców złapanych na 
współżyciu z niemieckimi kobietami lub niszczeniu niemieckiej 
własności. Problem niemieckich kobiet był mało istotny w na- 
szym położeniu, jednak druga zasada pozwalała Niemcom 
na dużą swobodę w określeniu, co jest sabotażem i ew. 
przekazaniu obwinionego pod sąd cywilny. 

(...) W naszej sypialni była straszna wilgoć, z uwagi na 
to, że jedyną wentylację stanowiło małe okienko i drzwi, które 
na noc zamykano. By można było się poruszać, potrzebne 
było światło nawet w dzień, co w praktyce oznaczało, że 
nie gaszono oświetlenia ani w dzień, ani w nocy. Z powodu 
panującej wilgoci zacząłem odczuwać ból w ramieniu, co 
Feliks zdiagnozował jako początek reumatyzmu. Próbując 
temu przeciwdziałać, starałem się wygrzewać w słońcu na 
małym tarasie, kiedy tylko pogoda i niemieckie przepisy na 
to pozwalały. Taras był jedynym wartym wspomnienia miej- 
scem -w obozie, ponieważ roztaczała się z niego wspaniała 
panorama na wiele kilometrów wokół (...). Podziwiając stamtąd 
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krajobraz, wielokrotnie oglądałem budowlę przypominającą 
ogromny, owalny zamek, zbudowany na jednym z odległych 
wzgórz. Z daleka blanki na jego murach przywodziły na myśl 
delikatną, belgijską koronkę. Zamek wyglądał na ruinę, dopóki 
pewnego wieczoru cała nie zabłysła światłami. Oświetlenie 
przypominało istniejące w naszym obozie — mocne reflektory 
skierowane do wnętrza owalnego podwórca. Małe, wąskie 
okienka również rozbłysły światłami. W następnych dniach 
tajemnicze wydarzenia na zaniku wyjaśniły się, kiedy jeden 
z dyżurnych w kuchni oznajmił, że opuszczony poprzednio 
zamek otrzymał niemiecką załogę i polskich dyżurnych, zor- 
ganizowanych tak, jak w naszym obozie. Bomba wybuchła, 
kiedy pewnego poranka wszystkim młodszym oficerom roz- 
kazano spakować się i wyruszyć do tamtego zamku, który 
ożył, by funkcjonować jako nowy obóz jeniecki. Pod silną 
strażą zeszliśmy w dół w kierunku osady Silberberg, a potem 
zaczęliśmy wspinaczkę do naszego nowego miejsca pobytu. 
W miarę zbliżania się, mury zamku sprawiały coraz bardziej 
ponure wrażenie, a „belgijska koronka" blanków zmieniała 
się w „szczęki rekina”. Wąskie okienka, teraz zagrodzone 
drutem kolczastym, wystarczały zaledwie by wylewać wrzątek 
na nacierającego przeciwnika lub wystawić muszkiet. Obrazu 
średniowiecza dopełniał, opuszczony teraz, zwodzony most 
nad szeroką, głęboką, suchą fosą. Ponury wygląd tej twierdzy 
powodował, że wyobraźnia podsuwała obrazy sal tortur i ta- 
jemnych przejść. Wprowadzono nas przez żelazną bramę do 
długiego, ciemnego pomieszczenia, oświetlonego tylko jednym 
oknem w murze, który miał chyba 6 stóp grubości. 

Do swojej dyspozycji mieliśmy przestrzeń spacerową o ob- 
wodzie ok. 100 jardów, skąd oprócz murów i drutu kolczastego 
widać było tylko niebo. Jedno z pomieszczeń oddanych do na- 
szej dyspozycji służyło nam zarówno za jadalnię, jak i czytelnię. 
Umeblowanie stanowiły drewniane stoły i ławy. Światło dzienne 
wpadało przez jedno tylko, wąskie okno. Ponadto znajdowały 
się tam masywne, zamykane drzwi, sprawdzane codziennie 
rano przez niemieckiego strażnika, zawsze w towarzystwie 
oficera. Obaj otwierali drzwi, zaglądali do znajdującego się 
dalej ciemnego pomieszczenia, przyświecając sobie latarką, 
po czym starannie je zamykali. Było w tym tyle nabożeństwa, 
jakby składali ofiarę jakiemuś domowego duchowi, zadowoleni, 
że pozbyli się go na kolejny dzień. Nazwaliśmy to pomiesz- 
czenie „tajemniczym pokojem” (ang. mistery room). Pilnowało 
nas zawsze jednocześnie dwóch strażników. Jeden wewnątrz 
obozu i jeden pod oknami naszej sypialni, który miał bardzo 
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wania zaprawy, a moim zadaniem 
miało być zapewnienie bezpie- 
czeństwa pracującym, poprzez 
odwrócenie uwagi niemieckich 
strażników od przygotowujących 
ucieczkę. „Mistery room” był po 
prostu magazynem, wypełnionym 
stołami, łóżkami, ławami i innymi 
rupieciami. Pozwoliło to Gierty- 
chowi na zbudowanie piramidy, 
z której można było dosięgnąć 
świeżo wykonanego zamurowania, 
wyskrobać zaprawę i usunąć ce- 
gły, zamykające drogę do wolno- 
ści. Wszystkie przygotowania do 
ucieczki miały być zakończone 
przed godziną rozpoczynającą 
ciszę nocną — trzeba było zrobić 
linę z powiązanych prześciera- 
deł oraz uformować koce, które 
miały stwarzać pozory, że leżymy 
w łóżkach, bo uciekinierzy musieli 
schować się w „mistery room" 


ograniczoną przestrzeń do poruszania się (ok. 20 stóp wzdłuż 
blanków nad fosą) 

(...) W naszym nowym miejscu pobytu do moich obo- 
wiązków należało występowanie w roli tłumacza i adiutanta 
majora artylerii Baranowskiego, jedynego starszego rangą 
oficera, który towarzyszył nam do nowego obozu. W naturalny 
sposób stał się naszym dowódcą. Major wybrał mnie nie tylko 
z uwagi na znajomość niemieckiego, ale także dlatego, że 
w niezbyt zniszczonych butach i mundurze prezentowałem się 
nienajgorzej na tle innych oficerów dłużej przebywających na 
froncie (Gerstel dostał się do niewoli na początku Kampanii 
Wrześniowej — przyp. 'tłum.). Zbierałem więc wszystkich na 
porannym i popołudniowym apelu, raportując najpierw jemu, 
a potem głośno po niemiecku — Herr Leutnant, anwesend 
zwanzig Officiere (Panie poruczniku, dwudziestu oficerów 
obecnych). Z obowiązku tego wywiązywałem się z zapałem, 
mając nadzieję, że nasza karność uśpi czujność Niemców 
i dojdzie do rozluźnienia dyscypliny, z której będziemy mogli 
skorzystać. Jeśli planowaliśmy się stąd wydostać, to z całą 
pewnością nie należało Niemców prowokować do rygorystycz- 
nego przestrzegania ich, regulaminowych obowiązków. Mówiąc 
„my” miałem na myśli grupkę ludzi, bo nie miałem zamiaru 
planować ponownej ucieczki tylko z samym Feliksem. Wszystkie 
te rozważania miały jednak charakter hipotetyczny, bowiem 
ani Feliks, ani ja nie mieliśmy żadnych skonkretyzowanych 
planów. Jak się wkrótce okazało nie byliśmy jedynymi, którzy 
chcieli stąd uciec. Rankiem, piątego maja, kiedy studiowałem 
jakąś książkę w czytelni, usłyszałem szept: — Gerstel, chcę 
stąd uciec i będziesz mi w tym potrzebny. Szept pochodził od 
porucznika Giertycha, oficera rezerwy w Marynarce i znanego 
sprzed wojny autora książek antyniemieckich. Jego pobladła 
twarz i postać ukryta w ciemnoniebieskiej pelerynie wyrażała 
tak wielkie napięcie, że nie mogłem odmówić. Poruszony ry- 
sującą się możliwością ucieczki natychmiast wyraziłem pełną 
gotowość współpracy, a on mrugnięciem oka potwierdził, że 
moja kandydatura została przyjęta. 

Giertych, wraz ze swoim kolegą, młodszym oficerem Mary- 
narki, zdołali w jakiś sposób dorobić klucz do „mistery room” 
i odkryli wewnątrz stosunkowo świeże ślady zaprawy murarskiej 
wskazujące na to, że niektóre cegły zostały ułożone niedawno, 
najprawdopodobniej wypełniając wnękę dawnego okna. Mieli 
już uszykowane noże, widelce i inne przedmioty do wydłuby- 
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szej sypialni na 
noc. Potem nie 
mieliśmy moż- 
liwości wyjścia 
z zamkniętej od 
zewnątrz sypial- 
ni i dostępu do 
czytelni, skąd 
było wejście do 
„mistery room" 
z okienkiem 
przygotowanym 
do ucieczki. 
Miałem iść jako 
trzeci. Moja ra- 
dość nie miała 
granic. 

Następnego 
dnia, po poran- 
nym apelu, poprosiłem kolegów z pokoju, by wyszli na dzie- 
dziniec i robili jak najwięcej hałasu. Musiała być wtedy sobota 
lub niedziela, gdyż wszyscy funkcyjni zamiast pracować jak 
zwykle w niemieckich gospodarstwach byli na swoich kwate- 
rach po drugiej stronie drutu kolczastego. Ich reakcja na moją 
prośbę, by zachowywali się trochę głośniej niż zazwyczaj, 
przeszła moje najśmielsze oczekiwania. Rozbrzmiały śpiewy, 
tańce, gra na harmonii, uderzenia stołkami o podłogę, podczas 
gdy Giertych z kolegą rozpoczęli swą pracę w tajemniczym 
pokoju. Wkrótce okazało się, że potrzeba więcej ludzi i trze- 
ba było stworzyć listę ochotników z określeniem obowiązków 
i kolejności ucieczki. Feliks także przystąpił do nas, więc było 
nas dwóch. Jako trzeciego do naszej grupy Feliks zapropo- 
nował swego kolegę Tadka. Okazał się nim mały, tryskający 
humorem i inteligencją człowiek o żółtawej cerze i ciemnych 
oczach. — O tak, ten będzie odpowiedni - pomyślałem wtedy, 
wspominając wszelkie błazeństwa oficera rezerwy Tadeusza 
Wesołowskiego. 

Zdecydowaliśmy zabrać zapas jedzenia na siedem dni 
i dostosować plecaki do tej ilości. Zamiast oficerek suge- 
rowałem normalne buty wojskowe, bardziej odpowiednie do 
spodziewanych warunków. Mieliśmy poruszać się wyłącznie 
w nocy. Ustaliliśmy także, że w granicach Niemiec nie bę- 
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azie prób zdobywania dodatkowego pożywienia i dopiero po 
gotarciu do Czechosłowacji mieliśmy ew. nawiązać kontakt 
z miejscową ludnością. Na terenie Niemiec musimy zadowolić 
się tym co mamy w plecakach. Postanowiłem, że tym razem 
ucieczka musi się udać i nie miałem zamiaru podejmować 
zadnego zbędnego ryzyka. 

W międzyczasie okazało się, że cegły były dużo słabiej 
związane zaprawą niż się spodziewaliśmy, co przyspieszyło 
iermin planowanej ucieczki. Zwróciłem się do naszego majora 
Z prośbą o zwolnienie z funkcji adiutanta, który po wysłuchaniu 
moich wyjaśnień życzył nam powodzenia w wyprawie. Prace 
ciągle trwały. „Mistery room”, ledwo oświetlany przez prowizo- 
syczny kaganek, zapełniano prześcieradłami, kocami, plecakami 
/ paczkami, które przemycaliśmy pod obszernymi, wojskowymi 
piaszczami. Dla niepoznaki wkładało się pod pachę parę ksią- 
zek, co stwarzało pozory spokojnej sesji naukowej i uzasadniało 
pobyt w czytelni, skąd było jedyne wejście do tajemniczego 
pokoju. Chcąc zapobiec wykryciu 
naszych poczynań przez oficerów 
niemieckich dokonujących inspek- 
€ji, wszystkie bagaże, wydłubane 
z okienka cegły i zaprawę murarską 
skrzętnie ukrywaliśmy w stosie mebli 
' rupieci zgromadzonych w „mistery 
00m". Ponadto poinstruowaliśmy 
nasze posterunki, by natychmiast 
alarmowały, gdyby jakikolwiek Nie- 
miec podszedł do prowadzącej na 
nasze podwórko bramki w drutach 
solczastych. Czas potrzebny na 
otwarcie bramki i dojście do czy- 
telni, wystarczał Giertychowi | jego 
pomocnikom na przesunięcie sto- 
1ów, zamaskowanie dziury w murze 
aużym kartonem pomalowanym na kolor ściany i wyjście do 
czytelni. Wyznaczony podoficer cały czas stał blisko drzwi 
„iajemniczego pokoju” i był jedyną osobą, która wiedziała jak 
posługiwać się wytrychem dorobionym z grubego drutu. Po 
«ażdym alarmie otwierał drzwi i zaczynało się pandemonium — 
głyskawicznie maskowano ślady obecności w „mistery room”, 
gaszono światła, po czym wszyscy ludzie szybko wychodzili, 
by zająć swe miejsca przy stołach czytelni i z pochylonymi 
głowami udawać głęboko zajętych lekturą, jednocześnie 
niespokojnie zerkając, jak „oddźwierny podoficer" mocował 
się z zamkiem za pomocą swego patentowego klucza. Czy 
zdąży? To były chwile pełne napięcia. Pamiętam śmiertelnie 
oladą twarz Giertycha. 

Mój „posterunek” był na podwórku. Miałem salutować każ- 
demu strażnikowi i wszczynać byle jaką konwersację opóźnia- 
/ącą jego wejście do czytelni, dając tym samym czas naszym 
'udziom. Więcej czasu! Żeby zdążyli! W razie niepowodzenia 
mojej interwencji, inni wtajemniczeni koledzy rozpoczynali 
„dywersję" — czyli kłótnię lub bójkę — by zatrzymać strażnika, 
dając czas naszym ludziom. Więcej czasu! Żeby zdążyli! 
Wiedzieliśmy, że wykrycie naszych przygotowań do ucieczki 
tą, przeoczoną przez Niemców drogą, zniweczy na zawsze 
jakąkolwiek myśl o ucieczce. To była jedyna droga. | mogła 
Dyć tylko jedna próba. Na sygnał: Uwaga! Idzie! zaczynał się 
norror. Dopiero nowy sygnał z naszego posterunku na dzie- 
dzińcu: Alarm odwołany! wyrywał z piersi głębokie westchnienie 
ulgi. Fałszywy alarm. Wracać do pracy! Takie powtarzające 
się alarmy trwały codziennie od rana, ale dzisiaj szczęśliwie 
minął już popołudniowy apel i nic złego się nie zdarzyło. Los 
zdawał się nam sprzyjać i po apelu mogłem skupić się na 
szczegółach związanych z ucieczką, jak np. pakowanie każ- 
qdego kęsa jedzenia w małe, cienkie torebki, które zgrabnie 
pasowały do mojego plecaka, przezornie zachowanego z po- 
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przedniej ucieczki. Giertych, na moją interwencję, zgodził się 
na skopiowanie swoich map dla innych, ale nalegał, by każda 
grupa uciekinierów obiecała podążać początkowo w wyznaczo- 
nym kierunku, ponieważ byłoby kardynalnym błędem, gdyby 
wszyscy, jeden za drugim, szli tą samą trasą. Nasza grupa 
miała ruszyć w kierunku zachodnim i dopiero po kilku milach 
mogliśmy iść, jak chcemy. Oznaczało to, że mogliśmy skręcić 
na południowy-wschód w stronę okupowanych Czech i wolnych 
Węgier. Zasugerowałem Feliksowi i Tadkowi żebyśmy uciekali 
w naszych mundurach, ze znaczkami identyfikacyjnymi, by 
uniknąć niemiłych konsekwencji w razie schwytania (chodziło 
o zachowanie statusu jeńca wojennego chronionego Konwencją 
Genewską). Mimo tych środków ostrożności byłem tak pewien 
sukcesu, że napisałem kartki do wszystkich bliskich z prośbą 
o wstrzymanie korespondencji i wysyłania paczek do miejsca 
mego obecnego pobytu. 

Nadszedł wreszcie ten dzień. Tuż przed zamknięciem czy- 


telni, wszyscy planujący ucieczkę zgromadzili się w „mistery 
room”, z nadzieją, że strażnik, tak jak zazwyczaj, będzie zbyt 
niedbały, by sprawdzać liczbę jeńców w sypialni. Jego zada- 
niem było zamknięcie wszystkich drzwi i upewnienie się, że nikt 
nie został na podwórku. Liczenie więźniów było zadaniem ofice- 
ra, a ponieważ do tej pory wszystko było w porządku, Niemcy 
zachowywali się zwyczajnie, tzn. zatrzaskiwali i zamykali drzwi 
bez sprawdzania liczby śpiących więźniów. Na szczęście tak 
było i tym razem. Nasza nadzieja na sukces wzrosła, gdy 
Giertych usunął ostatnią, zewnętrzną warstwę cegieł i dłu- 
gi. biały sznur powiązanych ze sobą prześcieradeł zniknął 
w czarnej dziurze. Dziurze do wolności. Ostateczny test węzła 
liny przywiązanej do nogi stołu okazał się satysfakcjonujący, 
i wraz ze zniknięciem Giertycha w okienku nasze podniecenie 
osiągnęło szczyt. Początkowo ustaliliśmy, że szarpnięcie liny 
na dole fosy będzie oznaczało — „droga wolna” — dla kole- 
gów na górze. Jednak lina okazała się za krótka. Trzeba było 
skakać, a każdy następny musiał wypatrywać w ciemności, 
czy poprzednik jest już na ziemi, a lina wolna. Dwóch ludzi 
na raz, nasz sznur z prześcieradeł raczej by nie utrzymał. Te 
nowe informacje przekazał mi szeptem przyjaciel Giertycha, 
drugi na liście ucieczki. Siedząc na krawędzi stołu przekazałem 
je swoim następcom, tłoczącym się na podłodze obok mnie 
i czekającym na swoją kolej. Jak tylko twarz mego poprzednika 
zniknęła, wychyliłem z dziury głowę by zlustrować teren na 
zewnątrz obozu. Giertych dotarł już do zewnętrznej krawędzi 
fosy i zaczął biec w stronę ciemności oddzielonej od murów 
pasem oświetlonego terenu. Dno fosy spowite było cieniem, 
tak, że ledwo było widać osobę na dolnym końcu liny. Gdy 
zobaczyłem sylwetkę pnącą się w górę zbocza, wiedziałem, 
że moja kolej nadeszła. Stopami naprzód i trzymając się liny, 
zacząłem opuszczać się powoli, aż głową dotknąłem cegieł 
nade mną. Od tego momentu wszystko odbyło się z szyb- 
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kością błyskawicy. Spuszczałem się w dół i nie bacząc na 
konsekwencje dotarłem do końca liny. Puściłem się... ciężkie 
uderzenie i byłem na czworakach na wilgotnej ziemi dna fosy, 
zwrócony twarzą w stronę zbocza. Zdając sobie sprawę ze 
stopnia nachylenia skarpy, pozostałem w tej pozycji, na rękach 
i kolanach, podczas szaleńczego wspinania się w górę. Kępy 
trawy i małe krzaczki były wielką pomocą, jako, że chwytając 
się wszystkiego, czego się dało, prędko dotarłem do korony 
fosy, obserwując Feliksa spuszczającego się szybko w dół po 
białej linie. Do wolności. 

Najbardziej morderczym doświadczeniem, przynajmniej 
dla mnie, było oczekiwanie na otwartym terenie zewnętrznej 
krawędzi fosy na resztę grupy. Każdym nerwem, w każdym 
ułamku sekundy, oczekiwałem alarmu, ale gdy pomagałem 
Feliksowi i Tadkowi pokonać krawędź fosy, ciągle nie było 
żadnych oznak paniki wśród Niemców, ani świszczących kul 
kończących naszą eskapadę. Nasza trójka, bez oglądania 
się za siebie, zaczęła biec, wdzięczna zachmurzonemu niebu 
i gęstym ciemnościom przed nami. Byliśmy wolni, a ciepła 
mżawka i przyjazna chmurna noc obiecywały sukces. Biegliśmy 
truchtem, aż światła obozu zniknęły w mroku, i w końcu, po 
paru milach, mogliśmy zwolnić do normalnego tempa marszu 
| skręcić na południe. 

Zaczęły się dni i noce na nogach, podczas których trudno 
było odgonić się od różnych, nie zawsze racjonalnych myśli. 
Taką stale prześladującą mnie myślą były ogary — o których tyle 
czytałem w różnych powieściach detektywistycznych. Mimo że 
psy w moim poprzednim obozie — Arnswalde — zdyskredytowały 
niemiecką psią rasę odmawiając ścigania jeńców wojennych, 
zdecydowałem się nie ryzykować, i gdy dotarliśmy do brzegu 
niewielkiego strumienia zeszliśmy do koryta. Brodząc w wodzie 
podążaliśmy z prądem setki jardów, zanim zdecydowaliśmy 
się znów postawić stopy na suchym gruncie. Pewne było, że 
Niemcy uczynią wszystko po odkryciu nieobecności prawie 
połowy jeńców obozu VIII b, gotowi więc byliśmy na wszystko, 
jeśli to miało pomóc w zachowaniu wolności. Gdy na powrót 
postawiliśmy stopy na suchym gruncie, mżawka ustała i nasze 
przemoczone ubrania wkrótce wyschły podczas szybkiego 
marszu. Na mokre nogi w nasiąkniętych wodą butach nie 
zwracaliśmy uwagi, gdyż byliśmy przyzwyczajeni do wilgoci 
w obu obozach. Tak czy siak, przekraczając rzeki, strumyki 
i potoki, lawirując między zaoranymi polami i miękką trawą 
łąk, szybko zapomnieliśmy o obozie, kierując się w stronę, 
jak uważaliśmy, południa, oceniając kierunek stron świata po 
systematycznie wznoszącym się terenie. 

Podczas ucieczki nie wiedzieliśmy oczywiście, co się 
działo w Oflagu VIII b. Dopiero po wojnie dowiedziałem się, 
że w dzień po naszej ucieczce zapanował w obozie totalny 
chaos, gdy nasz starszy oficer zameldował Niemcom uszczu- 
plony prawie o połowę stan uwięzionych. Początkowo niemiecki 
oficer nie uwierzył w ucieczkę, jednak gorączkowe poszuki- 


wania ujawniły w końcu świeżo wydrążoną dziurę w solidnej, 
zdawało by się ścianie. (...) Zorganizowano poszukiwania, 
które doprowadziły do schwytania wszystkich uciekinierów 
poza naszą trójką. Część ujętych oficerów została ciężko 
pobita przez niemiecką ludność cywilną niedaleko Glatz 
(Kłodzko) | dowieziona na wózkach na lokalny posterunek 
policji. Nie wiem nic o losie strażników i niemieckiego oficera 
inspekcyjnego, ale podejrzewam, że zostali surowo ukarani za 
niedopełnienie obowiązków. 

Nieświadomi wydarzeń w obozie, spodziewaliśmy się jed- 
nak szeroko zakrojonych poszukiwań, toteż dnie spędzaliśmy 
w krzakach, nie mając śmiałości ruszyć się z kryjówki, aż 
przyjazna ciemność zezwoli na dalszą wędrówkę. Musieliśmy 
przyjąć patrolowy system marszu, w którym zazwyczaj ja peł- 
niłem funkcję wysforowanego do przodu skauta-przewodnika, 
z racji znajomości języka niemieckiego i ukraińskiego, podczas 
gdy Feliks i Tadek podążali za mną w zasięgu wzroku. Ideą 
było, że w razie zaskoczenia skaut ucierpi, lecz reszta, ostrze- 
żona, będzie miała czas na odpowiednie działanie. Drugiej 
nocy znów byłem prowadzącym. Przedzieraliśmy się przez 
leśne ciemności pod sklepieniem z gałęzi i liści, gdy nagle 
jedna z moich stóp straciła kontakt z matką ziemią i zanim 
zdążyłem krzyknąć lub zawołać o pomoc, zacząłem staczać 
się ze stromej skarpy obijając się o kamienne występy, by 
w końcu, ledwie łapiąc oddech, uderzyć w żwir na brzegu 
bulgocącego potoku. Minęło sporo czasu nim zdołałem pod- 
nieść się na nogi..." 

Grupa porucznika Jana Gerstela była jedyną, której uda- 
ła się ucieczka z Oflagu VIII b w Srebrnej Górze. Gerstel 
przedostał się do Anglii i wylądował w lotnictwie. Potem, po 
przymusowym lądowaniu w Holandii, przez Dulag Luft, Stalag 
Luft Ill-Wschód i Stalag Luft Ill-Północ, by wreszcie w Oflagu 
Ill a Luckenwalde doczekać końca wojny. Później losy rzuciły 
go do Australii, gdzie już pozostał na zawsze. 

Opisana wyżej historia to nie scenariusz filmu Spielber- 
ga. ani szkic powieści Dumasa. To wszystko wydarzyło się 
naprawdę. jm) 

Mój tel. (071) 354 54 40 


PS. Jak się przyjrzeć rysunkowi Gerstela i rysunkom fortów 
z pracy Bleyla to nic nie pasuje. To do Was — miłośników 
Srebrnej, należy ustalenie, który to był fort, i które to było 
okienko. | oprócz muszkietowej palby w kolejną rocznicę 
oblężenia twierdzy, chciałbym w maju każdego roku oglądać 
drugą inscenizację: ucieczkę polskich oficerów z Oflagu VIII b 
(stare prześcieradło mogę Wam dać). 


Wojtek Stojak 
Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Senior polskich eksploratorów, 
Twórca cyklicznego programu telewizyjnego dla poszukiwaczy — „Klub Poszukiwaczy 
Skarbów". 
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Pozostałości doli 
dworu w Gościszowie — -* 
stan obecny. 


SZYMON WRZESIŃSKI 


oczątki wsi sięgają pierwszej 
połowy XIII stulecia, czego 
dowodzi wpis do Liber Fun- 
dationis Episcopatus Wrati- 
slaviensis (1233). Wówczas 
o książę Henryk Brodaty wydzierżawił 
rycerzowi Thamo von Landeskrone, 
óry zamieszkał w drewnianej rezydencji 
obok kościoła. Podobnie „interesy lenne" 
dokonywali kolejni władcy tych ziem. 
Do dzisiaj można obejrzeć spore 
iragmenty późnoromańskiej świątyni 
awanej za jeden z najpiękniejszych 
najstarszych kościołów w tej części 
Dolnego Śląska. Z pierwotnej świątyni 
zachował się zarys murów z nawą, pre- 
iterium ze sklepieniem, północny portal 
nawowy i dwa okienka po północnej stro- 
mie. Na ścianie prezbiterium przetrwały 
<romne fragmenty gotyckiej i rzadko 
potykanej na wsiach polichromii ze sce- 
mą Zwiastowania Najświętszej Marii Pan- 
y. Sporo fragmentów pochodzi również 
z XVI stulecia, z których najciekawszym 
st bez wątpienia polichromowany strop 
<asetonowy, kamienne sakramentarium 
chrzcielnica, renesansowy polichromo- 
wany ołtarz, rzeźbione figury oraz piękna 
ambona z bogato zdobionym koszem, 


Czy w jednej z największych 3 
;,wsi Pogórza Izerskiego war-$ 
gto jeszcze szukać skarbów? 


Jeśli weźmiemy pod uwagę 
fakt, że w najbliższej okolicy 
w przeciągu kilku ostatnich 


-— lat znaleziono liczne monety. 


/a z kilkoma zabytkami Gośc 


,szowa związana jest postać | 


samego Giinthera Grundman- 
na — to Ais; warto się tu 


Pałac w Gościszowie na litografii z XIX włeku. 


baldachimem i schodami zamkniętymi 
bramką. Po ostatniej wojnie z kościoła 
zginęły m.in. herby rodów von Zedlitz 
i von Warnsdorf ozdabiające renesan- 
sowy ołtarz. Skradziono również trzy 
drewniane, podwójne i bogato zdobione 
renesansowe epitafia oraz płyty nagrobne 
trzech członków rodu von Wamnsdorf: 
Jakuba, Jana i Zygmunta. Ocalały tyl- 
ko dwa obrazy olejne pochodzącego 


z jednego z epitafiów, albowiem wiosną 
1975 r. przekazano je do Muzeum Ar- 
chidiecezjalnego we Wrocławiu. 


Dworskie skarby 
W drugiej połowie XIV stulecia jeden 
z feudałów posiadający okoliczne dobra, 


postanowił rozebrać drewniane założenie 
grodowe. Następnie w tym samym miej- 
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scu nakazał wznieść kolisty i kamienny 
mur obwodowy, po czym całość otoczyć 
nawodnioną fosą. Najważniejszym budyn- 
kiem była jednak podpiwniczona wieża 
mieszkalna, wewnątrz której położone 
były pomieszczenia mieszkalne i gospo- 
darcze. Przebudowy starszego założenia 
dokonać miał rycerz Gebhard von Quer- 
furt, członek możnej rodziny z bocznej 
linii hrabiów Mansfeld, spowinowacony 
z Piastami legnickimi. Gościszowski 
majątek uznawany ówcześnie za najwięk- 
szy i najbogatszy w regionie, przeszedł 
z czasem w ręce rodu von Redern i von 
Grisslaw. W 1381 r. jako właściciel wystą- 
pił już Melchior von Warnsdorf, pierwszy 
z przedstawicieli rodu posiadającego 
wieś kolejne trzy stulecia. 

Ponieważ w 1427 r. husyci dokonali 
wielkiego rabunku i zniszczeń, pod ko- 
niec XV w. zakończono późnogotycką 
przebudowę dworu. Odbudowany i do- 
skonale rozwijający się majątek został 
ponownie rozgrabiony w pierwszych 
latach wojny trzydziestoletniej. Z tego 
właśnie powodu ostatni z rodu — Kaspar 
von Warnsdorf, znany poeta religijny oraz 
autor łacińskich kazań, ok. 1630 r. zde- 
cydował się na generalną przebudowę. 
Głównym celem było przekształcenie 
rezydencji z charakteru obronnego na 
reprezentacyjny. Starą wieżę mieszka|- 
ną rozbudowano tworząc tym samym 
dwudzielny budynek rezydencjonalny, 
dodając wokół dziedzińca renesansowe 
budynki gospodarcze. Niestety, koszty 
inwestycji okazały się zbyt wielkie w sto- 
sunku do pozyskiwanych dochodów. 
Zadłużoną posiadłość spadkobiercy 
zdecydowali się sprzedać baronowej 
Helenie z domu von Stoch (1635), której 
mężem był starosta okręgu świdnicko- 
jaworskiego Henryk von Bibran z Modłej. 
Z historii jest on głównie znany z tego, że 
bywał często na dworze króla polskiego 
Władysława IV Wazy oraz sprowadził 
z Czech osławione i okrutne oddziały 
dragonów Lichtensteina, by ogniem 
| mieczem nawracać na katolicyzm. 
Baronowa zapewne zrezygnowałaby 
z zakupu dworu, gdyby wiedziała co 
się niebawem wydarzy. W latach 1639- 
1642 wieś wielokrotnie złupiły wojska 
szwedzkie i cesarskie. Kilka tygodni po 
dniu św. Trójcy do kościoła wdarli się 
żołnierze zabierając piękny i wartościowy 
kielich, ozdobną pokrywę na chrzcielnicę, 
srebrne świeczniki z ołtarza i wiele innych 
przedmiotów. Do tego niebawem pojawiła 
się zaraza, która pochłonęła sporą część 
mieszkańców. Rozmaite choroby i inne 
nieszczęśliwe wypadki dotknęły również 
bezpośrednio rodzinę właścicieli. Nie 
dość, że w 1690 r. przedwczesna śmierć 
dopadła właściciela wsi — Zygmunta 
Henryka von Bibran, to jeszcze zmarło 
siedemnaście z osiemnastu dzieci! Co 
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wie zniszczonego w 1945 roku. 


ciekawe, jedyny dziedzic — syn Beniamin, 
zamiast władać majątkiem, zaciągnął się 
do angielskiej służby i zginął podczas 
dalekomorskiej podróży. 

Pomijając kolejne, i z perspektywy 
dziejów wsi, raczej mało istotne dekady, 
warto wspomnieć o roku 1829. Wówczas 
to na podstawie recesu spadkowego 
posiadłość za sumę 100 tys. talarów 
otrzymała radczyni dziedziczka von 
Schonberg z domu von Bibran oraz 
jej mąż Egon Gustaw. Pewien czas był 
dworskim szambelanem, ale bardziej 
sobie cenił dalekie i romantyczne po- 
dróże w towarzystwie najwybitniejszego 
niemieckiego poety okresu romantyzmu — 
Johanna Wolfganga von Goethe. Z cza- 
sem -jednak zdecydował się sprzedać 
swoją posiadłość w Wenecji i przewieść 
całe wyposażenie do Gościszowa! 

W dolnośląskim pałacu powieszono 
przepiękne obrazy, ustawiono ozdobne 
meble i przedmioty codziennego użytku 
oraz zamontowano wielkie i zdobione 
weneckie drzwi z czarnego drewna. 
Ponadto na wielu ścianach zawieszono 
metalowe tabliczki z filozoficznymi sen- 
tencjami. Po zakończeniu przeprowadzki 
i dłuższym okresie spokojnego żywota 
Egon Gustaw postanowił w latach 1848- 
1856 dokonać częściowej przebudowy. 
Mimo iż planował nadać rezydencji 
neoklasycystyczny wygląd, nadal domi- 
nującym pozostał renesansowy charakter 
budowli. W międzyczasie dziedzic zaku- 
pił we Francji kilkanaście późnobaroko- 
wych rzeźb, które kazał rozmieścić przy 
alejach parkowych. Stojące tu niegdyś 
rzeźby ponoć nie miały sobie równych 
w tej części Europy. Spośród nich 
największą uwagę skupiała przepiękna 
figura Joanny D'Arc i Ludwika XIV. 


Skrytki Grundmanna 


Po śmierci właścicieli cennym majątkiem 
władały dzieci i wnuki, które pozostawiły 
w pałacu dawne wyposażenie. Ostatnimi 
(prawowitymi) właścicielami pałacu byli 
Fryderyk Karol von Eggeling i jego żona 
Hildegarda. Oboje planowali na przeło- 
mie lat 30. i 40. rozpocząć gruntowną 
przebudowę mającą na celu przywró- 
cenie rezydencji dawnego wyglądu 


poprzez usunięcie XVIII i XIX-wiecznych 
elementów. Na przeszkodzie stanął jed- 
nak wybuch II wojny światowej. 

w 1941 r. do Gościszowa w towa- 
rzystwie fotografa przybył Generalny 
Konserwator Dzielnicy Dolnośląskiej 
prof. Grundmamn. Oficjalnym celem 
wizyty była prośba ówczesnego dzie- 
dzica o otwarcie grobowca Kaspra 
von Warnsdorfa. Cała trójka zobaczyła 
w trumnie szczątki najsłynniejszego 
właściciela Gościszowa, trzymającego 
miecz w swych „skostniałych" rękach. 
Po zakończeniu formalnych procedur 
dolnośląski konserwator zwiedził pałac 
i kilka innych obiektów we wsi. Nic dziw- 
nego, że postanowił wybrać Gościszów 
na ulokowanie weń cennych zbiorów. 
Według Józefa Gębczaka: „Składnica po- 
mieszczona w zborze ewangelickim była 
zarezerwowana dla Biblioteki Państwowej 
z Berlina. Czy została wykorzystana, nie 
wiadomo, bo wzmianek o tym w doku- 
mentacji nie ma”. Nieco innego zdania 
są autorzy wydanej niedawno publikacji 
„Tropem skarbów III Rzeszy”, którzy 
w oparciu o źródła niemieckie podają, 
że w zborze przechowywano 250-300 
tys. książek, z czego 30 tysięcy stanowił 
księgozbiór podręczny z głównej czytelni 
Pruskiej Biblioteki Państwowej w Berlinie. 
Ponadto złożono tu rękopisy, inkunabuły 
o tematyce religijnej, książki dotyczące 
historii Niemiec oraz XIX-wiecznej wojny 
francusko-pruskiej, | wojny światowej, 
a nawet kampanii wojennej z Polską 
w 1939 r. 

Dodajmy, iż gościszowska i bez- 
wieżowa świątynia ewangelicka została 
wzniesiona w 1755 r., kilkanaście metrów 
od zabudowań gospodarczych pałacu. 
Niestety, w 1945 r. spłonął dach, empory 
oraz drewniany wystrój. Do dzisiaj prze- 
trwały zaledwie ściany nośne. Podobny 
los spotkał pałac. Większość autorów 
uważa, że 15 lutego, po uprzednim 
splądrowaniu, rezydencja została spalona 
przez żołnierzy sowieckich. Podobno nic 
nie zdołano uratować z jego przebo- 
gatego wyposażenia, w kupki popiołu 
zmieniły się książki, dokumenty z biblio- 
teki, zbiory dzieł sztuki gromadzone tu 
przez wieki. Wśród tych ostatnich należy 
wspomnieć o zabytkowych instrumentach 


medycznych i astronomicznych oraz 
listach Mikołaja Kopernika! 

Oczywiście istnieją jeszcze inne wer- 
sje tragicznych wydarzeń. Na początku 
marca 1945 r. siły niemieckie rozpoczę- 
ty kontrofensywę dla uzyskania pełnej 
kontroli nad strategiczną linią kolejową. 
'W toku zaciekłych walk Rosjanie cofnęli 
się od torów kolejowych oraz z Lubania 
na jakieś 10-12 km. Dopiero wówczas 
linia frontu miała zbliżyć się do Gościszo- 
wa, gdzie ostrzelano radzieckie pozycje. 
| właśnie wtedy, jedna z bomb z samolo- 
tów Luftwaffe, bądź pocisk z niemieckiej 
artylerii miał trafić w zamek. Na skutek 
trafienia ponoć doszło do zniszczenia 
pałacu i... zbiorów. 

Chyba nikogo nie zdziwi, jeśli przytoczę 
Jeszcze inną historię. Podczas pobytu Armii 
Czerwonej w lutym 1945 r. z pałacu oraz 
świątyni ewangelickiej zabrano wszystko to, 
co przedstawiało jeszcze jakąś wartość. 
Mam na myśli drobniejsze przedmioty, 
albowiem książki, rękopisy i dokumenty 
dowódcy mieli kazać zabrać w nieznanym 
kierunku. Po opuszczeniu Gościszowa 
przez wojska sowieckie, obie budowle 
Jeszcze pewien czas stały w nienaru- 
szonym stanie. Dopiero po zakończeniu 
działań wojennych, stacjonujący w okolicy 
czerwonoarmiści mieli przypadkowo lub 
celowo doprowadzić do pożaru obu bu- 
dowli. Wydaje się, iż w każdej z tych wersji 
istnieje część prawdy, ale ile...? 


Tajemniczy tunel 


Z centrum wsi można udać się w czte- 
ech kierunkach biegnących do czterech 
miast: Bolesławca, Lubania, Nowogrodź- 
ca i Gryfowa. Wybierając te ostatnie, po 
1,5 km dotrzemy w okolice podwójnego 
skrętu drogi, skąd będzie można doj- 
rzeć ruiny drugiego dworu, położonego 
na niewielkim wzniesieniu. Zbudowany 
na przełomie XVII i XVIII stulecia nad 
leżącym poniżej folwarkiem, został prze- 
pudowany w połowie XIX w. 

Przyjęło się uważać, że tuż przed 
lub podczas II wojny światowej w górnej 
rezydencji ukrywał się Theodor Heuss, 
<tóry później został pierwszym prezy- 
dentem Republiki Federalnej Niemiec 
1949-1959)! Nie można tego wykluczyć 
— zwłaszcza, że właściciel wsi Fryderyk 
Karol von Eggeling już w latach 30. był 
aresztowany za swe antynacjonalistycz- 
ne poglądy. Niemałe znaczenie miał 
fakt, iż naziści próbowali udowodnić 
żydowskie pochodzenie żony dziedzica 
z Gościszowa. Dodajmy jeszcze, że jego 
<uzyn w późniejszym okresie wziął udział 
w spisku na życie Hitlera. 

Na przełomie lutego i marca 1945 r. 
górny dwór został spalony, najprawdopo- 
dobniej podczas walk, jakie toczyły się 
w jego pobliżu. Świadczyć o tym mogą 


położone nieopodal okopy, usytuowane 
w jednym z lepszych miejsc widokowych 
w najbliższej okolicy. Obecnie o dawnych 
czasach przypominają tylko skromne pozo- 
stałości XIX-wiecznego parku krajobrazo- 
wego, relikty wieżyczki, przez którą wcho- 
dzono do wnętrza obiektu oraz fragmenty 
bocznych skrzydeł. Nie zachował się nawet 
dwutarczowy kamienny herb właścicieli 
zwieńczony koroną hrabiowską. 

Rodzina von Eggeling po otrzymaniu 
informacji, iż zostanie niebawem zatrzy- 
mana przez Gestapo, postanowiła kilka 
miesięcy przed zakończeniem wojny uciec 
na zachód Europy. Dla ocalenia synów 
przed inwigilacją służb nazistowskich 
przygotowano dlań sfałszowane dokumen- 
ty. Przeżył tylko jeden — Karol Fryderyk. 
On też w 1970 r. przyjechał do Gościszo- 
wa pragnąc zobaczyć rodzinny majątek. 
Po obejrzeniu pustych i zniszczonych 
pomieszczeń powiedział zrozpaczony, 
że przed wyjazdem baronowa schowała 
w niezachowanym kominku znaczną 
część własnej biżuterii. Wspomniał rów- 
nież o zakopaniu tunelu biegnącego pod 
zamkową fosą. Sądzę, iż jeszcze w la- 
tach 40. baron zadbał, by wiele cennych 
przedmiotów najpierw znieść do piwnicy, 
a następnie ukryć w tajnym tunelu." Po 
zeskładowaniu skrzyń, tunel zasypano. 


Odkryte monety 


Udając się w przeciwnym kierunku 
z głównej rezydencji, po około 4 km 
dotrzemy do dużo mniejszej wsi zwanej 
Milików. To właśnie tutaj jesienią 2003 r., 
kilkadziesiąt metrów na północ od głów- 
nej drogi, znaleziony został srebrny grosz 
praski. Musiał znajdować się płytko pod 
ziemią, albowiem trafiono na niego pod- 
czas zwykłych prac ziemnych. Kto wie, 
czy w pobliżu spoczywa większy skarb 
średniowiecznych monet? Pewniejsze 
jest tylko to, że na koniec września 1318 
r. wieś z dwoma folwarkami stała się 
własnością mniszek z pobliskiego No- 
wogrodźca. Dotychczasowy właściciel — 
Piotr von Landeskrone otrzymał zań 134 
miary groszy praskich i 4 solidy. Oczy- 
wiście nie należy wiązać tej transakcji ze 
znalezioną monetą. Wydaje się raczej, iż 
srebrny grosz trafił tu przypadkowo lub 
został zakopany podczas XV-wiecznej 
zarazy, w wyniku której zmarli wszyscy 
mieszkańcy wsi. Niewykluczone, że 
z tego samego powodu na obrzeżach 
wsi spoczywa jeszcze wiele skarbów, 
zapomnianych i nieznanych... 

Po ponownym zaludnieniu wieś funk- 
cjonowała do końca XIX w. Po zakoń- 
czeniu || wojny światowej i wysiedleniu 
stąd ludności niemieckiej, rozpoczął 
się „złoty okres” szabrownictwa. Wedle 
sprawozdania pierwszego Pełnomocnika 
KERM — Michała Czarnoty-Bojarskiego 


AORYASIAWZANIN 


z dnia 12 czerwca 1945 r.: „Żołnierze 
Armii Czerwonej dokonali rabunku (...) 
i załadowawszy 3 wozy zrabowanymi 
rzeczami i zbożem usiłowali zbiec, lecz 
zarządzony natychmiast pościg przez 
tamtejszego wójta udaremnił ucieczkę, 
a zrabowane rzeczy zostały zwrócone”. Ile 
podobnych „akcji” nie udało się wykryć? 
Może lepiej nie wiedzieć. 

W przylegającym do Milikowa nie- 
wielkim Nowogrodźcu w czasie prac 
archeologicznych, przeprowadzonych 
z racji przygotowań pod nową inwestycję, 
jesienią 2004 r. znaleziono 64 srebrne 
monety! Po dokonaniu odpowiednich 
ekspertyz okazało się, że niemal wszyst- 
kie monety pochodziły z lat 1620-36, 
a jedna z końca XVI w. Osoba, które 
je ukryła, wcześniej owinęła monety ka- 
wałkiem tkaniny, po czym zakopała na 
podwórzu własnej posesji. Przypuszcza 
się, iż skarb należał do zamożnego 
mieszczanina. Pospieszne ukrycie monet 
mogło wynikać z niespodziewanego przy- 
bycia do miasta wojsk podczas wojny 
trzydziestoletniej. Wiadomo bowiem, że 
w 1639 r. Nowogrodziec oblegały i zdo- 
były wojska szwedzkie, a w kolejnych 
latach miasto na przemian posiadały 
wojska cesarskie lub szwedzkie. Wydaje 
się, że właściciel monet nie przeżył, gdyż 
jak wiemy nie wykopał swego cennego 
depozytu. Warto nadmienić, iż numizma- 
tyczny skarb stanowiły w głównej mierze 
monety austriackie, saskie i polskie. Q 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Przypis: 

! Biorąc pod uwagę zabudowę oraz układ 
topograficzny wsi, tajemniczy tunel biegł 
raczej w kierunku zachodnim lub północno- 
zachodnim, gdzie były nieliczne budynki go- 
spodarcze, park krajobrazowy oraz zachowana 
do dzisiaj piękna, acz zaniedbana oficyna 
dworska z galeriami z początku XVII w., zwana 
Domem Kawalerów. 


Szymon Wrzesiński 

Historyk i publicysta. Autor książek popularno-nauko- 
wych oraz artykułów zamieszczanych w ogólnopolskich 
i regionalnych czasopismach. W 2008 r. w Poznaniu 
otrzymał nagrodę „Pióra Roku”. 
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KIWANIA 


Tajemnica Borów 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Adolf Hitler popełnił samobójstwo w berlińskim 
bunkrze 30.IV.1945 roku po południu. Nigdy nie 
udało się zamachowcom dopaść Fiihrera, cho- 
ciaż takie próby podejmowali nie tylko Niemcy, 
by przypomnieć zamach w „Wilczym Szańcu” 
z 20.VII.1944 roku. Polacy polowali zwłaszcza 


na jego pociąg specjalny. 


yła noc z poniedziałku 8 na 
wtorek 9.VI.1942 roku. Na 
torze przy jednym z peronów 
stacji w Dirschau stał gotowy 
do odjazdu pociąg pospiesz- 
ny relacji Kónigsberg-Berlin przez Elbing, 
właśnie Dirschau, Konitz, Schneidemihl, 
Kreuz, Landsberg i Kiistrin (Elbląg, Tczew, 
Chojnice, Piłę, Krzyż, Gorzów Wielkopol- 
ski i Kostrzyn). Wsiadali jeszcze ostatni 
pasażerowie, gdy na semaforze zapaliło 
się zielone światło. Po chwili, w kłębach 
pary i dymu, lokomotywa pociągnęła długi 
skład wagonów w mrok krótkiej, czerw- 
cowej nocy. Tuż za parowozem jechały 
wagony: pocztowy i bagdżowy, a dalej 
różnego typu wagony pasażerskie, któ- 
rych widok przyprawiłby o zawrót głowy 
każdego miłośnika starych kolei. Minęła 
niespełna godzina od wyjazdu pociągu 
z Tczewa. Z prędkością 80-90 km na 
godzinę minął on uśpioną stacyjkę w Bo- 
rach Tucholskich Hochstublau (Zblewo), 
pędząc ku swemu przeznaczeniu... 


430 oflar? Sensacje brytyjskiej 
prasy... 


22.VII.1998 roku Brytyjczycy ujawnili 
kolejną partię dokumentów ze swych 
tajnych archiwów. Dotyczyły one działań 
wywiadu brytyjskiego przeciwko Trzeciej 
Rzeszy w latach Il wojny światowej. 
Mowa w nich była m.in. o podejmowa- 
nych przez Wydział Operacji Specjalnych 
próbach zamachu na życie Hitlera. 
| niejako przy okazji w dokumentach 
tych wspomniano o brytyjskim wsparciu 
akcji, którą jesienią 1941 roku przepro- 
wadził polski ruch oporu. Wtedy to — 
wg ujawnionych dokumentów — polscy 
partyzanci polowali na pociąg specjalny 
Hitlera pod kryptonimem „Amerika”, 
który w drodze do i z mazurskiej Kwa- 
tery Głównej Fihrera koło Rastenburga 
(Kętrzyna) przejeżdżał przez ziemie 
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okupowanej Polski. Do zamachu miało 
dojść między miejscowościami Freidorf 
i Schwarzwasser, gdzie zaminowano tor 
kolejowy. Ładunek odpalono tuż pod 
kołami lokomotywy, która ciągnęła jednak 
nie pociąg Hitlera, a puszczony na tę 
trasę pociąg pospieszny z Kónigsbergu 
do Stettina (z Królewca do Szczecina). 
Według dokumentów brytyjskich, zginęło 
wówczas 430 Niemców, a naprawa linii 
kolejowej trwała dwa dni 

Artykuł w „Sunday Times" z 26.VII. 
1998 roku, opisujący ujawnione przez 
Brytyjczyków materiały, wywołał konster- 
nację wśród polskich historyków. Nikt 
z nich nigdy nie słyszał o wykolejeniu 
przez Polaków pociągu z Królewca do 
Szczecina jesienią 1941 roku gdzieś 
w okolicach Schwarzwasser. Na niemiec- 
kich mapach Pomorza znaleziono taką 
miejscowość, która w latach międzywo- 
jennych leżała na terytorium Polski. To 
Czarna Woda między Czerskiem a Staro- 
gardem Gdańskim w Borach Tucholskich. 
Wywiad brytyjski podczas wojny uzyskał 
— najprawdopodobniej od agend rządu 
polskiego na wychodźstwie — wielce 
nieprecyzyjną, ale w części przynajmniej 
prawdziwą informację. Oto bowiem leży 
przede mną kserokopia niemieckiego 
ogłoszenia, oferującego 250 tys. marek 
nagrody temu, który udzieli informacji 
o sprawcach wykolejenia pociągu po- 
spiesznego relacji Kónigsberg-Berlin 
9.VI.1942 roku na trasie Dirschau-Konitz. 
Na tej trasie leży Czarna Woda. 


Śmierć Reinharda Heydricha 


4.V1.1942 roku Hitler na kilka godzin 
opuścił Wielkoniemiecką Rzeszę, co 
w tym czasie zdarzało mu się niezmier- 
nie rzadko. Fiihrer udał się bowiem 
do sojuszniczej Finlandii na obchody 
75. rocznicy urodzin marszałka Carla 
Gustafa von Mannerheima. W salonce 


W odwecie za wy- 
kolejenie pociągu 
Kónigsberg-Berlin 
w obozie koncen- 
tracyjnym Stutthof 
osadzono ponad 


jego pociągu specjalnego spotkał się 
z jubilatem i towarzyszącym mu prezy- 
dentem Finlandii Risto Heikki Rytim, po 
czym odleciał do „Wilczego Szańca". 
Gdy opancerzony i silnie uzbrojony 
czterosilnikowy Focke-Wulf wzbił się 
w powietrze, Hitlerowi zameldowano, że 
w szpitalu w Pradze zmarł szef Głów- 
nego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy 
(RSHA) i pełniący obowiązki protektora 
Czech i Moraw, Obergruppenfihrer SS 
Reinhard Heydrich. Nie znamy jego 
reakcji na tę wiadomość, ale zapewne 
się jej spodziewał. Raniony 27 maja 
w zamachu przeprowadzonym w Pradze 
przez wyszkolonych w Wielkiej Brytanii 
patriotów czeskich i słowackich, Heydrich 
umierał przez tydzień. Dzisiaj wiemy, 
że mogły go uratować antybiotyki, ale 
takim lekarstwem Niemcy wówczas nie 
dysponowali. Można domniemywać, że 
już następnego dnia, czyli 5 czerwca, 
służby odpowiedzialne za bezpieczeń- 
stwo Hitlera poinformowały dyrekcję Kolei 
Rzeszy, iż w najbliższych dniach pociąg 
„Amerika” przejedzie z Prus Wschodnich 
do Berlina, gdzie Fiuhrer weźmie udział 
w pogrzebie szefa RSHA. Wszczęto nor- 
malną w takich przypadkach procedurę 
podwyższonego stanu bezpieczeństwa 
na kilku alternatywnych trasach przejazdu 
pociągu specjalnego. Wybór konkretnej 
trasy następował w ostatniej chwili, ale 
już wcześniej Koleje Rzeszy otrzymały 
informację, że „Amerika” przejedzie 
w nocy z 8 na 9.VI.1942 roku. | taka 
informacja dotarła też do Polaków, 
w mundurach niemieckich kolejarzy pra- 
cujących na pomorskich stacjach w tych 
miejscowościach, które do września 1939 
roku leżały na terytorium Polski. Choćby 
w Kościerzynie, która podczas wojny 
nosiła nazwę Berent. Jednym z nich 
„(-..) był kapitan Stanisław Lesikowski, 
pseudonim »Las«, pracownik kolei nie- 
mieckiej na stacji Kościerzyna. Zastępcą 


Hermann Góring, Wilhelm Keitel 
i Adolf Hitler w jednym z wagonów 
pociągu „Amerika”. 


(faktycznie podwładnym Lesikow- 
skiego - przyp. L.A.) był kapitan 
Jan Szalewski, pseudonim »Sobol«, który 
był równocześnie komendantem oddziału 
partyzanckiego »Szyszki«, operującego 
w Borach Tucholskich. Lesikowski pozo- 
Stawał w ścisłym kontakcie ze znajomymi 
kolejarzami — Polakami, pełniącymi przez 
cały czas okupacji funkcje na admini- 
strowanych przez hitlerowców szlakach 
kolejowych. Z ich szeregów utworzył 
własną, precyzyjnie działającą siatkę 
wywiadowczą. W czerwcu 1942 r. dowie- 
dział się, że policja hitlerowska na szlaku 
Chojnice-Czersk podjęła nadzwyczajne 
środki ostrożności. Był to ważny odcinek 
wielkiej linii kolejowej Berlin-Królewiec. 
Wszystko wskazywało na to, że w nocy 
z8na9.VI.1942 roku linią tą przejeżdżać 
będzie pociąg specjalny Adolfa Hitle- 
ra" — czytamy w wydanej w 1978 roku 
przez Toruńskie Towarzystwo Kultury 
książeczce Alojzego Liegmanna „Szlaki 
pomorskich kolejarzy”. Zadanie wykole- 
jenia pociągu „Amerika” między stacja- 
mi Zblewo i Kaliska otrzymał oddział 
partyzancki dowodzony przez kapitana 
Szalewskiego. „Rozkręcono szyny — czy- 
tamy u Liegmanna — sami zaś partyzanci 
ukryli się w pobliskich zaroślach. Zgodnie 
z rozkładem jazdy, na tor wtoczył się długi 
pociąg. Nastąpił łoskot wyskakujących 
z szyn i najeżdżających na siebie wago- 
nów. W chwilę później rozległy się krzyki 
przerażonych hitlerowców wyskakujących 
z uszkodzonych i rozbitych wagonów. 
Z okolicznych krzewów odezwały się 
karabiny i pistolety maszynowe ukrytych 
partyzantów, rażąc skoncentrowanym 
ogniem Niemców. Po zażartej walce 
partyzanci wycofali się do swoich kryjó- 
wek. Wywiad doniósł, że w czasie akcji 


/ Niemieckie zdjęcióż miejsca wykolejenia 
|| -fewca do Berlina w Borach Tucholskic 


z szyn wyskoczyło kilkanaście wagonów, 
z których kilka zostało całkowicie znisz- 
czonych”. Tyle Alojzy Liegmann, który 
w „Szlakach pomorskich kolejarzy” nie 
podał przynależności organizacyjnej par- 
tyzantów z oddziału „Szyszki”. Do tych 
wydarzeń dwadzieścia lat później wrócił 
Stanisław Majewski w artykule „Akcja 
pod Strychem. Polski zamach na Hitlera”, 
opublikowanym w tygodniku „Polityka” 
(nr 37 z 1998 roku). Według niego, 
partyzanci działali w szeregach Tajnej 
Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, 
która nie wchodziła w skład struktur 
konspiracyjnych ZWZ-AK i dopiero po 
rozbiciu „Gryfa” przez Niemców na po- 
czątku 1944 roku, część jego oddziałów 
partyzanckich podporządkowała się do- 
wództwu Armii Krajowej. Wróćmy jednak 
do tamtej czerwcowej nocy 1942 roku, 
by przedstawić opis zamachu wg Ma- 
jewskiego: „Grupa dywersyjna wykonała 
zadanie precyzyjnie. Przepuściła parowóz 
pchający wagony z piaskiem — wyprze- 
dzające pociąg specjalny. Dopiero kiedy 
z ciemności wynurzył się skład główny 
— iskra pobiegła do detonatorów. Rozpo- 
częło się piekło. Życie straciło ponad 300 
oficerów z SS-Leibstandarte. Jednakże 
— jak później ustalił wywiad ruchu oporu 
— salonka z Hitlerem odłączona została 
w Malborku, gdzie był on podejmowany na 
zamku krzyżackim przez gauleitera Alberta 
Forstera. Hitlerowcy w odwecie osadzili 
ponad sto osób w obozie koncentracyjnym 
Stutthof”. Różnice w opisie tej samej 
akcji są widoczne gołym okiem. Według 
Liegmanna, pociąg wykolejono nie za po- 
mocą ładunku wybuchowego, ale przez 
rozkręcenie szyn. Ponadto Majewski 


błędnie założył, że partyzanci rzeczywi- 
ście zniszczyli pociąg specjalny Hitlera, 
od którego odczepiono tylko jego salon- 
kę. Tego nigdy nie praktykowano. Pociąg 
„Amerika” (od 1943 roku „Brandenburg”) 
był integralną całością. Nie podróżowało 
nim też nigdy 300 osób. Wszyscy jego 
pasażerowie, łącznie z ochroną i obsłu- 
gą działek artylerii przeciwlotniczej, to 
około 150 osób. Wprawdzie nieznana 
jest liczba ofiar śmiertelnych zamachu 
z 8 na 9.VI — podkreślmy to wyraźnie! 
— pociąg pasażerski relacji Kónigsberg- 
Berlin, to również liczba 
ponad 300 (i do tego 
jeszcze samych oficerów 
z SS-Leibstandarte Adolf 
Hitler) jest mocno zawy- 
żona. Biorąc pod uwagę 
nawet chaotyczny ostrzał 
zniszczonych wagonów, 
zabitych i rannych nie 
było więcej niż 100, 
w sporej części zresztą 
cywilów. Jedno wszelako 
jest pewne. 8 czerwca 
Hitler przebywał jesz- 
cze w „Wilczym Szańcu”, a następnego 
dnia przewodniczył w Kancelarii Rzeszy 
w Berlinie uroczystościom żałobnym po 
śmierci Heydricha. To, jaką trasą Fihrer 
pojechał wtedy do Berlina, do dziś po- 
zostaje zagadką. 


Kolejna akcja. Kto był wyko- 
nawcą? 


Koło wioski Strych między Zblewem 
i Kaliską doszło nie tylko do wykolejenia 
pociągu pospiesznego, ale do czegoś 
więcej. Oto bowiem ponad dwa lata 
później, 27.1X.1944 roku, do inspektora 
Policji Bezpieczeństwa i Służby Bezpie- 
czeństwa SS na okręg Rzeszy Danzig- 
Westpreussen (Gdańsk-Prusy Zachodnie) 
wpłynęło pismo oficera Abwehry infor- 
mujące, że za dezercję z Wehrmachtu 
i udział w zamachu na życie Flhrera 
skazano na śmierć i powieszono koleja- 
rza Maksymiliana Drobińskiego. Podczas 
przesłuchania, najprawdopodobniej połą- 
czonego z torturami, Drobiński przyznał, 
że uczestniczył w akcji pod Strychem, co 
Niemcy zaliczyli do próby zamachu na 
życie Hitlera. | całkiem słusznie, ponieważ 
zamiarem partyzantów było właśnie znisz- 
czenie pociągu Fiihrera i zabicie wodza 
Trzeciej Rzeszy. Niezbyt wyraźną kopię 
odpisu tego dokumentu (jego oryginał 
znajduje się w Archiwum Państwowym 
w Gdańsku) można zobaczyć w internecie 
na forum głównym „Odkrywcy” w części 
poświęconej zamachowi pod Zblewem. 
Do jakiej organizacji należeli partyzanci, 
którzy przeprowadzili ten zamach? W grę 
wchodzą dwie: Armia Krajowa lub ideowo 
zbliżony do Narodowej Demokracji „Gryf 
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Pomorski”. O tym, że była to ta druga, 
przekonany był Stanisław Majewski, który 
— jak napisał w „Polityce” — przyjaźnił się 
z dowódcą „Szyszek”, podczas wojny 
kapitanem, a po wojnie majorem Wojska 
Polskiego Janem Szalewskim. Tymczasem 
na fachowo wykonanych stronach inter- 
netowych poświęconych „Gryfowi Pomor- 
skiemu" nie tylko nie ma mowy o akcji 
pod Strychem, ale również w spisach 
konspiratorów tej organizacji nie pojawiają 
się nazwiska oficerów wymienionych przez 
Liegmanna i Majewskiego. Czyżby „Gryf 
Pomorski" wyparł się tej akcji? 

Jeśli tak, to nie tylko tej, która 
zaowocowała wykolejeniem pociągu 
Kónigsberg-Berlin. Bo oto w „Szlakach 
pomorskich kolejarzy” czytamy również: 
„Podobną akcję przeprowadzono 21 czerw- 
ca koło miejscowości Kaliska. W czasie 
ostrzeliwania wykolejonego transportu 
wojskowego zginęło sporo hitlerowskich 
żołnierzy, zniszczono sprzęt. Poległo też 4 
partyzantów”. O tej akcji mowa jest także 
we wspomnianym ogłoszeniu oferującym 
ćwierć miliona marek za wskazanie spraw- 
ców wykolejenia pociągu pospiesznego. 
Początkowo było to 100 tys. marek, ale 
gdy w nocy z 20 na 21.VI.1943 roku 
o godzinie 2.10, na tej samej linii kolejowej 
i niemal w tym samym miejscu co dwa 
tygodnie wcześniej, wykolejono transport 
wojskowy, Niemcy podnieśli nagrodę do 
250 tys. marek uważając, że w tym re- 
jonie okręgu Danzig-Westpreussen mogli 
tego dokonać ci sami sprawcy. Melchior 
Wańkowicz w reportażu -historycznym 
„Walczący GRYF” uznał, że byli to żoł- 
nierze Armii Krajowej, chociaż wiemy, 
że „Gryf Pomorski” w 1942 roku nie był 
częścią AK. 

W literaturze wspomnieniowej funk- 
cjonuje relacja o innej jeszcze próbie 
zniszczenia pociągu specjalnego Hitlera, 
podjętej w 1943 roku. | tu nie ma już 
wątpliwości. Za przedstawioną niżej 
próbą zamachu stała AK. 


Zamach na zakręcie 


W ciemnościach tamtej wiosennej nocy 
zauważyli najpierw przyćmione światła 
parowozu. Chwilę później usłyszeli pisk 
kół zwalniającego przed zakrętem pocią- 
gu. Nie było jednak umówionego sygnału. 
Co robić? — zastanawiał się dowodzący 
akcją Józef Lewandowski („Jur”). Przez 
głowę przebiegła mu zapewne myśl, 
że akcja musi przebiegać tak, jak zo- 
stała zaplanowana. Jeśli wtajemniczony 
w sprawę dróżnik nie dał umówionego 
sygnału, to najprawdopodobniej przed 
pociągiem specjalnym Hitlera skierowa- 
no na tę trasę inny. Rzeczywiście, po 
kilkunastu sekundach przed ukrytymi 
w zagajniku zamachowcami przetoczył 
się pociąg towarowy. Czekamy! — roz- 
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kazał „Jur”. Ten 
zamach na pociąg 
„Brandenburg” 
przygotował ze- 
spół bydgoskiego 
„Zagra-linu”, spe- 
cjalnego oddzia- 
łu dywersyjnego 
Komendy Głównej 
AK. W skład tego 
elitarnego oddzia- 
łu, którego celem 
było dokonywanie 
aktów sabotażu 
i dywersji w Niem- 
czech i na zie- 


Stacja kolejowa w Zblewie, podczas wojny Hochstiiblau. 
Tu w nocy z 8 na 9.VI.1942 r. przejechał pociąg pospieszny 
Kónigsberg-Berlin, by niedaleko stąd paść ofiarą zamachu. 


miach polskich włączonych do Rzeszy, 
wchodzili żołnierze doskonale władający 
językiem niemieckim i zdecydowani na 
wszystko. „Zagra-lin” zasłynął zwłaszcza 
z trzech akcji dywersyjnych, a właściwie 
terrorystycznych, które odbiły się gło- 
śnym echem w prasie hitlerowskiej. Były 
to zamachy bombowe przeprowadzone 
późną zimą i wczesną wiosną 1943 
roku na dwóch berlińskich dworcach: 
S-Bahnhof Friedrichstrasse obsługującym. 
ruch miejski i podmiejski oraz na głów- 
nym dworcu kolejowym Friedrichstrasse 
Bahnhof, a także na dworcu głównym 
we Wrocławiu (Breslau Hauptbahnhof). 
W tych trzech zamachach bombowych 
zginęło w sumie 54 Niemców, a ponad 
stu odniosło cięższe lub lżejsze obra- 
żenia. Uczestniczący w tych akcjach 
otrzymali wysokie odznaczenia bojowe, 
w tym krzyże Virtuti Militari. Wśród 
odznaczonych tym krzyżem był Józef 
Lewandowski, zastępca dowódcy „Zagra- 
linu" Bernarda Drzyzgi. „Jur” uczestniczył 
we wszystkich trzech zamachach bom- 
bowych na niemieckie dworce kolejowe 
i w kilku innych akcjach. Urodził się 
bowiem w Berlinie i znakomicie znał język 
niemiecki. Mieszkał zaś w Bydgoszczy, 
gdzie utrzymywał wiele towarzyskich 
kontaktów z Niemcami, w tym również 
z tymi, którzy zajmowali eksponowane 
stanowiska we władzach hitlerowskich. 
| właśnie późną wiosną 1943 roku „Jur” 
dowiedział się od oficera SS Rudolfa 
Teschkego, że za dwa dni ma przyje- 
chać do Brombergu (Bydgoszczy) lub 
tylko przejeżdżać przez to miasto Hitler. 
Decyzja o przeprowadzeniu zamachu 
zapadła błyskawicznie. Nie było czasu na 
konsultacje z przełożonymi z Komendy 
Głównej AK. Zresztą „Zagra-lin” dyspo- 
nował dużą samodzielnością w przepro- 
wadzaniu różnych akcji dywersyjnych. 
Nie wiemy, czy „Jur” brał pod uwagę 
fakt, że zabicie Hitlera w zamachu na 
jego pociąg spowoduje krwawą zemstę 
Niemców. W każdym razie pociąg 
postanowiono wysadzić w powietrze 
dwoma silnymi ładunkami wybuchowymi, 
zakopanymi pod torami na głębokości 


ok. 40 cm w odległości około 20 m 
jeden od drugiego. Ładunki wraz z za- 
palnikami zostały połączone przewodem 
elektrycznym. Wybrano również miejsce 
zamachu, znajdujące się w odległości 
8 km od Bydgoszczy, a właściwie od 
dworca Bromberg Hauptbahnhof. Na tym 
odcinku linia kolejowa, wiodąca w pobli- 
żu gęstego zagajnika, skręcała. W przy- 
gotowania do tej akcji wtajemniczono 
także najbardziej zaufanych kolejarzy, 
będących członkami konspiracji, w tym 
polskiego dróżnika pełniącego służbę 
na przejeździe kolejowym w odległości 
9 km od Bydgoszczy, a więc kilometr 
od przewidywanego miejsca zamachu. 
To on miał dać umówiony sygnał, gdy 
pociąg specjalny minie ten przejazd. Co 
było dalej, już wiemy. Około godziny 22 
zamachowcy zauważyli światła nadjeż- 
dżającego pociągu, ale nie było sygnału 
od dróżnika. Przepuścili więc pociąg 
towarowy i pełni napięcia czekali jeszcze 
prawie godzinę. Ale pociąg specjalny 
się nie pojawił. „Jur” odwołał zatem stan 
alarmowy i zamachowcy wycofali się. 
Wkrótce Lewandowski dowiedział się 
od bydgoskich Niemców, że w ostatniej 
chwili Hitler zmienił plany... 

Józef Lewandowski, który zmarł 
1.1X.1976 roku, nie zostawił w swej rela- 
cji dokładnej daty próby zamachu pod 
Bydgoszczą. Z kontekstu wynika tylko, 
że było to na krótko przed rozwiązaniem 
„Zagra-linu”, co nastąpiło latem 1943 
roku. Nie jest więc dzisiaj możliwe ustale- 
nie, czy w tym właśnie dniu pociąg spe- 
cjalny Hitlera pojawił się na którejś z tras 
łączących Berlin z Prusami Wschodnimi. 
Również w 1976 r. zmarł Jan Szalewski, 
dowódca „Szyszek”. Natomiast końca 
wojny nie doczekał Stanisław Lesikowski. 
Zginął na szubienicy w Stutthofie w po- 
łowie 1944 r. a 
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Był czas, gdy leśnicy ramię w ramię przemierzali z nami leśne 
ostępy. Byli i tacy, którzy poświęcając własny czas prowadzili 
nas na miejsca pełne „fantów”. Byli też tacy, którzy dostarczali 
ich dosłownie, nie prosząc o nic w zamian. Nie wierzycie? Pora 
powspominać dobre czasy, gdy dookoła zieją nie zasypane 


leje i dziury. 


asło do wycieczki jak zwykle 

w okolicach piątku, może 

trochę wcześniej rozniosło 

się po załodze i przyle- 

głościach. To była niezła 
grupa: sporo cewek i środków transportu, 
tajemnicze płyny, były też chyba śledzie. 
Do lasu szło się wtedy jak na zabawę. 
Nikt nie myślał o przypadaniu do ziemi, 
wdziewaniu odzieży maskującej po to, 
aby być nie zauważonym przez innych 
zielonych i uzbrojonych w co innego. Ci 
zieloni to nie byli także carscy ani pru- 
scy żołnierze, których śladów tej soboty 
poszukiwaliśmy. 

Temat trudny, chociaż okolica wedle 
historii obiecująca, przy pierwszych 
podejściach przynosił masę rosyjskiej 
amunicji | dużo świeżego powietrza. 
| chociaż pomiędzy nami był także leśni- 
czy, z innego rejonu co prawda, ale jak 


Mapa odwrotu 2. Armii 
28-30 sierpnia 1914 r. 


asówa 
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najprawdziwszy i równie pasjonat tematu, 
tego dnia w tej liczącej kilka domostw wsi 
nie nie mogliśmy znaleźć. A szukaliśmy 
zawzięcie, bo po śnieżnej zimie było, 
właściwie to jeszcze trwała, i ziemia już 
nie była twarda. Tylko woda jeszcze 
bardzo zimna, co to niedaleko miejsca 
walki sprzed lat stoi do dzisiaj. Jednakże 
prawie wiek wcześniej w okolicy gorąco 
było niejednemu, gdyż miejsce i czas 
akcji to wieś Zimna Woda, mazurskie 
lasy, sierpień 1914 roku. 

W Zimnej Wodzie stoi pomnik. Ka- 
mienny blok, jeden z tych, które pruskie 
władze stawiały poległym. Ten nasz 
upamiętnia bohaterską śmierć huzarów 
pruskich. Szanse na odnalezienie drobia- 
zgu związanego z tą formacją i tamtym 
wydarzeniem po niemalże stu latach, 
jak zwykle wydawały się bardziej niż 
znikome, no ale przecież Wiecie jak to 


*% Miejsce noclegu XIII, XV krp I 2 dyw. w nocy na 3008 
--» Odwrót 29.08 
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z pasjami bywa. Poszukiwania rozpo- 
częliśmy od gromadnego kręcenia się 
wokół pomnika, zataczając coraz większe 
kręgi i w przerwach podjadając kaszub- 
skie koreczki. Sądzę, iż nie jednemu 
z nas mgliście majaczyły już wydarzenia 
z początku ubiegłego wieku, których 
opisy, żołnierskie wspomnienia i znana 
legenda, gnały tu kolejnych poszuki- 
waczy. Rzeczywiście, być może było 
to mniej więcej tak, jak opisuje tamten 
czas naoczny świadek, oficer sztabu 8. 
dywizji piechoty, pokonanej w bitwie pod 
Tannenbergiem rosyjskiej armii generała 
Samsonowa — płk Bogdanowicz: „Wysze- 
dłem do skraju lasu na północny-wschód 
od'wsi Napiwoda, i tam znalazłem punkt 
obserwacyjny 1. dywizjonu naszej 8. art. 
brygady. Podpułkownik Słuchocki zazna- 
jomił mnie z położeniem, które dobre nie 
byo. Z przodu silnie napierali Niemcy, ich 
ciężka artyleria dawała się mocno we zna- 
ki. Można było utrzymać się jeszcze jakiś 
czas, jeżeli znaleźlibyśmy jakikolwiek park, 
gdyż pocisków zostało nie wiele. Piechota 
trzyma się także, lecz z trudem — kompanie 
były bardzo rozproszone. Udałem się na 
pozycje 29. Czernigowskiego pułku — tam 
także było ciężko, ludzie zmęczeni do 


m="b Rosjanie 


Mapka starcia pod Zimną Wodą. 


granic wytrzymałości, miejsca okopów 
zostały wybrane nie zawsze tam gdzie być 
powinny. W Połtawskim pułku nie znala- 
złem pułkownika Nowickiego, ani dowódcy 
pułku — powiedziano mi, że obaj poszli na 
punkt obserwacyjny art. dywizjonu. Wró- 
ciłem tam i zobaczyłem przy skrzynkach 
amunicyjnych podpułkownika Słuchockie- 
go z opatrzoną lewą ręką. Został raniony 
odłamkiem w czasie pobytu na wieży ob- 
serwacyjnej. Pułkownika Nowickiego, ani 
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dowódcy 30. pułku nie widziałem. W lesie 
znajdowało się wielu rannych z naszej 1. 
brygady, wśród nich żołnierze 2. brygady 
1. piech. dywizji. Prosiłem podpułkownika 
Słuchockiego, aby środkami jego dywizjo- 
nu odnaleźć płk. Nowickiego i wysłać go 
do sztabu dywizji. Do godziny 15. 
powrócił do naczelnika dywizji, 
z którym zdecydowano, że pod 
Orłowem dosyć jest jednostek 
tak 2. piech. dywizji, jak i odpo- 
wiednich jednostek XIII Korpu- 
su, aby z2. brygadą Iść tutaj do 
Napiwody na pomoc i w celu 
połączenia się z 1. brygadą. 
Zdecydowaliśmy się iść do Or- 
towa przez las po drodze, która 
wiedzie na zachód od folwarku 
Glinki. Zaczęło się poszukiwanie 
batalionów, których ludzie odpadli, 


łudniu, w wielu miejscach 
nasze i Niemców przodują- 
ce jednostki znajdowały się 
w bezpośredniej bliskości. 
Obie strony, milcząco, nie 
strzelając uważnie obser- 
wowały jedna drugą. Jak 
tylko jedna strona zaczynała 
strzelać, druga podchwy- 
tywała ze zwielokrotnioną 
wściekłością, a potem szła 
na bagnety. Obie strony 
znajdowały się w stanie 
skrajnego zmęczenia, po- 
trzebowano wytchnienia. Po obu stronach 
postanowiono ograniczyć się na pewien 
czas od walki, cicho akceptując przerwę 
w utarczkach”. 

Tak to wyglądało w XV korpusie 
generała Martosa szukającego wyjścia 


polecił wszystkim jednostkom ze składu 
XIII korpusu, kierować się po drodze na 
Zimną Wodę i Wały, a należących do 
XV — na wieś Muszaki. Wykonanie tego 
rozkazu było niełatwe, ponieważ dobra 
droga na Zimną Wodę „przyciągała” obozy 
znacznie bardziej niż słaba, boczna droga 
na Muszaki. W tym czasie XIII korpus 
swoim obecnym składem nie równał się 
jednej tylko pełnokrwistej pieszej dywizji. 
Jednostki 36. dywizji, które szły w czole 
kolumny korpusu pod dowództwem gen. 
Prieżencowa przy wyjściu z lasu w rejonie 
Zimnej Wody zostały ostrzelane ogniem 
armatnim. Próby rozwinięcia się do walki 
i przebicia do Wałów nie udały się wsku- 
tek kompletnego wyczerpania rosyjskich 
żołnierzy. Zgonione wojsko zatrzymało się 
tu na noc, wystawiwszy uprzednio słabe 
warty. 


Sztuka uprawiana przez czas 
— splecione rdzą strzemię, 
podkowa i element celownika 
armatniego. 


Pagony bohaterskiego 1. Newskiego 
pułku, wybijającego przejścia w róż- 
nych punktach leśnego kotła. 


wbiwszy się w gęstwinę, lub rozeszli się 
w poszukiwaniu pożywienia. Była gorąca, 
duszna pogoda, powietrze stało nieru- 


Poruszające się po drodze 
na Zimną Wodę, za przodujący- 
mi jednostkami, główne siły kor- 


chomo. Rzadki sosnowy, las nie tylko nie 
dawał ochłody, a na odwrót, wzmacniał 
zaduch. Pod Orłowem próbowano zajmo- 
wać pozycje, lecz żołnierze odchodzili 
z nich na skraj lasu: pozycje te do ta- 
kiego stopnia były zatrute przez smród 
rozkładających się trupów, że był on 
straszniejszy od wszystkich niemiec- 
kich ciężkich dział... Zdecydowano, 
aby zatrzymać się i wysłać naprzód oficer- 
skie patrole: na Orłowo, by dowiedzieć się 
co tam słychać, ina wschód, aby odnaleźć 
1. brygadę. Prędko okazało się, że Orłowo 
zajęte jest przez Niemców, wszystkie drogi 
w Napiwodzkim lesie zatkane naszy- 
mi wojskami i obozami. 1. brygada 
poszła na Muszaki, a niedaleko 
przed nami znajduje się dowódca 
2. dywizji ze sztabem. Napiwodzki 
las od rana wchłaniał nasze wojska 
i obozy. Jednostki ciągle tajały, nie 
tyle od ognia przeciwnika, ile z po- 
wodu odchodzących pojedynczo 
w las żołnierzy. Z północy i zachodu 
przeciwnik prawie nie następował, 
tylko na południu wykazywał dużą 
aktywność. Na północy zaś i po- 


To co zostało z pomnika, 2003 
rok. Fot.: Maciej Giernatowski. 
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z niemieckiego okrążenia w prze- 
granej tannenberskiej bitwie. XIII 
korpus generała Klujewa, także 
w nienajlepszej kondycji, zmie- 
rzał wprost w kierunku drogi 
ucieczki korpusu generała 
Martosa. Szykowało się nie- 
małe zamieszanie. W efekcie, 
na skrzyżowaniu dróg do wsi Koniuszyn, 
Muszaki, Napiwoda i Zimna Woda jednost- 
ki XIII korpusu zderzyły się z bezładnie 
odchodzącymi jednostkami XV korpusu, 
Dla odbudowania porządku gen. Klujew 


pusu zatrzymały się u wyjścia 
z lasu, niedaleko polany na północ od 
tej wsi. Walka, jaką odbyto tu z pruskimi 
huzarami potwierdzała, że droga na Wały 
zajęta jest przez Niemców. W tej walce 
kolejne ciężkie rany odniósł dowódca 1. 
Newskiego pułku, pułkownik Pierwuszyn 
Zawsze na przedzie, podrywający żołnie- 
rzy do walki, właśnie w Zimnej Wodzie 
wydał decyzję o ukryciu pułkowego 
sztandaru. Jesienią 1914 roku, dwaj 
żołnierze tego pułku, przebrani w cywilne 
ubrania przekradli się do Prus i odko- 
pane płótno wynieśli do Rosji. W ma- 
zurskim piachu, gdzieś blisko wsi 
pozostały złamane drzewce, grot 
i reszta okuć, których nie chcieli 
mieć przy sobie. Płótno sztandaru 
powróciło owinięte dookoła ciała 
jednego z nich. W zgodzie ze 
wspomnieniami znamienszczik 
czyli „sztandarowy” wraz z drugim 
podoficerem i jednym z oficerów 
oddalili się od polany, gdzie 
zatrzymało wojsko, aby zakopać 
sztandar w dziurze wykopanej pod 
pniem jednego z drzew. 
Potyczka zakończyła się zwy- 
cięstwem Rosjan. Zdobyto nawet 
jakieś armaty, które należały do 


pruskiego 73. regimentu artylerii 
polowej Wtedy jednak gen. Klujew 
polecił kolumnie zawrócić do skrzy- 
żowania dróg, na którym rozeszły 
się oba korpusy w nadziei, że dro- 
ga na Muszaki jest jeszcze wolna 
i kolumnie uda się przejść po niej 
w ślad za jednostkami XV Korpusu. 
Ale wyjście z lasu drogą na Mu- 
szaki także było już zaryglowane 
przez przeciwnika. Doprowadzone 
jednostki ostatecznie zmieszały się 
tu z resztkami XV Korpusu. Rejon 
wyjścia z lasu ostrzeliwano ogniem 
szrapneli w różnych kierunkach, dla- 
tego też w rosyjskich jednostkach 
narastało wrażenie, że otoczone są 


środku odznaka Możajskiego pułku — jedna z odznak odna- 
lezionych na drogach odwrotu Rosjan. 
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może jednak to jest 
to o czym myślę. Po 
szarpaninie lecę do 
tyłu, w dłoni trzymam 
pruski husarski pa- 
łasz! Cały zrudziały 
ale w kupie jeszcze. 
Kosz z pruskim orłem 
majaczy to z jed- 
nej to drugiej strony. 
Wrzeszczę. Razem 
będzie ich pięć czy 
siedem może... Po- 
rdzewiałych, pokrzy- 
wionych, splątanych 
z elementami, no 
teraz już widzę ka- 


ze wszystkich stron. Tak okrążone 
niedobitki doczekały ranka 30 sierpnia. 
Co zostało ukryte w tym rejonie, wciąż 
pozostaje tajemnicą. Zdezorganizowane 
jednostki pozbywały się oporządzenia 
i zdobycznego dobra począwszy przede 
wszystkim od tego właśnie rejonu. 
Wróćmy do Zimnej Wody i starcia 
rosyjskich żołnierzy z pruskimi huzara- 
mi. W walce z 5. Regimentem Huzarów 
poległo tu 37 Rosjan pochowanych na 
niewielkim cmentarzu. Na płycie, jaka 
znajdowała się na kamiennym pomniku 
poświęconym poległym Prusakom wid- 
niały następujące nazwiska: 
*_ Vizewachtm. Liskow, Hus. R. 5 
Fahnenjunker Kern, Hus. R. 5 
Husar Klein, Hus. R. 5 
Husar Kusserow, Hus. R. 5 
Husar Kusch, Hus. R. 5 
*  Husar Schaffranski, Hus. R. 5 
* | Unbekannter, Felda. R. 73 
Sami powiedzcie, co można odnaleźć 
po tak nielicznych, poszukując śladów 
potyczki raczej, sztandarowego grotu 
i podjadając kaszubskie koreczki... Rze- 
czywiście ciekawe wydaje się to, iż po- 
tyczka była nieduża, gdyż tak naprawdę 
rozegrała się w samym oku wojennego 
cyklonu. Prawdą jest, iż zamykając pier- 
ścień okrążenia Prusacy dysponowali nie- 
wielkimi jeszcze siłami, a dezinformacja 
między Rosjanami była 
wszechobecna. Niemniej, 
dokładnie w samej Zim- 
nej Wodzie, wiek potem, 
a po długich godzinach 
brodzenia w topniejącym 
śniegu grupa ociekają- 
cych wodą, zziajanych 
postaci deliberowała nad 
marnością pogody. Tak 
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wiodącej z lasu do wsi, tam gdzie zbita 
masa umęczonych, głodnych i przerażo- 
nych rosyjskich żołnierzy w oczekiwaniu 
na niewolę zagrzebywała pułkowe dobro. 
Tam będzie się działo... 

Kolumna aut zaparkowanych pod pło- 
tem nowo wyremontowanej leśniczówki 
szczerzyła się już pootwieranymi drzwia- 
mi, ten i ów komentował wyśmienite zna- 
leziska grzebiąc w zielonych kawałkach 
mosiądzu, kiedy zza płotu wychynęła 
uśmiechnięta twarz Zimnowodzkiego le- 
śniczego. Pytania o efekty, wiele dobrych 
słów i skrywanych uśmiechów. 

— Bo widzicie my tu mamy remont 
leśnictwa i na dziedzińcu, o z tamtej stro- 
ny domu leją fundamenty — ulitował się 
prawny gospodarz terenu. — Przy kopaniu 
robotnicy wygrzebali stertę żelastwa. Coś 
tu jeszcze z tego zostało — dodał. Myślę, 
pójdę chyba sprawdzić, chociaż nogi już 
nie moje, a zgrabiałe ręce niechętnie 
wyciągać z kieszeni. Każde starsze 
żelastwo, a jeszcze z ziemi może po- 
prawi nieco temperaturę. Na dziedzińcu, 
nieopodal szalunków pod nowy budy- 
nek gospodarczy piętrzy się plątanina 
zmurszałych listew, obsypujących się 
żelaznych pałąków i innego dziadostwa. 
Ciągnę za jakiś kawał, jak najbardziej 
przypominający rękojeść z nadzieją, że 
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NAPRFUF POLSKICH | 


naprawdę niewiadomo 
co pchało do poszukiwań 
w tym miejscu, skoro było 
jak było, no ale prze- 
cież huzarzy, sztandary 
i legenda... Następnym 
razem, oczywiście: pod 
Muszaki. W okolice drogi 


waleryjskich siodeł. 
Nie wiem czyja radość była większa, 
ale wierzcie, tak zadowolonego leśnika 
długo potem nie widziałem. Kubeł zimnej 
wody niedowiarku! Łazisz, narzekasz, 
mówię do siebie a tu, najnormalniej 
w świecie broń po tamtych co im pomnik 
wystawili na skraju wsi. Po huzarach 
z piątego regimentu przecież. Ten 
pałasz należał do huzara Kleina albo 
Schaffranskiego, a tamte... do czterech 
pozostałych. 

— To może być po nich — wtóruje Le- 
śnik. — Po.czterdziestym piątym, wie pan, 
robili porządek w leśniczówce i wszystkie 
poniemieckie graty usunięto z pomiesz- 
czeń. To żelastwo, podobno stanowiło eks- 
pozycję lokalnych pamiątek związanych 
z niemieckim zwycięstwem nad Rosjana- 
mi. — Niepoprawne politycznie — dodaję 
przecierając zrudziałego, pruskiego orła 
chroniącego rękojeść pałasza. Za mną 
drugi leśnik, ten od wspólnego szukania 
niecierpliwie przestępuje z nogi na nogę. 
— Wybrałem z leśnej mapy najstarsze 
drzewa w okolicy, tam na północ, gdzie 
Pierwuszyn rozkazał... a 
Zdjęcia: arch. Autora 


Damian Czerniewicz 
Fotografik, publicysta, poszukiwacz nieodnajdywalne- 
go... Wieczny łowca. 
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TR Wykrywacze metali, które z newnością zwiększą 
NR) Twoja skuteczność poszukiwań!!! 


Postaw ra zasięg !! 


ARTUR TRONCIK „SAPER” 


Siewierz — historyczne miasto targowe, 
a w nim ruiny XIV-wiecznego zamku bi- 
skupiego z Xll-wiecznym romańskim ko- 
ściołem pw. św. Jana Chrzciciela na jego 
obrzeżach, i domniemaną osadą wczesno- 
średniowieczną w jego najbliższej okoli- 
cy. Gdzieś na polach tego historycznego 
miasta w 1289 r. doszło do krwawej bitwy 
pomiędzy Henrykiem IV Probusem a Wła- 


dysławem Łokietkiem. 


łaśnie w tym miejscu, na 

łąkach pomiędzy Siewie- 

rzem, a datowanym na 

XII wiek kościołem pod 

wezwaniem św. Jana, na 
początku grudnia 2008 r. rozpoczęły się 
szeroko zakrojone prace budowlane, ma- 
jące na celu przygotowanie terenu pod 
budowę obwodnicy siewierskiej. Pojawił 
się sprzęt ciężki: koparki, spychacze, 
wywrotki. Osuwano humus, zwożono 
ziemię, niwelowano teren wykonując 
drogę dojazdową do wybudowanej już 
wcześniej bazy. Prace ruszyły pełną 
parą, więc czasu było naprawdę mało, 
by poznać wszystkie tajemnice tego 
miejsca, zanim znikną rozjechane przez 
gąsienice, zasypane kruszywem i zalane 
tysiącami ton asfaltu. 

Z inicjatywy autora, przy nieocenionej 
współpracy Jacka Wielgusa, w porozu- 
mieniu i za pełną zgodą Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków oraz przy życzii- 
wym podejściu kierownictwa prowadzą- 
cej prace budowlane firmy „Skanska” 
rozpoczęły się pierwsze i można by rzec 
modelowe badania tego typu na Śląsku 
Bezpośrednie sąsiedztwo położonego 


na wzgórzu unikatowego romańskiego 
kościółka, pozwalało domniemywać 
istnienia na tym terenie osady wczesno- 
średniowiecznej, jednak dotychczasowe 
prace archeologiczne tego nie potwier- 
dzały. Zbliżające się prace ziemne 
dawały kolejną szansę, by hipotezę tę 
ostatecznie zweryfikować 

Ze względu na rozległość terenu i jego 
charakter, bardzo wąskie ramy czasowe, 
przy uwzględnieniu dotychczasowych 
zniszczeń spowodowanych wieloletnim 
użytkowaniem danego terenu (głęboka 
orka, dzikie wysypiska śmieci, wykopy pod 
instalację gazową itp.) zdecydowano się 
na prospekcję powierzchniową z użyciem 
wykrywaczy metali. Jako że badania mu- 
siały spełniać narzucony przez nadzoru- 
jących archeologów reżim, do współpracy 
zaproszono grupę osób sprawdzonych 
i doświadczonych w archeologicznych pra- 
cach powierzchniowych. Tak więc z dniem 
rozpoczęcia rozległych prac ziemnych, 
na terenie budowy pojawiła się także 
grupka ludzi wyposażona w wykrywacze, 
wzbudzając niemałe zaciekawienie wśród 
robotników oraz kierowców przejeżdżają- 
cych sąsiadującą drogą DK-1. 


ra 


Konserwator zabytkówJacek Pierzak podczas oglądania zabytków. Fot. Krzysz- 


iof Graczyk „Szary Wilk”. 
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Prace rozpoczęto od sprawdzenia 
hałd powstałych po wcześniejszych 
badaniach archeologicznych i przeszu- 
kania humusu w okolicach wykopów 
Większość działań koncentrowała się 
jednak na ciągłym, systematycznym 
sprawdzaniu miejsc, z których ciężki 
sprzęt ściągał warstwę orną, hałdowano 
i niwelowano przywiezioną ziemię, po 
czym wysypywano szlakę, tym samym 
wytyczając drogę dojazdową. Była 
to więc ostatnia szansa, by uchronić 
znajdujące się w ziemi obiekty przed 
nieodwracalnym zniszczeniem. 

Teren przewidziany do działań eksplo- 
racyjnych był trudny | nietypowy. Znaczna 
ilość metalowych śmieci, wybujała, aczkol- 
wiek częściowo uschnięta, roślinność po- 
rastająca sprawdzane hałdy i cały teren, 
zimowe chłody oraz bliskość pracujących 
maszyn — wszystko to nie zniechęciło 
grupki pasjonatów, którzy z wielkim odda- 
niem wykonywali powierzone im zadania. 
Namacalnym efektem tych niecodziennych 
badań było znalezienie blisko 1000 przed- 
miotów metalowych. Wśród pozyskanego 
materiału zabytkowego znalazły się m.in. 
żelazne klamry, guziki, żelazny raczek 
do butów, klucz do kłódki cylindrycznej, 
pochewka ze średniowiecznego nożyka, 
11 ołowianych kapsli z początku XX w., 
plomby, znaczne ilości kulek z pistoletów 
skałkowych, bardzo interesująca skałka 
pistoletowa zawinięta w ołów, ok. 60 bry- 
łek ołowiu, siedemnastowieczne szelągi 
Jana Kazimierza, tzw. boratynki, w ilości 
ok. 30 sztuk, dwa denarki jagiellońskie, 
kilka niezidentyfikowanych jeszcze srebr- 
nych monet średniowiecznych, bardzo 
rzadki polski srebrny złoty z 1832 r., 
kopiejki, fenigi, grosze międzywojenne. 
Nie zabrakło oczywiście wszechobecnych 
monet z czasów PRL. Na szczególną 
uwagę jednak zasługuje Xl-wieczny 
denar Władysława |, króla węgierskiego 
datowany na lata panowania 1077-1095r. 
Jego odnalezienie spowodowało szybsze 
bicie w sercach archeologów i ożywiło na- 
dzieje na lokalizację domniemanej osady. 


Jednakże kompleksowa analiza znalezisk, 
brak występowania obiektów typowych 
dla osady w tym wczesnośredniowiecznej 
ceramiki, skłoniły badaczy do konkluzji, że 
należy się zgodzić z istniejącą hipotezą 
o braku osadnictwa w tym miejscu. 

Fakt znajdowania tego typu artefak- 
tów należy wiązać raczej z obecnością 
w tym rejonie szlaku handlowego oraz 
użytkowaniem od wieków pól uprawnych, 
czego dowodem może być wielka rozpię- 
tość chronologiczna znalezisk. Pozytyw- 
na weryfikacja hipotezy o braku osady 
wczesnośredniowiecznej w tym miejscu 
jest jednym z głównych osiągnięć prowa- 
dzonych prac. Kolejnym jest pozyskanie 
i uratowanie przed zasypaniem szlaką 
i zalaniem asfaltem całego szeregu 
wspominanych wyżej zabytków. Wszyst- 
kie one trafiły do Muzeum Miejskiego 
„Sztygarka” znajdującego się w Dąbro- 


R 


wie Górniczej, gdzie będą konserwowa- 
ne, opracowywane i eksponowane. 
Najważniejsze jednak w całym przed- 
sięwzięciu wydaje się odnalezienie nowej 
płaszczyzny współdziałania pomiędzy 
grupą konserwatorów, muzealników 
i archeologów, czyli ludzi zawodowo 
zajmujących się ochroną zabytków oraz 
grupą amatorów, którzy swój wolny czas 
poświęcili wspólnemu celowi. Udało się 
udowodnić, że tego typu współpraca 
jest nie tylko możliwa, ale że nakładem 
stosunkowo niewielkich środków można 
uzyskać nadspodziewane efekty. 
Uzyskane wyniki wyraźnie wskazują, że 
prowadzone pod stosownym profesjonalnym 
nadzorem prace z zastosowaniem urządzeń 
elektronicznych popularnie zwanych wy- 
krywaczami metali przez doświadczonych 
operatorów, powinny stanowić częstszą 
praktykę podczas badań powierzchniowych 


E K L A M 


POS 


w miejscach przygotowywanych pod inwe- 
stycje, a niszczone dotychczas przez ciężki 
sprzęt zabytki znajdujące się w humusie 
można uratować. u 


Autor pragnie podziękować Wojewódz- 
kiemu Konserwatorowi Zabytków Jackowi 
Pierzakowi, który udowodnił, że pieczę 
nad zabytkami nie sprawuje zza biurka 
i w sposób aktywny wykorzystuje wszelkie 
możliwości by ratować to, co bez pod- 
jęcia odważnych i bezprecedensowych 
działań mogłoby ulec bezpowrotnemu 
zapomnieniu i zniszczeniu. Nieoceniona 
była także pomoc dr. Dariusza Rozmusa, 
który wspierał merytorycznie prowadzone 
prace oraz sprawował nadzór archeolo- 
giczny. Osobne podziękowania dla grupy 
pasjonatów i miłośników historii w osobach: 
Piotra Szyngiery, Romana Łuniewskiego, 
Krzysztofa Graczyka, Marcina Struzika, 
Janusza Modzelewskiego, Teresy Lipiec, 
Piotra Bińczaka oraz Janusza Iwanickiego, 
którzy poświęcając swój czas, zaangażo- 
wanie | olbrzymie doświadczenie zdoby- 
wane u boku archeologów w całej Polsce, 
po raz kolejny udowodnili, że współpraca 
hobbystów z profesjonalistami oraz połą- 
czenie potencjału obu tych grup tworzy 
zupełnie nową jakość w dziedzinie ochrony 
zabytków i badań archeologicznych. 


Artur Troncik „Saper” 

Zawodowy, protesjonalny operator „wiroprądowego 
analizatora anomalii elektromagnetycznych” (czyt. 
wykrywacza). Miłośnik historii, podróżnik. 
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Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


Postaw na bardzo duży zasięg 


Zadzwoń po darmowy informator 


Sprzedaż ratalr| 
na oświadczeni 
o zarobkach 


"SAPER" 
Elektroniczne 

Urządzenia 
Poszukiwawcze 


MIDAS 700 ZŁ 
TRAPER 550 ZŁ 


www.wykrywacze-metali.info 


k.knotAwp.pl 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 


Częstochowa ul. Ludowa 283 


ZAPOWIEDZI 


IV Konferencja popularno-naukowa 
„„Z Odkrywcą na Mazurach” 
Giżycko, 15-17 maja 2009 


Rozpoczęliśmy już przygotowania do 
tegorocznej Konferencji, która odbędzie 
się w dniach 15-17 maja na Mazurach, 
w okolicy Giżycka — Wilkas. 


Giżycko, ze swoją ponad setką 
jezior, bunkrów, zamków krzyżackich 
i innych atrakcji wydaje się nam miej- 
scem wymarzonym. Jest także Twierdza 
Boyen — doskonale zachowany przykład 
pruskiej szkoły fortyfikacyjnej, most ob- 
rotowy - zbudowany w 1889 r. w celu 
zapewnienia dogodnego połączenia 
miasta z Twierdzą; czy Wieża Ciśnień, 
zwana Wodną Wieżą — to obecnie naj- 
lepszy punkt widokowy. 

Okoliczne miejscowości między 
innymi: Kętrzyn, Gierłoż, Mamerki, Ra- 
dzieje, Pozezdrze, Martiany, Leśniewo, 
Barciany, Ryn czy Sztynort nie potrze- 
bują reklamy. Nie brakuje też i innych 
ciekawych miejsc i rzeczy do obejrzenia. 
Mogą to być, na przykład 22 kilometry 
Kanału Mazurskiego i jego pięć śluz, 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


czy ponownie uruchomiona, w roku 
2008, kolej wąskotorowa Kętrzyn-Wę- 
gorzewo. 


Wielu z Was zna te tereny doskonale 
i zwiedziło już chyba wszystko co jest do 
zwiedzenia. Są też i tacy, którzy znają 
je jedynie z przewodników turystycz- 
nych, opowiadań, opisów czy zdjęć. Dla 
wszystkich, którzy zechcą spędzić ten 
weekend z „Odkrywcą”, uczestnicząc 
w IV Konferencji, będzie to na pewno 
czas dobrze wykorzystany. Jak zwykle 
postaramy się dla Was o niezapomniane 
wrażenia, dostarczymy wiele ciekawych 
informacji, pokażemy to, co ukryte. 
Zgodnie z tradycją, przewidujemy wiele 
niespodzianek.. 


Jako bazę noclegowo-konferen- 
cyjną proponujemy jeden z ośrod- 
ków w Wilkasach. Informacja, którą 
czytacie jest pierwszą na temat IV 
Konferencji. Kolejne, związane z zapi- 


sami, wpłatami, programem będziemy 
zamieszczać sukcesywnie na naszej 
stronie internetowej www.odkrywca.pl 
oraz w całości w kolejnych numerach 
„Odkrywcy”. 


A ponieważ mamy jeszcze trochę 
czasu do zamknięcia programu, organi- 
zatorzy — redakcja „Odkrywcy” — będą 
wdzięczni za każdą życzliwą podpowiedź 
czy sugestię względem organizacji 
konferencji. Liczymy, między innymi, na 
zaangażowanie lokalnych instytucji i sto- 
warzyszeń historycznych, turystycznych 
i kulturalnych, a także indywidualnych 
osób. Będziemy wdzięczni wszystkim, 
którzy zechcą nam pomóc logistycznie 
i merytorycznie. Zainteresowanych prosi- 
my o kontakt: telefoniczny: 071/ 329 71 
85, 329 71 71 lub e-mail: konterencja(© 
odkrywca.pl 

Już dzisiaj wszystkich gorąco za- 
praszamy na majową konferencję „Od- 
krywcy”. 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Garmond-Press, 
Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca. 
w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

Białystok — Muzeum Wojska, ul. |. Kilińskiego 7: 

Bielsko-Biała — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/18. 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe. ul. Czerkaska 2; Sklep 
Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1: 

Częstochowa — Antykwarnia Księgania „Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Gdańsksklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), „Gdańska 
Księgamia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, ul. Gam- 
carska 33, ul. Długie Ogrody 11: Paragraf 22": ul. Konopnickiej 3B, 
ul. Łagiewniki 52, Świętojańska: 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 

Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6; 

Jedlina Zdrój - Pałac, ul. Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”, 
ul. Sławkowska 13-15; 


. ul. Piłsudskiego 18: 

i l. Węgierska; 
Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2; 
Łódź — Księgarnia Odkrywcy, ul. Próchnika 16, księgarnia Wojskowa. 
ul. Tuwima 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5, 
tel. 017/ 586 42 73 
Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4: 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
Pila — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
„Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. 
Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26: 


fizeszów — sklep . Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury: 

Serock — Sklep. Rynek 3 lok. 2 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzui 
ul. Kościuszki 2; 

Szczecin — PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia — Przejście Podziemne; 
Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stań 
Chata Walońska: 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum. ul. POW 11/15: 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul. 3 Maja 26 

Wałcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pelta”, ul, Świętokrzyska 16: sklep „Mapa”, ul. Ostro- 
bramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 8/10; 

Wlodkarz — trasa turystyczna; 
Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 
stycznej, Rynek 14: księgamia „Ossolineum”, ul. Kołątaja 16; księgarnia 
„Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96: księgamnia „Paragraf. ul. Krupni- 
cza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”. ul. Wita Stwosza 19; księgarnia, pl. 
Hirszfelda 16/17: księgamia „Sfera”. ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia 
Dolnośląska” ul. Świdnicka 28: księgamia. podziemie Dworca PKR. 
księgarnia, Dworzec PKS: księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża .„Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka, al. Wojska Polskiego 69 
Zloty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjn 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 22. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy 
w cenach preferencyjnych. 


„Eksplozja? histor 


Po przekroczeniu bramy wjaz- 
dowej i okazaniu przepustek, 
wjeżdżamy w inny świat. Niemy 
świat. Ulice, drogi dojazdowe, 
wewnętrzne bocznice i linie 
kolejowe, budynki... wszyst- 
ko opustoszałe, zapomniane, 
mniej lub bardziej zrujnowa- 
ne. Całość wkomponowana w 
Puszczę Bydgoską, w części 
rzadko odwiedzanej przez 
ludzi. Jesteśmy na terenie 
jednej z największych fabryk 
zbrojeniowych hitlerowskiej III 
Rzeszy, która w szczytowym 
okresie swego rozwoju zatrud- 
niała tysiące „niewolników” — 
jeńców obozów, pracowników 
przymusowych, nadzorowa- 
nych przez niemiecką kadrą 
naukowo-techniczną. 


oniemieckie pozostałości byd- 
goskiej filii koncernu Dynamit 
AG stanowiły dla miasta trudny 
do rozwiązania problem. Brakowało 
koncepcji, kapitału, a potencjalnych 
nwestorów przerastała skala przyszłego 
przedsięwzięcia. Do dzisiaj pozostało 
«ilkaset obiektów poprzemysłowych 
nierzadko połączonych podziemnymi 
tunelami, kilkadziesiąt betonowych 
bunkrów przeciwlotniczych i innych 
obiektów. Największą atrakcją jest 
niespotykana sieć podziemnych tuneli 
łączących większość budynków. Przez 
wiele lat ogromne obiekty przemysłowe 
wraz ze swoją infrastrukturą pozostawa- 
ły zapomniane na tyłach bydgoskich, 
chemicznych zakładów Zachem SA. 
Sytuacja uległa zmianie kilka lat temu, 
wraz ze zmianą właściciela terenu, 
podjęto starania o stworzenie z DAG 
Bromberg swoistego skansenu architek- 
tury przemysłowej. Miejmy nadzieję, że 
twórcy projektu nie zapomną o tym, iż 
miejsce to jest świadkiem martyrologii, 
morderczej pracy więźniów i jeńców 
wojennych wielu narodowości 
W Polsce znajdują się pozostałości 
po kilku gigantycznych niemieckich kom- 
pleksach chemicznych, gdzie w czasie 
Il wojny światowej produkowano potężne 
ilości materiałów wybuchowych i amu- 
nicji dla niemieckiej machiny wojennej. 
Niektóre zachowały się w miarę dobrym 
stanie do obecnych czasów. Największy 
kompleks usytuowany jest w Zasiekach- 
Brożku (woj. lubuskie), gdzie na niemal 
400 ha funkcjonowała fabryka prochu 
strzelniczego koncernu Deutsche Spreng- 
chemie (DSC) szczegółowo opisana na 
naszych łamach („Odkrywca” 7/2004). 


DAG Bromberg 
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Budowle, które przetrwały do naszych 
czasów robią wrażenie swym ogromem 
oraz stanem, w jakim przetrwały do dzi- 
siaj. Niestety, teren fabryki w Zasiekach- 
Brożku jest wciąż bardzo niebezpieczny 
(nie do końca oczyszczony z materiałów 
wybuchowych), a infrastruktura części 
podziemnej ciągle nierozpoznana. Mimo 
trwających prac saperskich kilka lat temu 
zdarzyły się dwa tragiczne wypadki skut- 
kiem czego trzy osoby poniosły śmierć 
na miejscu. Było to efektem zapłonu 
i eksplozji wciąż zalegającej tam waty 
strzelniczej. Co więcej, mimo że teren 
był systematycznie zabezpieczany przez 
saperów, oraz badany przez specjalistów 
Wojskowej Akademii Technicznej, nie 
udało się znaleźć skutecznego sposobu 
na zneutralizowanie występujących tam 
zagrożeń. 

Znacznie lepsza sytuacja jest w od- 
dalonych kilkadziesiąt kilometrów dalej 
pozostałościach po kombinacie che- 
micznym Dynamit AG w Krzystkowicach 
(Christianstadt) nieopodal Nowogrodu 
Bobrzańskiego („Odkrywca” nr 9/2004). 
Część terenu wciąż zajmuje jednostka 
wojskowa, lecz większość należy do 
tamtejszej gminy. Jest to z pewnością 
miejscowa atrakcja, chociaż nie została 
zorganizowana jak na razie oficjalna 
trasa turystyczna. Gmina od wielu lat 
stara się ten obszar w jakikolwiek sposób 
zagospodarować, na razie o konkretnych 
planach jednak nie słychać. 

Maciej Rozwadowski, pisząc dwa 
lata temu na naszych łamach obszerny 
artykuł na temat bydgoskiej filii koncernu 
DAG zasygnalizował na koniec o pla- 
nach zorganizowania na terenie fabryki 
zbrojeniowej oficjalnej trasy turystycznej 
(„Odkrywca” nr 2/2007). W międzyczasie 
dzięki inicjatywie członków Towarzystwa 
Miłośników Miasta Bydgoszczy udało się 
zainteresować obiektem zarówno Urząd 
Miasta jak i Muzeum Okręgowe w Byd- 
goszczy. W efekcie powstała niezwykle 
ciekawa koncepcja, już nie tylko trasy, 
ale całego muzeum zakładów zbrojenio- 
wych DAG i techniki wojennej. — O tym 
niezwykłym obiekcie informację przekazał 
mi konserwator miejski, który wcześniej 
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Wnętrze 
budynku 
denitracji. 


Zachowana niemal w całości ścianka wydmuchowa. 


wnioskował do marszałka województwa 
o środki z Regionalnego Programu Ope- 
racyjnego na uruchomienie takiej trasy 
- mówi dr Michał Woźniak dyrektor 
Muzeum Okręgowego w Bydgoszczy. 
Miejsce to wydaje się być niemal nietknięte 
zębem czasu od ostatniej wojny. Poza 
tym, jak się zdążyliśmy zorientować wiele 
podobnych fabryk DAG w Europie dawno 
uległo zniszczeniu. Nasze obiekty mają 
więc tym większą wartość. Uznaliśmy, 
wspólnie z decydentami z urzędu mia- 
sta, że zaangażujemy się w stworzenie 
trasy, która będzie mówiła-o powstaniu 
tej konkretnej fabryki, jej miejscu i pozycji 
w koncernie DAG, specyfice i technologii 
produkcji materiałów wybuchowych. Oczy- 
wiście część ekspozycji będziemy chcieli 
poświęcić pamięci tysięcy robotników 
przymusowych, którzy tu pracowali i tracili 
życie. Być może we współpracy z Pomor- 
skim Muzeum Wojskowym zorganizujemy 
także wystawę drugowojennego sprzętu 
pancernego. Chcielibyśmy, aby część 
obiektów pozostawić w takim stanie jak 
obecnie, aby były jak najbardziej auten- 
tyczne. Przykładem dla nas jest Centrum 
Dokumentacji Nazizmu w Norymberdze, 
gdzie pod względem dydaktycznym 
ekspozycja jest bardzo czytelna, przy 
zachowaniu minimalnej ingerencji w orygi- 
nalną przestrzeń architektoniczną. Całość 
planujemy zrealizować do 2011 roku, zaś 
większość funduszy pochodzić będzie 
ze środków unijnych. Nasz projekt został 
wpisany na tzw. listę projektów indykatyw- 
nych, które zdecydował się poprzeć urząd 
marszałkowski poza konkursem. Projekt 
realizuje wydział strategii i rozwoju Urzędu 
Miasta Bydgoszczy, stroną praktyczną 
zajmuje się Wydział Inwestycji UM, my 
opracowaliśmy założenia koncepcyjne 
trasy. 

Początki koncernu DAG sięgają XIX 
wieku. Firma przechodziła różne koleje 
losu, lecz po przejęciu władzy przez 
nazistów nastąpił jej gwałtowny rozwój, 
związany z ponowną militaryzacją Nie- 
miec. W Ill Rzeszy powstało 21 zakładów 
produkujących materiały wybuchowe 
w ramach konsorcjum, które działały 
równolegle do ok. 20 innych o podobnym 


profilu. Oddział fabryki DAG w ówcze- 
snym Brombergu, czyli dzisiejszej Byd- 
goszczy zaczęto wznosić na przełomie 
roku 1942 i 1943. Była to najbardziej wy- 
sunięta na wschód filia DAG, zbudowana 
po załamaniu się koncepcji Blitzkriegu. 
Bezpośrednim powodem było stworzenie 
zaplecza produkcyjnego tego typu jak 
najbliżej terenu działań wojennych na 
froncie wschodnim. Infrastruktura fabry- 
ki zajęła potężną powierzchnię kilkuset 
hektarów, na której znalazło się ponad 
1500 obiektów. Całość była podzielona 
na trzy zasadnicze części: 

| Pol-Betrieb — produkcja prochu 

II Nc-Betrieb — produkcja nitrocelulozy 

Ill NGL-Betrieb — produkcja nitrogliceryny 

Poza tym zakłady posiadały warsztaty 
elaboracji amunicji wyprodukowanym już 
materiałem z poszczególnych oddziałów, 
a także dostarczonym z innych filii DAG. 
Częścią, która zostanie udostępniona 
w przyszłości do zwiedzania w pierw- 
szej kolejności, to linia technologiczna 
produkcji nitrogliceryny zwana potocznie 
„NGL-em". 

Na teren zakładów dostać się bez 
pozwolenia nie jest łatwo. Co prawda od 
zeszłego roku możliwe jest „załapanie” 
się na organizowaną przez TMMB wy- 
cieczkę, ale wciąż na jej odbycie mają 
szansę nieliczni. Tymczasem korzysta- 
jąc z uprzejmości nowego właściciela 
terenu, jakim jest Muzeum Okręgowe 
w Bydgoszczy, mamy okazję zobaczyć 
teren przyszłego „Explozeum”, jakie ma 
tutaj powstać w ciągu najbliższych kilku 
lat. Koncepcja zagospodarowania części 
tego obszaru na skansen architektury 
przemysłowej jest obecnie niemal goto- 
wa. Trwają właściwie ostatnie poprawki, 
przed wdrożeniem ich do realizacji. 
Tymczasem przechodzimy przez sito 
kontroli, gdyż pozostałości po komplek- 
sie DAG znajdują się na terenie pilnie 
strzeżonych zakładów chemicznych. 
Dostajemy specjalną przepustkę, dzięki 
czemu wjeżdżamy przez bramę główną. 
Kluczymy labiryntem jeszcze zapewne 
poniemieckich dróg, mijając współczesne 
instalacje. Po jakimś czasie industrialny 
krajobraz, ustępuje niewinnie wygląda- 


Pozostałości po poszczególnych instalacjach 
=ciąż robią wrażenie swą formą f ogromem. 


jącym, zalesionym pagórkom. Wśród 
nich, spod śnieżnej pokrywy, tu i ówdzie 
zaczynają wyłaniać się, poszczególne 
obiekty będące celem naszej wyprawy. 
Jest nim linia technologiczna wyrobu 
nitrogliceryny i półproduktu finalnego, 
jakim było ciasto prochowe — jednego 
z wielu wytwarzanych w DAG Bromberg 
komponentów służących hitlerowskiej 
machinie wojennej. Dojeżdżamy w koń- 
cu do pierwszego budynku, w którym 
przygotowywano poszczególne skład- 
niki chemiczne. Jest to początek ciągu 
technologicznego składającego się 
z ośmiu, zdublowanych budynków pro- 
dukcyjnych i magazynowych, gdzie były 
przechowywane surowce potrzebne do 
syntezy. Całość połączona jest systemem 
tuneli komunikacyjno-transportowych, 
umożliwiając dzisiaj przejście pomiędzy 
większością budowli 

Naszym przewodnikiem jest Michał 
Pszczółkowski, pracownik Muzeum Okrę- 
gowego w Bydgoszczy, autor koncepcji 
przygotowywanej tu trasy turystycznej, 
oraz muzeum, jakie niebawem powstanie. 
Wchodzimy do pierwszego, niemal nie- 
naruszonego od czasów wojny budynku. 
- W obiekcie tym były przygotowywane 
trzy główne produkty niezbędne do pro- 
dukcji nitrogliceryny, czyli gliceryna, kwas 
Siarkowy i kwas azotowy. Komponenty były 
kierowane do kolejnego budynku i tam 
następował pierwszy etap ich syntezy. Nie 
było tu żadnych bardziej skomplikowanych 
urządzeń, jedynie postumenty pod kadzie, 
gdzie trzymano materiały wyjściowe. Do 
dzisiaj zachowały się elementy technolo- 
giczne linii transportowej służące przesy- 
łowi chemikaliów na następne stanowiska 
-opowiada i dodaje. — Co ciekawe, budy- 
nek był niemal bezobsługowy, pracowało 
tu zaledwie kilku pracowników. Obecny 


niebezpiecznych miejsc. 


stan obiektów został niewiele zmieniony 
w stosunku do 1945 roku, gdyż ta część 
nie była eksploatowana przez tutejsze 
zakłady chemiczne, z wyjątkiem krótkiego 
okresu, gdy ulokowano tu magazyny. Od 
tego momentu rozpoczyna się podróż 
nie tylko pozostałościami poniemieckiego 
obiektu, ale też mamy okazję prześle- 
dzić procesy technologiczne, jakie tu 
zachodziły. 

— Kolejny obiekt, do którego wcho- 
dzimy był w trakcie jego eksploatacji 
szczelnie wypełniony aparaturą che- 
miczną i specjalistycznymi instalacjami 
- opowiada nasz przewodnik. — Tutaj 
przesyłano glicerynę i kwasy, które pod- 
dawano pierwszemu etapowi syntezy, czyli 
nitracji. Po zmieszaniu trzech produktów, 
gliceryna w całości była wykorzystywana, 
zaś mieszanka kwasowa zostawała jako 
produkt uboczny. Dlatego też na tym 
etapie, dalsza produkcja rozdzielała się 
na dwie kolejne części. Nadmiar kwasów 
przesyłano do innego budynku w celu 


Pozostałości linii 
(transportowej. 


W obiekcie wciąż znajduje się wiele 


dalszego rozdzielenia, z kolei uzyskaną 
nitroglicerynę transportowano na kolejny 
odcinek produkcji do dalszej obróbki, 
Nadzorem tego procesu zajmował się 
majster nitracyjny i jego pomocnicy, któ- 
rzy kontrolowali czy produkcja przebiega 
w sposób prawidłowy. Wytwarzana tu 
nitrogliceryna była produktem wysoce 
wybuchowym, wrażliwym na wstrząsy 
i gwałtowne zmiany temperatur w związ- 
ku z czym, musiał być zainstalowany 
odpowiedni system zabezpieczeń. Mimo 
zastosowania wielu rozwiązań, ryzyko 
wypadku i tak było ogromne. — W razie 
zagrożenia majster nitracyjny miał zada- 
nie otworzyć spust zrzutowy zawartości 
kadzi z nitrogliceryną, która spuszczana 
była do wypełnionego wodą zbiornika 
bezpieczeństwa. W tym czasie pozostali 
pracownicy kierowali się do tunelu ewa- 
kuacyjnego. Przy jego końcu umiejsco- 
wiona była specjalna komora chroniąca 
przed podmuchem eksplozji, wyposażona 
w metalowe poręcze, których należało się 


Poszczególne obiekty zostały wkomponowane w okoliczne pagórki. 
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przytrzymać, aby uniknąć potencjalnego 
niebezpieczeństwa. Jeżeli chemikalia uda- 
ło się zneutralizować, wszystkie procesy 
były wznawiane. Gdyby jednak wybuch 
nastąpił, konstrukcja budynku została tak 
zaprojektowana, aby uległ tylko niewielkim 
uszkodzeniom. Obiekt został obudowany 
z trzech stron ścianami, brakująca część 
była zabudowana ścianką wydmuchową, 
czyli lekką konstrukcją ze szkła i drewna. 
Rozwiązanie to w powiązaniu z rozgryfio- 
nym stropem i zaokrąglonymi narożnikami 
powodowało, że w razie wybuchu, impet 
fali uderzeniowej zostawał przekierowany 
na lekką ściankę wydmuchową, która miała 
ulec zniszczeniu, zaś osłabiona w ten spo- 
sób siła eksplozji wyrzucona na zewnątrz. 
Podłoga, co w niewielkim stopniu widocz- 
ne jest do dzisiaj, była wyłożona ołowiem, 
minimalizując możliwość powstania iskry 
czy samozapłonu. Teoretycznie budynek 
miał więc szansę zostać nienaruszony. 
W przypadkach mniejszych awarii było 
to zapewne rozwiązanie skuteczne, przy 
większych i tak by nic nie dało. Niemniej 
jednak, nawet w momencie poważnych 


| Wizualizacja projektów zagospodarowania obiektów NGL na nowoczesne muzeum (autor: M. Pszczółkowski). 


wrażenie poruszania się pod powierzch- 
nią budynku, tymczasem, po dotarciu 
do kolejnego obiektu, spoglądamy przez 
najbliższe okno i... okazuje się, że cały 
czas „wspinaliśmy” się. Znaleźliśmy 
się bowiem na czwartej kondygnacji 
budynku rozdzielania kwasu. To efekt 
niezwykle skutecznego wykorzystania na- 
turalnego ukształtowanie terenu. Poprzez 
wkomponowanie kompleksu we wzgórza 
uzyskano, z jednej strony, lepsze zabez- 
pieczenie przed skutkami zniszczeń wy- 
wołanych wybuchem, z drugiej, w połą- 
czeniu z donicowymi dachami budynków 
wypełnionymi roślinnością, doskonałe 
maskowanie. W efekcie zlokalizowanie 
fabryki z powietrza było niezwykle trudne, 
wręcz mało możliwe. 

Wracając do procesu produkcji. Dzię- 
ki stosowanej tu technologii, mieszankę 
kwasów Niemcy rozdzielali odzyskując ją 
do ponownego wykorzystania. — Służyły 
temu, dwie potężne wieże denitracyjne, 
przechodzące przez całą wysokość czte- 
rokondygnacyjnego budynku. Wewnątrz 
mieszanka kwasów podlegała filtracji, 


nach bezpieczeństwa i zneutralizowanie 
działania kwasu. Odzyskany kwas siarkowy 
i azotowy w wyniku rozdzielenia znacząco 
tracił swoje właściwości, a ich stężenie 
było dużo niższe. W związku z tym ko- 
nieczne było ich ponowne zagęszczanie. 
Odbywało się to w specjalnych kadziach, 
gdzie odzyskane kwasy, w wyniku che- 
micznego procesu, pod wpływem tlenku 
azotu z 30%, zagęszczały się do 70-80%. 
Następnie chemikalia trafiały z powrotem 
na pierwszy etap produkcji. 

My udajemy się jednak w ślad za po- 
zostawioną jakiś czas temu nitrogliceryną, 
niezwykle wybuchową substancją, która 
w wyniku dalszego procesu technologicz- 
nego musiała być „ujarzmiona” ze swej 
wybuchowej natury w celu jej dalszego 
przetworzenia. Już z daleka widać, że 
budynek, w którym się to odbywało jest 
wyjątkowej konstrukcji. To tzw. „gwiazda”, 
z charakterystycznym symetrycznym 
układem trójdzielnym. Od wewnątrz bu- 
dynek posiada widziane już wcześniej 
zabezpieczenia, charakterystyczne za- 
łamania korytarza, komorę ucieczkową, 


wypadków proces produkcji nie ulegał 
zatrzymaniu. Głównie ze względu na 
zdublowanie poszczególnych obiektów 
i linii technologicznych. W związku z tym, 
że produkcja w obiekcie gdzie jesteśmy 
rozdzielała się, zostawiamy na razie wy- 
buchową nitroglicerynę i podążamy za 
mieszanką kwasów do miejsca, gdzie 
następował proces ich rozdzielenia. 
Wchodzimy do niskiego, ciemnego, 
rozświetlonego mglistym światłem latarek 
korytarza, musimy uważać, bo jest dość 
ślisko, a na całej jego długości wystają 
pozostałości starej instalacji przesyłowej. 
Wędrując tunelami mamy instynktownie 
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dzięki umieszczonym w środku pierście- 
niom Raschiga, a w wyniku zachodzącej 
reakcji chemicznej, kwas azotowy i kwas 
siarkowy oddzielały się od siebie. Odzy- 
skany w ten sposób produkt, przesyłany 
był z powrotem do dalszego wykorzysta- 
nia. W związku z tym, że zachodzące tu 
procesy nie groziły wybuchem, budynek 
nie posiada zabezpieczeń spotykanych 
w pozostałych obiektach. Nie oznacza to 
jednak, że praca była bezpieczna. W każ- 
dej chwili groziło pracownikom oblanie 
źrącymi substancjami. W takim wypadku 
jedynym ratunkiem było zanurzenie się 
w znajdujących się na poziomie Ill wan- 


zaokrąglone narożniki, rozgryfiony strop, 
ołowianą podłogę oraz zachowaną tym 
razem w całości ściankę wydmuchową. 
Wchodzimy do pomieszczenia, gdzie sta- 
bilizowano nitroglicerynę, która mieszana 
w specjalnych wannach z wodą tworzyła 
żelową postać, znacznie bezpieczniejszą 
i bardziej odporną na wstrząsy. Obok, 
widać jak trafiała tu niebezpieczna ciecz. 
Jedynym sposobem na jej dostarczenie 
było spławianie jej grawitacyjnie po 
specjalnie pochylonych korytach. Wprost 
do kadzi, modląc się jednocześnie, aby 
cały proces przebiegał we właściwym 
rytmie i tempie. Tu naprawdę niewiele 


Jeden z tuneli komunikacyjno- 
transportowych. 


brakowało każdego dnia do tragedii, 
najmniejszy błąd mógł kosztować życie. 
Niemal z ulgą przechodzimy do ostat- 
niego obiektu linii produkcyjnej - po- 
mieszczenia, gdzie powstawało ciasto 
prochowe. 

Tutaj docierała nitrogliceryna w po- 
staci żelu, którą mieszano pod wpływem 
procesów chemicznych z nitrocelulozą, 
powstającą na sąsiednim oddziale NC- 
Betrieb. — W ten sposób otrzymywano tzw. 
ciasto prochowe, czyli pierwszy produkt 
prochu bezdymnego. Całość była su- 
szona, a następnie rolowana i przesyłana 
do ostatniego obiektu NGL — magazynu 
i pakowalni. 

Dochodząc do obiektów z daleka 
widać zachowane do dzisiaj pozostało- 
ści wyblakłej, zielonej farby maskującej 
pokrywającej budynek. — Wewnątrz zain- 
stalowana była linia transportowa, gdzie 
zrolowane ciasto prochowe kierowano do 
budynku składającego się z dwóch części: 
pakowalni, gdzie produkt umieszczany był 
w skrzynkach, a następnie do magazynu. 
Stamtąd przesyłano je koleją na oddział 
Pol-Betrieb, gdzie odbywała się dalsza ob- 
róbka i produkcja prochu, a następnie do 
sektora elaboracji amunicji. W magazynie 
widoczne są rysunki i napisy pozosta- 
wione przez więźniów wielu narodowości, 
Anglików, Włochów i Rosjan, część zrobili 
również niemieccy pracownicy. Na jednej 
ze ścian ktoś naszkicował nawet uprosz- 
czony rysunek techniczny jakiejś instala- 
cji. Niewątpliwie tego typu twórczością 
parali się i radzieccy żołnierze rezydujący 
w kompleksie tuż po wojnie. 

Przechodząc przez poszczególne 
etapy produkcji nitrogliceryny, wielokrot- 


WSE 


A. | a Żż 
nie wzmiankowaliśmy jak niebezpieczny 
był to proces. Jak w większości prze- 
mysłu Ill Rzeszy, główną siłą roboczą 
w zakładach chemicznych byli robotnicy 
przymusowi, jeńcy wojenni oraz więź- 
niowie obozów koncentracyjnych wielu 
narodowości. W pobliżu bydgoskiej filii 
DAG funkcjonowało kilkanaście obozów, 
po których zachowało się jednak niewiele 
śladów. Praca była niebezpieczna nie 
tylko ze względu na wysokie ryzyko 
wypadków, ale również przez częstą 
styczność z toksycznymi materiałami 
Szczególnie narażone były osoby pra- 
cujące przy produkcji trotylu i elaboracji 
amunicji. Częste były przypadki prze- 
barwień włosów i skóry, ryzyko powikłań 
i zachorowań na raka było szczególnie 
wysokie. Dodatkowym źródłem cierpienia 
było marne wyżywienie oraz brutalne 
traktowanie przez strażników i niektórych 
nadzorców. 

Jak mogliśmy się przekonać, mimo 
że filia DAG w Bydgoszczy była obiek- 
tem tajnym, dysponujemy zaskakująco 
obszerną wiedzą na temat 


Ra 


du Armii Krajowej, który 
począwszy od 1941 roku 
śledził postępy budowy 
fabryki, jak i jej funkcjo- 
nowanie. Co ciekawe, 
początkowo budziły one 
nieufność centrali, która 
wielokrotnie prosiła o we- 
ryfikację źródeł informa- 
cji. Wątpliwości dotyczyły 
głównie pojawiających się 
nieścisłości w kwestiach 
wielkości i zakresu produk- 
cji, liczby zatrudnionych 
oraz specyfiki konstrukcji 
poszczególnych sektorów. 
Jest to bardzo interesują- 
ce źródło ukazujące jak 
kompleks funkcjonował 
w czasie wojny. W po- 
wiązaniu tych informacji 
z częściowo zachowaną 
dokumentacją niemiecką 
fabryki DAG, a także rela- 
cjami świadków, w dużym 
stopniu można odtworzyć 
wiele spraw związanych 
niemal z każdym aspektem funkcjono- 
wania kombinatu - opowiada Michał 
Pszczółkowski. 

W rezultącie mamy jedną tajemnicę 
do wyjaśnienia mniej, choć zapewne 
wciąż są w tym temacie pewne niewia- 
dome. Pytanie jednak, czy jest to kwestia 
szczęścia, że zachowało się tyle źródeł, 
do których udało się dotrzeć, czy też 
skuteczności badaczy. Efekt jest tak czy 
inaczej imponujący i po cichu można 
liczyć, że i inne obiekty mają szansę na 
tak skuteczne rozpracowanie. Tymczasem 
czekamy na powstanie zapowiadanego 
muzeum, które według planów ma szansę 
stać się wyjątkowo atrakcyjną placówką 
w skali kraju. Jeżeli zostanie zrealizowa- 
na nowoczesna koncepcja ekspozycji 
połączona z centrum multimedialnym, 
niewątpliwie ma szansę na powodzenie 
nie tylko u pasjonatów tematu, ale również 
u szerszego odbiorcy. ] 

Zdjęcia: arch. redakcji. Infografika: 

Muzeum Okręgowe w Bydgoszczy 


szczegółów jej funkcjono- 
wania i profilu produkcji. 
Zwłaszcza w porównaniu 
do omawianych już na na- 
szych łamach podobnych 
obiektach w Zasiekach 
oraz Krzystkowicach. - 
Dzięki zleconej przez nas 
kwerendzie archiwalnej 
udało się dotrzeć do wielu 
niezmiernie ciekawych do- 
kumentów. Na szczególną 
wzmiankę zasługują za- 
chowane meldunki wywia- 
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Wyzwolenie Wolsztyna 5.l. 1919 r. 
„„Jeszcze da się 
99 


wyzwolić z pęt niewoli 
7NNICENZCZHYCH 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Chociaż od styczniowych wydarzeń minęło ponad 90 lat, na 
ulicach Wolsztyna znowu zagrzmiały działa, zabłysły bagnety, 
rozgorzała walka. Współcześni żołnierze-rekonstruktorzy odtwa- 
rzający historyczny epizod sprzed lat —- wyzwolenie Wolsztyna 


jod koniec grudnia 2008 r. insce- 

nizacja przyjazdu Ignacego Pade- 

rewskiego na dworzec kolejowy 
w Poznaniu rozpoczęła obchody 90. rocz- 
nicy wybuchu Powstania Wielkopolskiego 
— największego zrywu niepodległościowego 
na terenie zaborów, zakończonego zwycię- 
stwem. Wyzwolenie Wolsztyna było jednym 
z epizodów powstańczej epopel. 

Rekonstrukcji wydarzeń oswobo- 
dzenia Wolsztyna podjęło się Lubuskie 
Towarzystwo Rekonstrukcji Historycznej 
(grupa wolsztyńska), poznańska Grupa 
Rekonstrukcyjna 3. Bastion Grolman oraz 
uczniowie wolsztyńskich szkół ponadgim- 
nazjalnych. Całością, z wielkim poświęce- 
niem, dowodził Maciej Myczka. Niezwykłą 
pomoc udzieliły władze Wolsztyna z bur- 
mistrzem Andrzejem Rogozińskim na czele 
oraz Towarzystwo Pamięci Powstania 
Wielkopolskiego 1918/19. Przenieśmy się 
zatem wyobraźnią do stycznia 1919 r. 

Śmiały plan zdobycia Wolsztyna 
narodził się w głowie ppor. armii nie- 
mieckiej Stanisława Siudy. Zaakceptował 
go dow. oddziałów powstańczych — por. 
Kazimierz Zenkteler. Plan był 
szczytny, ale siły niewielkie... 
Mimo to decyzja ataku na 
Wolsztyn w nocy z 4/5.1.1919 
r. zapadła. 

Wolsztyn wyzwalały trzy 
oddziały. Dowodził nimi 
por. Kazimierz Zenkteler. 
Atak miał nastąpić z trzech 
kierunków. 

W niedzielny, mroźny 
styczniowy poranek na uli- 
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Kaczmarek. 


w 1919 roku — zapewnili emocje na najwyższym poziomie. 


cach miasta pojawiły się pruskie patrole 
legitymujące przechodniów i zakazujące 
im kontaktu z „polskimi bandytami”. 
Było bowiem wiadomo, że w okolicach 
Wolsztyna stacjonują nasi... Do miasta 
Powstańcy wkroczyli wczesnym rankiem. 
Na wieży ciśnień zlikwidowali niemiecką 
czujkę. W rejonie obecnego pl. Kościuszki 
Niemcy rozpoczęli ostrzał z karabinów 
maszynowych. Oddział nacierający z kier. 
Widzimia został ostrzelany. Nie udał się 
także atak z kierunki Niałka, natomiast po- 
wiodły się działania zaczepne z Karpicka. 
Walki w mieście toczyły się w okolicach 
rynku i obecnej ul. 5 Stycznia. Strzały 
padały z okien, dachów, bram. Grupa 
Powstańców, zmuszona atakiem, podzie- 
liła się na dwie części, które równolegle 
posuwały się wzdłuż murów po obu 
stronach ulicy. W toku walk udało się 
zająć wschodnią część miasta i część ul. 
5 Stycznia. Po kilku wystrzałach Polacy 
zdobywają ratusz. Strącają flagę Rzeszy 
i zawieszają polską. Natych- 
miast przed ratuszem 
zostaje sformowany punkt 
= werbunkowy do Polskiej 

/ Straży Ludowej. Zgła- 
0 szają się ochotnicy. Po 
wydaniu legityma- 
cji, opasek oraz 
broni tworzone są 
pierwsze od- 


y Rów, Ua 4 


dząc krytyczną sytuację, niemieccy 
obywatele występują z propozycją za- 
wieszenia broni. Z wolsztyńskiego ratu- 
sza wychodzi delegacja niemiecka. Do 
spotkanie parlamentariuszy dochodzi na 
mostku obok kowala Eckierta. Rozmowy 
toczą się w restauracji Meyerowej, naprze- 
ciwko kościoła ewangelickiego. Trwają 
blisko 5 godzin 

Tymczasem na rynku miejskim ze- 
brało się ok. tysiąca Powstańców ocze- 
kujących przybycia swych delegatów. 
W godzinach popołudniowych na miejscu 
pojawia się ppor. Zenkteler, ogłaszając 
zebranym Powstańcom warunki świeżo 
podpisanej umowy. W jej wyniku Wolsz- 
tyn miały opuścić wojska niemieckie, ale 
także... powstańcze. Ponadto cały powiat 
babimojski nie miał być obsadzany ani 
przez władze polskie, ani niemieckie. 
Warunki umowy wywołały oburzenie. Po- 
wstańcy nie zamierzali ich respektować. 
Pada niespodziewany strzał. Zdradziecka 
kula dosięga pierwszego Powstańca 
Antoniego Przybylskiego. Zaskoczeni 
obrotem sprawy Powstańcy ruszają do 
ataku. Walki wybuchają na nowo. Niemcy 
bronią się zaciekle. Ostrzał z armaty, ckm 
-ów i pociągu pancernego przez moment 
zatrzymuje Powstańców. Nie na długo 
jednak. Polacy przejmują działo i ogniem 
bezpośrednim ostrzeliwują stanowiska 
niemieckie przy poczcie i starostwie, a 
także pociąg pancerny. Niemcy wycofują 
się. Wraz z niedobitkami do pociągu 
odchodzi także burmistrz. Pociąg pod 
ostrzałem Powstańców odjeżdża w kie- 
runku Sulechowa. Wolsztyn jest wolny. 

To skrótowy zapis historycznego wy- 
darzenia sprzed 90 lat, który 5 stycznia 


2009 r. z ogromnym poświęceniem oraz 
orofesjonalizmem odtworzyli rekonstrukto- 
rzy z LTRH oraz GR 3. Bastion Grolman. 
Mimo zimowego chłodu tłumy mieszkań- 
ców Wolsztyna towarzyszyły odtwórcom 
w ich pełnych dynamizmu akcjach. Było 
<ogo | co podziwiać, bowiem rekonstrukcje 
odbywające się na ulicach miast stanowią 
rzadkość | są swego rodzaju wyzwaniem 
dla ich twórców. Najczęściej organizowa- 
ne są widowiska dziejące się na otwartej, 
większej przestrzeni, gdzie bezpieczniej 
est rozplanować wszelkie poczynania. 
Odpowiednie wykorzystanie terenu umożli- 
wia publiczności pełny, bezpieczny wgląd 
na „scenę”, gdzie rozgrywają się zmaga- 
nia „walczących" miłośników rekonstrukcji 
nistorycznej. Walki uliczne podnoszą 
organizatorom poprzeczkę. Muszą oni 
przewidzieć wszystkie zagrożenia — bli- 
skość widzów, ich zaskakujące czasami 


Burmistrz 


* Wolsztyna 
Andrzej 
Rogoziński, 
(burmistrz) 
Lackner) ; 


|< 


reakcje (zwłasz- 
cza dzieci), czy 
nieprzewidziane 
skutki zastoso- 
wania efektów pi- 
rotechnicznych 
To wszystko dzie- 
je się przecież 
obok ludzi, w są- 
siedztwie domów. 
Ponadto „rozrzu- 
cenie” działań 
w kilku punktach 
miasta wymaga 
niezwykłej dyscy- 
pliny czasowej 
Nie może być krót- 
ko i szybko — wówczas publiczność nie 
nadąży za akcją. A każdy chce zobaczyć 
wszystko i mieć możliwość powiązania 
wątków. Nie może być długo i wolno 
- bowiem nic tak nie „zabija” imprez 
(wszelkich) jak dłużyzny. 
Trzeba zatem znaleźć 
złoty środek. W przy- 
padku rekonstrukcji 
wolsztyńskiej w nie- 
których momentach 
niestety, nie obyło 
się bez nużącego 
oczekiwania na 
ciąg dalszy. Cza- 
sami zatem war- 
to zrezygnować 
z pewnych ele- 
mentów sce- 
nariusza, mimo 
iż mają histo- 
ryczny sens... 


Starosta 


Pomimo kilku drobnych mankamentów, 
należy szczerze pogratulować organizato- 
rowi — Maciejowi Myczce. Osobne słowa 
uznania należą się Annie Orzechowskiej 
i Piotrowi Kaźmierczakowi za literacką 
opowieść o wydarzeniach wolsztyńskich. 
Nawet niezwykle oporny na wiedzę histo- 
ryczną widz, dzięki ich „konferansjerce” 
poznał dogłębnie historię swego miasta 
oraz wczuł się niepowtarzalną atmosferę 


Rekonstrukcja była 
punktem kulminacyjnym 
obchodów. Jednak to 
nie wszystko, bowiem 
organizatorzy przygo- 
towali jeszcze jedną 
niezwykłą uroczystość. 
Od rana żołnierze w po- 
wstańczych uniformach 
odwiedzali miejsca 
pamięci narodowej, 
a na cmentarzu przy 
kwaterze Powstańców 
Wielkopolskich pełnio- 
no warty honorowe 
Niezwykle wzruszająca 
była wizyta 84 letniego 
Wiesława Kaczmarka (byłego Powstańca 
Warszawskiego), syna Powstańca Wiel- 
kopolskiego — Władysława Kaczmarka. 
Pan Wiesław przyleciał ze Stanów Zjed- 
noczonych, aby w rocznicę wyzwolenia 
Wolsztyna złożyć kwiaty na grobie swoich 
bliskich. Za takie gesty, należą się szcze- 

gólne podziękowania organizatorom. 
Przed nami rok wielkich rocznic, przed 
nami wiele rekonstrukcji historycznych. Ta 
wolsztyńska, po raz kolejny udowadnia, że 
„żywa historia” jest najlepszym sposobem, 
aby pokazać i podkreślić wysiłek zbrojny 
oraz sukcesy oręża polskiego. Coraz lepiej 
wyposażone, dbające o szczegóły sprzętu 
i umundurowania grupy rekonstrukcyjne, 
dopracowane scenariusze, wspomagane 
przez kolekcjonerów sprzętu wojskowego, 
wzbogacają tego typu imprezy wzbudza- 
jąc ogromne zainteresowanie widzów. «l 
Zdjęcia: Monika Krzyżańska, 
Waldemar Wojciechowski 


Opkkywca 2/2009 37 


Swoista atmosfera przesycona 
zapachem metalu i smarów, 
dominująca nad rozłożonymi 
na świeżym powietrzu stoiska- 
mi handlowymi z akcesoriami 
motoryzacyjnymi, wypełniają- 
ce krytą halę historyczne po- 
jazdy, mundury, sprzęt, broń 
i oporządzenie żołnierskie oraz 
rekonstruktorzy prezentują- 
cy pracowicie przygotowane 
ekspozycje — tak wyglądała ju- 
bileuszowa, dziesiąta zimowa 
edycja Moto-Weteran Bazaru. 


ziesięć lat nieprzerwanego trwa- 
nia imprezy pozwala spojrzeć na 
jej rozwój z perspektywy. Dziś 
jedynie „weterani” pamiętają początki 
| pierwsze edycje gdy wokół rozstawio- 
nych w hali historycznych pojazdów po- 
jawiły się umundurowane... manekiny. Od 
ośmiu lat stałą atrakcją imprezy pozostają 
rekonstruktorzy odtwarzający różnego 
rodzaju i narodowości formacje zbrojne. 
Pomimo oczywistych zasług twórców 
imprezy w propagowanie zamiłowania 
do historii i motoryzacji, to właśnie roz- 
powszechnianie wiedzy o istniejących 
i powstających grupach rekonstrukcji hi- 
storycznej można zaliczyć do najbardziej 
trwałych osiągnięć organizatorów zimo- 
wej edycji MWB. To właśnie tu świeżo 
powstające grupy mogły „pokazać” się 
szerszej publiczności, nawiązać kontakty, 
a czasem i ustalać plany na nadchodzą- 
cy letni, rekonstrukcyjny sezon. 
Oczywiście sam Moto-Weteran Bazar 
sięga swą historią znacznie dalej, do 
1992 roku, gdy w kameralnych warun- 
kach, w parku przy jednym z łódzkich 
domów kultury, miłośnicy dawnej motory- 
zacji mogli legalnie zakupić lub sprzedać 
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części do swych maszyn. Następne lata 

przyniosły niebywały rozwój, obecnie 

chyba największych w Polsce targów 

tego typu. Świadczy o tym zarówno wie- 

lość edycji, jak i konsekwentnie zwięk- 

szająca się liczba sprzedających i ku- 

pujących fanów motoryzacji. Wystawę 

historycznych pojazdów przygotowano 

dziesięć lat temu głównie z myślą o mi- 

łośnikach militariów. Do dzisiaj stanowi 

ona główną atrakcję zimowej edycji 
MWB. — Początkowo moją ideą było jedy- 
nie pokazanie kilku ciekawych historycznie 
pojazdów, nigdy nie marzyłem o tym, aby 
obok nich stanęli żywi żołnierze -wspomi- 
na Jacek Kopczyński, główny organizator 
imprezy i kolekcjoner historycznych 
pojazdów wojskowych. - Tymczasem 
przez te 10 lat życie pokazało, iż pojazdy 
stały się w pewnym sensie tłem dla grup 
rekonstrukcji historycznych. Dzisiaj to żoł- 
nierze, którzy prezentują swoje uniformy, 
oporządzenie i specjalnie przygotowane 
ekspozycje, stanowią pierwszy plan. 
Oczywiście zwiedzający bardzo się cieszą 
gdy mogą z bli- 
ska zobaczyć 
takie eksponaty 
jak SD.Kfz 251, 
czy Half - tracka 
w wersji prze- 
ciwlotniczej, 
pieczołowicie 
odrestaurowa- 
ne przez swych 
właścicieli. To 
czego przez te 
lata dokonali- 
śmy wspólnie 


ŁUKASZ ORLICKI 


=" X Moto-Weteran Bazar 


z Marcinem Kociubińskim i Zbyszkiem 
Juszczyńskim udało się dzięki szerokie- 
mu gronu współpracowników i przyjaciół. 
Wszystkich łączy nasza wspólna pasja, 
dzięki temu o wiele lepiej przebiega nam 
praca. Znamy się tak dobrze, że przy aran- 
żacji całej wystawy możemy pracować 
niemal bez słów. W tym roku staraliśmy się, 
aby wraz z dziesiątą prezentacją wystawy 
pojawiły się wszystkie te pojazdy, które 
znalazły się na naszym logo, wymyślonym 
przez nas 10 lat temu w biurze. A więc 
Rosi, Half- track, Kubelwagen i Willys. Czyli 
prawdziwe ikony Il wojny światowej. I my- 
ślę, że ze swojej obietnicy wywiązaliśmy 
się w stu procentach. 

Pośród 19 grup rekonstrukcji historycz- 
nej większość prezentowała dioramy uka- 
zujące epizody życia frontowego związane 
z II wojną światową. Wyjątkiem pozostały 
tu jedynie z oczywistych względów ekspo- 
zycje dwóch bractw rycerskich, oraz sta- 
nowisko GRH „Żelazny Orzeł” i „Odwach” 
umieszczone w | wojennych realiach. 
Olbrzymim zainteresowaniem cieszyła się 


p 


_ 


przygotowana przez GRH „Żołnierze Świa- 
ta”, oglądana często z uśmiechem a cza- 
sem i błyskiem nostalgii w oku inscenizacja 
posterunku wojskowego z okresu stanu 
wojennego, wyposażonego w Bojowy Wóz 
Piechoty i słynny „koksownik”. 

Drugowojenne grupy reprezentowały 
różne strony światowego konfliktu. „Niem- 
oy" skoncentrowali się na odzwierciedleniu 
warunków frontowych podczas ostrej zimy 
panującej na froncie wschodnim oraz na 
prezentowaniu znakomicie wykonanych 
umocnień polowych. Bardzo ciekawą 
dioramę związaną z walkami na froncie 
zachodnim przygotowali „Amerykanie”, 
a pośród żołnierzy słynnej „Wielkiej 
Czerwonej Jedynki” można było dostrzec 
cywilów w strojach z epoki. Szczególną 
uwagą cieszyła się brytyjska kantyna 
zrekonstruowana przez GRH „Pegasus”, 
w której swobodnie mogli spotykać się 
alianccy żołnierze. Strzelcy Kaniowscy 
zaprezentowali się w leśnej stylistyce 
związanej z Kampanią Wrześniową, a Sta- 
nowisko GRH 1 Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej podobnie jak co roku 
było powiązane z udziałem jednostki w de- 
sancie pod Arnhem. Jedną z najbardziej 
pomysłowych dioram, ściśle związaną 
z konkretnymi wydarzeniami z historii od- 
twarzanej jednostki zaprezentowała GRH 
1 Samodzielnej Kompanii Commando. Pod 
stylizowaną burtą okrętu ORP „Krakowiak” 
można było obejrzeć bohaterów jednego 
z humorystycznych epizodów z życia kom- 
panii, gdy przejeżdżający przez włoskie 
miasteczko polscy komandosi „uratowali” 
swoich rodaków służących na ORP „Kra- 
kowiak" osaczonych przez grupę rozge- 
stykulowanych i krzyczących Włochów. 
Oczywiście przyczyną całego zajścia 
była kobieta... Jedyna na Moto-Weteran 
Bazarze grupa odtwarzająca sowieckie 
oddziały GRH „Kransaja Kalina" impono- 
wała prezentowanym, odrestaurowanym 
we własnym zakresie moździerzem 82 
mm, którego obsługa według zapewnień 
starszyny gwardii „Nietoperza” wykonuje 
wszelkie regulaminowe czynności przewi- 
dywane w działoczynach. 


Podsumowując, tegoroczna edycja 
łódzkiej imprezy, a szczególnie jej militar- 
na część nie wykraczała poza utrwalone 
w ciągu ostatnich lat ramy prezentowania 
przez grupy rekonstrukcyjne, w oparciu 
o historyczne pojazdy, epizodów zwią- 
zanych z losami odtwarzanych jednostek 
lub formacji. Czy następne edycje zimo- 
wego Moto-Weteran Bazaru zmienią cos 
tej konwencji? — Każdy trener zostawia to 
co jest dobre i nie zmienia zawodników — 


twierdzi z humorem Jacek Kopczyński. 
Mamy oczywiście pewne pomysły doty- 
czące zmian, o których wolę jeszcze nie 
mówić. Mam wrażenie, że spodobają się 
naszym pasjonatom. Zobaczymy, czy tylko 

starczy nam sił na ich realizację... 
„Odkrywcy” nie pozostaje nic inne- 
go jak trzymać kciuki za organizatorów 
i niecierpliwie wyczekiwać kolejnego 
spotkania w lutym 2010 roku. u 
Zdjęcia: arch. red. 
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Hitler i Goebbels znów trafili do niemieckich kiosków z gazetami. Pomyst — choć nie nowy — w Niem- 
czech i w Polsce wywołuje skrajne emocje. Brytyjski wydawca Peter McGee postanowił przypomnieć 
Niemcom ich własną historię i 8 stycznia rozpocząt druk reprintów gazet z okresu nazizmu. Na 
pierwszy ogień poszły 5 tytuły z końca stycznia 1453 roku, gdy władzę w Niemczech przejmował 
Adolf Hitler: „„Deutsche Allgemeine Zeitung”, komunistyczny „Der Kimpfer” („Bojownik”) a przede 
wszystkim „Der Angriff" („Atak”) — organ sięgającej po władzę partii NSDAP. 


Gazetowi świadkowie 


— Hitler, Goebbels 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Pomysł przedruku historycznych gazet z przeszłości nazwano 
„Zeitungszeugen” czyli „gazetowi świadkowie”. Przedsięwzięcie 
dość śmiałe i to w kraju, gdzie za propagowanie nazizmu grozi 
kara więzienia, a „Mein Kampf” Hitlera ma zakaz publikacji, 
obliczone zostało na 51 tygodni, co da około 150 reproduko- 
wanych egzemplarzy gazet z przeszłości. 


ocząwszy od drugiego numeru 
Pźrszow ukazywać się będą 

co tydzień, w cenie 3,90 euro. 
Po roku wyjdzie to prawie 200 euro, 
ale wydawca zachęca do abonamentu. 
Można zaoszczędzić nawet 15% tej 
kwoty. Pierwszy, „startowy” numer „Ze- 
itungszeugen” wydano w 300 tysiącach 
egzemplarzy. Zespół wydawniczy liczy 
na to, że nakład nie zejdzie poniżej 100 
tysięcy przy dalszych numerach. Dużo to 
czy mało? A przede wszystkim stawia się 
pytanie, czy ktoś będzie chciał jeszcze 
czytać po latach Goebbelsa? 

Niemcy są dziewiątym krajem, 
w którym brytyjski wydawca zaistniał 
z gazetami z przeszłości. Przed rokiem 
była to Austria, gdzie nakład startowy 
wyniósł 30 tysięcy, by ustabilizować 
się na poziome 10 tysięcy egzemplarzy 
sprzedanych każdego tygodnia. Ale sko- 
ro to kraj 10-krotnie mniejszy, rachunek 
wydaje się prosty... 

Peter McGee każdego roku drukuje 
gazety z przeszłości innego kraju. Ko- 
lejno ukazywały się w Belgii, Holandii, 
Danii, Norwegii, Finlandii, Grecji, Hisz- 
panii i wspomnianej już Austrii. Choć 
„czas startu” poszczególnych tytułów 
bywa różny, jest ważny z historycznego 
punktu widzenia dla poszczególnych 
narodów (np. Hiszpania — od 1936 roku, 
tj. wojny domowej czy Austrii — od 1938 
r., Anschlussu tego kraju do Rzeszy), to 
zakończenie wszystkich edycji gazet jest 
wspólne — klęska nazizmu w maju 1945 
roku i zakończenie II wojny światowej. 
W przypadku edycji niemieckiej wydawca 
zapowiada przedruki gazet nie tylko uka- 
zujących się w hitlerowskich Niemczech. 
Zamierza pokazać prasę emigracyjną 
i niemieckojęzyczną (choćby wydawaną 
w Pradze, Budapeszcie, Wiedniu, Za- 
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grzebiu czy Paryżu). Niebawem dowiemy 
się, co sądzili o sytuacji w Niemczech 
przeciwnicy Hitlera, choćby atakujący 
go z Kalifornii pisarz i noblista Tomasz 
Mann na łamach wychodzącej w Zurichu 
„Neue Zurcher Zeitung”. 

Publikacja „Gazetowych świadków” 
w samych Niemczech wywołuje skrajne 
komentarze. „Goebbels dla wszystkich” 
- tak tytułuje całe przedsięwzięcie na 
swoich stronach internetowych „Der 
Spiegel" cytując z „Der Angriff" słowa 
ministra propagandy Ill Rzeszy: „Naro- 
dowy socjalizm uleczy chore ciało narodu 
niemieckiego i uczyni go ponownie zdol- 
nym do życia”. W tymże samym wydaniu 
Goebbels jednoznacznie i kategorycznie 
„zachęca” towarzyszów i towarzyszki 
z NSDAP do abonowania partyjnej pra- 
sy. „Osiągniemy swój cel, jeśli w lutym 
(chodzi o 1933 r. - przyp. J.S.) każdy 
z towarzyszy zwerbuje średnio dwóch 
nowych abonentów”, a „nasze gazety to 
najlepszy środek propagandowy, który 
musimy wnieść w społeczeństwo”. Tymi 
„jedynie słusznymi” gazetami miały być 
„Der Angriff" i „V.B” — czyli „Vólkischer 
Beobachter”. Każde wydanie „Gazeto- 
wych świadków” wydawca zdecydował 
się „obłożyć” 4-kartkowym komentarzem 
do aktualnych wydań. Mają one na celu 
w sposób naukowy nie tylko skomentować 
i objaśnić opisywane zdarzenia, również 
oddzielić propagandę od faktów i pozwo- 
lić na czytanie „między wierszami”. 

W pierwszym wydaniu przedstawiony 
jest z imienia i nazwiska oraz fotografii ze- 
spół historyków i badaczy historii Niemiec 
XX wieku, który podjął się tego zadania. 
W komentarzu znajdziemy kalendarium 
powstania NSDAP. Inny z artykułów 
odredakcyjnych „Od Wersalu do Hitlera: 
niekochana demokracja” to chronologia 


„ i inni raz jeszcze 


oem ozoronani 


30. Januar 1933: Hier Ubemimmt die Macht 


Okładka pierwszego wydania „Gaze- 
towych świadków”, będącego zbiorem 
niemieckiej i niemieckojęzycznej prasy 
z okresu panowania narodowego so- 
cjalizmu. 


wydarzeń w Europie i na świecie w latach 
1918-1933, pozwalająca lepiej zrozumieć 
tło wydarzeń, w których Hitler dochodzi 
do władzy. Ciekawa jest także historia 
liternictwa zwanego szwabachą aż do 
czasów, gdy staje się tzw. frakturą nie- 
miecką, zawłaszczoną przez nazistów. Do 
tekstu dołączona jest literowa „ściągawka” 
całego niemieckiego alfabetu. 

Pierwszy numer uzupełnia kolorowy 
plakat wyborczy pisma socjaldemokratów 
„Vorwśrts” („Naprzód”), drugiej siły wy- 
borczej do Reichstagu z listopada 1932 
roku. Samo pismo po raz ostatni wyjdzie 
28.11.1933 roku (jego przedruk redakcja 
„Gazetowych świadków” zapowiada 
w kolejnym numerze). Podobnie będzie 
z pismem niemieckich komunistów „Der 
Kampfer". Hitler szybko uporał się ze 
swoimi przeciwnikami politycznymi, wsa- 
dzając ich do obozu w Dachau. 

Choć wielu ludziom w tamtych latach 
gazety kojarzą się wyłącznie z goeb- 
belsowską propagandą, to jednak tzw. 
„normalne życie” toczyło się swoją drogą. 
31.1.1933 roku konserwatywna „Deutsche 


Ea 
Allgemeine Zeitung” informowała 
o rozszerzeniu się epidemii grypy 
w Berlinie, Mannheim czy Kolonii, 
a na balu dla prasy pojawiła się 
sama Marlena Dietrich. Są plotki, 
anonse reklamowe, repertuary ki- 
nowe czy powieści w odcinkach. 
Jednak informacją dnia stało 
się pierwsze posiedzenie rządu 
Adolfa Hitlera. Utworzenie rządu 
zajęło Hitlerowi 48 godzin, 
on sam ma wystąpić przed 
Reichstagiem najpóźniej do 
7 lutego. Redaktor naczelny 
„DAZ” Fritz Klein progno- 
zuje nawet, że odsunięcie 
nowego kanclerza od wła- 
dzy będzie trudniejsze niż 
jego mianowanie. 

Czy można poznawać 
własną historię z prze- 
druków starych gazet? 
Andrzej Zasieczny, war- 
szawski wydawca, re- 
daktor i autor książek 
historycznych twierdzi, 
że tak, a nawet nale- 
ży. To bezpośrednie, 
bo „z pierwszej ręki" 
docieranie do wiadomości, 
które przed laty zmieniały bieg historii. 
Przypomina, że kilka lat temu w Polsce 
zorganizowano podobne pod względem 
edytorskim przedsięwzięcie. Nosiło 
nazwę „Gazety wojenne” i stanowiło 
kopalnię wiedzy o II wojnie światowej. 
Barwne zeszyty gromadzono wpinając 
w całkiem spory segregator (było ich 
w sumie sześć). Siódmy przeznaczony 
był na reprinty polskich gazet wojennych. 
Na kasetach wideo dołączono również 
kilka filmów z najważniejszych wydarzeń 
Il wojny światowej. Zasieczny chwali 
do dziś "rzetelnie przygotowaną edycję 
umundurowania wojskowego z tamtych 
czasów, którą można było znaleźć w każ- 
dym z zeszytów. Sam wykorzystuje to 
w swojej pracy wydawniczej. 

Jaki był komercyjny sukces polskie- 
go przedsięwzięcia trudno dziś ustalić. 
Spółka wydawnicza po zakończeniu całej 
edycji „Gazet wojennych” uległa rozwią- 
zaniu. Jedno jest pewne — znikające 
z kiosków egzemplarze świadczyły o wy- 
pełnieniu edukacyjnej luki wielu, zwłasz- 
cza młodych Polaków i o dużym walorze 
historyczno-poznawczym edycji. 

Czy tak samo będzie wśród Niem- 
ców? Czy po latach dawanie do ręki 
nazistowskich gazet nie jest przysłowio- 
wym igraniem z ogniem? Postanowiłem 
sprawdzić, jak jest z dostępnością 
„Świadków” w niemieckich kioskach, 
w kilka dni po ich wejściu na rynek 
prasowy. Mieszkający w przygranicznym 
Górlitz mój kuzyn nieźle nabiegał się po 
mieście, pytając o „Zeitungszeugen”. 
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wiadomość dnia z „Der Angriff" organu 
NSDAP: „Hitler kanclerzem Rzeszy! 
Strajk! Demonstracje! Zapobiec dykta- 
turze Papen = Hitler = Dyktator!” — wzy- 
wał tego samego dnia „Der Kampfer" 
organ Komunistycznej Partii Niemiec. 


W końcu w dużym salonie prasowym 
w „City Center” zdobył jedną z ostatnich 
sztuk. Kilkadziesiąt kilometrów dalej na 
południe, również w leżącym na granicy 
z Polską mieście Zittau, pani z najwięk- 
szego salonu prasowego na Bautzener- 
strasse otrzymała do sprzedaży 7 sztuk 
„Gazetowych świadków”. Gdy sprzedaje 
egzemplarz dla mnie, zostają jej jeszcze 
3 sztuki. Po kilku dniach informuje, że 
dostała dodatkowych 15 sztuk, bo cały 
nadział pierwszego rzutu został sprze- 
dany. Pani twierdzi, że po „Świadków” 
sięgają różni czytelnicy — od emerytów 
po 15-16 letnich uczniów gimnazjów. 
Sami mężczyźni. 

Sandra Paweronschitz, redaktor 
naczelna „Zeitungszeigen”, pracownik 
naukowy Instytutu Ludwika Boltzmanna 
Uniwersytetu w Wiedniu, powiedziała, 
że pismo stwarza okazję, aby przeko- 
nać się — w odniesieniu do młodych 
pokoleń Niemców — jakimi informacjami 
dysponowali ich dziadkowie i rodzice, jak 
— choćby gmina żydowska w Niemczech 
— reagowała w publikacjach na reżim 
narodowosocjalistyczny oraz jak zmu- 
szeni do emigracji Niemcy komentowali 
rozwój wypadków w Rzeszy. W samych 


Trzy pierwsze przedruki gazet. Uderza 


Niemczech negatywnych komentarzy 
| ostrej krytyki o całym przedsięwzięciu 
wydawniczym Petera McGee i wydawnic- 
twa Alberta Limited nie ma zbyt wiele. 
Głośne obawy wyraziła przewodnicząca 
Centralnej Rady Żydów w Niemczech 
Charlotte Knobloch: — Mam nadzieję, 
że każdy czytelnik sięgnie nie tylko do 
oryginalnych źródeł, ale i załączonych 
komentarzy oraz analiz renomowanych 
naukowców. Jeśli zainteresują go tylko 
przedruki gazet i zawarta w nich narodo- 
wosocjalistyczna propaganda to 
będzie to fatalne — oświadczyła 
Knobloch w komentarzu opubli- 
kowanym na stronie internetowej 
redakcji „Zeitungszeugen'. Pod- 
kreśliła, że dla niej, jako osoby, 
która przeżyła Holokaust, gazety 
z czasów nazistowskich stanowią 
nie tylko interesujące źródła histo- 
ryczne, ale także „część koszmar- 
nej rzeczywistości". — Pokazujemy, 
co z przeszłości Ill Rzeszy można 
wiedzieć, jeśli się tylko chce to 
wiedzieć — uzupełnia Sandra Pa- 
weronschitz. a 


Zbyszkowi Kadeli i Arndtowi Bret- 
schneiderowi dziękuję za pomoc. 


Janusz Skowróński 

Informatyk, dziennikarz lokalny, autor kilku książek 
i licznych artykułów o tajemicach Il wony światowej, 
szczególnie na Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach pol- 
sko-niemieckich w następstwie Il wojny światowej. Pra- 
cuje nad nową książką o tajemicach Gór Izerskich. 
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Wymowny plakat wyborczy z listopada 
1932 roku, zachęcający do głosowa- 
nia na socjaldemokratów (lista nr 1), 
którzy dostrzegają niebezpieczeństwo 
dostania się klasy robotniczej w tryby 
machiny spod znaku swastyki. 
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Mundury 


PRZEMYSŁAW WIERZBA 


Gdy z okazji kolejnej uroczystości związanej ze Świętem Nie- 
podległości oglądam defiladę wojskową, nie potrafię znaleźć in- 
nego określenia na maszerujące szeregi polskich żołnierzy, jak 
nuda i szarzyzna... Jak to się stało, że Wojsko Polskie, słynące 
niegdyś z szyku i elegancji, wygląda obecnie tak smutno? 


roszę określenia — szyk 
i elegancja nie rozumieć 
w kategorii bogactwa stro- 
ju | zdobnictwa, lecz jako 
efektowną kompozycję połą- 
czoną z oszczędnością ubioru. Polskie 
mundury zawsze charakteryzowały się 
wytwornością, skromnością i niezwykłą 
elegancją, przez co były łatwo rozpo- 
znawalne jako polski uniform! Polacy 
trzy razy w dziejach stworzyli świetne 
mundury. Po raz pierwszy w dobie Sejmu 
Wielkiego — na sesji dnia 28.X1.1788 roku 
dokonano unifikacji mundurów w skali ca- 
łego wojska, w duchu narodowym. Tym 
aktem prawnym rozszerzono noszenie 
rogatywek na generalicję oraz oficerów 
artylerii i piechoty, a jego podstawę 
stanowiły przepisy wcześniejsze dla 
kawalerii narodowej i generalicji z lat 
1776 | 1785 wydane przez Departament 
Wojskowy Rady Nieustającej. Mundury 
były tak wygodne i świetnie skrojone, 
że Rosjanie czym prędzej przebrali 
swoich żołnierzy w identyczne uniformy 
— oczywiście w swoich barwach. Doko- 
nali tego na tyle sprawnie, że niektórzy 
„znawcy”" tematu twierdzą, iż to Polacy 
skopiowali carskie wzorce! Niestety, wraz 
z upadkiem | Rzeczpospolitej Polskie 
Wojsko przestało istnieć. Na szczęście 
narodowe uniformy zostały przechowane 
w formacjach legionowych - generał 
Dąbrowski miał rzec: „Wolę dowodzić 
moimi żołnierzami gołymi, niż ubrać ich 
w mundur obcy!" i rozkwitły na nowo, 
z całym bogactwem epoki napoleoń- 
skiej, w Księstwie Warszawskim tak, iż 
francuski dziennik „Journal de Empire" 
z 21.1.1810 roku pisał: „Wojsko Polskie 
wystawione w krótkim czasie jest jednym 
z najpiękniejszych wojsk europejskich”. 
Niestety, sen o potędze szybko minął, 
a mundury armii Królestwa Polskiego 
(1815-1830) mimo że nawiązywały do 
wcześniejszego okresu, były już mocno 
zrusyfikowane. Między innymi piechocie 
i generałom odebrano rogatywki, a te, 
które zostały w 4 pułkach ułańskich miały 
odmienny kształt niż wcześniej. 
Na odrodzenie polskiego munduru 
trzeba było czekać aż do roku 1918. 
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Wtedy to, w warunkach niepodległej Oj- 
czyzny, stworzono nowoczesną sylwetkę 
żołnierza polskiego. Zadanie to o tyle 
było utrudnione, że regularnego Wojska 
Polskiego nie było od 90 lat i należało 
jakoś wypełnić tę lukę w naturalnym 
rozwoju wojskowych form ubiorczych. 
Przy czym, starano się zachować w mun- 
durach maksimum charakterystycznych, 
narodowych cech — rogatywki, barwy 


Beret popielaty spadochroniarza, orze- 
łek wojskowy mały i pod nim (!) oznaka 
stopnia wojskowego — jedna gwiazdka 
— podporucznik. Projekt: Autor. 


Mundur podporucznika batalionu strzel- 
ców spadochronowych. Rogatywka 
wz.35 z popielatym otokiem, obok — 
patka na kołnierz munduru polowego 
i znak spadochronowy. Niżej — patka 
(łapka) oficerska i kołnierz płaszcza 
wz.36. Na samym dole szasery oficer- 
skie do ubioru wieczorowego — gra- 
natowe, popielate lampasy, wypustka 
żółta; podoficerskie pojedynczy lampas 
popielaty. Projekt: Autor. 


broni itd. W zamierzeniach nowy polski 
mundur miał się różnić krojem i barwą 
od swoich odpowiedników z armii za- 
borczych. Ówczesne polskie uniformy 
projektowali tacy znawcy tematu jak płk 
Bronisław Gembarzewski — malarz bata- 
lista, wybitny munduroznawca, dyrektor 
i twórca Muzeum Narodowego i Muzeum 
Wojska, historycy w mundurach: płk dr 
Marian Kukiel (późniejszy generał), płk 
prof. Wacław Tokarz, jak również inny 
słynny batalista, malarz rtm. Wojciech 
Kossak. Owocem prac Komisji Ubiorczej 
był „Przepis ubioru polowego Wojska 
Polskiego" wprowadzony dekretem Na- 
czelnika Państwa i Naczelnego Wodza 
Józefa Piłsudskiego z dnia 1.X1.1919 
roku, opublikowany w „Dzienniku Rozka- 
zów Wojskowych” nr 97 z 15.X1.1919 roku 
— w ten sposób narodził się współczesny 
mundur żołnierza polskiego. 

Po reformach z drugiej połowy lat 
30. stał się jeszcze bardziej szykow- 
ny. Wprowadzono doskonale skrojoną 
rogatywkę z usztywnionym wierzchem, 
poprawiono wygląd kurtek wojskowych — 
szczególnie obniżono wysokość kołnierza 
wprowadzając wzór munduru jednakowy 
krojem zarówno dla szeregowca, jak i dla 
generała. Nowy mundur polowy był wolny 
od jakichkolwiek oznak, poza insygniami 
stopnia i godłem na czapce. Tym samym 
polska armia jako pierwsza, w Il wojnie 
światowej, weszła do walki w mundu- 
rach, których duża unifikacja uniemoż- 
liwiła określenie rodzaju broni i służby. 
Koniec lat 30. przyniósł także nowy, 
odrębny mundur — barwy stalowoszarej 
— dla lotnictwa. Nie dziwi więc fakt, że 
elegancji polskim żołnierzom zazdrościł 
sam generał Charles de Gaulle — póź- 
niejszy prezydent Republiki Francuskiej, 
notabene kawaler Orderu Virtuti Militari 
— stwierdzając: „Armię macie bitną, ale 
to eleganckiego umundurowania Francuzi 
wam zazdroszczą”. 

W czasie ostatniej wojny żołnierze 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie no- 
sili mundury obce (francuskie, brytyjskie) 
z nałożonymi polskimi oznakami, nato- 
miast polski mundur przedwrześniowy 
odrodził się na Wschodzie, w tworzonej 
pod auspicjami komunistów 1. Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki. Po 
zakończeniu działań wojennych w 1945 
roku odrodzone Wojsko Polskie, nazy- 
wane z czasem Ludowym Wojskiem 
Polskim, przez pierwszych pięć lat 
zachowało zasadniczo umundurowanie 
kroju i wzoru przedwojennego — czyli 
polskie! Zmiany wprowadzono w 1949 
roku („Przepisy ubiorcze żołnierzy Woj- 
ska Polskiego" wydane 1.III.1949 r., Dz. 
Rozk. MON, nr 4, p.30, 1949), kiedy to 
dla całego wojska zatwierdzono okrągłe 
czapki garnizonowe w miejsce roga- 
tywek (w użyciu pozostała rogatywka 


polowa) i do tego sowiecki 
kod barw otoków i łapek 
na kołnierzu, np. piechota 
- czerwone otoki (Ściśle 
ciemno-karminowe), wojska 
pancerne i zmechanizowa- 
ne — otoki czarne, lotnictwo 
— chabrowe itp. Dodatkowo 
w 1952 roku marszałek 
Rokossowski zmodyfiko- 
wał stopnie młodszych 
oficerów. Odtąd chorąży 
(jedna gwiazdka) stał się 
pierwszym stopniem ofi- 
cerskim, reszta młodszych 
oficerów otrzymała jeszcze 
jedną gwiazdkę, dodano 
także rangę generała armii 
(wężyk i cztery gwiazdki) 
- został nim w 1955 roku 
gen. Stanisław Popławski — 
główny Inspektor Wyszkole- 


| Mundury LWP lata 70. 


nia Bojowego i wiceminister 
Obrony Narodowej. „Majstrując” przy 
szarżach młodszych oficerów Rokos- 
sowski zapewne chciał polskie stopnie 
uczynić „kompatybilnymi” ze swoimi od- 
powiednikami w Armii Radzieckiej, przez 
przypadek jednak przywrócił w Wojsku 
Polskim wygląd oznak młodszych ofice- 
rów doby Sejmu Wielkiego! Mimo tych 
zmian, żołnierze dobrze prezentowali się 
w stalinowskiej wersji polskich mundurów, 
bo przecież w dalszym ciągu nawiązano 
w formie i kroju do uniformów sprzed 
1939 roku. Jako ciekawostkę mogę 
podać, że w latach 50. oficerowie Kom- 
panii Honorowej WP nosili, do długich 
butów, ostrogi! W książce autorstwa gen. 
Franciszka Cymbarewicza (w latach 50. 
Głównego Kwatermistrza WP) „Kmicicem 
nie zostałem" zawarte są ciekawe opinie 
marszałka Rokossowskiego na temat 
mundurów: „Mnie na przykład bardzo 
podobała się garnizonowa czapka, tzw. ro- 
gatywka. Jestem zdania, że nie było sensu 
i potrzeby zmieniać jej na okrągłą. Przecież 
Kościuszko, Dąbrowski i inni wojskowi 
bohaterowie, którymi szczycimy się do 
dzisiaj, nosili rogatywki i były one oznaką 
polskości w całej Europie. Mundur polowy 
to co innego, ten może i nawet powinien 
być dostosowany do współczesnego pola 
walki, do rodzaju broni. Musi ułatwić żoł- 
nierzowi wykonywanie jego obowiązków 
i chronić go (...)”. Kto by pomyślał, że 
w Rokossowskim odnajdziemy zwolen- 
nika polskiej garnizonowej rogatywki. 

Cymbarewicz przypomina, że ówczesne 
polskie mundury przypadły do gustu 
również radzieckiej generalicji, dlatego 
wysłano do Moskwy po jednym komple- 
cie mundurów obowiązujących w WP 
— od szeregowca do generała. Okazało 
się, że na podstawie polskich sortów 
dowództwo radzieckie dokonało zmian 
w swoim umundurowaniu. Skopiowano 


polską czapkę garnizono- 
wą, odrzucając metalowe 
okucie daszka. Nowa czap- 
ka zaczęła obowiązywać, 
oprócz Armii Radzieckiej, 
także w milicji. Nawet 
nasz splot gabardyny 
„Adria” zatwierdzono dla 
generałów i starszych ofi- 
cerów. Zmiany też zaszły 
w kroju samych mundu- 
rów, upodobniając je do 
naszych. 

Po październiku 1956 
roku skasowano stopnie 
chorążego i generała 
armii, a w kręgach zbliżonych do wojska 
rozbudzono nadzieję na powrót rogaty- 
wek garnizonowych i polskich barw na 
mundurach. Niestety, oczekiwania spełzły 
na niczym. Co prawda Departament 
Służby Mundurowej Głównego Kwater- 
mistrzostwa przygotował propozycję no- 
wego umundurowania, także z rogatywką 
— pokaz odbył się w kwietniu 1957 roku, 
w Muzeum Wojska Polskiego — jednak 
czynniki wojskowe nie były zainteresowa- 
ne przywróceniem polskich mundurów. 
Za tymi fatalnymi decyzjami stał nowy 
Minister Obrony Narodowej gen. (póź- 
niejszy marszałek) Marian Spychalski. 
Swoją decyzję ponoć motywował chęcią 
„zerwania ze szlachecką i burżuazyjną tra- 
dycją Polski przed wrześniowej”. Trudno 
komentować decyzję nowego ministra. 
Niech odpowiedzią będzie ówczesny 
dowcip krążący w wojsku: „Dlaczego 
Spychalski został marszałkiem? Bo co 
z niego był za generał”... 

Efektem nowej „reformy” mundu- 
rowej z przełomu lat 50. i 60. były 
w miarę udane mundury polowe (ale te 
z natury rzeczy są niejako „neutralne”) 
i kompletnie nie pasujące do charakteru 


polskiego wojska i na- 
szej narodowej natury 
mundury służbowo- 
wyjściowe (DZ. Rozk. 
MON nr 10, p. 49, 1960 
„Przepisy ubiorcze żoł- 
nierzy Wojska Polskiego 
w czasie pokoju”, Wyd. 
MON, Wwa 1961 r.). 
Gen. Stanisław Skal- 
ski na ich określenie 
użył słów: „siermięż- 
no-ludowe dziadostwo”. 
W zasadzie tradycy|- 
ny wygląd zachowała 
Marynarka Wojenna, 
natomiast mundury lot- 
nictwa (stalowe) i wojsk 
lądowych stały się po 
prostu szare. W miejsce 


POPATRZ ZIEZBEC POJ 
Lata 50., ojciec Autora w stalinowskiej 
wersji polskiego munduru. 
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metalowych guzików wprowa- 
dzono odpowiedniki z tworzywa 
sztucznego, na kołnierze trafiły 
blaszane symbole rodzajów 
wojsk i służb (tzw. „korpusówki”), 
w miejsce barwnych patek i wy- 
pustek — tak charakterystycznych 
dla polskiej armii. Większość 
wojska nosiła na czapkach otoki 
oliwkowe ergo bezbarwne, KBW 
(późniejsze „Wojska Nadwiślań- 
skie”) — granatowe i, o dziwo, 
jako jedyna formacja kurtki pod 
szyję z kołnierzem stojąco-wykła- 
danym z granatowymi patkami 
i srebrnym wężykiem, Wojska 
Ochrony Pogranicza — zielone, 
Wojskowa Służba Wewnętrzna 
— białe. „Kościuszkowcy” za- 
trzymali żółte otoki. Te okrągłe 
czapki nie nawiązywały do trady- 
cji „szwoleżerek”, uległy „spłasz- 
czeniu”, nie posiadały okutych 
daszków | barwnych wypustek. 
Na tle wojskowych nakryć głowy 
wyróżniali się żołnierze wojsk po- 
wietrzno-desantowych noszący 
berety koloru bordo („czerwone 
berety”) i żołnierze desantu mor- 
skiego — berety koloru błękitnego 


Lata 50. z lewej strony ojciec Autora. Gdyby 
daszki czapek były większe, a kurtki posiadały 
po siedem guzików, można byłoby się zastana- 
wiać, czy to nie przedwojenny KOP... 


(„niebieskie berety”). 

Znakomite płaszcze jednorzędowe 
wzorowane na przedwojennych ustąpiły 
miejsca nowym, dwurzędowym, nazbyt 
kusym i, nie okłamujmy się, niezbyt 
eleganckim. Kadrze zawodowej dodano 
sznury naramienne, odmienne dla gene- 
rałów (admirałów), oficerów, chorążych 
| wreszcie podoficerów. Od tego czasu 
kadra zamiast nosić pas zawiesiła na 
ramieniu „dziadowskie” sznury, które 
wcześniej nosili (oczywiście innego 
wzoru) nieliczni - oprócz generałów, 
oficerowie dyplomowani, adiutanci (róż- 
nego rodzaju) oraz żandarmeria. Obecnie 
sznury naramienne używa nawet Ochotni- 
cza Straż Pożarna. Następca marszałka 
Spychalskiego gen. Wojciech Jaruzelski 
nic w tej materii nie poprawił poza wpro- 
wadzeniem, w 1982 roku pod naciskiem 
społecznym i tzw. „Komitetu Skalskiego”, 
na wyposażenie Kompanii Reprezenta- 
cyjnej WP rogatywek garnizonowych — 
nieudacznie naśladujących polski wzór 
z 1935 roku. Generał Jaruzelski może 
zapisać na swoje konto zasługi w kwe- 
stii „pomnażania” stopni wojskowych. 
W chwili gdy obejmował urząd było ich 
18, a gdy odchodził już 25! Ten fakt 
fachowcy skomentowali w sugestywny 
sposób: „piramida Piłsudskiego" wy- 
brzuszyła się w „jajo Jaruzelskiego”... 
W związku z pojawieniem się w 1982 r. 
rogatywki na głowach żołnierzy KRWP, 
na łamach prasy rozgorzała dyskusja do- 
tycząca mundurów, tradycji, stworzenia 
reprezentacyjnego oddziału kawalerii itp. 
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(np. świetne projekty Szymona Kobyliń- 
skiego w tygodniku „Panorama”). Ale, 
niestety, na dyskusjach i polemikach 
się skończyło, wojsko pozostało przy 
siermiężnych mundurach. 

Po przemianach w 1989 roku wyda- 
wało się, że wojsko wreszcie dostanie 
narodowe mundury, na jakie zresztą za- 
sługuje, ale płonne okazały się to nadzie- 
je. Początki wydawały się nie najgorsze: 
WSW przemianowano na Żandarmerię 
Wojskową i dano nowej (starej) formacji 
rogatywki ze szkarłatnym otokiem. Było to 
przyzwoite nakrycie głowy, chociaż wzo- 
rowane na czapkach KRWP. I wreszcie 
przyszedł czas na rogatywki dla całego 
wojska, gdzie zamiast okutego daszka 
o odpowiednim kształcie, stworzono dasz- 
ki LWP-PRL z galonami dublującymi te 
naszyte na górnej części otoku! Srebrne 
galony zastąpiono białym, sztucznym 
tworzywem. Pomieszano barwy otoków, 
np. łączność otrzymała otoki szafirowe, 
a winny być czarne. Reszta mundurów, 
Czyli kurtki, płaszcze pozostała bez zmian 
jak za „dobrych” czasów Spychalskiego 
i Jaruzelskiego. Dodano tabliczki z na- 
zwiskiem nad górną prawą kieszenią 
munduru. Z ubioru polowego zniknęła 
w 1991 roku — bez śladu w dokumentach 
— rogatywka polowa zastąpiona zielonym 
beretem jako nakrycie głowy ogólnowoj- 
skowe. Rozpowszechniły się różnego 
rodzaju sweterki, dżokejki, „Śliniaczki” pod 
szyję, amerykańskie kapelusiki. Minister 
ON, admirał Kołodziejczyk, wdrożył dla 


wojsk lądowych czarne pasy (zawsze 
były brązowe!), następnie dorobiono 
kolejne stopnie wojskowe na czele 
z czterogwiazdkowym generałem, 
dochodząc do 27 stopni! A jakie 
szumne naszywki naramienne wojsko 
otrzymało, aż głowa od tej różnorod- 
ności może rozboleć. Oczywiście nie 
muszę dodawać, że to wszystko ma 
tyle wspólnego z polskimi tradycjami 
wojskowymi co koń z koniakiem. 
Jedynym promyczkiem w tym całym 
„chaosie” mundurowym było ubranie 
galowe oficerów GROM-u w mundu- 
ry wz.36. Komandosi otrzymali swoją 
barwę: granatowa łapka z popielatą 
wypustką i popielate berety. Inicjator 
tych zmian - pierwszy dowódca — 
gen. Petelicki nie wykazał się jednak 
należytą konsekwencją. Owszem, 
założył polski mundur generalski, ale 
nosił do niego beret i chodził bez 
pasa — co nie robiło dobrego wra- 
żenia, bo nie mogło — do polskiego 
munduru nosi się pas! Po odejściu 


Plutonowy żandarmerii, na ramieniu, 
powyżej — sznury strzeleckie, niżej — 
sznury żółte, służbowe żandarmerii — 
stąd późniejszy „kanar” na określenie 
różnych kontrolerów. 


z GROM-u gen. Petelickiego, w zakresie 
mundurowym zmieniło się tylko na gor- 
sze — obowiązuje standardowy mundur 
galowy WP. 

Dość symptomatyczną sprawą, jakby 
lustrującą sytuację całości Wojska Pol- 
skiego, pokazującą ułomność w powrocie 
do tradycji jest 6. Brygada Desantowo- 
Szturmowa im. gen. St. Sosabowskiego. 
Odwołuje się ona do tradycji 1. Samo- 
dzielnej Brygady Spadochronowej i jej 
twórcy gen. Sosabowskiego. | to jest 
podstawowy błąd, gdyż w polskiej armil 
nie nadawano patrona brygadom czy 
dywizjom, a jedynie pułkowi lub jednost- 
ce niższego rzędu — tylko one stanowią 


wojskową rodzinę! Za przykład niech 
posłuży przedwojenna 1. Dywizja Piechoty 
Legionów. Wszystkie jej jednostki (1., 5., 
6. - pułki piechoty i 1. pułk art. lekkiej) 
miały za patrona marsz. Piłsudskiego — 
ale sama dywizja była bez patrona. Gen. 
Sosabowski powinien patronować jedne- 
mu z batalionów wchodzących w skład 
brygady. Tak samo brygada, dywizja nie 
powinny posiadać swojego sztandaru, 
a tylko jednostki wchodzące w jej skład. 
Dochodzimy do kwestii nakryć głowy, czy 
na pewno „czerwone berety”? Przecież 
Sosabowski i jego żołnierze nosili popiela- 
te nakrycia głowy, rogatywki garnizonowe 
z popielatym otokiem (tylko oficerowie — 
sytuacja wojenna!) i furażerki brytyjskie. 
Przekładając to na warunki obecne, 
spadochroniarzy winny obowiązywać 
popielate berety, rogatywki garnizonowe 
z takim otokiem oraz rogatywki polowe 
- w każdej szanującej się armii świata 
jednostki spadochronowe, specjalne etc. 
noszą oprócz beretów, narodowe nakrycia 
głowy — polowe i garnizonowe. Tożsamość 


Stopnia wojskowego. Oczywiście wymaga 
to wcześniejszego wycofania beretów tej 
barwy ze stanu całego wojska. Barwa 
polskich komandosów to granatowa patka 
z zieloną wypustką a co za tym idzie, 
granatowy otok rogatywki garnizonowej. 
Wracając do „czerwonych beretów”, 
czyli 6. Brygady Desantowo-Szturmowej 
(a dlaczego po prostu nie Spadochro- 
nowej?!) żołnierze jej poszczególnych 
batalionów noszą takie same odznaki 
pamiątkowe (z jednej sztancy, znaczy 
się „urawniłowka”), a np. 18. Batalion 
Desantowo-Szturmowy z Bielska-Białej 
dziedziczy tradycje 18. pułku piechoty — 
i słusznie! Logiczne więc jest, iż on, jako 
kontynuator, winien nosić odznakę pamiąt- 
kową 18. pp. Z tym, że w miejsce barwy 
granatowo-żółtej (na ramionach krzyża) 
powinny pojawić się barwy popielato-żółte 
(spadochroniarskie), Tylko w takim wyda- 
niu tradycja ma sens i może oddziaływać 
na morale żołnierza — w tym konkretnym 
przypadku sięga roku 1794, kiedy to po 
raz pierwszy sformowano 18 Regiment. 
Żołnierz służący w tej jednostce 
powinien wiedzieć, że jego 
oddział istnieje ponad 
200 lat, a później został 
przeformowany w pie- 
chotę spadochronową — 
ale jest to ciągle ten sam 
oddział, z całym bagażem 
swej historii 
Obecna kawaleria pan- 
cerna | powietrzna nadal 


Czapka majora Czapka kapitana LWP | jest kawalerią, tym razem 
wz.1949. pomysłu marsz. Spy- | dosiadającą „koni mecha- 
chalskiego. nicznych”, ale zasada broni 


Kapelusz podhalański podpo- 
rucznika LWP. Oznaki stopnia 
winny być pod orłem. Z boku 
szarotka. 


barwy beretów wzięła się stąd, iż w cza- 
sie wojny Cichociemni ćwiczyli razem 
z żołnierzami Sosabowskiego. Dochodzą 
tutaj jeszcze zmiany w wyglądzie odznak 
skoczków spadochronowych - czyli 
odrzucenie wieńców z liczbą oddanych 
skoków (wzory sowieckie) i naszywek 
naramiennych. Natomiast jeżeli chodzi 
o naszych komandosów z Lublińca, to 
właśnie oni powinni nosić zielone berety 
z orłem nad lewym okiem, ale bez oznak 


Obecna rogatywka 
pułkownika — nie widać 
galonów na górnej 
części otoku. 


szybkiej została zachowa- 
na. Dlatego ważne jest 
również nazewnictwo. 
Powinny zatem wrócić 
piękne nazwy stopni 
wojskowych: ułan (st. 
ułan), strzelec konny 
(st. strzelec konny), 
szwoleżer (st. szwo- 
leżer), wachmistrz 
(st. wachmistrz) czy 
rotmistrz. Znowu kła- 
niają się tutaj „czer- 
wone berety”, gdzie 
szeregowy to strze- 
lec spadochronowy. 
W przypadku odro- 
dzonej kawalerii mieliśmy takie kurioza jak 
np.: batalion szwoleżerów (25. Brygada 
Kawalerii Powietrznej). Na szczęście ktoś 
się opamiętał i zmieniono na dywizjon — 
w kawalerii przecież nie było batalionów! 
Wielka szkoda, że nie zachowano starej 
nazwy, tj. 1. Pułk Szwoleżerów Józefa 
Piłsudskiego. W kwestii przywiązania do 
tradycji polskich kawalerzystów chciałbym 
się posiłkować przypadkiem 1. Pułku Uła- 
nów Krechowieckich im. płk. Bolesława 


RAPORT 
Mościckiego. Pułk ten został odtworzony 
jako pancerny w 2. Brygadzie Pancernej 
Il Korpusu Polskiego gen. Andersa. Do- 
wódca pułku jeździł czołgiem Sherman 
ochrzczonym imieniem „Krechowiak” (taki 
napis widniał, malowany farbą na boku 
kadłuba), na pamiątkę imienia konia, któ- 
rego właścicielem był twórca i pierwszy 
dowódca oraz patron Krechowiaków płk 
Mościcki. 

Po wojnach napoleońskich także 
Brytyjczycy zaczęli tworzyć pułki ułańskie, 
które otrzymały mundury i uzbrojenie 
(lance) na wzór polski. Nawet oficerowie 
tych pułków musieli zapuścić krótkie wąsy 
„a la Polonais”. Ułani przetrwali w armii 
brytyjskiej do dzisiaj i w czasie świąt 
pułkowych, czy też narodowych ubierają 
dumnie mundury ułańskie i z lancami 
stają na tle swoich czołgów! Przechodząc 
do naszej obecnej piechoty proponuję 
jej nałożenie na kołnierze granatowych 
patek z żółtą (słonecznikową) wypustką, 
noszenie bowiem skrzyżowanego „kałasz- 
nikowa” z czołgiem na tarczy strzeleckiej 
ma się do tradycji jak rum do rumaka. 
Warto również odrzucić nic nie znaczący 
przymiotnik „zmechanizowany” (z so- 
wieckiej terminologii), np. armia brytyjska 
czy amerykańska mają dywizje piechoty. 
Oczywiście nawet dziecko w przedszkolu 
wie, że żołnierze piechoty mają na wypo- 
sażeniu transportery opancerzone | inne 
wozy bojowe. Niechże te stare, dumne 
nazwy zostaną, np. pułk piechoty czy 
Batalion Strzelców! 

„Kościuszkowcom” wypadałoby na- 
łożyć granatowe otoki na czapki, wtedy 
staną się prawdziwą polską piechotą. 


Współczesny ułan 8. pu. Mundur wz. 36 
— barwny otok, na kołnierzu wężyk i pro- 
porczyk, na ramieniu monogram Szefa 
Pułku (litery „JP” pod mitrą książęcą) 
Księcia Józefa Poniatowskiego. 
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Żółte otoki i okrągłe denka dostali w 1946 
r. od władz komunistycznych jako pod- 
kreślenie ich „gwardyjskości" — najstarsza 
jednostka LWP — w przeciwieństwie do 
reszty piechurów. Teraz noszą rogatywki, 
ale żółte otoki zostały. Dość dziwna sy- 
tuacja panuje w 21. Brygadzie Strzelców 
Podhalańskich, mają oni bowiem, jako 
swój symbol, szarotkę górską. Odznaka 
ta jest identyczna z szarotką (Edelweiss) 
będącą „wizytówką” niemieckich strzelców 
górskich. Zaznaczam, że symbolem pol- 
skich wojsk górskich jest „niespodziany” 
krzyżyk wpleciony w gałązkę jedliny. 
Jakiś czas temu powróciła propo- 
zycja, aby ułanów Szwadronu Kawalerii 
WP umundurować w historyczne formy 
- należy temu przyklasnąć. Proponował- 
bym założyć im mundury ułańskie doby 
Księstwa Warszawskiego wzorowane na 
mundurach 1. Pułku Lekkokonnego Pol- 
skiego Gwardii Napoleona | (1807-1815) 
— oczywiście z odrzuceniem francuskich 
naleciałości. Mundury byłyby barwy 
granatowej z karmazynowymi wyłogami. 
Karmazynowy z granatowym to „górne 
barwy" Rzeczpospolitej — barwa kawalerii 
narodowej i generałów — i takiej właśnie 
barwy miał być mundur młodzi szwole- 
żerskiej, ale — podobno — z powodu złej 
jakości sukna stał się on różowawy, czyli 
amarantowy. Należy pamiętać, że amarant 
to rozmyty karmazyn. Również piechotę 
z Batalionu Reprezentacyjnego chciano 
ubrać w mundury, oczywiście barwy gra- 
natowo-żółtej, |. Pułku Strzelców Pieszych 
doby Królestwa Kongresowego (1815- 
1830), ale jak już wcześniej wspomniałem 
piechota ta, zrusyfikowana, nie nosiła już 
rogatywek. Dlatego lepiej byłoby okrągłe 
czapy zamienić na kwadratowe pudła 
piechoty Księstwa, a resztę munduru 
zostawić bez zmian — taka „kompilacja” 
nie jest niczym nadzwyczajnym, mówił 
już o tym Szymon Kobyliński — jednostka 
reprezentacyjna całej armii winna się 
odnosić do tradycji wojska jako całości. 
Jest to aktualne zwłaszcza w Polsce, 
gdzie traciliśmy niepodległość i nie ma 
ciągłości oddziałów reprezentacyjnych. 
Inna sprawa podchorążowie, oni niech 
zakładają w swoje święto mundury doby 
Królestwa, bowiem takie konkretnie wte- 
dy nosili, tj. dnia 29.XI1.1830 roku. Skąd 
się wzięła barwa granatowo-żółta? Otóż 
tej barwy mundury nosił w 1794 r. 10. 
Regiment Piechoty Działyńskich — najlep- 
szy pułk Insurekcji Kościuszkowskiej. To 
głównie dzięki „działyńczykom” wyrzucono 
Rosjan z Warszawy. Pod Maciejowicami 
żaden się nie cofnął: „Po południu dnia 
10 października, oficerowie rosyjscy ob- 
jeżdżający pobojowisko, zwrócili uwagę 
na wyrównane szeregi żółtych wyłogów, 
znaczące stanowiska polskiej piechoty. Byli 
to polegli 10-go Regimentu...”. W czasie 
epopei napoleońskiej mundurów tej barwy 
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używała, w Hiszpanii, Legia Nadwiślańska 
— 3 pułki piechoty pod Chłopickim i pułk 
jazdy pod Konopką — najlepsza polska 
formacja wojen napoleońskich. 

W Królestwie Kongresowym granato- 
we kurtki z żółtymi wyłogami rozciągnięto 
na całą piechotę, i tak zostało w odro- 
dzonej Rzeczpospolitej — jeżeli piechur, 
to granatowa łapka z żółtą wypustką na 
kołnierzu — siła tradycji! Za czasów Ludo- 
wego Wojska Polskiego świadomie odrzu- 
cano tradycję. O ile dzisiaj ułani Kawalerii 
WP wyglądają przyzwoicie w mundurach 
wz.36, to piechurzy prezentują się jak 
w latach 80. — a wystarczyłoby usunąć 
sznury naramienne, podpinkę zapiąć pod 
brodą i już mamy bliżej do polskiego 
ideału! Dlatego należy się cieszyć, że or- 
kiestry wojskowe (nie wszystkie) zakładają 
uniformy wzorowane na wcześniejszych 
epokach - zaiste jest to wspaniałe. 

Wracając do teraźniejszości, należy 
zaznaczyć, że mundury marynarskie zo- 
stały w zasadzie bez większych zmian, 
jeśli chodzi o wojska lotnicze pewne 
poprawki powinny się dokonać, ale nie 
aż tak wielkie, jak w wojskach lądowych, 
które siłą rzeczy legitymują się najstarszą 
i najbardziej różnorodną tradycją. Opto- 
wałbym dla naszej armii za mundurami 
wz.36 — pod tym pojęciem mam na myśli 
mundury z końca lat 30. Jako mundur 
wyjściowy rogatywka garnizonowa wz. 
35 (albo czapka okrągła), kurtka wz. 
36 z kołnierzem stojąco-wykładanym na 
nim patka lub proporczyk z wężykiem — 
i do tego pas z brązowej skóry, długie 
spodnie, na zimę — płaszcz wz.36, na 
chłodne pory roku — pelerynę sukienną. 
Takie akcesoria jak buty długie, bryczesy, 
szelka naramienna (dopiero od stopnia 
chorążego wzwyż), czy biała broń (szabla, 
kordzik) rezerwowałbym na szczególne 
okazje — uroczystości, święta pułkowe, 
defilady. Wypadałoby przywrócić ubiór 
wieczorowy. Do munduru polowego, 
który podlega ciągłym ulepszeniom, 
proponowałbym przywrócić rogatywkę 
polową wz. 37 - ale w takim samym 
kamuflażu jak reszta munduru. Może jako 
wariant mundurowy rogatywka sukienna? 
W dzisiejszych czasach, gdy żołnierze 
wychodzą na przepustkę w mundurze, 
proponuję, aby na kołnierz nakładać patki 
lub proporczyki, jak w PSZ na Zachodzie. 
Warto się nad tym zastanowić. 

W tekście wymieniłem tzw. „Komitet 
Skalskiego”, po nim pałeczkę w walce 
o narodowe mundury przejęło stowa- 
rzyszenie „Viritim”, a następnie Zespół 
Oficerów Rezerwy ZOR „Rogatywka”. 
W tych organizacjach działał płk Sta- 
nisław H. Strześniewski, który opisał 
te perypetie w swoich książkach. ZOR 
„Rogatywka” udało się doprowadzić do 
tego, że wysunięto w 2001 roku poselski 
projekt uchwały o przywróceniu stopni 


wojskowych i umundurowania galowo- 
wyjściowego WP wg stanu i wzorów 
z 1936 r. Niestety, zabrakło woli politycz- 
nej do przeprowadzenia zmian. 

W swoim artykule ograniczyłem się 
do powierzchniowej wyliczanki ukazującej 
swoistą „przemianę” polskiej armii. Ktoś 
powie, że jestem malkontentem i cze- 
piam się, a są sprawy ważniejsze. Na 
pewno są, ale Napoleon | twierdził, że 
„Siły moralne na polu bitwy mają się jak trzy 
do jednego w stosunku do liczby walczą- 
cych”. W obecnej wojnie z terroryzmem 
walczą małe grupki żołnierzy, tradycja 
oddziału może ostatecznie rozstrzygnąć 
o ich postawie w krytycznym momencie 
na polu walki. | taki,.np. młody szwoleżer 
z kawalerii powietrznej może wytrzyma, 
gdy wspomni, że jego antenaci zasko- 
czeni na zimowych leżach stanęli do 
walki w samych gaciach i wzięli jeszcze 
jeńców do niewoli! Ale wcześniej muszą 
wrócić proporczyki na kołnierze. u 

Zdjęcia: zbiory Autora, internet 
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Przemysław Wierzba 

Absolwent Wydziału Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
człowiek Stowarzyszenia — Koło Pułkowe 8. Pułku Ułanów 
ks. J. Poniatowskiego w Krakowie oraz honorowo Koła 
Tarnów 16. Pułku Piechoty Armii Krajowej. Miłośnik histo- 
rii wojskowości a szczególnie polskiej broni i barwy. 


uck 1920-2009. Fakty i legendy 


ÓZEF WĄSIEWSKI 


potocznej świadomoś! 


roku okrągłej daty wy- 

buchu Il wojny światowej 
warto przypomnieć, że 
Traktat Wersalski podpi- 
| sany 28.VI.1919 przyznał 
nam kawałek polskiego wybrzeża. Ten 
pierwszy fragment granicy liczący wraz 
z Półwyspem Helskim 147 km pozostał 
niezmienny do 1.1X.1939 r. Pozostałe 
granice powstawały długo, a nasi po- 
przednicy musieli o nie walczyć z bronią 
i kartką w ręku 

10.11.1920 r. gen. Józef Haller wraz 
z adiutantem Henrykiem Bagińskim wy- 
jechali pociągiem z Torunia o godzinie 
00.05. W podróży towarzyszyli im m.in. 
artyści-malarze: Julian Fałat, Wanda Cheł- 
mońska, Henryk Uziembło, Kamil Mac- 
kiewicz, Stanisław Bagleński; publicyści: 
Andrzej Niemojewski i Władysław Rabski; 
poeci: Edward Słoński i Artur Oppmann; 
dwudziestoosobowa delegacja Sejmu 
z Maciejem Ratajem, Minister Spraw We- 
_wnętrznych Stanisław Wojciechowski, pod- 
sekretarz stanu w Ministerstwie b. Dziel- 
nicy Pruskiej dr Leon Janta-Połczyński, 
| wojewoda pomorski dr Stefan Łaszewski; 
grupa wyższych wojskowych z gen. por. 
Jakubem Gąsieckim-Włostowiczem oraz 
wiceadmirałem Kazimierzem Porębskim. 
Pociąg specjalny przybył do Gdańska 
o 09.30. Gości powitał na peronie w imie- 
niu gdańskiej Rady Ludowej Tomasz 
_Pokorniewski. Józef Wybicki podarował 
_gen. Hallerowi dwie platynowe obrączki, 
zakupione przez gdańską Polonię do 
ceremonii zaślubin z morzem. W tym 
- momencie mamy pierwsze rozbieżności. 
- Pierścień — brzmi jakoś bardziej dumnie, 
znacząco. Stąd wielu od razu nazwało 
_ je pierścieniami i... tak bodajże jest do 
dzisiaj. Zresztą mało kto je widział... 

Do pociągu wsiedli komisarz gene- 
ralny w Gdańsku Maciej Biesiadecki, J. 
Wybicki, kapitan Abele — attachć wojenny 
USA, kapitan Harvey — szef wojskowej 
misji brytyjskiej, (Francuz, płk. Allegrini 
wsiadł do pociągu wcześniej), wysoki 
komisarz Ligi Narodów Reginald Tower. 
Pociąg jechał bardzo wolno, nieustannie 
_ zatrzymywany i witany z niezwykłą wręcz 
_ polską gościnnością. Do Pucka dotarł 
SPA ok. 14.30. Tego dnia lat 
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funkcjonują różne mity. Z jednej strony ubarwiają mniej ciekawe 
agmenty historii, z drugiej jednak, zakłócają właściwy obraz wydarzeń. | w tym sensie szkodzą 
ozumieniu przeszłości. Jednym z przykładów są liczne opracowania dotyczące zaślubin Polski 
morzem 10.II.1920 r. Istnieją co najmniej trzy powody, dla których wyjaśnienia powstał niniej- 
zy tekst. Nie chodzi bynajmniej o odbrązowienie dziejów... Kto chce, niechaj wierzy w miłe - 
legendy. Ale historyk, numizmatyk, kolekcjoner, marynista i każdy, kto cierpliwie układa mozaikę 
wielu brakujących fragmentów nie tak odległej rzeczywistości, powinien znać prawdę. 


deszcz. Trzeba było wprowadzić pewne 
zmiany do uzgodnionego programu cere- 
monii. Oficjalny program przewidywał: „1. 
Dowódca Frontu Pomorskiego przybędzie 
do Pucka pociągiem specjalnym w dniu 10 
lutego 1920 o godz. 12-tej. Przedtem przy- 
będą dwa pociągi Batalionu Morskiego, 
jeden pociąg cywilny i bateria marszowa. 
Na dworcu — kompania honorowa Batalionu 
Morskiego z orkiestrą i delegacja pułków 
podległych Dowódziwu Frontu Pomorskie- 
go. (...) powitanie przez władze miejskie. 
2. Batalion Morski i bateria 5. dak oczekuje 
przed dworcem. Dowódca Frontu (...) wraz 
ztowarzyszącymi oficerami ina czele wojsk 
wjeżdża do miasta i udaje się nad morze, 
gdzie odbędzie się poświęcenie i podnie- 
sienie bandery, zasalutowanie sztandarami. 


Pałacyk Fawley Court. 


nurzając je w wodzie. Przemówienie ge- 
nerała do wojsk i ludności. Msza polowa 
i >Te Deum<. Kazanie księdza kapelana 
wojskowego Wryczy. 

3. Wbicie pala w morze — przemowa. 4. 
Przyjęcie władz w ratuszu (przemówienie 
do ludności). (...) 7. Wyjazd generała do 
majątku Zdrada p. Bonieckiego i nocleg". 
Drugiego dnia, po wycieczce do Wielkiej 
Wsi, Dowódca Frontu Pomorskiego miał 
wrócić do Torunia. Dla wielości punktów 
widzenia co do planów ceremonii w Pucku, 
wskażmy kolejny. Dowódca Frontu Pomor- 
skiego wysłał telegram do prezydenta Lwo- 
wa Neumanna: „Mam zaszczyt prosić pana 
Prezydeniao wzięcie udziału w uroczystości 
zatknięcia sztandarów polskich nad Bałty- 
kiem, w Pueku, która się odbędzie w dniu 10 
b.m., tojestw dniu dojścia oddziałów Wojsk 
Polskich do wybrzeża morskiego”. 


TAJEMNICE HISTORII 


Z inicjatywą zaślubin Polski z morzem 
i zastosowania do tego obrączek wyszli 
prawdopodobnie Połacy z Gdańska, być 
może sam Wybicki. Kolejnym, niezapla- 
nowanym wcześniej elementem stało się 
podpisanie uroczystego aktu zaślubin, 
przygotowanego plastycznie przez owczej 
snego oficera Marynarki Wojennej, Henryka 
Uziembło z Krakowa. Poprawki i uzupełnie- 
nia wprowadzono zatem w ostatniej chwili. 
Wygląda na to, że Haller zaakceptował 
je, lecz już nie podano owego faktu do 
publicznej wiadomości. Haller otrzymał 
w Gdańsku dwie identyczne obrączki. 
Jedną wrzucił do Zatoki Puckiej, drugą 
— znajdującą się w zbiorze hallerianów w 
Court nad Tamizą — nosił do śmierci. Ob- 
rączka platynowa (o średnicy 23,5 mm) na 


zewnętrznej stronie ma ślady : 
jest filcowana, to znaczy wyłożo 

taśmą, podgiętą na zewnątrz. | 
od spodu widnieje napis: „Gdańsk 


chociaż lał rzęsisty deszcz. 
była niezwykle podniosła, 
miały niewątpliwie liczne poczę 
ciągnące się od samego rar 
generał J. Haller wsiadł na oni. 
do czynienia z kolejnym pl 
rzeczywistości i odmiennyn 
owego zdarzenia przez u 
Prawdopodobnie wpływ wywiei 


Należy pamiętać, że po Puck 
WP. wielokrotnie konno zaślubi 
33 
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TAJEMNICE HISTORII 


Również i w Fawley Court na głównej 
planszy poświęconej Hallerowi, na central- 
nym miejscu widnieje kossakowska wersja 
wydarzeń z Hallerem w roli głównej, rzu- 
Gającym z konia obrączkę zaślubinową do 
Bałtyku, Większość autorów pisze, że Hal- 
ler naśladował zwyczaj dożów weneckich, 
rokrocznie dokonujących zaślubin z mo- 
rzem na Lido z pokładu specjalnego statku 
Bucentauri, przewidzianego wyłącznie do 
«tej roli. Wspomnijmy, że ten szczególny 
| bardzo uroczysty obrzęd powtarzano od 
1177 do 1796 roku. 23.V.1797 r. Wielka 
Rada Republiki Wenecji zebrała się po 
raz ostatni. Sto dwudziesty doża Ludovico 
Manin poddał Wenecję Francuzom. Wojska 
zwycięzców zajęły i splądrowały miasto, 
niszcząc przy okazji symbol minionej po- 
tęgi Bucentauri. Zniknął także stary obyczaj 
zaślubin z morzem. Wznowił go dopiero 
generał Haller w Polsce. Poszedł jednak 
wzorem dawnych Polaków, „gdyż od 
wieków konno stawali do boju”. | po latach 
zaczęło przybywać pięknych opowieści. 
Znajdujemy relację świadka, bosmanmata 

z 8. plutonu 1. kompanii 1. Batalionu 
Morskiego Stanisława Wojciechowskiego 

z Kanady, że generał nie mógł rzucić 
pierścienia, gdyż krępował go płaszcz... 
Czytamy również, że Haller wraz 

z kilkoma oficerami wjechał do wody. 
Wówczas wezwał kapitana Władysława 
Wysogotę-Zakrzewskiego, szefa sztabu 
Dywizji Pomorskiej: „>Panie kapitanie, jako 
syna Złem Zachodnich i szefa sztabu Dy- 
wizji Pomorskiej, proszę za mną w morze! 

< Ciągle nie wiedziałem o co chodzi?! Kra 
nad brzegiem, ale zrozumiałem wyraźnie: 

za mną w morze! | już generał wjeżdżał. 
Ostrożnie, by koń się nie pokaleczył. 
Widząc to pułkownik Skrzyński, dowódca 
Dywizji Pomorskiej wysunął się, by rozbić 
swoim koniem krę. Generał wstrzymał go 
„|ednak ruchem ręki i wysunął się jeszcze 
>dalejs głąb wody. Stanąłem trochę z boku 
obserwując Generała z ciekawością. Ge- 
nera4powolnym ruchem ściągnął pierścień 

| palca, obejrzał go i nagle, mocnym 
8 ruchem rzucił go przed siebie daleko 
w morze! | patrzył... i myśmy patrzeli, 
zaczynając rozumieć ten symboliczny rzut 

* pierścienia, patrząc tam, gdzie pierścień 
upadł zdawało mi się, że błyszczy coś 
ha krze. Nie mnie jednemu, bo z brzegu 
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wskoczyło dwóch chłopców w zimną 
wodę, brodząc w kierunku na błyskotliwy 
przedmiot. Za chłopcami podążyło zaraz 
dwóch rybaków, którzy pierścień zsunęli 
w wodę. Generał Haller zapatrzył się w dal 
morską bez ruchu. Gdy rybacy zawrócili, 
cofnął konia i zsiadł”. 

W „Pamiętnikach” dyktowanych se- 
kretarzowi po wojnie, kiedy Polska włada- 
ła Bałtykiem od Piasków po Świnoujście, 
Haller dodał słowa: — Czy ją znaleźliście? 
Nie, panie generale, lecz odnajdziemy ją 
w Szczecinie! W istocie w Pucku odbyły 
się dwie uroczystości. Jedna zaplanowa- 
na — akt zawładnięcia brzegiem morskim 
przy ześlizgu dla wodnosamolotów — ta, 
którą tak dokładnie opisał Wysogota, 
chociaż niesłusznie połączył ją z rzu- 
ceniem obrączki do morza. Grupa kilku 
oficerów z generałem na czele brodziła 
konno w wodzie z porozbijanym lodem. 
Druga - gdy gen. Haller wrzucił ob- 
rączkę do morza z pomostu, tuż przy 
słupku zaślubinowym — jak odnotowano 
w albumie - granicznym. Na zdjęciu 
widać wodę bez lodu. Generał stał 
pośród grupy uczestników uroczysto- 
ści, o czym zaświadcza 
album zatytułowany 
„Z dni wejścia Wojsk 
Polskich na Pomorze 
Jenerałowi Józefowi 


Pierścień Hallera — 
nagroda LM i LMR. 
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Hallerowi dowódcy Frontu Pomorskiego 
w dniu Imienin", Wydział Kulturalno-Oświa- 
towy, Toruń, 19.1I1.1920 roku. Album 
podpisało w sposób nieczytelny pięciu 
oficerów. W albumie — udostępnionym 
autorowi w warszawskim Muzeum Wojska 
Polskiego — znajduje się 15 kart z 47 
zdjęciami. Kilkanaście z nich prezen- 
tujemy. 

Im dalej od 1920 r., tym więcej 
innowacji, „poprawiających” tamto wy- 
darzenie. W listopadzie 1994 zrodził 
się pomysł ustanowienia „Pierścienia 
Hallera" jako najwyższego wyróżnienia 
nadawanego przez Ligę Morską Ó80- 
bom i instytucjom za wybitne zasługi na 
polu budowy i rozwoju Polski Morskiej, 
Pomysł zgłosił sekretarz generalny LM 
kmdr Zbigniew Kowalewski w trakcie XV 
Zjazdu Ligi. W styczniu 1995 r. prezes 
gdańskiego Oddziału Stowarzyszenia 
Dawnej Barwy i Broni Bogdan Pietrusz- 
ka wykonał rysunki „Obrączki Hallera" 
i „Pierścienia Hallera". Zarząd Główny 
zaakceptował projekt Pierścienia. Prace 
techniczne rozpoczęli 15.1.1995 r. znani 
gdyńscy jubilerzy: Mirosław Ditberner, 

Edmund Różanek i Zygmunt Śniatecki. 
Kolejne Pierścienie wykonywał 
na Gdańsku-Zaspie Kazimierz 
Solecki. Ostatnio wytwarza je 
Janusz Suchowier w Gdańsku- 
Wrzeszczu. 

Pierścień jest srebrnym 
sygnetem. Na czole — na ośmio- 
kątnym polu z czerwone- 
go złota — umieszczono. 
pięknego orła z koroną. 
Czoło zamyka filigranowy 
wieniec z liści laurowych 
z rodowanymi (bielonymi) 
inicjałami „L'Tiga] „M'[or- 
ska] i rokiem 1995. Na 
bokach wyryto napisy na 
kotwicach „HALLER" oraz 
„10 Il 1920". Pierścień 
jest filcowany. Na każdy 
egzemplarz zużyto 14,2 g 
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srebra oraz 6,5 g złota. Koszt robocizny 
idnego pierścienia wyniósł 4 760 000 
tych. 10.11.1995 „Pierścień Hallera” Nr 
otrzymał prezydent RP, Nr 2 prymas 
olski, Nr 3 dowódca MW.RP, Nr 4 
urmistrz Pucka, Nr 5 Centralne Muzeum 
lorskie. 
W 2000 roku pucki ZIW zaczął wy- 
óżniać własnym „Pierścieniem Hallera". 
leży podkreślić, że zgodnie z treścią 
tatutu Ligi Morskiej i Rzecznej $ 6, 
unkt 4 stanowi, że „Znak Ligi oraz 
odznaki wyróżnień podlegają ochronie 


Obrączka Hallera. 


prawnej”. Ten drugi pierścień 
wywołuje niemałe zamieszanie. 
Na czole tego lokalnego wy- 
tworu napisano: „Pamiątka 70 
rocznicy Zaślubin Polski z Mo- 


typu gemma i nad skrzydłami orła napis: 
„PUCK 2000". Druga, typu intaglio, tra- 
wiona, posiada na skrzydłach orła daty 
„1920-2000”. Na tle morza umieszczono 
napis „PUCK”, pod gryfem datę „10.II.” 
Odznaki mają wymiary 22 x 12,5 mm. 
Na rewersach posiadają szpilki z zatrza- 
skiem do mocowania. 

Pamiętając o stwierdzeniu J. Piłsud- 
skiego o tym, że naród nie znając hi- 
storii umiera, nieco przybliżmy halleriana 
znajdujące się Fowley Court. Liczymy, 
że coraz liczniejsze nasze wyjazdy do 


| B. Pietruszka przy pracy nad Pierścieniem. 
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XVIII w. Inż. Z.S. Lenkiewicz podarował 
około 400 egzemplarzy broni białej, 
Kącik Hallera to głównie zbiory prze- 
kazane przez Eryka Marię Hallera, syna 
generała. Znajdują się tu obrazy i portrety 
rodzinne autorstwa Fałata, Gorczyńskiej, 
Browna, Sichulskiego, Serafina, Pipera, 
albumy, liczne przedmioty osobiste i re- 
ligijne, zbierane przez generała. | co dla 
nas najważniejsze — w gablocie znajduje 
się niepozorna obrączka, nazywana po- — 
wszechnie pierścieniem. Platynowo — złota 
z napisem „Gdańsk 1002 1920 Puck”. Jest 
także biurko, przy którym urzędo- 
wał podczas wojny w Londynie, 
a także ówczesny mundur uszyty 
w Paryżu, 155 listów i dokumen- 
tów. Według najnowszych infor- 
macji Fawley Court sprzedano 
z powodu zbyt wysokich kosztów 
utrzymania, a zbiory mają trafi 
do Lichenia. 


' Autor dziękuje Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. 
Za udostępnienie zbiorów poza 
sezonem Janowi Tarczyńskiemu 
z Instytutu i Muzeum im. Gen. 
Wł. Sikorskiego w Londynie oraz 
kustoszowi Fawley Court — Hen- 
rykowi J. Lipińskiemu. 


tzem Puck 10 luty 1920-1990". 
Nie' powinien zatem używać nazwy 
„Pierścień Hallera". Dziwne, że właśnie 
ten Pierścień oraz inny sygnet rzekomo 
wręczony Hallerowi w Gdańsku jest 
: prezentowany w pracy Danuty i Jana P. 
_ Dettlaffów oraz Daniela Dudy: „Dla Cie- 
' * bie Polsko. 85. Rocznica Zaślubin Polski 
_ z Morzem”, s. 65-67. Należy dodać, że 
D. Duda był szefem dystynktorium kapi- 
tuły „Pierścienia Hallera” przy Zarządzie 
Głównym Ligi Morskiej i Rzecznej do XIX 
_ Zjazdu LMIR, który odbył się w Gdyni 
_ 16-17.X1.2007 r. 
__ Do hallerianów ściśle związanych 
z dniem 10 lutego należy odznaka 
honorowa Frontu Pomorskiego. Na 
awersie orzeł w koronie z rozpostartymi 
- i opuszczonymi «skrzydłami siedzi na 
tarczy, spoglądając z góry na morze 
z żaglowcem oraz na heraldycznego 
_gryfa pomorskiego. U góry odznaki — 
w lewym i prawym skrzydle — widnieje 
podzielona data: „49-20”. Na samej 
, 
| 
| 
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tarczy na tle nieba z lewej strony wy- 
bito datę: „1Oell”, u dołu: „19el”. Na 
dużej nakrętce motylkowej (średnica 26 
mm) czytamy łukowaty napis w dwóch 
wierszach: „/ KRAJ.(OWA) FABR.(YKA) 
MEDALI", pod spodem „BIELAŃSKA 16". 
Wewnąfrz : „A. NAGALSKI”, pod spodem: 
„WARSZAWA”. Mosiądz srebrzony. Wy- 
miary: 50,4x31,5 mm. 
Puck przygotował także dwie minia- 
turki tej odznaki w roku 2000. Jedna 


Ja 


wsią 


Wlk. Brytanii powinny wywołać zainte- 
resowanie tym nader ciekawym, a dla 
kochających Polskę Morską wręcz obo- 
wiązkowym miejscem odwiedzin. 

Fowley Court to piękny pałacyk leżący 
nad Tamizą na zachód od Londynu na 
granicy hrabstwa Buckingham i Oxford. 
Wzniesiony na ruinach Xll-wiecznego 
dworu warownego, zniszczonego podczas 
wojny domowej w XVII w. W głównym 
salonie naszą uwagę zwraca fantastyczna 
płaskorzeźba drewnianego sufitu przypisy- 
wana Gibbonsowi Grinlingowi z datą po 
łacinie MDCLXXXX. W bibliotece — wspo- 
mnijmy jedynie dla zachęty — możemy 
zobaczyć inkunabuły jak Statut Łaskiego 
z 1506, Constitucie Seymowe (1550-1632) 
Herby Rycerstwa Polskiego (1584), Histo- 
rię Polski Jana Długosza (1615), jedną 
z pierwszych biblii drukowanych po 
polsku w 1574 r. Szczególnie imponuje 
zbiór dotyczący Powstania Styczniowe- 
go. Ponad 650 pozycji zgromadził o. 
Józef Jarzębowski, kolekcjoner i miłośnik 
Powstania. Ojcowie Marianie zakupili 
pałacyk w 1953 r., przeznaczając go na 
gimnazjum dla polskich chłopców. Szkoła 
chciała uczyć na obczyźnie młodych Po- 
laków w duchu patriotyzmu, do maksimum 
korzystając z ocalonych i podarowanych 
zabytków; dowodów świetności, polskości 
i dumy narodowej. | tak powstało niezwy- 
kłe muzeum. Ppłk. W Buchowski przekazał 
wspaniałą kolekcję polskich szabel XV|- 
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Józef Wąsiewski 
Komandor porucznik, były redaktor naczel 

ka „Bandera”. Autor książki „Trzyrnajrny sli 

ukazała się z okazji 80. rocznicy zaślubin Po 
rzem.Publikacja zawiera ponad 160' iotografiiodzn 
emblematów i dokumentów tych organizacji. To pi pierwszy! 
przewodnik po polskiej symbolice morskiej. 4 


OpkRywca 2/2009 


owstanie Styczniowe, biorąc 
pod uwagę charakter dzia- 
łań wojennych, różniło się 
znacznie od wcześniejszych 
polskich zrywów niepodległo- 
ych. Do boju nie stanęła mniej lub 
rdziej regularna armia skupiona pod 
lolitym dowództwem, lecz szereg 
nych oddziałów, partii jak je nazywa- 
lo, dowodzonych przez samodzielnych 
dużej mierze komendantów, niezbyt 
często i na niezbyt długo łączących 
swe Siły. Było to jednym z czynników 
determinujących charakter walk z woj- 
skami rosyjskimi — nie dochodziło do 
wielkich bitew rozstrzygających o losach 
kampanii, lecz do szeregu mniejszych 
starć (ich łączną liczbę oblicza się na 
1229). Do największej z powstańczych 
potyczek doszło na polach Małogoszcza, 
niewielkiego miasteczka położonego 30 
kilometrów od Kielc. Nazwa tego miejsca 
została uwieczniona napisem na filarach 
Grobu Nieznanego Żołnierza... 
Przeprowadzona w nocy z 14 na 
15 stycznia 1863 r. branka do armii 
rosyjskiej miała Istotny wpływ na czas 
sposób rozpoczęcia Powstania. Plan 
lunta Padlewskiego, członka Cen- 
Inego Komitetu Narodowego, zakładał 
ki na garnizony rosyjskie na terenie 
ego Królestwa Polskiego. Jednak na- 
eciw liczącej 111 245 żołnierzy armii 
:yjskiej, rozlokowanych w 180 punk- 


tach stałej dyslokacji, stanęło pierwszej 
nocy (22/23 stycznia) zaledwie 7340 
Powstańców, których głównym celem 
było zdobycie uzbrojenia, dlatego też 
intensyfikację działań i formowanie więk- 
szych oddziałów powstańczego wojska 
przewidywano jedynie w wybranych 
regionach: na Podlasiu — aby odciąć 
komunikację Kongresówki z Rosją, 
w płockiem — gdzie miał 
działać Rząd Narodowy, 
a także na kielecczyźnie, 
która ze względu na warun- 
ki terenowe — rozległe lasy, 
Góry Świętokrzyskie oraz 
bliskość Galicji (w której 
upatrywano potencjalne 
źródło dostaw broni i rekru- 
ta), stać się miała głównym 
ogniskiem Powstania. 
Pułkownik Marian Lan- 
giewicz, który został mia- 
nowany naczelnikiem wo- 
jewództwa sandomierskie- 
go, założył w pierwszych 
dniach Powstania obóz 
w Wąchocku. Udało mu 
się zgromadzić ok. 1400 
ludzi, jednak rozbity przez 
Rosjan musiał wycofać się 
w okolice Świętego Krzyża. 
Ciągle atakowany przez 
płk. Czengierego podążył 
do Rakowa a następnie 


Staszowa. Stamtąd, po kolejnej potyczce: 
z wojskami carskimi, 18 lutego wyruszył 
na powrót do Rakowa, a następnie, po- 
zorując marsz na Kielce, zmienił kierunek 
i wyruszył do Małogoszcza. Nagła zmiana 
trasy wyniknęła z faktu, iż poprzedniego: 
dnia pod Miechowem Rosjanie rozbili 
oddział Apolinarego Kurowskiego, z któ- 
rym chciał on połączyć swe siły. Teraz 


1. Kierunek natarcia Dobrowolskiego. 
2. Kierunek natarcia Gołubowa. 
3. Kierunek natarcia Czengierego. 
4. Miejsce pierwszego starcia. 

w, 5. Pozycja jazdy powstańczej na wzgórzu Babinek. 23 
6. Pozycja batalionu Czachowskiego. |żE k 
"7. Kierunek wycofania wojsk powstańczych. 
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Miejsce ostatniego spoczynku 
majora Stanisława Jaszowskiego. 
To dzięki dowodzonej przez niego 
szarży kawalerii bitwa małogoska i 
nie zakończyła się zupełną klę- pó 
ską powstańców. Oprócz niego 
w grobie złożonych zostało kilku 
poległych oficerów. 


najliczniejszą w okolicy partią była 
partia płk. Antoniego Jeziorańskiego, 
wycofująca się właśnie z terenu 
powiatu rawskiego. Dowodzący 
z Radomia gen. Uszakow skierował 
przeciwko Langiewiczowi trzy ko- 
lumny wojsk — Czengierego z Kielc, 
mjr. Gołubowa z Opatowa, a z sa- 
mego Radomia ppłk. Włodzimierza 
Dobrowolskiego, szefa sztabu tego 
okręgu, wobec czego Langiewicz 
stanął przed koniecznością wzmocnienia 
swych sił lub wycofania się do Galicji. 21 
lutego uroczyście witany przez mieszkań- 
ców stanął w Małogoszczu, tego samego 
też dnia otrzymał awans generalski oraz 
nominację na naczelnika województwa 
krakowskiego. Nazajutrz, wraz ze swym 
adiutantem, Henryką Pustowójtówną oraz 
cywilnym naczelnikiem sandomierskiego 
ks. Kotkowskim udał się do Rapocic, 
gdzie stacjonował Jeziorański. Choć 
bardzo niechętnie, podporządkował się 
on Langiewiczowi i wyruszył natych- 
miast do Małogoszcza. Po połączeniu 
oddziałów nowomianowany generał miał 
do dyspozycji ok. 2600 ludzi, jednak jak 
wspomina jeden z uczestników bitwy 
Aleksander Zdanowicz, zaledwie jed- 
na piąta z nich posiadała broń palną, 
w dodatku w większości była to broń 
myśliwska, nie wojskowa, pozostali byli 
uzbrojeni w kosy lub... drewniane drągi 
(przy czym lepiej wyposażona i uzbrojo- 
na była partia Jeziorańskiego). 

23 lutego podczas gdy Langiewicz 
dokonywał na małogoskim rynku przeglą- 
du oddziałów, stacjonujący w Chęcinach 
Dobrowolski, wraz z wezwanym na tę 
okazję z Jędrzejowa Gołubowem, opra- 
cowywali plan rozbicia powstańczego 
wojska. Pierwszy z nich miał uderzyć 
na Małogoszcz od strony wschodniej, 
drugi — od południa, zaś poinformowany 
o powziętych ustaleniach Czengiery miał 
wyruszyć z Kielo i posuwając się przez 
wieś Piekoszów uderzyć od północnego- 
wschodu. Kierunek zachodni pozostawał 
otwarty, jednak zepchnięcie tam Langie- 
wicza oznaczało zmuszenie go do walk 
z licznymi garnizonami stacjonującymi 
na ziemi częstochowskiej. Rosjanie choć 
liczebnie słabsi od Powstańców (ok. 
2000 ludzi), byli oczywiście znacznie 
lepiej uzbrojeni, posiadali również 6 
dział o gwintowanych lufach wobec 4 
niewielkich gładkolufowych armatek po 
stronie polskiej. 


Do pierwszego starcia doszło 24 
lutego około godziny 10 nad brzegiem 
rzeki Łososiny (Łośnej, Łosośnej, Wiernej 
Rzeki), nieopodal wsi Bocheniec — for- 
poczty Dobrowolskiego natknęły się tam 
na pierwsze posterunki powstańcze. 
Langiewicz dał się niestety zaskoczyć 
Rosjanom, bowiem rozesłani poprzed- 
niego dnia zwiadowcy nie meldowali 
o obecności wroga w najbliższej okolicy, 
szybko jednak skierował w zagrożony 
rejon batalion strzelców majora Ignacego 
Grudzińskiego, a na jego tyły kosynierów 
majora Dąbrowskiego. Drugi batalion 
strzelców pod dowództwem majora Dio- 
nizego Czachowskiego wraz z działkami 
i kosynierami kolejnego majora — Józefa 
Śmiechowskiego, rozlokował się na wzgó- 
rzu między Łososiną a Małogoszczem, 
reszta piechoty Langiewicza obsadziła 
miasteczko, zaś kawaleria, dowodzona 
przez majorów: Stanisława Jaszowskiego 
i Ulatowskiego (pierwszy dowodził jazdą 
Jeziorańskiego, drugi Langiewicza) oraz 
część piechoty Jeziorańskiego pozostała 
w miejscu dotychczasowego stacjono- 
wania na Babinku, wzgórzu cmentarnym 
położonym nieopodal rynku. Całość 
sił zwrócona była frontem w kierunku 
wschodnim, co świadczy o tym, iż Lan- 
giewicz nie spodziewał się ataku z innej 
strony. Za to przekonanie już wkrótce 
miał zapłacić wysoką cenę. Zdążający 
na swe pozycje oddział Grudzińskiego 
został ostrzelany przez Rosjan, sam 
jednak nie mógł odpowiedzieć ogniem 
z powodu mniejszej donośności broni. 
Podczas gdy sytuację próbował ratować 
Czachowski, obchodząc nieprzyjaciela od 
wschodu, około godziny 11 na pole walki 
wkroczyły roty Gołubowa, wdzierając się 
od razu w miasto aż po rynek. Po dwu- 
godzinnym boju ulicznym Powstańcom 
kończyła się już amunicja, w dodatku 
ostrzał artyleryjski prowadzony przez Do- 
browolskiego spowodował liczne pożary 
zabudowań Małogoszcza, co zmuszało 


rv spóczywa| 
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zc 


Mogiła 175 powstańców poległych 
w bitwie. Drugi, mniejszy grób położony 
tuż obok nie zachował się do naszych 


czasów. 


Langiewicza do wycofania się. Zarządził 
odwrót w kierunku wschodnim, gdzie 
Czachowski ciągle prowadził w miarę 
równorzędny bój, jednak wycofujący się 
batalion Grudzińskiego został jeszcze 
gwałtowniej zaatakowany przez Rosjan 
i poszedł w rozsypkę. Przed całkowitą 
klęską uchróniła Powstańców brawurowa 
szarża jazdy Jaszowskiego, która ze swej 
pozycji na Babinku uderzyła na strzelców 
Dobrowolskiego i choć okupiła to stra< 
tami sięgającymi połowy stanu oddziału, 
poległ również sam dowódca, uratowała 
bitwę — Powstańcom udało się przeprawić 
przez Łososinę. Warto jednak nadmienić, 
iż Jaszowski odmówił wykonania rozka= 
zu Langiewicza, zwracając uwagę, iż 
dogodniejszą do ataku pozycję zajmuje 
Ulatowski, uderzył dopiero wówczas, gdy 
otrzymał rozkaz od Jeziorańskiego. Sytu- 
acja ta pokazuje jasno, jakie stosunki pa= 
nowały pomiędzy obydwoma dowódcami, 
a także ich podwładnymi. Na zachodnim 
brzegu Wiernej Rzeki pozostał teraz je- 


Aleksander Zdanowicz, kosynier z partii 
Jeziorańskiego „Od Małogoszcza do Gosz- 
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BATALIE I POTYCZKI 


dynie Czachowski i bateria artylerii (tabor 
został odesłany w kierunku Włoszczowej 
szcze przed rozpoczęciem starcia lub 
samym jego początku). Gdy około 
jxdziny 14 i oni rozpoczęli przeprawę 
la drugi brzeg, na horyzoncie pojawił się 
;zengiery i natychmiast rozpoczął natar- 
cie, połączone z ostrzałem artyleryjskim 
koryta rzeki. Jednocześnie Dobrowolski, 
który po wyparciu Langiewicza z mia- 
— steczka połączył siły z Gołubowem, po 
raz kolejny wzmocnił atak i klęska znów 

rzała w oczy Powstańcom. Tym razem 
jawieniem okazał się atak kosynierów 
iechowskiego i przykład Henryki Pu- 
łójtówny, która rzucając się w nurt 
ki pociągnęła swym przykładem 
towarzyszy, batalion Czachowskiego 
osiągnął wschodni brzeg i choć utracił 
dwa działka, które zatopiono po za- 


p 
gwożdżeniu, mógł dalej osłaniać odwrót 
Powstańców w kierunku Chęcin. Postawa 


Czachowskiego w trakcie całej potyczki 
warta jest szczególnego uznania - to jego 
odział powstrzymywał w jej początkowej 
fazie natarcie rot Dobrowolskiego, utrzy- 
mywał lewe skrzydło powstańców, jego 
też zasługą jest udany odwrót za Wierną 
j Rzekę. Jeziorański pisze o nim, iż „bił 
się... nie uważając na to, co się naokoło 
niego działo. Z dubeltówką w ręku, idąc 
na przód, zagrzewał pułk swoim przykła- 
dem". Czachowski okazał się jednym 
z najzdolniejszych dowódców Powstania 
iczniowego. Zanim poległ w zasadzce 
ienią 1863 r., dosłużył się generalskich 
oletów oraz zyskał sobie: przydomek 
ławego starca”, świadczący zarówno 
itrachu, jaki wśród Rosjan wzbudzał, 

o swoistym szacunku jakim się wśród 


cieszył. 


Starcie zakończyło się około godziny 
17, wraz z zapadnięciem zmierzchu. 
Rosjanie nie próbowali forsować rze- 
ki, Langiewicz mógł się oderwać od 
wroga i uporządkować swe siły. Straty 
były znaczne — około 200 zabitych, co 
najmniej setka ciężko rannych, nie wia- 
domo dokładnie ilu Powstańców trafiło 
do niewoli lub poszło w rozsypkę. Po 
stronie rosyjskiej zginęło około 100 ludzi. 
Langiewicz wycofał się w stronę wsi Bol- 
min, by stamtąd ruszyć do Chęcin, gdzie 
wykonał zwrot na południe i następnego 
dnia stanął w Nagłowicach. Nie próbował 
odzyskiwać taboru, co okazało się bar- 
dzo rozsądnym posunięciem — Czengiery 
i Dobrowolski udali się do Włoszczowej 
oczekując, że tam właśnie podąży. Po 
jednodniowym wypoczynku wyruszył 
przez Słupię do Pieskowej Skały, gdzie 
założył nowy obóz. 

Bitwa została przegrana. Rosjanom 
nie udało się wprawdzie zadać Powstań- 
com ostatecznej klęski ani zepchnąć 
ich tak jak planowali w kierunku Kielc 
lub Częstochowy, osiągnęli jednak inny, 
nie do końca zamierzony cel — wyparli 
Langiewicza całkowicie z regionu Gór 
więtokrzyskich i kielecczyzny, zagar- 
ęli cały tabor, który został porzucony 
w lasach pod Włoszczową, nieopodal 
miejscowości Ewinów, oraz zabili bądź 
zdobyli około 160 koni. Można się za- 
stanawiać jak rozwinęłaby się sytuacja 
gdyby generał poprzedniego dnia zasto- 
sował się do rad Jeziorańskiego, propo- 
nującego rozproszenie sił i wyrwanie się 
z zaciskających się rosyjskich kleszczy, 
a gdy to nie znalazło aprobaty, uderzenie 
na jedną z kolumn rosyjskich, zanim te 
połączą siły i będą gotowe do natarcia. 
Trudno jednak zakładać, że udałoby 
się w ten sposób uniknąć przegranej, 


Jana Saskiego, właściciela położonej 
ka kilometrów od Małogoszcza Rudy Zającz- 
owskiej, uczestnika Powstania Listopadowe- 
— go i Styczniowego i męża Józefy Żeromskiej, 
„wuja pisarza. Był pierwowzorem literackiej 
| postaci Pana Rudeckiego, dziedzica Niezdo- 
1 Ów, w którego dworze toczy się akcja powieści 
ierna Rzeka”. 


choć być może straty byłyby mniejsze. 
Jak pokazała bitwa dowódcy rosyjscy, 
chociaż niezbyt dokładnie skoordynowali 
swe działania, potrafili jednak pojawić się 
na placu boju w odpowiednim momencie. 
Dzięki posiadanej przewadze ogniowej 
zapewne udałoby im się również związać 
powstańców walką na tyle długo, by 
sprowadzić posiłki. 

Wysoką cenę za poparcie dla Po- 
wstania zapłacił też sam Małogoszcz 
= miasto zostało spalone, z 240 budyn- 
ków ocalało jedynie 16, zamordowano 
wielu mieszkańców, zostały mu również 
zabrane prawa miejskie. Ogółem straty 
wyceniono na ponad 34 tysiące rubli. 
Do reszty miasto zostało zniszczone 
we wrześniu 1863 r., po kolejnej, także 
przegranej bitwie, którą ze stacjonującym 
tu garnizonem rosyjskim stoczyła partia 
Władysława Sokołowskiego. 

Odzyskania niepodległości w 1918 r. 
doczekało blisko cztery tysiące wete- 
ranów Powstania. W Il Rzeczpospolitej 
cieszyli się oni dużym szacunkiem 
społecznym, rówr sż państwo doceniło 
ich wkład w walkę o wolność. Otrzymali 
prawo do pobierania specjalnej pensji, 
własny wzór umundurowania, a na war- 
szawskiej Pradze uruchomiono schro- 
nisko, w którym mogli znaleźć opiekę. 
Z okazji 70. rocznicy wybuchu Powstania 
Styczniowego 365 żyjących uczestników 
otrzymało Krzyż Niepodległości. Ostatni 
spośród nich, Mamert Vandalli, zmarł 
w okupowanej Warszawie w 1942 r. O 

Zdjęcia, mapa: arch. Autora. 
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Fortyfikacje Wału Pomorskiego w rejonie Szczecinka (cz. 2) 


Odcinek Neustettin 


ANDRZEJ ŻABSKI 


Przedstawiona w listopadowym numerze „Odkrywcy” analiza umocnień w rejonie Szczecinka, 
stanowiła ogólne zarysowanie tematu niemieckich umocnień na terenie Pomorza Środkowego, 
w szczególności szczecineckiego korytarza operacyjnego. W skali taktycznej, kluczowym od- 
cinkiem decydującym o utrzymaniu pozycji był niewątpliwie obszar miasta Neustettin (Szcze- 
cinek). Na podstawie zachowanych sygnatur w schronach bojowych możemy wnioskować, że 
odcinek ten miał oznaczenie kodowe „N”. Pomimo, iż ten fragment Wału Pomorskiego był już 
opisywany w specjalistycznej literaturze, autorowi udało się znaleźć kilka nieznanych obiek- 
tów, przedstawiających przy tym wyjątkowe rozwiązania konstrukcyjne w skali całej Pozycji 


Pomorskiej. 


Przebieg odcinka „N” i geneza 
jego powstania 


Odcinek „N” ciągnie się na długości 
około 7 km. Południowe skrzydło opiera 
się o brzeg jeziora Trzesiecko. Następnie 
linia umocnień biegnie wzdłuż zachodnie- 
go skraju miasta Szczecinek. Aktualnie 
schrony bojowe położone są w odległo- 
ści 300-700 m od zwartej zabudowy. 
W latach 30. XX w. najbliższe zabudo- 
wania znajdowały się co najmniej 1 km 
od linii umocnień. Na północy odcinek 
„N” opiera się o brzeg jeziora Wielimie, 
a najbardziej skrajny schron znajduje się 
na wielkim półwyspie, wrzynającym się 
w Jeziorną taflę. Na opisywanym terenie 
zbudowano w sumie 36 obiektów, których 
położenie dokładnie wskazuje załączona 
mapka. Do najważniejszych schronów 
odcinka „N” należą niewątpliwie dwa 
B-Werki (na mapie nr 2 i 16) będące 
podstawą grup bojowych blokujących 
drogi do Połczyna-Zdroju oraz do Ko- 
szalina: Schrony 8-12 stanowią łącznik 
pomiędzy grupami umocnień, które bro- 
niły wspomnianych dróg. Dodatkowo, na 
północnym skrzydle, obronę wzmocniono 
poprzez wybudowanie obiektów nr 28-36. 
Obecność tych schronów może dziwić, 
tym bardziej, że pobliski brzeg jeziora 
Wielimie stanowi wielkie bagno (jeszcze 
w XVIII w. zasięg wód jeziora Wielimie 
był o kilkaset metrów większy, lecz za 
sprawą prac melioracyjnych wydarto 
jezioru znaczny obszar lądu). Te trudne 
warunki terenowe, uzupełnione grupą 9 
schronów, stanowiły silną przeszkodę 
mogącą zatrzymać znaczne siły nie- 
przyjaciela. Jaki był więc sens budowy 
tu obiektów bojowych, których koszt 
sięgał kilkuset tysięcy RM? Analizując 
linię brzegową jeziora Wielimie należy 
zwrócić uwagę na ogromną Wyspę 
Wielińską o powierzchni ponad 96 ha. 
Jest to największa śródjeziorna wyspa 
w Polsce, położona w odległości niespeł- 
na 250 m od bronionego brzegu. Dawało 


to dobre warunki zarówno 
do wykorzystania środków 
desantowych piechoty, jak 
i pozostawiało możliwość 
sforsowania jeziora zimą po 
lodzie. Mogło to grozić tym, 
że potężne B-Werki zostaną 
ominięte i zaatakowane od 
tyłu. Budowa w pobliżu 
wioski Gałowo schronów 
bojowych nr 28-36 skutecz- 
nie eliminowała to niebez- 
pieczeństwo. Dodatkowo 
kilkumetrowej wysokości 
wieża obserwacyjna pozwalała swobod- 
nie obserwować drugi brzeg jeziora. 

Biorąc pod uwagę czas budowy, chro- 
nologicznie odcinek „N” można podzielić 
na 3 okresy. W 1934 r. zaczęto wznosić 
B-Werki, które ukończono rok później. 
Ponieważ były to duże i skomplikowane 
obiekty, ich budowa wymagała znacznie 
dłuższego czasu niż standardowych 
schronów bojowych. Większość pozosta- 
łych schronów na odcinku „N” została 
wybudowana w 1935 r. Po trzech latach 
doświadczeń w budowie fortyfikacji Wału 
Pomorskiego niemieccy konstruktorzy 
zaczęli stosować coraz bardziej dojrzałe 
i przemyślane rozwiązania. Praktycznie 
wszystkie schrony posiadały wewnętrzne 
strzelnice obrony wejścia o profilu anty- 
rykoszetowym. Ważne z punktu widzenia 
obrony przeciwczołgowej garaże dla 
armat ppanc. budowano wyłącznie w od- 
porności B1. Następuje standaryzacja 
pancerzy, konstrukcji obiektów fortecz- 
nych oraz ich wyposażenia, co niewąt- 
pliwie ułatwiało i skracało czas budowy. 
Jako przykład można podać schron nr 22, 
który przy niewielkiej powierzchni i kuba- 
turze zużytego betonu miał szeroki sektor 
ostrzału. Konstrukcja ta na odcinku „N” 
została powielona czterokrotnie (schrony 
22, 28, 29, 30). 

W 1937 r. na odcinku Neustettin zo- 
stał wybudowany jedynie jeden schron 
(nr 31). Był to standardowy schron typu 


Auiria schronu bojowego (nt 26) typu Regelbau Bt- 


Regelbau B1-22 czyli obiekt dowodzenia 
ze stanowiskiem ckm. Poza funkcjami 
dowódczymi, motywem jego budowy była 
konieczność zapewnienia zakwaterowa- 
nia dla załogi wieży obserwacyjnej (nr 
32). Opisywany schron posiadał oprócz 
głównej kazamaty bojowej również ze- 
wnętrzną strzelnicę obrony wejścia, która 
była typowym detalem konstrukcyjnym 
stosowanym od 1936 r. 

Na przełomie 1944/45 r. odcinek 
„N” został wzmocniony fortyfikacjami 
polowymi. Należy wspomnieć o trzech 
najważniejszych typach wzniesionych 
budowli. Przede wszystkim na linii umoc- 
nień postawiono siedem stanowisk broni 
maszynowej typu Ringstand 580. Była to 
bardzo udana konstrukcja zapewniająca 
możliwość prowadzenia obrony okrężnej, 
przy budowli w całości ukrytej w ziemi. 
Aby prowadzić ogień należało minimalnie 
wychylić się z okrągłego otworu znaj- 
dującego się w stropie części bojowej. 
„Tobruki” z uwagi na swoje wymiary i po- 
łożenie były bardzo trudne do wykrycia 
i zniszczenia, dlatego też bywa, że w cza- 
sie prowadzonych badań terenowych ich 
obecność umyka uwadze eksploratorów. 
Poza fortyfikacjami polowymi w 1945 r. na 
ulicach Szczecinka wznoszono barykady 
mające za zadanie zatrzymanie czołgów 
atakującej Armii Czerwonej. Autorowi nie 
są znane fotografie dokumentujące wygląd 
ulicznych barykad, faktem jest natomiast, 
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że opracowano plany wykonawcze tego 
typu zapór w oparciu o łatwo dostępny 
materiał taki jak drewno i kruszywo. Były 
one rozsyłane do poszczególnych miej- 
scowości stanowiących punkty oporu na 
przewidywanej linii frontu. Rysunek wykre- 
ślony w oparciu o materiały znalezione 
w archiwum państwowym w Szczecinku, 
obrazuje jeden z rodzajów ulicznych za- 
pór przeciwczołgowych. 

Na koniec warto w tym miejscu wspo- 
mnieć o obiekcie nr 7. Jest to bardzo 
niepozorny, ale równocześnie ciekawy 


była od wielu miesięcy ko a 8 
(ieśli nie lat) przegrana. —=g 
Wycofujące się w popło- 
chu oddziały niemieckie 
nie były w stanie sta- 
wić zorganizowanego 
oporu. Dzielnie broniły 
się nieliczne garnizo- 
ny i miasta-twierdze, 
jednak wobec miaż: 
dżącej przewagi Armii 
Czerwonej szybko były 
okrążane i niszczone 


Emiaok Z tyłumną BAVerk_(nt 16) zeodówany W. Szcze. 
GiIkUy => Ź PR 2) 


przykład improwizowanej fortyfikacji po- 
lowej. Rysunek pokazuje w szczegółach 
wygląd tej budowli. Są to w istocie dwie 
ścianki o konstrukcji betonowej, będące 
wzmocnieniem drewniano-ziemnego sta- 
nowiska bojowego. W każdej ze ścianek 
oddalonych od siebie o 2,5 m znajdują 
się niewielkie strzelnice. Kiepska jakość 
betonu sugeruje nie tylko czas wykona- 
nia obiektu, ale także wskazuje, iż jego 
budowa miała prawdopodobnie charakter 
spontaniczny, na podstawie decyzji do- 
wódcy niskiego szczebla. Autor w czasie 
badań terenowych prowadzonych na Wale 
Pomorskim nie zetknął się z podobnymi 


przykładami stanowisk strzeleckich. 


Odcinek „N”* w czasie bitwy 


© Wał Pomorski 


Wał Pomorski jedynie na kilku odcin- 
kach frontu pozwolił Niemcom opóźnić 
postępy Rosjan. Rejon Szczecinka nie 
był miejscem zaciętych walk. Brak było 
wystarczających sił do obsadzenia for- 
tyfikacji, które w 1945 r. nie stanowiły 
szczególnej przeszkody dla radzieckich 
czołgów i oddziałów zmechanizowanych. 
Samo miasto było bronione przez około 
2000 żołnierzy, będących mieszaniną 
elementów różnych dywizji i niedobitków. 
Walczyły tu m.in. pododdziały DP Bar- 
walde, francuscy faszyści z 33. Dywizji 
Grenadierów Waffen SS „Charlemagne” 
oraz batalion miejscowego Volkssturmu. 
Rosjanie zaangażowali siły 3. Korpusu 
Kawalerii Gwardii, a dokładnie 32. Dywi- 
zję Kawalerii Gwardii oraz 207. Brygadę 
Pancerną. Łącznie miasto atakowało 
około 10-15 tys. żołnierzy radzieckich. 


Połczyn Zdrój. Jest doskonale widoczny 
z szosy, gdyż z uwagi na położenie 
na terenie dawnej piaskarni jego bryła 
została całkowicie odkopana. Tak jak 
wszystkie B-Werki na Wale Pomorskim 
jest on konstrukcją unikalną, projektowa- 
ną jednostkowo pod kątem określonej lo- 
kalizacji i warunków terenowych. Schron 
ten posiada dwie kondygnacje — dolną 
o charakterze socjalnym oraz górną, 
gdzie zgromadzono wszystkie. środki 
ogniowe. Jego uzbrojenie stanowiły 
cztery ckm-y. Dodatkowo ogień można 
było prowadzić z dwóch pomniejszych 
otworów strzelniczych. Zasadniczym 
pancerzem była 3-strzelnicowa kopuła 
typu 2P7 o sektorze ostrzału 2107. Ogień 
flankujący prowadzony był z dwóch 
kazamat pancernych typu 4P7. Pancerz 
ten składał się z 2 płyt pancernych o wy- 


Armia Czerwona nawiązała kontakt bo- 
jowy z umocnieniami Wału Pomorskiego 
pod koniec stycznia 1945 r. Ówczesna 
sytuacja na całym froncie wschodnim 
była dla Niemców beznadziejna. Wojna 


Przy tak dużej dysproporcji sił Rosjanie 
nie angażowali się w niepotrzebne walki 
uliczne. Siły radzieckie operowały wzdłuż 
głównych dróg i wykonały manewr 
oskrzydlający od południa, wychodząc 
na wieś Mosina, a na północy 
dochodząc do miejscowości 
Spore. Zagrożeni okrążeniem 
Niemcy, po jednodniowych 
walkach w mieście wycofali 
się na wschód. 27 lutego 
w późnych godzinach wie- 
czornych został zdobyty jeden 
z najsilniejszych węzłów obro- 
ny Wału Pomorskiego. Tylko 
nieliczne schrony odcinka „N” 
miały szansę nawiązać kontakt 
ogniowy z przeciwnikiem. 


miarach 300x380 cm oraz 235,8x380 
«m, o grubości stali 20 cm. Jedna z płyt 
ustawiona była pionowo i stanowiła 
przednią ścianę pomieszczenia. Druga 
płyta zastępowała żelbetowy strop. Dzięki 
temu „zewnętrzna” wysokość kazamaty 
obniżała się o 150 cm, co umożliwiało 
dużo lepsze maskowanie. Rozwiązanie 
to stosowano wówczas, gdy możliwości 
zamaskowania schronu były utrudnione. 
Duży B-Werk, w bezpośredniej bliskości 
ruchliwej drogi na pewno nie był obiek- 
tem łatwym do ukrycia. Jako ciekawostkę 
należy odnotować fakt, że w opisywanym 
schronie do dzisiaj zachował się jeden 
pancerz w postaci nietypowej płyty 
pancernej osłaniającej ckm kontrolujący 
zapole. Cały obiekt ogólnie zachował 
się w bardzo dobrym stanie, dolna kon- 
dygnacja jest nienaruszona, natomiast 
górna pozostaje czytelna — pozbawiona 
jedynie większości pancerzy. 

Drugi ze schronów o odporności B 
znajduje się na dużym wzgórzu w pobli- 
żu drogi do Koszalina. W okresie budowy 
Wału Pomorskiego przebieg drożni był 
nieco inny. Schron nr 13 blokował polną 
dróżkę (obecnie główną szosę) natomiast 
zasadnicza droga biegła w pobliżu 
B-Werku (aktualnie jest to prawie nie- 
uczęszczana droga asfaltowa). Wzgórze 
na którym znajduje się B-Werk jest silnym 
punktem oporu, którego walory obronne 
wzmacnia zalesienie tego obszaru. Za- 


Najciekawsze schro= 
ny bojowe na odcinku 
Neustettin 


Do najciekawszych obiektów 
bojowych na odcinku „N* 
należą niewątpliwie schrony 
o odporności B, tzw B-Werki. 
B-Werk południowy nr 2 znaj- 
duje się 60 m od drogi na 


Mapa przebiegu fortyfikacji 
Wału Pomorskiego na od- 
cinku Neustettin. Numeracja 
obiektów odautorska. 


pewne z uwagi na lepsze możliwości 
maskowania niemieccy konstruktorzy 
zrezygnowali z zastosowania kazamat 
pancernych w tym schronie bojowym. 
Ogólnie obiekt ten koncepcyjnie przypo- 
mina B-Werk południowy. Jest to również 
budowla dwukondygnacyjna, przy czym 
dolna pozostaje całkowicie zagłębiona 
w ziemi. Zasadniczy ogień prowadzony 
był z kopuły 2P7. Kierunki boczne były 
bronione przez ckm-y osłonięte płytami 
pancernymi 6P7. Dodatkowo zastosowa- 
no jeden nietypowy pancerz zza którego 
można było kontrolować zapole. Dwa 
pozostałe otwory strzelnicze umożliwiały 
doraźny ostrzał martwych pól. Obiekt 
zachowany jest w niezłym stanie. Górna 
kondygnacja jest wysadzona ale czy- 
telna, natomiast dolna — nienaruszona 
- chociaż w dużym stopniu zagruzo- 


Ń 
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schron nr 19 
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Rysunki schronów odcinka „N”. 


wana. Do interesujących detali należy 
zachowany zbiornik na wodę. 

W niedalekiej odległości od B-Werku 
znajduje się schron nr 14. Jest to obiekt 
bierny o nietypowym przeznaczeniu — 
studnia głębinowa. Podobne budowle 
można spotkać koło Głuska oraz Starego 
Osieczna. Ich rolą było dostarczanie 
wody pitnej w warunkach bojowych 
Należy pamiętać, że szeregowe schrony 
Wału Pomorskiego nie posiadały własne- 
go ujęcia wody, w które wyposażone były 
jedynie B-Werki. Do ciekawych konstruk- 
cji należy również obiekt nr 19. Jest to 
schron bojowo-obserwacyjny. Wyposażo- 
ny był w pancerz typu 7P7 oraz poziomą 
płytę pancerną dla obserwatora artylerii. 
Jak na prawdopodobny rok budowy 
1935 zastosowano nietypowe rozwiąza- 
nia budowlane. Obiekt pozbawiony był 
przedsionka — wejście prowadziło bezpo- 

średnio do pomieszczenia dla załogi. 
Dodatkowo zrezygnowano z wewnętrz- 
nej strzelnicy obrony wejścia. 

Trzy kilometry dalej w kierunku 
północnym znajduje się kolejny obiekt 
warty uwagi. Stanowi go fundament 
po stalowej wieży obserwacyjnej typu 
8P7. Na Wale Pomorskim sporadycznie 
korzystano z tego typu rozwiązania 
jako formy prowadzenia obserwacji — 
jedynie wtedy gdy warunki terenowe 
sprawiały, że widoczność z poziomu 
gruntu była niewystarczająca. Do 
dzisiaj na terenie Polski nie zacho- 
wała się żadna wieża typu 8P7. Ich 
wygląd jest znany dzięki materiałom 
archiwalnym. 

Na koniec warto wspomnieć 
o obiekcie nr 36. W zasadzie jest to 
konstrukcja typowa — schron dwusekto- 
rowy z pomieszczeniem dla 
drużyny piechoty. Budowla 
jest ciekawa z uwagi na ma- 
skowanie obiektu na szopę. 
Wokół schronu ciągnie się 
wąski fundament, na którym 

wznosiła się konstrukcja ma- 
skująca, obecnie nieistniejąca. Z uwagi 
na powyższe bryła schronu jest dosko- 
nale widoczna, gdyż nie jest obsypana 
ziemią. Dodatkowo interesującym deta- 
lem jest brak schodów w wejściowych 
otworach drzwiowych. Prawdopodobnie 
rozwiązanie to zastosowano w celu 
łatwiejszego usuwania z wewnątrz 
wody, gdyż teren wokół schronu 
jest podmokły. Obiekt jest bardzo 
dobrze zachowany, pozbawiony 
jedynie pancerzy w kazamatach 
bojowych. 


Sygnatury odcinka „N* 


26 (N 43), nr 33 (N 64) oraz nr 36 (N 81). 
Biorąc pod uwagę ilość i rozmieszczenie 
obiektów w terenie należy stwierdzić, 
że numeracja miała charakter nieciągły. 
Na południu odcinka numery biegną co 
prawda po kolei: N1 i N4 (ob. nr 2 i 4 to 
prawdopodobnie odpowiednio N2 i N3) 
ale już przy schronie nr 26 ciągłość 
zostaje zaburzona, podobnie jak przy 
obiekcie nr 33 i 36. Należy podkreślić, że 
numeracja została naniesiona w 1935 r. 
dlatego obiekty z 1944/45 r. nie były 
formalnie włączone w skład odcinka „N”. 
Być może dla schronu nr 31 z 1937 r. 
zarezerwowano wcześniej wolny numer 
w systemie kodowym, choć w podob- 
nych sytuacjach zdarzało się również, 
że sygnatura składała się z zajętego już 
numeru wzbogaconego o indeks literowy 
np. 3a. 

Do dzisiaj nie zachowały się również 
sygnatury w obydwu B-Werkach. Jako 
obiekty o odporności B wyposażone 
w kopuły pancerne spełniały definicję 
tzw. Panzerwerku i posiadały dodatkową 
oddzielną numerację rozpoczynającą się 
od liter Pzw i numeru z puli 900-1000 
zarezerwowanej dla Pozycji Pomorskiej. 
Brak sygnatur oraz zachowanych archi- 
waliów sprawia, że obecnie przypisywanie 
konkretnych numerów szczecineckim B- 
Werkom ma charakter spekulatywny. 


Zwiedzanie odcinka Neustettin 


Zwiedzanie odcinka „N” najlepiej roz- 
począć od B-Werku południowego przy 
drodze do Połczyna Zdroju. Po drugiej 
stronie szosy na wysokości B-Werku, 
w odległości 150 m znajduje się schron 
nr 1. Rs 58 nr 3 obecnie już nie istnieje. 


i AEISKI 


z 


Jednostkowy w skali Wału Pomorskiego przy- 


Na opisywanym odcinku do dzisiaj 
zachowało się jedynie 5 sygnatur: 
w schronie nr 1 (N 1), nr 5 (N4), nr 


kład improwizowanego wzmocnienia schronu 
drewniano-ziemnego dwoma betonowymi 
ściankami ze strzelnicami (schron nr 7). 
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Sygnatury zachowane na odcinku „N”. Po lewej N64, w środku od góry: N1, N4, 
N43, po prawej N81. 


Jeszcze kilka lat temu 50 m od B-Werku 
można było jednak znaleźć jego szczątki. 
200 m na północny zachód znajduje się 
wysadzony schron nr 4, garaż dla armaty 
ppanc. Schodząc ze wzgórza, na którym 
znajduje się ów obiekt, widzimy skrzyżo- 
wanie polnych dróg. Idąc dalej w kie- 
runku północno-zachodnim pokonujemy 
200 m i skręcamy na północ. Po przej- 
ściu 60 m dotrzemy do miejsca, gdzie 
powinniśmy znaleźć betonową ściankę 
nr 7. Po jej obejrzeniu wracamy w po- 
bliże obiektu nr 4 skąd dzieli nas w linii 
prostej 160 m od dwusektorowego schro- 
nu nr 5. Po zwiedzeniu obiektu idziemy 
160 m na północny zachód wdrapując 
się na wysokie wzgórze, na szczycie 
którego zauważymy bierny schron ob- 
serwacyjny. W czasie budowy Pozycji 
Pomorskiej brak zalesienia na przedpolu 
powodował, że widok ze wzgórza sięgał 
na wiele kilometrów do przodu. Kierując 
się do obiektu nr 8 musimy najpierw 
zejść po swoich śladach ze wzgórza, 
a następnie wzdłuż drogi przejść 600 m 
zataczając koło w kierunku zachodnim. 
Z oddali zobaczymy kilka obiektów be- 
tonowych - są to powojenne stanowiska 
obserwacyjne. Nas interesuje niewielki 
pagórek, z którego dyskretnie wystaje 
kilka brył betonu. Ponieważ schron jest 
wysadzony i prawie całkowicie zasy- 
pany, obecnie można jedynie ustalić 
kąt ostrzału ckm-u oraz przeznaczenie 
obiektu. Kolejne trzy schrony znajdują 
się na otwartej przestrzeni, około 700 m 
na północny wschód. Po ich zwiedzeniu 
należy udać się w rejon wiaduktu nad 
torami kolejowymi przy drodze wylotowej 
na Koszalin. Po zachodniej stronie dro- 
gi znajduje się schron nr 13. Szukanie 
obiektu nr 12 autor pozostawia jedynie 
najwytrwalszym, gdyż znajduje się on na 
zamkniętym terenie ogródków działko- 
wych. Ponadto jest wysadzony i prawie 
całkowicie zasypany. Punktem orienta- 
cyjnym ułatwiającym jego znalezienie 
jest hydrofornia, od której oddalony jest 
o 10 m. Wracając do obiektu nr 13 prze- 
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chodzimy przez drogę i kierujemy się na 
wschód na szczyt dużego zalesionego 
wzgórza. Po drodze możemy zboczyć 
w kierunku schronu nr 14, aby zobaczyć 
nietypowy schron dla studni głębinowej. 
Gdy natomiast wejdziemy na skraj lasu, 
który porasta wzgórze, szybko dotrzemy 
do B-Werku nr 16. W odległości 30 m 
na południe od niego dostrzeżemy ruinę 
Rs 58 nr 15. Idąc lasem na północny 
wschód znajdziemy zaś bardzo dobrze 
zachowany schron-garaż nr 17 dla arma- 
ty przeciwpancernej, potem ruinę kolej- 
nego Rs 58 nr 18, następnie nietypowy 
schron bojowo-obserwacyjny nr 19 i na 
koniec kolejny wysadzony Rs 58 nr 20. 
Wychodząc z lasu w kierunku północnym 
musimy wdrapać się na wzgórza, które 
górują nad lokalną drogą biegnącą do 
wsi Spore. Na ich szczycie zobaczymy 
aż 4 obiekty znajdujące się w bezpo- 
średniej bliskości siebie, tj. Rs 58 nr 23 
i 25 oraz schrony 24 i 26. Schodząc 
do asfaltowej drogi i idąc w kierunku 
Gałowa na zakręcie drogi, po prawej 
stronie odnajdziemy schron nr 27, typu 
Regelbau B1-1. Następnie po dotarciu 
do najbliższych zabudowań skręcamy 
na wschód i odnajdujemy dwusektorowy 
schron nr 28, który znajduje się 350 m od 
drogi. Po przejściu kolejnych 800 m do- 
chodzimy do bliźniaczego obiektu nr 29. 
Kolejne schrony znajdują się na terenie 
szkółki leśnej. Aby tam dotrzeć musimy 
wrócić się do głównej drogi i dotrzeć 


do wsi Gałówko. Drogowskaz we wsi 
pokieruje nas bezpośrednio do szkółki 
leśnej. Ponieważ jest to teren zamknięty 
należy uprzednio uzyskać zgodę na 
wejście u leśniczego. Po przekroczeniu 
bramy kierujemy się na wschód. Wyko- 
rzystując mapkę odnajdujemy podstawę 
pod wieżę 8P7 (nr 32), schron dowódczy 
nr 31 oraz odległy od niego o niespełna 
300 m obiekt 30. Schron nr 33 znaj- 
dziemy w bezpośredniej bliskości płotu, 
natomiast Rs 58 nr 34, 180 m dalej, 
Gdy opuścimy teren szkółki leśnej mo- 
żemy pokusić się o poszukanie obiektu 
nr 35. Jest to tzw. skrzynka łączności, 
czyli betonowa wnęka w ziemi, w której 
zbiegały się kable telefoniczne z kilku 
schronów. Obiekt ten znajduje się około 
300 m od wsi, w pobliżu starego ponie- 
mieckiego cmentarza, w odległości 3 m 
od leśnej drogi. Pozostał nam jeszcze do 
zobaczenia bardzo ciekawy obiekt nr 36. 
Z uwagi na dużą odległość niezbędne 
jest posiadanie własnego środka trans- 
portu, a także mapy topograficznej. Po 
dojechaniu z Gałówka do odległej o 6 
km miejscowości Spore kierujemy się 
w stronę drewnianej wieży przeciwpoża- 
rowej. Około 400 m przed nią musimy 
skręcić w polną drogę i kierować się na 
południowy zachód, aż po pokonaniu 
ponad 5 km znajdziemy się na końcu 
wielkiego półwyspu. Pośród gęstego lasu 
znajdziemy całkowicie odsłoniętą bryłę 
schronu nr 36. Wracając do Szczecinka 
możemy spróbować jeszcze zobaczyć 
schrony nr 21 i 22. Znajdują się one 
jednak na terenie miejskiego ujęcia wody 
i nie są swobodnie dostępne. Wejście 
na nieogrodzony ale monitorowany teren 
wymaga uzyskania zezwolenia PWiK 
w Szczecinku. |=) 
Fotografie, mapa i rysunki: Autor 

i Magdalena Michalska 


Andrzej Żabski 

Mieszkaniec Szczecinka, od 10 lat zajmuje się ba- 
daniem pomorskich fortyfikacji. Od dwóch lat pełni 
Służbę w SW w stopniu mł. chorążego. Obszar zain- 
teresowań: Wał Pomorski, MRU, Il wojna światowa, 
turystyka piesza. Zadebiutował na łamach „Odkrywcy” 
rozpoczynając cykl artykułów o umocnieniach w rejonie 
Szczecinka. 


Widok schronu dowódczo-bojowego 
(nr 31) oraz stalowej wieży obserwa- 
cyjnej typu 8P7. 


© Magdalena Michalska 


Odznaka pamiątkowa 12. Pułku Ułanów 
Podolskich. Złote słońce to godło Podo- 
la, czarny krzyż maltański oznacza żało- 
bę po poległych. Pomiędzy ramionami 
krzyża dodano proporczyki pułkowe 
i patki w barwach 7. pułku ułanów Ill 
Korpusu Polskiego. 


Il Rzeczy- 
y pospolitej 
ułani podol- 

b scy z dumą 
zaliczali się 

do starych pułków, na co 
wskazywał fakt, że oddział 
powstał jeszcze przed od- 
zyskaniem niepodległości. 
Późniejsi Podolacy zaczęli 
swoją służbę jako 1. Cho- 
; rągiew Kirasjerów Polskich, 
utworzona na Ukrainie w grudniu 1917 r. 

z Polaków służących w dawnych, wyboro- 
wych, carskich pułkach kawalerii gwardii, 
zasilonych wkrótce ochotnikami z dworów 

_ | zaścianków. Po kilku tygodniach jed- 
3 nostka przemianowana została na 2. pułk 
strzelców konnych, a następnie na 7. pułk 
ułanów w składzie Ill Korpusu Polskiego 
na Wschodzie. W odrodzonym Wojsku 
Polskim. pułk ostatecznie przybrał numer 
12. i miano podolskiego w marcu 1919 
(co zostało oficjalnie zatwierdzone dopiero 
po kilku miesiącach). Barwą pułkową stał 
się amarant, a na kołnierze naszyto pro- 
porczyki amarantowo-granatowe z białą 
_ żyłką, jak w 12. pułku ułanów Księstwa 
Warszawskiego, historycznego poprzedni- 
ka i „imiennika” oddziału. Podolacy brali 
udział w zwycięskiej kampanii ukraińskiej 
i wojnie bolszewickiej, pozostając pod 
opieką — także materialną — ziemian 
z Podola, a w szczególności księżnej 
Izabelli Radziwiłłowej, małżonki jednego 
z oficerów pułku. Dzięki jej hojności ułani 
otrzymali ujednolicone mundury (wówczas 
_ niebywały luksus!), szable radziwiłówki 
oraz orły z pułkowym inicjałem — liczbą 
„42” w literze „U” na tarczy amazonek. 
W okresie międzywojennym pułk stacjo- 
nował w Białokrynicy pod Krzemieńcem, 
"aktywnie uczestnicząc w zwalczaniu 
sowieckich grup dywersyjnych, przeni- 


kających na teren Polski. W Kampani 


| Cingoli, 11.X1.1945 r. Podolacy otrzymują rowy sztandar 


z [EDZANAEŻ || 


Obronnej 1939 roku Podolacy zasłynęli 
wspaniałą postawą w bitwie pod Mokrą, 
gdzie w składzie Wołyńskiej Brygady 
Kawalerii zadali poważne straty niemiec- 
kim oddziałom pancernym. Pułk walczył 
jako zwarty oddział do 15 września, lecz 
jego ostatnia grupa bojowa złożyła broń 
dopiero 2 października, trafiając do nie- 
woli sowieckiej. Aby uniknąć zhańbienia 
sztandaru pułkowego przez czerwonych, 
ułani spalili swój znak bojowej chwały, 
otrzymany w roku 1923 z rąk marszałka 
Piłsudskiego. Ale ten dramatyczny akord 
nie oznaczał finału podolskiej epopei... 


Z nieludzkiej złemi do Zlemi 
Świętej 


Gdy latem 1941 roku wybuchła wojna 
pomiędzy współagresorami i okupantami 
Il Rzeczypospolitej, Związek Sowiecki nie- 
oczekiwanie stał się sojusznikiem Wielkiej 
Brytanii. Władze polskie zmuszone były 
nawiązać kontakty z wrogim de facto, choć 
nominalnie „sojuszniczym” reżimem Stalina. 
Sukcesem gen. Sikorskiego było uzyskanie 
zgody Moskwy na uwolnienie jeńców i ze- 
słańców z łagrów oraz utworzenie z nich 
polskich oddziałów wojskowych. Dzięki tej 
akcji dziesiątki tysięcy rodaków uniknęło 
śmierci z głodu, chłodu i wyczerpania nie- 


wolniczą pracą. Niestety, dla setek tysięcy 


Wśród: organizowanych w Buzułuku 
nad Samarą jednostek Wojska Polskie- 
go, jedną z pierwszych był utworzony 
20.IX.1941 r. pododdział ochrony sztabu, 
czyli Kompania Przyboczna Dowódcy 
PSZ. Ponieważ w jej skład weszli głównie — 
kawalerzyści z różnych pułków, wkrót: = 
ce kompania stała się 
( Szwadronem Przybocz- 
) nym, a oznaką wyróż- 
niającą jej żołnierzy stały 
4 się ogólnokawaleryjskie 
4 _ proporczyki (amaranto- 
ł wo-granatowe), noszone 
) na kołnierzach | furażer- 
) kach. Dowódcą. szwadro- 
nu został rtm. Czesław 
ę Florkowski, a podlegało — 
4 mu około 250 żołnierzy 
w plutonie zwiadu (moto- 
cyklowym), 3 plutonach 
strzeleckich (pieszych) | 
oraz plutonie wspar- 
cia, czyli broni ciężkiej, 
W styczniu 1942 roku rozpoczęto ewa- 
kuację oddziałów polskich z mroźnego 
Powołża do sowieckiej Azji Środkowej. 
Szwadron Przyboczny skierowany został 
do miejscowości Jangi Jul niedaleko *- 
Taszkentu, stolicy Uzbekistanu. W kwiet- - 
niu 1942 roku szwadron rozwinięto, | 
w dwuszwadronowy Dywizjon Przybocz- 
ny, a w sierpniu nastąpiła kolejna reorga: 
nizacja jednostki — tym razem w Dywizjon 
Rozpoznawczy Dowództwa Armii Polskiej 
na Wschodzie pod dowództwem rtm. 
Jerzego Klimkowskiego. Wkrótce rozpo- 
częła się ewakuacja oddziałów polskich 
do Iranu. Dywizjon opuścił terytorium 
sowieckie 25 sierpnia. We wrześniu dotarł — 
do Iraku, a już w następnym miesiącu 
gen. Władysław Anders, który darzył sen- 
tymentem przedwojenny pułk podolski, 
wydał rozkaz o przemianowaniu Dywizjo- 
nu Rozpoznawczego w 12. Pułk Kawalerii 
Pancernej. Powrót do tradycyjnej nazwy 
nie był możliwy z powodu sprzeciwu 
gen. Sikorskiego, niechętnego kultywo-. 
waniu „piłsudczyzny”. Kawalerzyści nosili — 
jednak podolskie proporczyki pułkowe, 
pewni bezkarności, gdyż ówczesny szef 
sztabu armii, gen. Bronisław Rakowski 
był w latach 1931-36 dowódcą 12. pułku 
ułanów i nie widział nic złego w takiej 3 
„modzie”. Rozpoczęło się wielomiesięcz- 4 
ne szkolenie specjalistyczne, podczas 
którego dawni kawalerzyś ieloni" zj 
Bac PA Pw wi — > 
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Po stawowym sprzętem bojowym 
u miały być samochody pancerne. 
laju 1943 roku oddział na krótko (od 
do 15-tego miesiąca) przyjął nazwę 
l Ułanów Podolskich, jednak sprzeciw 
Naczelnego Wodza spowodował, 
że decyzję tę anulowano, ustalając „kom- 
- promisowo” nazwę 12. Podolskiego Pułku 
Rozpoznawczego. Dopiero następny 
_ Wódz Naczelny, gen. Kazimierz Sosnkow- 
= ski, który pojmował jak ważne dla morale 
(, wojska na obczyźnie jest podkreślanie 
_ ciągłości struktur i tradycji sił zbrojnych 
II RP, zezwolił 1 grudnia tegoż roku, by 
dział w końcu uzyskał upragnioną 
przedwojenną nazwę, jeszcze zanim 
_- wyruszy na front włoski. W tym czasie 
E _ ułani podolscy kończyli swój trwający od 
= sierpnia 1943 pobyt w Palestynie, gdzie 
_ pod komendą nowego dowódcy mir. dypl. 
_ Leona Bittnera zapoznawali się z nowymi 
_ typami wozów pancernych. 
E: 12. Pułk Ułanów Podolskich po reor- 
_ganizacji.i przezbrojeniu wg brytyjskiego 
schematu WE/lI/12/2 miał pełnić rolę 
oddziału rozpoznawczego w 3. Dywizji 
Strzelców Karpackich. Dowództwu pułku 
podlegał szwadron dowodzenia, skupia- 
lący broń wspierającą oraz trzy szwa- 
— drony liniowe, każdy w składzie trzech 
plutonów rozpoznawczych i plutonu 
E szturmowego. Ogółem pułk dysponował 
znaczącą siłą ognia, o wiele większą niż 
| w czasach konia i szabli, gdyż przy stanie 


osobowym 55 oficerów, 245 podoficerów 
i Ć eRnM etatowo posiadał: 

7 ciężkich samochodów pancernych 
Staghound (w tym 5 w wersji przeciwlot- 
EE 
524 lekkie samochody pancerne GM 
Otter (produkcji kanadyjskiej) 

ź 69 opancerzonych transporterów 
gąsienicowych Universal Carrier 

* 20 opancerzonych transporterów 
kołowych M38A1 White 

* 82 samochody różnych typów 

* 55 motocykli 

* 8 dział przeciwpancernych (kalibru 
57 mm) 

» 6 moździerzy kalibru 76,2 mm 

+ oraz 174 pistolety i rewolwery, 223 
pistolety maszynowe (amerykańskie 
_ Thompsony), 283 karabiny Enfield No 
4Mkl, 142 karabiny maszynowe i (od 
kwietnia 1944 r.) 36 granatników prze- 
-ciwpancernych Piat. 

> Tuż przed Bożym Narodżeniem 
1943 roku pułk poprzez Egipt wyruszył 
_ do Włoch. Na pierwszą linię Podolacy 
trafili dopiero w lutym roku następnego. 


WY 


ATP? 


Italii” dalekie były od stereotypowych 
brażeń. Mroźna i śnieżna zima oraz 


ozpozmwózegozia -8. DSK. Szkolenie, 
SBc 
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dz jałaniom. manewrowym, do RSA 


pancerni kawalerzyści przygotowywali się 
przez wiele miesięcy. Powierzony ułanom 
odcinek frontu w okolicy miejscowości 
Pescopennataro nad rzeką Sangro był 
bardzo spokojny, aktywności nie sprzyjały 
niskie temperatury i śnieżyce, okresowo 
odcinające zaopatrzenie. W skromnych 
warunkach pułk spędził pierwszą frontową 
Wielkanoc. W końcu kwietnia 12. pułk 
ułanów wycofany został z linii bojowej 
i dołączył do Dywizji Karpackiej, podą- 
żającej w kierunku Cassino. Planowany 
atak na umocnienia wroga w górach po- 
nownie wykluczał właściwe wykorzystanie 
kawalerii pancernej. Podolacy musieli więc 
przygotować się do walki pieszej. Sprzęt 
pozostawiono na tyłach, a z pododdziałów 
pułku wyłoniono trzy szwadrony spieszo- 
ne w sile około 90 żołnierzy każdy. Tak 
więc z konieczności nowoczesna, silna 
jednostka zmechanizowana zamieniona 
została w odpowiednik słabego batalio- 
nu, na domiar złego nie przeszkolonego 
do pieszej walki szturmowej w trudnym 
terenie. Ułani wkroczyli do akcji 18 maja, 
podczas drugiego natarcia polskiego. Pa- 
trol zwiadowczy ppor. Kazimiera Gurbiela, 
wysłany rankiem na cassińskie wzgórze 
klasztorne, zastał je opuszczone przez 
Niemców. Aby zamanifestować zajęcie 
bastionu wroga o godzinie 9.50 zatknięto 
na ruinie klasztoru pułkowy proporzec. 
W bitwie cassińskiej pułk stracił 18 pole- 
głych i 75 rannych. Opanowanie gruzów 
opactwa benedyktyńskiego nie oznaczało 
końca pieszej wojaczki ułanów. W strasz- 
liwie wykrwawionym Il Korpusie brakowało 
żołnierzy, więc Podolacy wysłani zostali do 
Piedimonte, niewielkiej miejscowości zamie- 
nionej przez Niemców w silny węzeł oporu. 
Wydzielony szwadron szturmowy w sile 137 
ułanów włączył się do boju wieczorem 20 
maja, i przez cztery doby toczył zaciekłe 
walki uliczne likwidując ukryte stanowiska 
wroga. Straty bojowe w tej bitwie wyniosły 
2 poległych i 17 rannych. 

Po blisko miesięcznym odpoczynku 
i uzupełnieniu strat, pułk powrócił na front 
we właściwej roli oddziału rozpoznaw- 
czego macierzystej dywizji, uczestnicząc 
w licznych bojach podczas działań 
zaczepnych nad Adriatykiem, w czasie 
przełamania umocnionej Linii Gotów oraz 
w Apeninach Emiliańskich, gdzie po- 
nownie zmuszony był do walki pieszej. 
Dopiero w grudniu 1944 możliwe było 
skierowanie 12. Pułku Ułanów Podolskich 
na dłuższy wypoczynek i reorganizację na 
południu Włoch. Podolacy mieli przejąć 
sprzęt i zadania Ułanów Karpackich jako 


—_ pułk rozpoznawczy Il Korpusu. Niemal po- 


łowa ułanów przeniesiona została do od- 
twarzanego 7. Pułku Ułanów Lubelskich, 
który miał przejąć obowiązki oddziału 


dronu trwało aż do zako! 
W czerwcu 1945 roku puł 
Korpusu i rozpoczął przejmowanie wozt 
bojowych, wśród których przeważały 
brze znane Staghounay. Ułani Podolscy 
pozostali we Włoszech do październ 
1946 roku, a ich ostatnią misją było 
wydzielenie 2. szwadronu jako ochi | 
sztabu korpusu. Tak dzieje odtworzon go 
na obczyźnie 12. pułku ułanów zatoczyły 
koło, powracając do funkcji okre 
trudnego początku w Buzułuku. Rozbi 
jenie i przeniesienie oddziału na 
Brytyjskie zapoczątkowało proces demo- 
bilizacji, a decyzja o rozwiązaniu pułku: 
i przemianowaniu go na 462. Basic Unit 
Polish Resettlement Corps zapadła w dniu 
święta pułkowego, 7.V.1947 roku, niemal 
30 lat od powstania Chorągwi Kirasjeró! 
Polskich na Ukrainie. 


Pamięć trwa... . 


Pułk Podolski zapisał podczas ostatnich 
lat swojego istnienia kolejną chlubną kartę 
wojennej sławy, uczestnicząc w wyzwź 
laniu Europy spod niemieckiej okupacj 
choć nie dane mu było wrócić zziemiwło 
skiej do Polski. W Italii pułk otrzymał nowy 
sztandar (ufundowany przez lotników „pol 
skich), odznaczony Krzyżem Virtuti | Miitari 
za bohaterskie czyny podczas kampanii 
wrześniowej i włoskiej. Podczas walk na 
obczyźnie stracił 71 ułanów poległych 
i 216 rannych. Odznaczonych Orderem 
Virtuti Militari V klasy zostało 25, Krzyże 
Walecznych 350 (w tym 23 dwukrotnie), | 
a Krzyżem Zasługi z Mieczami Es p 
ułanów wszystkich stopni. Na wychod. 
stwie pozostało liczne i prężnie działają 
Koło Pułkowe. Za: jego zgodą pami Ć 
pułku odżyła w Wojsku Polskim.w roku 
1997, kiedy 12. batalion rozpoznawcz ży 
otrzymał barwy i imię ułanów podolskiet 
Niestety, znów jest to tylko „częściowe 
przyjęcie tradycji. Czyżby wciąż komus 
„na górze” przeszkadzała „piłsudczyzna” 
| „andersowszczyzna”? A może to tylko 
brak wiedzy historycznej... Oby „nowi. 
Podolacy" przetrwali redukcje, nazywane 
modernizacją sił zbrojnych. Ufajmy, że 
wkrótce odrzucą sprzeczną z ułańską - 
tradycją nazwę batalionu i znów staną 
się pułkiem, jak nakazuje dawny Rz 
europejskiej kawalerii. a 
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„Ułani Podolscy, dzieje pułku 180 
aż Wrocław 1991 
2. „Rodowody pułków jazdy polskiej 19 1914. 
1947", Londyn 1983 * 
3. Lalak Z., Kamiński A. „Kawaleria 
cerna w PSZ 1940-1947" 
4. Magnuski J. „Wozy bojowe PSZ 1940 


Odznaka pamiątkowa . 
Korpusu Kadetów nr 3 


JULIAN SKELNIK 


Najmisterniej wykonaną, a zarazem ostat- 
nią odznaką pamiątkową szkół kadeckich, 
która zostanie omówiona na łamach „Od- 
pę jest odznaka pamiątkowa Korpusu. 
'w nr 3. Przy tej okazji warto przyjrzeć 
się bliżej miejscu szkół kadeckich w systemie 


Kadet 
kształcenia. 


lerwszy całościowy system 
wyszkolenia oficerów pojawił 
się w listopadzie 1920 r., 
jako konsekwencja dekretu 
o podziale oficerów i im rów- 
norzędnych, na grupy i korpusy perso- 
nalne. Korpusy Kadetów uzyskały statut 
specjalnych zakładów wychowawczych, 
które miały łączyć wychowanie wojskowe 
z kształceniem na poziomie gimnazjum 
matematyczno-przyrodniczego. Matura 
uzyskiwana przez kadetów była rów- 
nowartościowa egzaminowi dojrzałości 
w szkole cywilnej. Podobnie jak tam, 
nauka w korpusie trwała cztery lata. 

W zakresie dyscypliny wojsko- 
wej zadaniem korpusów pozostawało 
„przyuczenie kadetów do posłuszeństwa 
wobec przełożonych, ścisłego wykonania 
obowiązków i poszanowania starszych”. 
Korpusy Kadetów miały przygotowy- 
wać kandydatów do szkół oficerskich 
o najbardziej pożądanym profilu. Nie 
tylko posiadających maturę, ale 
jednocześnie obytych z pragmatyką 
wojskowego życia i mających w tym 
kierunku wstępne przeszkolenie. 
Stanowili więc syntezę wyszkolenia 
cywilnego i wojskowego. O ile 
program kształcenia opracowany 
był przez Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego, o tyle zasady wyszkolenia 
wojskowego opracowywał Depar- 
tament Naukowo-Szkolny M. S. 
wojsk. Zadaniem korpusów było 
po części także zapewnienie opieki 
synom żołnierzy Wojska Polskiego 
(korpusy były bowiem zamknięte dla 
dziewcząt). Mieli oni pierwszeństwo 
podczas przyjmowania do szkoły, 
a ich rodzice otrzymywali zniżki 
w opłatach za naukę. Do Korpu- 


Jednodniówka Korpusu wydana 
z okazji X-lecia odzyskania nie- 
podległości. 


sów przyjmowano 
w szczególności 
dzieci oficerów 


KOLEKCJONERSTWO 


= 

Awers i rewers odznaki 
pamiątkowej Korpusu 
Kadetów nr 3 nadana 
Olgierdowi Damianowi 
Pożerskiemu. 


W tym gronie zna- 

leźli się m.in. synowie generałów 
Dąbrowskiego, Pożerskiego, czy Krok- 
Paszkowskiego. 

Istotne zmiany w funkcjonowaniu 
szkoły zaszły w 1922 r., kiery reformie 
uległ cały system szkolnictwa cywilnego. 
Choć było to czystym przypadkiem, 
zmiany zbiegły się ze zmianami w sys- 
temie kształcenia oficerów i pomogły 
w wypracowaniu dobrego modelu funk- 
cjonowania korpusów. Dotychczasowy 
czteroletni program nauczania zastąpiono 
programem pięcioletnim. W efekcie etat 
szkoły zwiększył się do pięciu kompanii 
szkolnych, z których każda odpowiadała 
kolejnemu rocznikowi klas gimnazjalnych 
od IV do VIII. Absolwenci Korpusu Ka- 
detów mogli pochwalić się świadectwem 
ukończenia Vlll- klasowego gimnazjum 


cda 


KORFUSU KALETOWNZ, 


o profilu matematyczno-przyrodniczym. 
Upoważniało ich to do wstępu na studia 
na równi z absolwentami szkół cywilnych. 
Warto zaznaczyć, że część kadetów 
wybierała właśnie taką drogę, niekoniecz- 
nie zostając w wojsku. Nie wszystkim 
kadetom odpowiadały pierwsze doświad- 
czenia życia wojskowego. Do Korpusu 
przyjmowano chłopców po ukończeniu 
siedmiooddziałowej szkoły powszechnej, 
lub trzyklasowego gimnazjum niższego. 
Zachowano zasady preferencji dla synów 
i sierot po żołnierzach i weteranach woj- 
skowych. Choć dopuszczano możliwość 
wybrania przez uczniów kariery cywilnej, 
to przede wszystkim prżygotowywan 
ich bezpośrednio do służby w Wojsku” 
Polskim. Z tego względu równolegle do 
zajęć szkolnych prowadzono wyszkolenie 
wojskowe. Jego program odpowiadał 
wyszkoleniu na kursie unitarnym w Szko* 
le Podchorążych Piechoty. Ukończenie 
Korpusu Kadetów było więc podstawą dl 
ubiegania się o przyjęcie do szkół pod- 
chorążych poszczególnych broni i służb. 
Drogę taką wybrał m.in. autor projektu 
odznaki. Ostatnie zmiany sysiemosl 
w korpusach kadetów zaszły w latac 
1934-1935, kiedy zmienił się system 
szkolnictwa cywilnego. Czas nauki 
skrócono do czterech lat. W tym czasie 
zmieniła się także podległość wojskowa 
szkoły. Nadzorowana dotychczas przez 
szefa Departamentu Piechoty placówka, 
przeszła pod skrzydła szefa Wojskowe: 
Instytutu Naukowo-Oświatowego. Bio! 
pod uwagę zadania Instytutu nie była K 
zmiana korzystna dla Korpusu. 

Korpus Kadetów nr 3 w Rawicz 
był formalnie najkrócej działającym 
z grona szkół kadeckich. Został utwo- 
rzony 17.VI.1925 r., a w lipcu 1936 r. 
połączono go z Korpusem Kadetów nr 
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2. Po połączeniu szkoły 
przyjęły numer 2, choć 
pozostały w Rawiczu. Do- 
piero we wrześniu 1939 r. 
przeniesiono kadrę szkoły 
i kadetów, przybyłych 
przedwcześnie z prze- 
dłużonych wakacji, do 
Lwowa. Pierwszym komen- 
dantem Korpusu był ppłk 
Marian Merkisz. Od 1921 
r. był dowódcą kompanii 
i wykładowcą matematyki 
w Korpusie Kadetów nr 2, 
a przed 1918 r. wykładał 
matematykę w Korpusie 
Kadetów w Odessie. Tak 
więc posiadał doświadcze- 
nie w pracy w tego typu 
placówce edukacyjnej. Ze 
szkoły odszedł na krótko przed przenie- 
sleniem w stan spoczynku. W 1928 r. na 
jego miejsce przyszedł ppłk Konstanty 
Witold Czachowski. Nie zagrzał jednak 
długo miejsca i w 1933 r. zastąpił go 
ppłk dypl. Włodzimierz Kowalski, który 
dowodził Rawickim Korpusem aż do 
września 1939 r. W swojej działalności 
zasłynął jako świetny organizator. Szkoła 
zawdzięczała mu powstanie wielu no- 
wych obiektów. 

W swojej działalności Korpus Kade- 
tów nr 3 zasłynął z wydawania czaso- 
pisma kadeckiego. Pierwotnie jego tytuł 
brzmiał „Kadet Wielkopolski", jednak 
nazwa ta nie przyjęła się i wkrótce 
zmieniono ją na „Zew Kadecki”. Cza- 
sopismo poruszało rozliczne problemy 
Z życia szkoły. Promowało twórczość 
kadetów publikując ich wiersze i krót- 
kie opowiadania, znajdowano również 
miejsce dla akcentów humorystycznych. 
Teksty odrzucone przez redakcję złożoną 
z kadetów, podlegały nieraz surowej kry- 
tyce. Ważny element stanowiła również 
promocja sportu, przejawiająca się choć- 
by w publikowaniu wyników zawodów 
2 udziałem kadetów. 

W 1929 r. podjęto decyzję, aby 
ustanowić odznakę pamiątkową Korpu- 
su Kadetów nr 3. Kwestię regulaminu 
Udało się rozwiązać stosunkowo szybko, 
ponieważ oparto go na regulaminie 
odznaki pamiątkowej Korpusu Kadetów 
nr 2. Ich treść była niemal identyczna, 
a różnice streszczały się do opisu 
odznaki. Pozostała jeszcze kwestia 
projektu odznaki, na który rozpisano 
konkurs. Jego zwycięzcą został kadet 
Jan Zygmunt Kierglewicz, uczeń 4 kom- 
panii Rawickiego Korpusu. Maturę zdał 
Ww 1931 r. i rozpoczął naukę w Szkole 
Podchorążych Artylerii, którą ukończył 
w 1933 r. Służył m.in. w 1. Pułku Artylerii 
Najcięższej. W Kampanii Wrześniowej 
walczył w ramach Warszawskiej Bry- 
gady Pancerno-Motorowej, aż do jej 
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rozwiązania. W pierwszej połowie 1930 
r. cały proces tworzenia odznaki został 
zakończony. Pierwsze nadanie odznaki 
nastąpiło najorawdopodobniej 24.V.1930 
r. a 18 czerwca dwa egzemplarze 
przesłano do gabinetu Il Wiceministra 
Spraw Wojskowych 

Odznaka była dwuczęściowa. Pierw- 
szy element stanowił metalowy okrąg 
z centralnie umieszczonym orłem w ko- 
ronie. Od okręgu odchodziły cztery 
kadeckie półsłońca stylizowane na 
płomienie. Wizualnie umieszczone były 
pomiędzy ramionami krzyża, stanowią- 
cego drugi element odznaki. Krzyż był 
pokryty szklistą, granatową emalią. Na 
górnym ramieniu umieszczona była cy- 
fra „3”. Lewe i prawe ramię opatrzone 
były literami „K”, oznaczającymi Korpus 
Kadetów. Na dolnym ramieniu widniała 
data „1925", która odnosiła się do roku 
utworzenia szkoły. Wymienione napisy, 
oraz brzegi krzyża nie były emaliowane. 
Wykonywano je z metalu żółtego koloru 
lub metalu pozłacanego. Wytarcie zło- 
cenia może więc niekiedy powodować 
wrażenie, jakoby ramiona i napisy były 
srebrne. 

Oba elementy odznaki oddzielone 
były za pomocą małego kawałka papieru, 
który zapobiegał nadmiernemu zaci- 
śnięciu się elementów. Odznaka w 
przeciwieństwie do wielu innych, nie 
była łączona nitami lecz skręcana 
za pomocą małej śrubki. Do munduru 
odznaka była mocowana za pomocą 
większej nakrętki. Znanymi wykonaw- 
cami odznaki były dwa renomowane 
zakłady grawerskie z Warszawy: A. Na- 
galski i W. Gontarczyk. 

Funkcjonuje jeszcze inna wersja 
odznaki o nieco odmiennym wyglądzie. 
Można by ją określić jako wariację na 
temat tej opisanej powyżej. Zasadnicza 
różnica tkwi w stylizacji i wykonaniu liter 
oraz obramowań krzyża. W przeciwień- 
stwie do omawianej odznaki wykonane 


są one w żółtej emalii. Odznaka tego 
wzoru graficznie oparta jest o rysunek 
umieszczony na legitymacji odznaki. 
Czy faktycznie jest to odmienny wzór, 
czy tylko współczesna kopia wykonana 
na podstawie rysunku umieszczonego 
na legitymacji? Trudno jednoznacznie 
rozstrzygnąć. Na rzecz pierwszej tezy 
przemawia uderzające podobieństwo 
z wizerunkiem na legitymacji. Na rzecz 
drugiej fakt, iż nie wszystkie projekty 
odznak realizowane były z wierną ory- 
glnałowi dokładnością. Należy jednak 
wykluczyć, by była to wersja nadawana 
przed 1930 r. Dowodzi tego brak za- 
twierdzonego regulaminu szkoły oraz 
dostępny materiał ikonograficzny. 

Wraz z odznaką wręczana była le- 
gitymacja w formie złożonego kartonika. 
Okładkę opatrzono rysunkiem odznaki, 
a wnętrze danymi dotyczącymi nadania 
(numer odznaki, nazwisko odznaczonego, 
numer i datę rozkazu nadającego odzna- 
kę, oraz pieczęć i podpis komendanta 
szkoły) oraz wyciągiem z regulaminu. 
Odznaka nadawana była komendantowi 
bez względu na czas służby w Korpusie 
oraz oficerom, podoficerom zawodowym 
i wykładowcom cywilnym Korpusu po 
dwuletniej służbie w szkole. Prawo jej 
otrzymania przysługiwało jednak przede 
wszystkim absolwentom Rawickiego Kor- 
pusu, po ukończeniu nauki z wynikiem 
pomyślnym i zdaniu matury, Rada Peda- 
gogiczna szkoły mogła także przyznać 
odznakę za specjale zasługi dla Korpusu 
Kadetów nr 3. Nie sposób precyzyjnie 
określić, ile odznak zostało nadanych, 
ponieważ brak jest dokładnych informacji 
odnośnie ilości absolwentów i wykładow- 
ców tej szkoły. u 

Zdjęcia: arch. Autora 


Julian M. Skelnik 

Badacz historii polskiego szkolnictwa wojskowego 
oraz służby sprawiedliwości WP w okresie II RP. Autor 
licznych książek i publikacji. 


Order Sztandaru Pracy” 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Wśród orderów Polski Ludowej znajduje się ustanowiony w dniu 2 lipca 1949 r. Order Sztandaru 
Pracy. Decyzja o jego powstaniu uwarunkowana była procesami społecznymi, zachodzącymi 
po Il wojnie światowej w ówczesnym polskim społeczeństwie. Praca przy odbudowie zniszczo- 


nego kraju była obowiązkiem każdego Polaka. 


Była ambicją i honorem, wyrazem osobistego 


zaangażowania obywateli oraz służbą dla państwa i narodu. Ten punkt widzenia manifestowa- 
ny był w ruchu przodownictwa pracy, w ruchu nowatorów i racjonalizatorów, w aspiracjach 


młodzieży. 


namienne są w tym kontekście 

słowa wypowiedziane przez 

posła Henryka Dąbrowicza 

na 67 posiedzeniu Sejmu 

Ustawodawczego w dniu 
2.VII.1949 r., kiedy to została uchwalo- 
na ustawa o Orderze Sztandaru Pracy, 
cyt.: „Po raz pierwszy w dziejach naszego 
narodu, dzięki wysiłkom klasy robotniczej, 
praca człowieka postawiona zostaje na tak 
wysokim piedestale, że staje się przed- 
miotem nagradzania Orderem, którym 
odznaczani będą otoczeni największą 
czcią całego społeczeństwa. Po raz pierw- 
szy w dziejach naszego narodu zostaje 
ustanowione odznaczenie dla nagradzania 
zasług zdobytych ludzką pracą”. W treści 
przepisów określono osoby, które mo- 
gły być uhonorowane orderem, a więc 
wszyscy, którzy wybitnie zasłużyli się 
w dziele budowy Polski Ludowej. Dla 
zobrazowania tego faktu przytoczę zapis 
ustawowy z dnia 2.VII.1949 r. dotyczący 
Orderu Sztandaru Pracy: 

„Art. 1. Ustanawia się Order Sztandaru 
Pracy w celu nagrodzenia wyjątkowych 
zasług, położonych dla Narodu i Państwa 
w dziedzinie: 

1) przemysłu, rolnictwa, komunikacji, 
budownictwa, handlu państwowego, 
spółdzielczości, finansów i innych dzia- 
łów gospodarki narodowej — przez 
usprawnienie lub ulepszenie metod 
pracy, racjonalizację pracy albo wybitne 
osiągnięcia w przodownictwie 
pracy; . 

2) oświaty, nauki, kultury i Sztuki; 
3) podniesienia obronności 
kraju; 

4) podniesienia zdrowotności 
i kultury fizycznej Narodu; 

5) służby publicznej. 


Dekoracja Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy sztandaru Związ- 
ku Zawodowego Górników 
w dniu 12.II1.1964 r. w Katowi- 
cach w czasie Vil Krajowego 
Zjazdu Związku Zawodowego 
Górników z okazji 70 rocznicy 
istnienia związku. Kolekcja: 
P. Olbromski. 


Art 2. 1 Order Sztandaru Pracy 
może być nadawany osobom fizycz- 
nym oraz zespołom jednostek, zakła- 
dom pracy I instytucjom”. 

Przy nadawaniu Orderu Sztandaru 
Pracy osobie fizycznej bierze się pod 
uwagę obok położonych zasług rów- 
nież jej postawę społeczną. 

„Art. 3. Order Sztandaru Pracy dzieli 
się na dwie klasy i może być nadawany 
w każdej klasie wielokrotnie. Art.4 (...) na- 
daje Prezydent Rzeczypospolitej w dro- 
dze zarządzeń, ogłaszanych w Monito- 
rze Polskim. (...) Art. 6. Szczegółowe 
przepisy, określające zasady nada- 
wania poszczególnych klas Orderu 
Sztandaru Pracy, przywileje i uprawnie- 
nia, wynikające z nadania orderu, wzory 
rysunkowe odznak orderu i wymiary wg 
klas, sposób i porządek przedstawiania 
wniosków o nadanie orderu, tryb wręcza- 
nia i sposób jego noszenia - ustali statut 
Orderu Sztandaru Pracy, nadany rozpo- 
rządzeniem Rady Ministrów. 

Art. 7. 1. Koszty wykonania odznak Or- 
deru Sztandaru Pracy oraz wydatki, związa- 
ne zjego nadaniem, ponosi Skarb Państwa”. 
Pisma i dokumenty w sprawach Orderu 
Sztandaru Pracy nie podlegają obowiąz- 
kowi opłaty skarbowej. „Art. 8. Wykonanie 
niniejszej ustawy porucza się Prezesowi 
Rady Ministrów i wszystkim ministrom”. 

Ustawa z dnia 17.11.1960 r. o orderach 
i odznaczeniach nieco zmieniła zasady 


RĘ 


Order Sztandaru Pracy I i Il klasy wraz 
z miniaturkami. Ordery wykonane na 
przełomie lat 70. i 80. XX wieku przez 
Mennicę Państwową w Warszawie. Ko- 
lekcja: P. Olbromski. 


nadawania orderu, przytoczę punkty 4, 
2 i 3 artykułu 7 ww. ustawy, które uległy 
zmianie oraz zostały dodane do ustawy 
z 2VII.1949 r.: „Art.7 pkt 1. Order Sztan= 
daru Pracy może być nadany osobom, 
które położyły wybitne zasługi dla budowy 
socjalizmu w Polsce Ludowej, zwłaszcza 
w dziedzinie: gospodarki narodowej, 
w szczególności przez trwałe i znaczne 
przodownictwo w pracy, ulepszenie orga- 
nizacji lub metod pracy, zwiększenie jej 
wydajności, wynalazczości, racjo- 
nalizatorstwa oraz wprowadzanie 
postępu technicznego, działalności 
społecznej i służby państwowej, 
oświaty, nauki, kultury i sztuki, ochro- 
ny zdrowia i rozwoju kultury fizycznej, 
umocnienia obronności Państwa. 

Pkt.2. Rada Państwa określi 
zasady nadania Orderu Sztandaru 
Pracy za nieprzerwaną pracę i wys 
różniającą się pracę w górnictwie 
pod ziemią." 

Pkt.3 Order Sztandaru Pracy: 
dzieli się na dwie klasy: 

Order Sztandaru Pracy I klasy, 

Order Sztandaru Pracy Il klasy”. 

Order nadawany był przez Pre- 
zydenta RP, a od dnia 21.VII.1952 r. 
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przez Radę Państwa. Po raz pierwszy zo- 
ał nadany 22.VII.1949 roku w Warszawie 
okazji piątej rocznicy powstania Polski 
owej. W tym dniu uhonorowano orde- 
li pierwszej klasy (złotym) — 126 osób 
oraz drugiej klasy (srebrnym) — 306 osób. 
Wówczas to z rąk Prezydenta RP Bolesła- 
Bieruta ordery otrzymali m.in. pisarze 
jor Newerly, Gustaw Morcinek, Zofia 
Nałkowska, Jerzy Andrzejewski i ekono- 
la prof. Edward Lipiński. Otrzymanie 
2go orderu, w realiach Polski Ludowej, 
aspokojeniem ambicji wielu osób 
ących karierę zawodową, zwłasz- 
że wiązało się z nim uzyskiwanie 
atku do emerytury w wysokości 20% 
dstawy świadczenia. 

Order Sztandaru Pracy jest pię- 
oramiennym krzyżem gwiaździstym 
średnicy 43 mm. Na awersie krzy- 
ża ramiona są emaliowane na biało 
w obramowaniu, między ramionami 
znajdują się pęki promieni. W środku 
krzyża znajduje się okrągła tarcza 
jaliowana na szafirowo, na której 
ramce umieszczona jest postać 
jotnika trzymającego w prawej ręce 
erwony sztandar, a w lewej ręce 
lot. Na rewersie, w środku krzy- 
na okrągłej tarczy widnieje 
ykonany dużymi literami 
łacińskimi, monogram „PARL”.2 
Obramowanie ramion krzyża, 
pęki promieni, ramka tar- 
postać robotnika, 
ce i obramowanie 
ztandaru, młot i rewers 
jaki w | klasie są 


producenta w etui koloru 


Dekoracja przez Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
w dniu 4.XII.1949 r. Orderem Sztandaru Pracy I kla- 
a przed uszkodzeniem, |sy przodownika pracy — górnika Wiktora Markiewki 
der Sztandaru Pracy |Z KWK „Polska” w Świętochłowicach. Kolekcja: 
był umieszczany przez |P. Olbromski. 


Aachk_Oooabon| 


z okazji XXX- lecia Polski Ludowej w dniu 
22.VII.1974 roku wyjątkowo zasłużonym 
towarzyszom. Pogłoska mówi, że Men- 
nica w Warszawie wykonała specjalną 
partię orderów w I kl. w złocie, a II kl. 
w srebrze. Zamówienie to miało być po- 
dobno skierowane bezpośrednio z Komi- 
tetu Centralnego PZPR. Do chwili obecnej 
nie udało mi się natrafić w polskich za- 
sobach archiwalnych na dokumenty lub 
inne wiarygodne informacje potwierdza- 
jące tę pogłoskę. Moim zdaniem należy 
ją traktować z dużą rezerwą. 

Order Sztandaru Pracy osoby odzna- 
czone mogły nosić przy okazji uroczy- 


re 
RZECZPOSPOLI 
POLSKA GDOWA 


LEGITYMACJA 


Nr_3-2020 


czerwonego o wymiarach 140x80x28 
mm. Na wieczku w górnej części wytło- 
czono godło państwowe — orła wypełnio- 
nego farbą koloru złotego. W środku etui 
wyklejone jedwabiem w kolorze bia- 
lub czerwonym. Producentem orderu 
Mennica Państwowa w Warszawie, 
odznaczenia i legitymacji pokrywała 
łości Kancelaria Rady Państwa. 

hcę w tym miejscu wspomnieć 
o pogłosce krążącej w środowisku 
kolekcjonerskim, dotyczącej Orderu 
Sztandaru Pracy, które miały być nadane 


62 


"FZ 


stości państwowych oraz rocznicowych, 
na umundurowaniu typu wojskowego 
lub resortowego.* Zgodnie z wymogami 
ustawy, osoba odznaczona powinna no- 
sić order w pełnej formie na lewej piersi, 
zgodnie ze starszeństwem posiadańych 
orderów i odznaczeń. 

W przypadku noszenia baretki 
powinna być ona o wymiarach 10x36 
mm, umieszczona na podkładce ko- 
loru czarnego z płótna lub aksamitu 
o 2 mm dłuższej i szerszej od baretki 
odznaczenia. Baretkę umieszcza się 


SZTANDARU PR 


ii 1.1965 r. 
PRL w dniu 18.XI ' 
Kolekcja: P. Olbromski. 


na lewej piersi, nad górną kieszenią 
kurtki mundurowej zachowując kolej- 
ność starszeństwa nadanych polskich 
i zagranicznych orderów i odznaczeń. 
Na baretce orderu pierwszej klasy 
umieszcza się rozetkę na galoniku 
koloru złotego celem odróżnienia 
od orderu drugiej klasy. Na ubraniu 
cywilnym uhonorowane osoby mogą 
nosić miniaturkę orderu, którą wpina 
się w lewą klapę marynarki. 

Ostatnie nadanie Orderu Sztandaru 
Pracy prawdopodobnie miało miejsce 
4.XI1.1989 r. z okazji górniczej Barbórki. 
Ustawa z dnia 16.X.1992 roku zniosła Or- 
der Sztandaru Pracy, 
uchylając przepisy 
ustawy z 17.11.1960 r. 
Obecnie trudno 
jest określić nawet 
w przybliżeniu ile 
_ w okresie 45 lat 
| zostało nadanych 
Orderów Sztandaru 


Y PAŃSTWA 
został) 


EREM Pracy. u 
ORDER ACY II KL. 
LITERATURA: 
1. Dz. U. RP Nr 


41 z 1949 r. poz. 
301 
2. Dz. U. PRL Nr 


Legii cja nadania Or- 
paz zę Pracy II kĘ: 19601., poz. 
klasy przez Radę Państwa SA 


Nr 90 z 1992 r. 
poz. 451 

4. Bigoszewska W. „Polskie 
ordery i odznaczenia”, 1989 
5. Oberleitner S. „Polskie ordery, odzna- 
czenia i niektóre wyróżnienia zaszczytne”, 
Tom Il, 1999 
6. Piotrowski W. „XXX-lecie Polski Ludo- . 
wej”, 1974 
7. Puchalski Z. 8: Wojciechowski I. „Ordery 
i odznaczenia polskie i ich kawalerowie”, 
1987 
8. „Dziennik Zachodni” 1949-1989 
9. „Trybuna Ludu” 1949-1989 
10. „Trybuna Robotnicza” 1949-1989 
11. „Żołnierz Polski" 1949-1989. 


Przypisy. 

' Zgodnie z Uchwałą Rady Państwa PRL z dn. 
01.07.1960r. górnikom order przyznawano 
automatycznie za nieprzerwaną i wyróżniającą 
się pracę w kopalni: po 25 latach - kl. I, po 
20 latach — kl. II 

2 Do roku 1952 były umieszczone litery RP. 
* Do roku 1952 koszt orderu z legitymacją 
pokrywała Kancelaria Prezydenta RP. 

* Umundurowanie np. górnicze, kolejarskie itd. 


Grzegorz Grześkowiak 

Urodzony w 1968 r. w Katowicach. Od początku lat 90. 
pasjonuje się historią Powstań Śląskich i Policji woj. 
Śląskiego II RP oraz falerystyką wojskową. Autor wielu 
artykułów w prasie krajowej i zagranicznej o historii 
wojskowości oraz książek o falerystyce Wehrmachtu 
1939-45. 
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Broń palna oddziałów szturmowych podczas I wojny światowej 


PIOTR GALIK 


Specjalistyczne oddziały szturmowe, których powsta- 
nie wiązało się z próbami przełamania umocnionych 
pozycji nieprzyjacielskich, wymagały specyficznych 
rodzajów uzbrojenia, dostosowanych zarówno do nie- 
standardowych metod walki, jak i potrzeby zapewnie- 
nia odpowiedniego wsparcia atakującym żołnierzom. 
Z jednej strony więc nowa taktyka przyczyniła się do 
rozkwitu różnego rodzaju broni białej (której poświę- 
cony był odrębny artykuł w nr 8/2008 „Odkrywcy”), 
z drugiej — starano się zmodyfikować istniejące typy 
broni palnej, a także opracowywano oryginalne, nowa- 
torskie konstrukcje. Takie były początki nowych klas 
uzbrojenia strzeleckiego, jak pistolet maszynowy, lekki 
karabin maszynowy czy karabin szturmowy. A wszyst- 
ko zaczęło się w okopach Wielkiej Wojny... 


Jak się nie ma, co się lubi... 


Podstawową bronią strzelecką oddziałów 
piechoty w roku 1914 był długolufowy, 
ciężki, gwintowany karabin powtarzalny 
z bagnetem, dostosowany do amunicji 
elaborowanej prochem nitrocelulozowym, 
efekt stuletnich doświadczeń i rozwoju 
technicznego rusznikarstwa. Broń tej 
klasy, reprezentowana przez wiodące 
konstrukcje okresu, jak brytyjski Lee- 
Enfield Mk Ill, niemiecki Mauser Gewehr 
98, austro-węgierski Mannlicher M.95, 
rosyjski Mosin M.1891, czy francuski 
Lebel Mle 1886, cechowała się znaczną 
celnością, której sprzyjała spora długość 
lufy i masa broni. Jednak charakterystyki 
korzystne podczas stacjonarnej walki 
ogniowej w obronie okopów traciły zna- 
czenie podczas akcji zaczepnych, gdzie 
nieistotny był daleki zasięg i precyzja 
strzału broni. Dla szturmowców poważ- 
nym minusem standardowych karabinów 
były ich wymiary, utrudniające skryte 
podejście do pozycji wroga oraz walkę 
na najbliższy dystans w ciasnych rowach 
strzeleckich. Dlatego — jeśli tylko było to 
możliwe — preferowano w tych jednost- 
kach znacznie bardziej poręczne kara- 
binki. Nie w każdej armii było to równie 
możliwe. Karabinki lub sztucery, będące 
skróconą wersją standardowego karabinu 
piechoty, stanowiły zwykle uzbrojenie 
żołnierzy w kawalerii, artylerii i wojskach 
technicznych. Konieczne więc było pod- 
jęcie na wysokim szczeblu dowodzenia 
odpowiednich decyzji, umożliwiających 
przezbrojenie oddziałów uderzeniowych 
Stosunkowo szybko doszło do tego 
w armiach pozostających nieco w cieniu 
największych mocarstw, to jest w siłach 


zbrojnych Włoch i Austro- 
Węgier. W obu przypadkach 
stało się to poprzez znaczący, większy 
niż w innych krajach udział uzbrojonej 
regulaminowo w karabinki piechoty 
górskiej w tworzeniu specjalistycznych 
formacji szturmowych. Na froncie za- 
chodnim jednak zwyczajny, długi karabin 
był trudny do zastąpienia i pozostawał 
wciąż podstawowym rodzajem broni 
indywidualnej. Dlatego bez trudu można 
zrozumieć potrzebę zdobycia — oficjalnie 
lub nie — pistoletu czy rewolweru. Broń 
krótka zastrzeżona była jednak niemal 
wyłącznie do użytku oficerów i niełatwo 
było o ten rodzaj uzbrojenia. Ameryka- 
nie z właściwym sobie pragmatyzmem 
nazwali proceder pozyskiwania trudno 
dostępnych pistoletów skrótem BBS 
(beg, borrow, steal — wyproś, pożycz, 
skradnij). Starannie rewidowano jeńców 
i przeszukiwano zwłoki poległych wrogów 
w nadziei, że u któregoś z nich znajdzie 
się upragniony oręż, pozostający poza 
ścisłą reglamentacją kwatermistrzostwa. 


Jak uzdatnić pistolet? 


Broń krótka, choć przydatna w starciu 
na najbliższy dystans, miała zasadniczą 
wadę. Szybkostrzelność ograniczała 


Pistolet P 08 z długą lufą 
i magazynkiem na 32 
naboje. 


pojemność magazynka lub bębna. 
Zwykle do natychmiastowego użycia 
było — w zależności od typu broni — od 
5 do 10 nabojów. Po ich wystrzeleniu 
broń wymagała przeładowania. Gorzej 
pod tym względem wypadała większość 
rewolwerów, wymagających żmudnego 
wprowadzania nabojów pojedynczo do 
komór bębna. Łatwo sobie wyobrazić, 
jak trudne to było do wykonania w sil- 
nym stresie walki. Pistolety — zarówno 
te ładowane z łódki (Mauser, Steyr), jak 
i zasilane magazynkiem (Parabellum, Colt 
1911) były pod tym względem dogodniej- 
sze. Pozostawał jednak nadal aktualny 
problem niewielkiego zasobu amunicji 
gotowej do użycia. Rozwiązaniem tej 
niedogodności miał być tak zwany ma- 
gazynek ślimakowy, opracowany z myślą 
o długolufowej wersji pistoletu Lugera 
P 08, czyli szturmowym Parabellum, jak 
potocznie nazywano model broni o lufie 
wydłużonej blisko dwukrotnie w porówna- 
niu z wzorem standardowym. W przeci- 
wieństwie do ośmionabojowego, prostego 
„pudełka” magazynek ślimakowy mieścił 
aż 32 naboje. Ale, jak to mówią, zawsze 
jest coś za coś... Czterokrotnie większą 
pojemność okupiono mniejszą skuteczno- 
ścią sprężyny podającej naboje, co 
w warunkach bojo- 
wych prowadzi- 
ło do groźnego 
efektu niemożno- 
ści oddania strza- 
łu, mimo że nie 
w pełni wyko- 
rzystano zapas 
w magazynku. 
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Poza tym ponowne, ręczne załadowanie 
bębna ślimaka było trudne z powodu 
znacznej siły oporu sprężyny dosyłającej. 
Nieco inną drogą poszła modyfikacja 
konstruktorów austro-węgierskiej firmy 
zbrojeniowej Steyr, gdzie w standar- 
dowych pistoletach M.12, strzelających 
silniejszą niż Para- 
bellum amunicją 9 

mm, postanowio- 

no zwiększyć po- 
jemność integralnego 
magazynka poprzez 
wydłużenie go tak, 
by wystawał poza 
chwyt rękojeści broni. 
Tak powstał Steyr 
1912/P 16, mogący 
pomieścić 16 nabo- 
jów. Broń była dostosowana do prowa- 
dzenia ognia seriami, lecz silny nabój 
w połączeniu z krótką lufą powodował 
duży rozrzut pocisków, nawet mimo 
zastosowania dołączanej do chwytu kol- 
by-futerału. Ostatecznie zmodyfikowany 
Steyr nie trafił do produkcji seryjnej. Był 
to zresztą, jak się wydaje, raczej chybio- 
ny kierunek rozwoju broni palnej. 


Steyr M.1912/P 
16 z przedłużo- 
nym integralnym 
magazynkiem. 


Narodziny pistoletu 
maszynowego 


Potrzeba posiadania broni 
o dużej szybkostrzelności, 
połączonej z niewielką masą 
| wymiarami, zaowocowała 
stworzeniem nowej klasy 
broni strzeleckiej. Prekurso- 
rami w tej dziedzinie oka- 
zali się Włosi. Już w roku 
1914 inżynier Bethel Revelli 
opatentował interesującą 
konstrukcję broni maszyno- 
wej, opracowaną z myślą 
o lotnictwie. Był to właściwie miniatu- 
rowy karabin maszynowy, dostosowany 
do amunicji standardowego włoskiego 
pistoletu Glisenti kalibru 9 mm o mniej- 
szym ładunku miotającym niż nabój Pa- 
rabellum. Zaskakująco rozwiązany został 
problem szybkostrzelności. Zastosowano 
w celu jej zwiększenia bliźniaczy układ 
sprzężonych dwóch kompletnych sztuk 
broni, osobno zasilanych z pudełkowych 
magazynków. Bliźniaki Revelliego, znane 
jako Villar-Perosa M. 15 przy długości 533 


Pierwszy pistolet maszynowy 
— Villar Perosa M.1915. 
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mm i masie 6,5 kg osiągały teoretyczną 
szybkostrzelność do 3 tys. strzałów na 
minutę (2 razy po 1500). W praktyce 
ograniczały ją bardzo niewielkie maga- 
zynki, mieszczące zaledwie 30 nabojów, 
a więc właściwie zasób wystarczający 

tylko na jedną, krótką serię. Słaby 
nabój pistoletowy nie nadawał się 
do walki powietrznej, zatem broń 
szybko została skierowana do 
wojsk lądowych. Te postanowiły 
wykorzystać ją w celach defen- 
sywnych, jako klasyczny karabin 
maszynowy opatrzony stalową 
tarczą ochronną i obsługiwany 
przez kilkunastoosobową ekipę, 
w której większość stanowili 
amunicyjni. Broń o skutecznym 
zasięgu zaledwie 120 m nie 
zachwycała właściwościami bojowymi, 
nie dorównując siłą ognia i celnością 
„prawdziwym” karabinom maszynowym. 
Dopiero powołanie oddziałów Arditi 
przyczyniło się do wykorzystania rzeczy- 
wistych atutów tej osobliwej konstrukcji. 
W oddziałach uderzeniowych demonto- 
wano trójnóg i tarczę, zastąpione przez 
bardziej praktyczny składany dwójnóg 
i specjalną skórzaną uprząż, ułatwiającą 


przenoszenie broni, a nawet prowadzenie 
ostrzału w biegu. Włoscy szturmowcy 
odkryli, że na małe odległości krótki 
lecz intensywny ogień Villar-Perosy przy- 
nosi niszczycielskie efekty. Dowództwo 
austro-węgierskie było pod wrażeniem 
niesamowitej broni do tego stopnia, 
że poleciło skopiowanie jej konstrukcji, 
jednak zakończenie wojny uniemożliwiło 
masowe zastosowanie „klona” Villar-Pe- 
rosy po przeciwnej stronie frontu. 
Zupełnie inaczej wyglądały począt- 
ki pierwszego niemieckiego pistoletu 
maszynowego. Próby „automatyzacji” 
standardowego Parabellum nie przynio- 
sły pozytywnych rezultatów — pistolet 
często się zacinał, a przy ogniu ciągłym 
jego celność pozostawiała wiele do 
życzenia. 
Rozpisano zatem w 1916 
roku konkurs, które- 
go zwycięz- 
cą okazał 


się Hugo Schmeisser, twórca broni na 
długo wyznaczającej standardy budowy 
pistoletu maszynowego. Ze względu na 
producenta konstrukcja znana jest jako 
Bergmann MP.18. Przy wykorzystaniu 
pistoletowego naboju 9 mm standardu 
Parabellum opracowana została całko- 
wicie nowa broń, działająca w oparciu 
o zasadę swobodnego odrzutu zamka 
| osadzona w drewnianym, karabino- 
wym łożu. Szybkostrzelność teore- 
tyczna pistoletu Schmeissera wynosiła 
550 strzałów na minutę, co pozwalało 
na racjonalne wykorzystanie zapasu 
nabojów. Do zasilania amunicją wyko- 
rzystano odziedziczony po Parabellum 
magazynek ślimakowy. Świadomy jego 
wad konstruktor opracował także proste 
i bezawaryjne magazynki pudełkowe. 
Nie zostały one jednak zaaprobowane 
do wyrobu seryjnego, bo przecież trze- 
ba było wykorzystać zapasy feralnych 
ślimaków... Od uruchomienia w 1917 
r. produkcji do końca wojny-powstało 
około 10 tysięcy sztuk tej nowatorskiej 
broni, która znalazła zastosowanie 
w ostatnich akcjach bojowych niemiec- 
kich Sturmtruppen. MP 18 ważył około 
4,1 kg, a więc miał masę zbliżoną 


do typowego karabinu piechoty, za 
to jego długość, wynosząca 820 mm, 
była znacznie mniejsza, niż w przy- 
padku Mausera 98, mierzącego 1250 
mm. Nowa broń zyskała duże uznanie, 
także wśród przeciwników. Zwycięskie 
mocarstwa mocą Traktatu Wersalskiego 
zakazały Niemcom produkcji pistoletów 
maszynowych. MP 18 pozostał jednak 
na dwa dziesięciolecia pierwowzo- 
rem licznych konstrukcji pochodnych, 
a sam przeszedł szereg modyfikacji, 
pozostając w uzbrojeniu aż do końca 
Il wojny światowej. Najistotniejszym 
mankamentem konstrukcyjnym pistoletu 
maszynowego Schmeissera, był prosty 
sposób zabezpieczenia broni poprzez 
zaczepienie uchwytu przeładowania 
w specjalnym wycięciu komory zam- 
kowej, możliwe jedynie przy zamku 
napiętym. Istniało więc ryzyko przy- 
padkowego odbezpieczenia gotowej do 
strzału broni, a skutki niespodziewanej 


LMG 08/15 jako broń wsparcia plutonu szturmowego. 


serii wewnątrz własnego okopu 
łatwo sobie wyobrazić. 

„Dzieckiem wojny” był także 
trzeci na świecie, a pierwszy amerykański 
pistolet maszynowy, opracowany pod 
kierunkiem Johna Thompsona w roku 
1918, znany pod sugestywnymi nazwa- 
mi annihilator (unicestwiacz) i trench 
„broom (miotła okopowa). Wielokrotnie 
modernizowany i wytwarzany przez 
wiele lat Tommygun wykorzystywał silne 
naboje pistoletowe ACP 0,45 cala (11,43 
mm) | przy masie blisko 5 kg osiągał 
szybkostrzelność teoretyczną około 700 
strzałów na minutę. Nie zdążył jednak 
trafić do produkcji seryjnej przed kapi- 
tulacją Nierniec. 


08/15, czyli jak odchudzić kara- 
bin maszynowy? 


Najbardziej morderczym rodzajem broni 
strzeleckiej podczas | wojny światowej 
pozostawał jednak „król pola walki”, czyli 
karabin maszynowy. Jego największą 
wadą - z punktu widzenia oddziałów 
szturmowych — była znaczna masa (np. 
66,5 kg w przypadku niemieckiego MG 
08), praktycznie dyskwalifikująca ten 
rodzaj oręża w akcjach ofensywnych. 
Pokusa wykorzystania wielkiego poten- 
cjału ogniowego „maszynki” była jednak 
ogromna, więc jeśli tylko było to moż- 
liwe, starano się ją zabierać ze sobą. 
Prawdopodobnie najdogodniejszym do 
transportu typem tej broni był Maxim, 
i to zarówno model niemiecki MG 08 na 
podstawie saneczkowej, jak i rosyjski 
M.1910 na charakterystycznej dwukoło- 
wej lawetce Sokołowa. Oddziały używa- 
jące innych karabinów maszynowych, 
zwykle mocowanych na podstawach 
trójnożnych, zmuszone były do zasto- 
sowania improwizowanych noszy czy 
uprzęży, umożliwiających sprawniejsze 
przenoszenie broni. W armii austro- 
węgierskiej standaryzowano pod koniec 
wojny specyficzną podstawę szturmową 
dla typowego km Schwarzlose 07/12. 
Była to właściwie prosta, drewniana rama 


z okuciami mocującymi 
karabin maszynowy, łatwa 
do uchwycenia i niesienia przez 
dwóch żołnierzy. Poszukiwano jednak 
właściwej kuracji odchudzającej, pozwa- 
lającej skutecznie obniżyć masę broni, 
zachowując jej siłę ognia. Efektem takiej 
modyfikacji ciężkiego Maxima był opra- 
cowany w roku 1915 model MG 08/15. 
Aby poprawić manewrowość skądinąd 
udanej i sprawdzonej broni, zmieniono 
komorę zamkową i pojemność chłodnicy 
lufy (z 4 do 2,8 litra), dodano kolbę, 
chwyt pistoletowy, a ciężką podstawę 
zastąpił solidny dwójnóg. W efekcie lekki 
karabin maszynowy ważył w położeniu 
bojowym „zaledwie”" 21 kg, co w po- 
łączeniu z niezmienionym zasilaniem 
taśmowym wymagało wciąż co najmniej 
dwuosobowej obsługi. Doświadczenia 
frontowe wymusiły dalsze modyfikacje, 
wśród których najbardziej oryginalną 
było dodanie specjalnego mini-paleniska 
na rozżarzone węgle, zapobiegającego 
zamarzaniu wody w chłodnicy. Niemiec- 
ka pomysłowość... Nullacht-fiinfzehn 
był także zdecydowanie mniej celny od 
swojego ciężkiego pierwowzoru, gdyż 
niewłaściwie umocowany dwójnóg nie 
zapewniał broni odpowiedniej stabilności. 
Mimo wad Mg 08/15 
pozostał w produkcji 
(około 130 tysięcy) 
i masowym użyciu 
aż do końca wojny, 
także w wersji po- 
kładowej stosowanej 
w lotnictwie. 
Mocarstwa Enten- 
ty postawiły — w prze- 
ciwieństwie do Nie- 
miec - na całkiem 
nowe konstrukcje 
„ręcznych karabi- 
nów maszynowych”, 
w których niska masa 


BAR, czyli między erkaemem, a karabi- 
nem szturmowym. 


i łatwość obsługi były ważniejsze od siły 
ognia. Wzorcową konstrukcją w tej nowej 
klasie broni był karabin opracowany przez 
Amerykanina Izaaka Lewisa, lecz produ- 
kowany w Belgii i Wielkiej Brytanii (nikt 
nie jest prorokiem we własnym kraju...). 
Lewis Mk I wykorzystywał energię odrzutu 
gazów prochowych, a jego obrotowy za- 
mek uruchamiany był przez tłok gazowy 
i skomplikowaną sprężynę powrotną. 
Broń o masie niespełna 12 kg i długości 
1283 mm osiągała szybkostrzelność 550 
strzałów na minutę, a zasilana była z ta- 
lerzowego magazynka o pojemności 47 
nabojów. Bardzo pomysłowo rozwiązano 
problem chłodzenia lufy. Jej blaszana 
obudowa działała jak specyficzny komin, 
gdyż po każdym wystrzale gazy prochowe 
wywoływały efekt zasysania powietrza, co 
wystarczyło do skutecznego obniżenia 
temperatury broni. Solidna, karabinowa 
kolba w połączeniu z chwytem pistole- 
towym i właściwie umieszczonym dwój- 
nogiem, pozwalały na prowadzenie cel- 
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nego i skutecznego ognia. 
„Belgijskie grzechotniki”, jak 
czasami nazywano Lewisy, 
nie trafiły na czas do rąk 
żołnierzy amerykańskich, 
kiedy US Army włączyła 
się do walk w Europie. 
Zamiast nich les Yanks, 
podobnie jak ich francuscy 
towarzysze broni, otrzymali 
km Chauchat, o których 
śmiało można powiedzieć, 
że były najgorszym ty- 
pem broni maszynowej 
na świecie, pomijając fakt, że zapewne 
także najbrzydszym. A wyprodukowano je 
w zaskakująco wysokiej liczbie 250 tys. 
sztuk. Cóż, miały jedną, jedyną zaletę — 
były tanie... Feralny Chauchał Mle 1915 
skonstruowany został w oparciu o zasadę 
długiego odrzutu lufy, co było przyczyną 
wielu mankamentów tej broni. Wśród nich 
najbardziej uciążliwą była ogromna po- 
datność na zacięcia. Z pewną przesadą 
twierdzono, że bezawaryjne wystrzelenie 
całego magazynka (20 nabojów) graniczy- 
ło z cudem! Dla usunięcia zacięcia zwykle 
konieczne było częściowe rozebranie 
broni, trudne do wyobrażenia podczas ak- 
cji. Magazynek o osobliwym, półkolistym 
kształcie miał szereg otworów, przez które 
łatwo dostawały się zanieczyszczenia po- 
tęgujące ryzyko awarii. Karabin miał także 
niską szybkostrzelność (250 strzałów na 
minutę), a przemieszczający się podczas 
prowadzenia ognia środek ciężkości broni 
fatalnie wpływał na jej celnóść. Produko- 
wana dla sojuszników wersja dostosowana 
do amerykańskiej amunicji spisywała się 
jeszcze gorzej. Nie dziwi więc fakt, że 
Amerykanie rezygnowali zwykle podczas 
akcji szturmowych z niepewnego oręża, 
używając za to z chęcią myśliwskich 
strzelb śrutowych morderczych na nie- 
wielki dystans. Efektem reakcji na wady 
Chauchata było opracowanie znakomitego 
BAR-a, czyli automatycznego karabinu 


Miotacze ognia podczas szkolenia obsługi. 


Browninga, przystosowanego do stan- 
dardowego naboju kalibru 7,62 Spring- 
field.30-06. Był to właściwie prekursor 
współczesnych karabinów szturmowych, 
gdyż oprócz prowadzenia ognia seriami 
można było z niego bardzo celnie strzelać 
pojedynczo. Zresztą doświadczenie fron- 
towe wykazało już wtedy, że celowany, 
szybki ogień pojedynczy bywa bardziej 
morderczy niż nieco przypadkowy ostrzał 
długimi seriami. Mimo niedostatecznie 
chłodzonej, niewymiennej lufy i małej 
pojemności magazynka (20 naboi) BAR, 
produkowany wprawdzie jeszcze podczas 
wojny (do kapitulacji Niemiec wykonano 
ok. 85 tysięcy sztuk), prawdziwą karierę 
zrobił w latach późniejszych, a używany 
był jeszcze podczas wojny wietnamskiej. 
Stał się także pierwowzorem produkowa- 
nego w Polsce rkm wz.28. 


Piekło w plecaku 


Koncepcja dosłownego skąpania przeciw- 
nika w płomieniach sięga starożytności. 
Podczas | wojny światowej zadebiutował 
najbardziej mobilny potomek legendar- 
nych ogni greckich, plecakowy miotacz 
ognia. Jako pierwsi tej przerażającej broni 
użyli Niemcy, którzy już od 1911 roku 
przygotowywali specjalistyczne oddziały 
uzbrojone w Flammenwerferapparaten. 
W lutym 1915 roku posłużyli się nimi 


przeciw Francuzom 
pod Verdun, a w lip- 
cu — atakując pozycje 
brytyjskie pod Hooge 
we Flandrii. Akcja 
była tam szczegól- 
nie skuteczna, gdyż 
okopy przeciwników 
dzielił niewielki dy- 
stans, a zasięg ów- 
czesnych miotaczy 
ognia nie przekraczał 
20 metrów. W wyniku 
zaskakującego sztur- 
mu i własnych kontrataków Brytyjczycy 
stracili wówczas blisko ośmiuset żołnierzy. 
Miotacze ognia oddziaływały silnie na 
psychikę atakowanych. Przed pociskami 
chronił okop, przed gazem - maska, 
przed płonącą cieczą tylko ucieczka... 
Niemieckie sukcesy skłoniły pozostałe ar- 
mie do opracowania podobnej broni, tym 
bardziej, że jej konstrukcja była zaska- 
kująco prosta. Do plecakowego stelaża 
montowano dwa zbiorniki. Jeden z nich 
zawierał mieszankę palną, zwykle wyko- 
rzystującą ropę naftową lub jej pochodne. 
Drugi natomiast, ciśnieniowy, mieścił 
sprężony gaz, powodujący wypchnięcie 
paliwa poprzez giętki przewód i dyszę 
z urządzeniem zapłonowym w kierunku 
celu. Przenoszony zapas gazu i paliwa 
pozwalał zwykle na oddanie jednego 
dłuższego lub kilku krótkich „strzałów”, 
podczas których znaczna część mieszan- 
ki spalała się nieefektywnie w powietrzu 
przed osiągnięciem celu. Wkrótce okazało 
się, że miotacz ognia jest bardzo wrażliwy 
na ostrzał, a nawet najmniejsze uszkodze- 
nie mechaniczne broni mogło zamienić 
jego operatora w żywą (krótko!) pochod- 
nię. u. 

Zdjęcia: arch. Autora, internet 
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SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz Metal Detektor 
GC1022. Cewka działa do 20 cm pod 
wodą. Dyskryminacja, słuchawki. Zasila- 
nie 2x9V. Tel. 071/ 785 99 36 


Sprzedam wykrywacz Bounty Hunter Qu- 
ick Draw II. Mało używany. Stan bardzo 
dobry. Tel. 0692 177 233 


Sprzedam wykrywacz Fisher Gemini3. 
Jak nowy — używany około 10 godzin. 14 


Sprzedam archiwalne numery „Odkryw- 
cy”. Kompletne roczniki 2001, 2002, 
2003, 2004 i 2005 - tanio. Kontakt: 
e-mail: zbieracz1(dwp.pl 


Sprzedam gazety: „Die Woche”, „Der 
Adler”, „Kólnische Illustrierte Zeitung”. 


GEORADAR Serwis. Serwis warsztatowy 
i usługi u klienta. Adres: ul. Bohaterów 
Września 57, 31-621 Kraków. Tel. 0516 
839 129 


Kontakt: Z. Biernacki, skrytka pocz- 
towa 636, 42-217 Częstochowa 


Kupię naszywane na moro minia- 


Kupon na bezplatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODKEL WGA 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie. wystarczy wypelnić 


kupon. wyciąć go I przesłać pod adresem redakcji: 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


waga: honorowane będą wyłącznie oryginalne lupor 
«do piętnastu słów (wliczając adres) 


turki godeł: Chorwacji i Czech. Tel. 


iesii arancji. Tel. 0601 305 884, 
W A A 0667 080 149 


lubelskie 


derające maksymalnie 
Kupię współczesne czeskie letnie | -------------------------—---— 
„moro” na wzrost 188. Tel. bez 
SMS 0667 080 149 


Sprzedam dwa bagnety wz. 1877 oraz 
akwarelę z 1930 roku. Schematy wy- 
krywaczy metali — wymienię. Tel. 0602 
828 566 
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| fighters — tajna broń III Rzeszy”, 
| opr. miękka, str. 136, Technol. Cena: 
21,60 zł 
W ostatnich latach Il wojny światowej III 
| Rzesza zaczęła stosować szereg nowa- 
|| torskich broni powietrznych. Z czasem, 
alianccy piloci przywykli do ich widoku. 
Jednak w grudniu 1944 roku w prasie 
| polawiły się wzmianki o „czymś” tak 
| niezwykłym, że nawet składający rapor- 
ty lotnicy byli pod wrażeniem... Czy III 
Rzesza sięgnęła po kolejną ze swoich 
tajnych broni? A może był to zwiastun 
rychłego zastosowania osławionej 
Wunderwafte? Dzisiaj zagadka znana 
jest pod nazwą Foo Fighters, a jej prawdziwą historię przestawia 
niniejsza pozycja. 


08073 — Rafał Brzeziński „Gospody 
u stóp Gór Sowich”, opr. twarda, 
str. 264, Oficyna Wyd. Atut. Cena: 
45 zł 
Gospody u Stóp  szczegówne ujęcie tematu histori 
Gór Sowich lokalnej gastronomii. Obok dziejów 
aoi pca i rozmieszczenia poszczególnych 
Biedawy do 5 oku wyszynków, autor zajął się również 
architekturą gospód, rozwiązaniami 
technicznymi, wystrojem wnętrz. 
ogródkami letnimi oraz klientelą 
Ze względu na znaczny rozwój 
gastronomii w XX w. podzielił lokale 
na różne typy: gospody i wyszynki. 
hotele, jadłodajnie, bary mleczne. 
kawiarnie i cukiernie. Przedstawił 
rolę gospody w życiu społeczności lokalnej. Pracę kończy stu- 
dlum przypadku przykładowej gospody „Karolinenhof". Książkę 
uzupełnia wykaz nazw gospód bielawskich wraz ze zmianami ich 
nazw w czasle, ich położenie I dzisiejsza lokalizacja. 


Rafał Brzeziński 


08215 — Ruppert Matthews „Hitler 
dowódca wojskowy”, opr. miękka, 
str. 240, Bellona. Cena: 29 zł 
Książka bada kluczowe decyzje 
wojskowe Hitlera podczas Il wojny 
światowej i ocenia, jak dalece były 
„one militarnie usprawiedliwione 
w świetle dostępnych w owym 
Czasie danych wywiadu, Być może, 
f jednak bardziej istotne jest, żę Sta- 
[wia pytania:w jaki sposób auslriacki 
RMA zdaj! SaJąć kontrolę 
w Europie, 


w której miała : ać całkowicie RZE0A Hitler był wytworem. 
| pierwszej wojny światowej, ale z drugą sobie nie poradził. 


rię na nowt 


księgarnia 
O odkrywcy 


07913 — Andrzej Antoni Kamiński, 

Tomasz Szczerbicki „Pojazdy Pol- 

skich Sił Zbrojnych na Zachodzie 

1939-1947”, opr. twarda, str. 432, LL. 

Cena: 89,50 zł 

Książka znacznie wzbogaca wiedzę 

o historii zmotoryzowania Polskich Sił 

Zbrojnych na Zachodzie, przede wszyst- 

kim dzięki obszernej dokumentacji fo- 

tograficznej. Czytelnik znajdzie tu około 

750 zdjęć pojazdów, a także dokumen- 

tów osobistych, instrukcji itp. Autorzy 

przedstawiają ogólną organizację PSZ 

na Zachodzie po kampanii wrześniowej, 

charakteryzują działania poszczególnych 

jednostek i ich wyposażenie. Podają 

szczegółowe dane techniczne różnorodnego sprzętu transportowe- 
go (motocykli, samochodów osobowych, ciężarowych | autobusów 
różnych typów i marek) i bojowego (czołgów, dział samobieżnych, 
transporterów opancerzonych i pojazdów specjalistycznych) 


KENNETH SLEPYAN 08178 — Kenneth Slepyan „Partyzanci 
Stalina. Radziecki ruch oporu w czasie 


PARTYZANCI ks R Spr twarda, tr 476, Rebis. 


Autor, opierając się na materiałach 

z radzieckich archiwów, prasie, wydaw- 

nictwach partyjnych i wspomnieniach 

oraz bogatej literaturze naukowej, 

przeanalizował zjawisko, jakim była 

radziecka partyzantka w czasie II woj- 

ny Światowej. Przedstawił jej genezę, 

podłoże polityczne, strukturę i ewolucję 

oraz opisał ją jako fenomen społeczny, 

dając w ten sposób wyjąłkowo bogaty 

zbiorowy i indywidualny portret partyzan- 

tów. Oprócz. opisu działań miltarnych 

czytelnik znajdzie tu także omówienie kwestii narodowościowych, roli 

dowódców, stosunków z ludnością cywilną oraz roli i pozycji kobiet 

w strukturach partyzanckich. Dzięki świeżemu spojrzeniu autora na 

skomplikowane relacje między partyzantami a państwem ta książka 

pokazuje, w jaki sposób wojna równocześnie wzmacniała i osłabiała 

stalinizm. Wydobywa także z zapomnienia ludzki wymiar partyzantki, 

ukazując zarówno złożone losy partyzantów, trudy ich życia w lesie 

| czyhające zewsząd niebezpieczeństwa, jak i ich krwawy wkład 
w obronę ojczyzny. 


szwisko (lub frma): 


ladres (z kodem pocztowym): 


JI 


telefon kontaktowy: 


mój NIP. 


-- -— —— -— L— 


data i podpis: 


Odkryj z nami historię na now. 


księgarnia 
0 odkrywcy 


08223 — Reinhold Ostier „Niezwykłe 
tajemnice zaginionych skarbów”, 
Pe opr. miękka, str. 216, Bellona. 
07905 — Lech Wyszczelski „W ob- LECH WYSZCZELSKI Cena: 23.90 zł 

liczu wojny. Wojsko Polskie 1935- Książka opt 
1939", opr. miękka, str. 558, Neri- 
ton. Cena: 62 zł 

Rzetelna, oparta na licznych źró- 
dłach historycznych książka omawia- 
jąca wszelkie zagadnienia związane 
z Wojskiem Polskim i z wojskowo- 
ścią w latach 1935-1939. Autor 
przedstawia zmiany polityczne 
które zaszły po śmierci marszałka 
Józefa Piłsudskiego. a które miały 
wpływ na przemiany w Wojsku 
Polskim. Następnie charakteryzi 
owe przemiany, polską doi 
wojenną; plany mobilizacyjne na wypadek wojny; skład korpusu — | 
dowódczego, przemysł zbrojeniowy i broń, ki cześnie 
dysponowano; prowadzone szkolenia wojskowe. W książce za- 
mieszczono obszerną bibliografię 


EEEE] 08007 — David Nicolle, Wiaczesław 


Szpakowski „Kałka 1223”, opr. mięk- 
ka, str. 96, Egis. Cena: 29,90 zł 


grz£ulN 


ME. 


ada o stwierdzonych TAJEMNICE 


i udokumentowanych skarbach 1 
ct YCHNCERNEJ ZAGINIONYCH 


one. Przepadły często całkiem JK CGEWEGZTOJA W 


no, jak tego dowodzi choćby 


WOJSKO POLSKIE 1985-1939 


h lokalizacji, preze- 
'dzynarodowej organizac 
zy skarbów, 
ajmującej się 
mi i poszukiwaniem świadectw kultury. Ta książka 
czenie ciekawych opowieści o świecie, pełnym bogactw 
oraz przewodnika dla poszukiwaczy skarbów. 


08224 — Piotr Głuchowski, Marcin 
Kowalski: „Odwet”, opr. twarda, str. 


328, Agora. Cena: 32 zł 

Książka próbuje odpowiedzieć na 
pytanie kim na prawdę byli bracia 
Bielscy, jak wyglądał ruch partyzancki 
tworzony przez grupę Żydów na .te- 
renach 


ejszej Białorusi w czasie 
iatowej. Jest to dyskusja 
zarówno z heroiczną wizją żydowskich 
partyzantów pokazaną w filmie „Opór”, 
jak | z książką Nowickiego pt. „Żywe 
w której bracia Bielscy są 
ieni jako sprawcy rzezi we 


e XIII w. Autorzy prz 

wiają przyczyny konfliktu, wod: 

czących stron, uzbrojenie. 
y walki wrogich 

ebieg kampani 

1 wojsk rusi 

KE jest jej stro 

k sceny batalistyt trójwymiarowe ujęcia pola 


mil oraz 
po klęskę 


ja ed! 


08105 — Chris Bishop „Dy- 


mapy, zd jstracje, m.in. zabytków at wizje grenadierów pancer- RANSMĘ 
UR : nych”, opr. twarda, str. 192, DAWAJBUNINA 
Bellona. Cena: 43 zł _ AN ER. YCH 
07979 — Ryszard Morawski, An- WOJSKO POLSKIE omple 0930-1945 


drzej Nieuważny „Wojsko Polskie WSŁUŻBIE. NAPOLEONA 
w służbie Napoleońa. Gwardia: 


Nite M GWARDIA 


szwoleżerowie, Tatarzy, eklererzy, "Z 
grenadierzy”, opr. twarda, str. dywizyjnych 
360, format 245x340 Karabela. 7 di ców jednostek 


Cena: 185 zł 

Monumentalna praca wydana 
w. dwusetną rocznicę szarży pod 
Samosierrą prezentuje polskie. najważniejs: 
Jednóstki gwardii napoleońskiej. dy opancerzone używane 
Pierwsza część książki przedsta- przez. dywizje grenadierów 
Wia-rodowóć gwardii, genezę jej | pancernych. Wyczerpujący 
polskich tormacji, organizację, SA przewodnik po dywizjach zmotoryzowanych Hitlera, zarówno dla 
uzbrojenie oraz udział w walkach lat a x miłośników militarystyki, jak i wszystkich osób zainteresowanych 
1808-1815. Gzęść druga to ponad SĄ || wojną światową. 

170 barwnych plansz prezentujących żołnierzy gwardii. Pozycja 

jest kontynuacją poprzedniego tomu, gdzie przedstawiono forma- 

cje Legli Nadwiślańskiej | Lansjerzy Nadwiślańskich. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 
Listownie ___ © Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY e Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
Telefonicznie (całą dobę!) e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) OOBE YCH 

p J e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
Faxem (całą dobę!) przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
(0 prefix 42) 634 89 92 pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) wraz z rachunkiem na Ria, KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 

H a skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

E-mailem sklepGksiegarnia-odkrywcy.pl * Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 
x ZZA: A » Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 

We e | informacje można uzyskać kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 

w biurze dzy, p 1 Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 

tel. (0 prefix 42) 630 71 4: pomiędzy kolejnymi GK atiecu) 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Pi 


FIRMA VIKING 
NAJWIĘKSZY WYBÓR W POLSCE 
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Technologia BBS praca 
na.17 częstotliwościach 


Detektor pracujący Opatentowana 1,5 kHz - 25,5 kHz 

w technologii FBS, = £ technologia FBS (w zestawie akumulator, 

dostępnej dotychczas tylko! pozwala na pracę 8 ładowarka i osłona cewki) 
wykrywaczach Explorer. na 28 częstotliwościach p ( 


w zakresie 1,5 kHz do 100 kHz. 
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Tracker IV 
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Sharp Shooter 1 
PROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ I RATALNĄ 


ul. Radna 6*+00-341 Warszawa *tel./fax 022829 84 80 
vikinaQ©vikina.waw.pl*www.vikina.waw.pl 


Betonowe sekrety 
III Rzeszy 

— hitlerowska 
fabryka śmierci 


średnio Wiec 
krypty? 


tajemnica 
zaginionego 


konwoju 
z dowodami zbrodni 


Uzupełnij swoje 
archiwum 

Tajemnice zanim wyczerpie 
walimskich sztolni p się nakład! 


Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


bliskie rozwiązania... 


Dział 
prenumeraty: 


071 329 71 71 


Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


